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NACZELNY WÓDZ NA KONFERE 


w związku z kończącą się sesia sejmu i sema 


20 b. m.|Polski Śmigły - Rydz, obecni 


WARSZAWA, 20 3. (РАТ).— 
W związku z kończącą się se- 
sją zwyczajną sejmu 1 senatu, 
prezes rady ministrów gen. 
Sławoj - Składkowski przyjmo- 


SEJM 


wał wieczorem. dnia 
w prezydium rady ministrów 
członków izb ustawodawczych. 


Na przyjęciu, które zaszczy- 
| ei swą Marszałek 


E| Cena 30 groszy 


| mu, członkowie rządu, płk. 


byli marszałkowie senatu i sej- 


Koc, М. І. K, gen. Ja- 
kób Krzemieński, pierwszy pre- 
zes Najwyższego Trybunału 


Administracyjnego, dr. B. Heł- 


Rek IX 


GŁOS PORANNY 


DZIENNIK SPOŁECZNY, POLITYCZNY i LITERACKI 


айа 


R. P., wyżsi wojskowi, wyżsi u- 


czyński, wicemarszałkowie 5е- | rzędnicy biura sejmu i senatu i 


A. |natu i sejmu, podsekretarze sta 


nu, posłowie i senatorowie, sze 
fowie kancelarii cywilnej i ga- 
binetu wojskowego Prezydenta 


poszczególnych resortów pań- 
twowych oraz przedstawiciele 
prasy. 


PRZECIWKO І. К. С. 


Przedstawicielom „„Jlustrowanego Kuriera Codziennego“ 
odebrano prawo wstepu do gmachu izb-ustawodawczych 


Warsz. kor. „Gł. Por.“ telef.: 

O godz. 11 min. 15 rozpoczęło 
się plenarne posiedzenie sejmu 
w obecności członków rządu 2 
p. premierem gen. Sławoj-Skład 
kowskim na czele. Na wstępie po 
siedzenia p. marszałek sejmu 
Stanisław Car oświadczył co na- 
stępuje: 

„W numerze 78 „I. К. C.“ z 
roku bieżącego został umieszczo 
ny artykuł p. t. „Sejm przed są- 
dem przysięgłych.. opinii pol- 
skiej“. 

Artykut ten wysoce tendeneyj- 
ny pod względem treści a niedo- 
puszezalny w śwej formie usiłu- 
je podważyć w opinii społecznej 
opinię sejmu. 


Belgia wycofuj 


Król Leopold zażąda gwarancji 


LONDYN, 20. Ш. (PAT). — 
„Times“ przewidując, że wizyta 
króla Leopolda „belgijskiego w 
Londynie, aczkolwiek prywatna 
nie pozbawiona będzie znacze- 
nia politycznego. Dziennik pod- 
kreśla, że król odbył 2 dni temu 
rozmowę z premierem van Zee- 
landem, a wczoraj z ministrem 
spraw zagranicznych Spaak'iem 

Król Leopold skorzysta z oka- 
zji bytności w Londynie, aby 
poinformować brytyjskie czynni 
ki rządowe, jak należy interpre- 
tować nową orientację polityki 

Belgia pragnie, aby zwolniono 
ją jak najprędzej z jej zobowią: 
уай, wynikających ж prowizo- 


z p. marszałkiem senatu — posta 


sprawozdawcy: parlamentarnego 
tego pisma  (huezne oklaski) 0- 
raz wydałem zakąz wystawiania 
kart wstępu do gmachu izb usta 
wodawczych przedstawicielom 
„Ilustrowanego Kuriera Codzien 
nego“, 
11 listopada — 
dniem świątecznym 


czytaniu do odnośnych komisji 
szeregu projektów ustaw pos. 
| Pochmarski zreferował rządowy 
projekt ustawy © święcie 11 li- 
stopada. 


Wobee tego w porozumieniu| Po 


Po odesłania w pierwszym | (Huczne i długotrwałe oklaski). 


przemówieniu CE 
marszałek Car oświadczył: Przy 


nowiłem unieważnić legitymację | stęvujemy do głosowania. Kto z 


panów posłów jest za przyję- 
ciem tej ustawy zechce powstać 
(wstaje cała izba). Stwierdzam, 
że sejm ustawę w 2 czytaniu 
przyjął. 

Przystępujemy do 3-20 czyta- 
nia. Kto jest za przyjęciem usta- 
zechce powstać (stoi cała iz- 
Stwierdzam, że sejm usta- 

jednomyślnie uchwalił. 


Z kolei pos. Pełczyńska zrefe- 
rowała rządowy projekt ustawy 
o instytucie kultury narodowej 


'dłużenia Polski, 


Józefa Piłsudskiego. 
[| 


Konwersja pożyczek 

Po uchwaleniu rządowego pro 
jektu ustawy o sprzedaży grun- 
tu państwowego przy stacji kole 
jowej w Sarnach, sejm przystą- 
pił do debaty nad projektem u- 
stawy o konwersji I zamianie 0- 
bligacji pożyczek państwowych, 
samorządowych о gwarantowa- 
nych przez skarb, a wypuszczo- 
nych w walutach obcych. 

Bardzo obszerny referat wy- 
głosił pos. Hutten-Czapski. Mów 
са obszernie przedstawił stan za 
wskazując, iż 
zarówno trudności kapitalizacyj 
ne, jak i zniszezenia wojenne 
sprawiły, że Polska musiała stać 
się krajem dłużniczym. 


i Francii nic 


| rycznego układu locarneńskiego, 
zawartego w marcu 1936 r. po- 
między Belgią, Francją a W. Bry 
tanią. 

Rządy francuski i brytyjski 
uprzedzone zostały ostatnio 
przez Belgię, że 
NIE MOŻE ONA TRAKTOWAĆ 
OBECNYCH ZOBOWIĄZAŃ LO 
GARNEŃSKICH ЈАКО TRWA: 

ŁYCH, 
gdyż na dłuższą metę nie są one 
popierane przez belgijską opinię 
publiczną. 

Belgia pragnęłaby natomiast 
zawrzeć układ, na mocy którego 
wielkie mocarstwa Europy za- 
chodniej zagwarantowałyby jej 


niepodległość 1 integralność oraz 
mogłyby być wezwane do pomo- 
cy w razie, gdyby Belgia została 
zaatakowana. 

Belgia ze swej strony nie u 
dziełałaby wzajemnych gwaran: 
eji i nie brałaby dalszego udzia- 
łu w naradach sztabowych. 

Zobowiązania Belgii z tytułu 
paktu ligi narodów stanowią pro 
blem pokrewny. Wszystkie te za 
gadnienia muszą najpierw ulec 
dokładnemu przedyskutowaniu 
pomiędzy rządami Belgii, Fran 


nastąpić może bardziej czynne 
podjęcie rokowań 5 mocarstw 
na temat paktu zachodniego. 

ЕУ 


Do powyższych uwag dodać na 
leży kursującą w Londynie w do- 
brze poinformowanych kołach wia 
domość, że po wizycie króla Leopo) 
da w Anglii nastąpi wizyta min. 
Edena w Brukseli. 

Spodziewane jest, że z okazji 
bankietu belgijsko - brytyjskiej 
izby handlowej w Antwerpii, który 
ma się odbyć w tygodniu po Wiel- 


cji i W. Brytanii, które związały 


kiej Nocy, min. Eden uda się do 


się układem tymczasowych zobo į Belgii, aby na tym bankiecie wy- 


wiązań locarneńskich. 


głosić mowę w charakterze gościa 


Dopiero po tych dyskusjach honorowego. Hzecz oczywista, юе 


Mówca wskazuje, że po doko- 
naniu konwersji kurs nowych 
papierów obracałby się zapewne 
w granicach 50 za 100 takim 
jest bowiem kurs większości pa- 
pierów oprocentowanych na 4 
do 5 proc. na rynku polskim. 

Jeśli więc dla obrachunku e- 
wentualnych strat czy zysków, 
jakie krajowym posiadaczom 
przyniesie konwersja, weźmie- 
my pod uwagę ten kurs papieru 
skonwertowanego oraz kurs do- 
tychczasowych papierów z po- 
czątku marca do 12 b. m., to o- 
trzymamy następujące rezulta- 
ty: 


(Dokończenie na str. 3). 


e się z Locarna 


integralności od W. Brytanii 
nie udzielając 


przy tej sposobności odbyłahby się 
dokładna wymiana poglądów mię- 
dzy Edenem, a Van Zeelandem 1 
Spaakiem, która nawet mogłaby się 
zakończyć opublikowaniem jakie: 
goś wspólnego protokółu, ргесути- 
jącego sytuację Belgii. 

W brytyjskich kołach rządowych 
panuje przekonanie, że wizyta 
Edena w Belgii przyczyniłaby віє 
znakomicie do wzmocnienia pozy- 
cji rządu Van Zeelanda i zapewni- 
łaby hezwzględnie premierowi bel 
gijskiemu zwycięstwo nad De- 
grellem w wyborach uzupełniają 
cych w Brukseli dn. 12 kwiet- 


nia r. b. 


Obrońca Islamu 


Proklamowanie włoskiego dyk 
tatora Mussoliniego „Obrońcą 
wiernych Islamu“ nie jest dla 
nikogo niespodzianką. Już włos 
ka polityka w zdobytej Abisy- 
nii wskazywała jasno kierunek 
nowego kursu. Pod B- 


panowi 
niem negusa religią państwową | 
ństwo 


w Abisynił było chrześcija! 

Władza włoska odebrała mu ten 
przywilej i dała isłamowi nietyl- 
ko pełne równouprawnienie, a- 
le ponadto ofiarowała poważne 
sumy w formie subwencji pań- 


szkół mahometańskich itp. 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Przez radio rzymskie przema- 
wia со tydzień polityk islamski 
na temat zagadnienia arabskie- 
go w granicach i poza graniea- 
mi imperium włoskiego. W Tu- 
nisie, który pomimo protektora 
tu francuskiego włosi uważają 
oddawna za domenę swoich 
wpływów, popierają oni nietyl- 
ko urządzenia kulturalne silnej, 
ostro irrendentystycznie nasta- 
wionej mniejszości włoskiej, ale 
również urządzenia miejsco- 
wych muzułmanów; we wszyst- 
kich szkołach _ mniejszościo- 
wych rozdzielane są drukowane 
we Włoszech „promnzutmań- 
skie* ułotki propagandowe, w 
których wzywa się młodych włe 
chów, aby respektowali wiarę 
i zwyczaje swych równieśników 
arabskich 1 utrzymywali z ntmt 
przyjacielskie stosunki, pod- 
czas gdy о znacznie liczntej- 
szych kolegach francuskich nie 
wspomina się ani słowa. 

Jeszcze wyraźniej ujawniła 
się ta napozór promuzułmańska 
а w rzeczywistości impertaltsty- 
ею - rzymska tendeneja w sa- 
chowantu stę włochów w stosun 
ku do 
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Jak to było w Clichy 


Skąd padł pierwszy strzał i w iaki sposób 


Paryż, w. marcu. 


ko tak, jak już niejednokrotnie 
w Paryżu: z jasnego nieba i z 
pozornie najbłahszego powodu 
wybuchła burza. W innych wiel 
kich miastach świata dochodzi 
również do starć pomiędzy de- 
monstrantami i policją. Ate tyl- 
ko w Paryżu, tym historycznym 
mieście rewolucji, może się zda 
rzyć, że dosłownie w ciągu se- 
kundy przed chwilą jeszcze spo- 
kojna ulica staje się szalejącym 
polem walki, po wpływie dwuch 
minut zbadowane są barykady, 
lecą szyby i padają strzały. — 
Temperament paryżan dochodzi 
w krótkim czasie do prmktu 
wrzenia i dła obcego obserwa- 
tora, który przypadkowo znaj- 
duje się przy takich wydarze- 
niach jest niezrozumiałą zagad- 
ką gwałtowne tempo -rozwoju 
wypadków отат namiętności, 
które nagłe wybuchają. 

W dniu 6 lutego 1934 r. na 
Place de la Concorde sytuacja 
wyglądała mocno naprężona, a- 
le nikt nie mógł przewidzieć, że 
to naprężenie w ciągu kilku se- 
kund przekształci się w krwawą 
łaźnię. Nagle rozległy się strza- 
ły, zakrwawieni ludzie tarzali 
się po ziemi, piekło rozwarło 
swe czefuście. Podobnie było i 
tym razem w Clichy. Panowało 
sine naprężenie, ale to zdarza 
зіс dość często. Zdawało się, że 
demonstracja skończy się w 
zwykły sposób, kiedy nagie wy- 


proklamowanej przet 
Francję niezależności Syrii 1 LI 
banu. po podpi- 
z ток 
poczęły się na tych terytoriach 
włoskie inwestycje kapitałów w 
wielkim stylu. Syryjskie przed- 
siębiorstwa naftowe w Homs, 
Lattakie, Antiochii 1 Ain-el-Be- 
da, które dotychczna nie były 
zdolne do życia wskutek brakn 
kapitałów, mogły obecnie zmo- 
dernizować i rozszerzyć swe z3- 
kłady, a dziś już 60 proc. wszy- 
stkich syryjskich 1 Dbijskiėh 
przedsiębiorstw bankowych 
znajduje się w posiadaniu włos- 
kim. \ 

Równolegle йо tej „promuznt- 
mańskiej ekspansji* rozwija się 
polityka mocarstwowa na mo- 
rzu Śródziemnym. Przeciwko 
Malcie brytyjskiej, odległej za- 
ledwie o 100 Кт. od Sycylii 1 
320 km. od Trypolisu, tego „cier 
nia w rzymskim ciele“, posia- 
dają dziś Włochy zbudowane 
dopiero przed dwoma laty jesz-; 
cze silniejsze i nowocześniejsze 
forty na oddałonej zaledwie o 
70 km. od Tunisu, wyspie wul- 
kanicznej Pantellaria, a prace 
fortyfikacyjne па sąsiednich 
wyspach włoskich Linosa i Lam 
pedusa. które wraz z Pantella- 
rią rozdzielą morze Śródziemne 
na dwie połowy linią zaporową, 
biegnącą na wschód od Malty, 
znajduja się na ukończeniu. — 
Gdy będą skończone, kluczowe 
słanowisko Malty będzie należa- 
ło do przeszłości. 

Dominujące stanowisko kultu 
ralne wśród Islamu, dominują- 
ce stanowisko gospodarcze na 
Bliskim Wschodzie. dominują- 
ее stanowisko wojskowe przez 
opanowanie morza Śródziemne: 
go i brytyjskich linii morskich 
do Indii — oto wielkie cele da- 
lekowzrocznej polityki mocar 
stwowej imperium włoskiego. 


| 


Вет FOTO OCZ ZE ZRZEC EZ, 

Bezrobotny | 

niejszy jest członkiem 
olbrzymiei rodziny, 


której na imię Polska | dowiska dla swych członków, a-! 


buchło starcie, rozległy się strza 
ły í natychmiast stanęły gotowe 
barykady na ulicach. © 

Ale spróbujmy opisać wyłia- 
rzenia tak, jak się odbyły, ser- 
kotwiek jest bardzo trudno od- 
dać choć w przybliżeniu ścisły 
przebieg wypadków. Z każdego 
kąta sprawa wyglądała inaczej, 
każdy naoczny widz opisuje wy 
darzenia na.swój sposób, a przy 
tym było ciemno, ulice są сіав- 


DOKTÓR 


) KLOZENBER 


powrócił 


ne, a masy ludzi olbrzymie, — 
Jeszcze nikt nie wie, kto dał 
pierwszy fatalny strzał. Prawdo 
podobnie nie będzie to nigdy 
wyjaśnione. Mamy dość przykła 
dów w historii walk ulicznych, 
iż kierunek pierwszego strzału 
nigdy nie został ostatecznie n- 
stałony. 


Nastroje w Clichy 

Przedmieście Clichy jest obok 
sąsiedniego St. Denis niewątpli- 
wie najbardziej typowym przed 
mieściem robotniczym Paryża, 
Brzydkie stare domy koszarowe 
większość ulic ciasna, z wyjąt- 
kiem wielkiego bulwaru Jean 
Jaures, koło merostwa, gdzie 
odbyły się główne walki. Wiele 
małych sklepów i targów; wie- 
czorem jest tu bardzo cicho; la- 
dzie z Clichy chodzą wcześnie 
spać, gdyż juź o 5 czy 6 muszą 
wstawać z łóżek. Oczywiście 0- 
gromma większość ludności wy- 
biera tu od lat socjalistów lub 
komunistów; większość drob- 
nych handlarzy składa się z ra- 
dykalnych socjalistów. 

Z góry było pewne, że jeśli 


i naibied | partia ptk: de la Roque'a posta. 


nowiła urządzić wiec w tej 
dzielnicy frontu popul. to działo 
się to nie w celu urządzenia wi- 


Znowu wydarzyło się wszyst-| obozie przeciwnika. Partia puł- 


je o propagandową ofenzywę w | siedniego placu Sacco - Vanzetti 
deski z bud jarmarcznych, wy- 
rywać kamienie z bruku į bu- 
dować barykady. 

Padły pierwsze strzały, gdy 


kownika opiera się na miesz- 
czaństwie, częściowo na inteli- 
gencji, a na wsi na pewnych sfe 
rach chłopskich. Licżba robot- policja próbowała dostać się do 
ników w partii jest znikoma, bo merostwa. Nie był to pojedyń- 
jeśli robotnicy francuscy nie są | czy strzał, gdyż natychmiast roz 
dziś komunistami lub socjalista-' legły się tuziny, a po chwili już 


LEPIEJ 3 
N AJ KORZYSTNIEJ nabędzie każdy 
TANIEJ PODARUNKI ŚWIĄTECZNE 


"""L. PLIHAL i $-ka 


WŁASNE SKLEPY FABRYCZNE 


przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 12:2 222 
wyborze: 


poleca w wielkim > 


DLA PA DLA PANÓW 
Jedwabna bielisna | Rękawiczki Bielizna | Koszule sporlowe 
Pułowery Piżamy Pułowery | Skarpetki 
Błaxki, Pończochy | Szlafroki Rękawiczki 


DLA DZIECI Sukienki, Blelizna, Skarpetki, Pończoszki, Blnzki sportowe 
OSTATNIE NOWOŚCI. — DOBRA OBSŁUGA. — CENY FABRYCZNE. 


mi, to stają raczej blisko partii]setki strzałów. Z hukiem strza- 


łów mieszały się głośne skargi 
rannych i gwałtowne okrzyki de 
monstrantów. Hałas był równie 
straszliwy, jak zamieszanie. — 
Policja przypuszczała. iż pierw 
sze strzały padły z jednego z o- 
kien merostwa, gdyż po zaj- 
ściach stwierdzono, że obramo- 
wanie jednego jedynego okna 
wykazuje 200 śladów kul. 


„Precz z Dormoy!'* 


Nie była to krótka strzelina- 
na. — Coprawda następowały 
przerwy i pauzy, które jednak 
były wypełnione niewiarygod- 
nie dziką walką wręcz policjan- 
tów z demonstrantami. Więk- 
szość ran pochodzi od uderzeń 
kamieniami, pałkami gumowy- 
mi i deskami z bud jarmarc?- 
nych. — Znowu huknęło kilka 
strzałów. Po tym zdawało się, 
że się trochę uspokoiło, nadje- 
chała straż ogniowa i karetki po 
gotowia, ale tłum raczej rósł niż 


Doriota, ale nigdy nie płk, de la 
Roque. 

To trzeba przede wszystkim 
wiedzieć, aby zrozumieć, że ro- 
botnicy > Clichy nie byli zachwy 
ceni, gdy się dowiedzieli, że par 
tia jego urządza we wtorek wie 
czorem wiec propagandowy w 
wielkim kinie Ołympia, miesz- 
czącym się naprzeciwko ratu- 
sza. Postanowili zorganizować 
kontrdemonstrację. Wszystkie 
sfery zdają sobie dziś jasno spra 
wę. iż jedyne słuszne byłoby, 
gdyby władze zabroniły partii 
de la Roque'a urządzać demon- 
strację w Clichy. Gdy komuniści 
lub socjaliści urządzają demon- 
strację w dzielnicy willowej 
Bois de Boulogne, to mieszkań-| 
су tej dzielnicy odczuwają to ja 
ko prowokację. Jeśli odwrotnie 
partia, której faszystowskie dą- 
żenia nie są ani ukrywane, ani 
zaprzeczane, urządza demon- 
strację w zdecydowanie robot- 
niczej dzielnicy, to musi to rów 


i web k. się rozpraszał. 
КЕ меня wuwała coś: to| „Około godz. 10 nadjechał mi- 
POETA | O nister spraw wewnętrznych 


doszło do krwawei masakry 


Marx Dormoy. Gdy wychodzi z 
samochodu, wita go wielotysię- 
czny krzyk oburzenia. Wedle o- 
ceny demonstrantów on ponosi 
całkowitą winę, gdyż powinien 
zabronić wiecu partii de la Ro- 
que'a. Dormoy pozostaje nieru- 
chomy aczkolwiek słyszy bez- 
ustanne krzyki, aby ustąpił i nie 
pokazywał się więcej. 

Pół godziny później zjawia 
się Blum. Niewielu dostrzega, że 
ma on na sobie frak рой w po- 
Spiechu zapiętym paltem; spro- 
wadzono go z galowego przed- 
stawienia w wielkiej operze na 
cześć angielskich  filharmoni- 
ków. Jeszcze przed chwilą sie- 
dział, nie podejrzewając nicze- 
go, w swojej loży, kiedy przy- 
niesiono mu tragiczną wiado- 
mość. I aby wypełniła się miara 
został ciężko raniony szef jego 
gabinetu, Blumel, który już 
wcześnie był zaalarmowany i do 
stał dwie kule, gdy zamierzał 
wejść do merostwa w Clichy, a- 
by zainteresować się rannymi. 

Tuż po nim zjawia się rów- 
nież Thorez, przywódca komu- 
nistów. Tłum krzyczy do nich 
obu, aby przemawiali, ale obaj 
potrząsają tylko przecząco gło- 
wami, bowiem cóż mają w tej 
chwili powiedzieć? Tłum jest 
jeszcze zbyt wzburzony. Nieo* 
strożne słowo mogłoby mieć nie 
przewidziane skutki, Blum je- 
dzie ra chwilę dałej do szpitała 
Beaujon, gdzie odbywa się po- 
śpiesznie operacja szefa jego ga- 
binetu. Tu odbywa się pierwsza 
narada w pokoju lekarsktm po- 
między Blumem, Marx - Dor- 
moy'em, prefektem policji Lan 
geronem, Thorezem i kilku jesz 
cze wyższymi urzędnikami. Ale 
jeszcze nie nie wiadomo. Na ra- 
zie jedyna rzecz, to przynaj- 
mniej zewnętrznie przywrócić 
spokój w Clichy. Większość po- 
licji zostaje wycofana, demon- 
stranci rozpraszają się, chociaż 
liczne grupy pozostatą przez ca- 
łą пос na ulicach i dyskutują, 
dowiadują się o rannych i wza: 
jemnie odwiedzają. J. D. 


też już o godz. 7 wieczorem sta- 
ło około 700 policjantów, do- 
brze nzbrojonych, wokół kina i 
merostwa. «Wyglądali oni bar- 
dzo groźnie w swych czarnych 
hełmach i kurtkach skórzanych. 
Odpowiedni był też nastrój oko- 
ło 10 tysięcy demonstrantów, 
którzy zebrali się na bulwarze 
Jean Jaures і па Rue Dagobert 
celem obsadzenia kina, albo też 


Państwowym Bankiem Rolnym, 


uznane zostały za święta bankowe: 


Niżej podpisane instytucje podają do wiadomości, że w,myśl poroznmie- 
nia, zawartego między Bankiem Polskim, Bankiem Gospodarstwa Krajowego, 
Pocztową Kasą Oszczędności i Związkiem 
Banków w Polsce, uzgodnionego z Ministerstwem Skarbn — następujące dni 


: 3 p Wielka Sobota, 
rozpę. t 
хонаги Zana PE i Wigilia Bożego Narodzenia, 
11. Hstopada. 


Pierwszy strzał 

Policja jednak odpycha tłum, 
który jednak znów rusza na- 
przód. Wkrótce wynikają po- 
między pierwszymi szeregami 
i łańcuchem policji gwałtowne 
zwarcia: Rozpoczyna się wza- 
jemne chwytanie za ramiona, 1t- 
kazują się pierwsze pałki gumo- 
we, ale sytuacja nie jest zupeł- 
nie groźna. 3 

Staje się ona dopiero niebez- 
pieczną. gdy około 100 demon- 
strantów zdołało się przedostać 
do gmachu merostwa w sposób, 
który dotychczas -nie jest jesz- 
cze wyjaśniony. i stamtąd z 0- 
kien zaczęli okrzykami podbu- 
rzać tłum. Teraz sytuacja stała 
się nerwowa również wśród po- 
Tiejantów. — W wąskiej Rue de 
KUnion' doszło do pierwszych |lew w okolicach Cambridge przy 
prawdziwych ataków na policję, |brał wielkie rozmiary z powodu 
gdy ta próbowała oczyścić ulicę. |przerwania tamy na rzece So- 
Poleciały' pierwsze kamienie |ham Lode w pobliżu Sarway. 
brukowe, zatrzeszczały pierwsze | Woda zalała bagniste tereny 
szyby i już. zaczęto ściągać z zą-!w okolicach Eley. W. ciągu całe- 


zostaną oddane notariuszowi. 
Bank Dyskontowy Warszawski 0. w Ł. 
Bank Spółek Niemieckich w Polsce 
Bank Zachodni Oddział w Łodzi | 
Bank Związku Spółek Zarobk. O. Ł. 
Dom Bankowy Józef Hirszberg 

„n о» Najda, B-cia Winter 1 Weiss 


LONDYN, 20 3. (PAT). Wy- 


W dniach tych kasy i biura wspomnianych instytucyj będą nieczynne. 

W Wielki Piątek kasy będą otwarte tylko do godz. 12-е}. 

Weksle płatne w Wielką Sobotę, Wigilię Bożego Narodzenia i 11. Неборайа, 
a nie wykupione w pierwszym dniu powszednim po tych terminach, będą od- 
dane do protestu w tymże dniu po skończonych godzinach kasowych. Weksłe 
płatne w Wielki Piątek, a nie wykupione, mogą być jeszcze wykupione w kasie 
w ciągu wtorku poświątecznego, w którym to dniu — w razie niewykupienia — 


Dom Bankowy Hieronim Schiff Spadk. 
» s» Bracia Taub 

Łódzi Bunk Depozytowy 

Łódzki Sp. Bank Dyskontowy 

Sp. Bank Przemysłowców Łódzkich 

Sp. Łódzki Bank Włókienniczy 


Przerwana іата 


na rzece w okolicach Cambridge 


go dnia wczorajszego, wolonta: 
riusze czynili daremne wysiłki 
przy naprawie tamy. Wieczorem 
zawezwano przez radio wszyst- 
kich wołontariuszów okręgu. a- 
by oddali się do dyspozycji 
władz lokalnych. 


Nr. 80 


111 „GEOS PORANNY” — 1937 


Sejm przeciwko I. K.C. 


(Dokończenie) 
Dotychezas Po konwersji 
kurs procenty kurs 
6 proc. poź. z 1920 r. 250 zł. 31.80 2. 300 zł. 
8 proc, poż. dill. 265 zł. 42.40 zł. 278 zł. 25.00 zł. 
7 proc. stabil. 368 zł. 49.00 zł. 362 zł. 32.60 zł. 
7 proc. Śl. i warsz. 233 zł. 37.00 zł. 270 zł. 


Według tych więc obliczeń, је 
Śli idzie o wartość papierów, kon 


procenty | wersja na ogół daje pewne nad: 
27.00 2ł. | wyżki. 


Po dość ożywionej dyskusji 


24.00 zł.|ustawę przyjęto w trzech czyta- 


Kub sprawozdawców parlamentarnych | 


prosi marszałlsa sejmu о rewizję decyzji 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
бо“ telefonuje: 

Wobec oświadczenia p. mar- 
szałka sejmu na posledzeniu w 
dn. 20 b. m., zakomunikowane- 
go pismem dyrektora biura sej 
mowego z tejże daty, zarząd 
klubu sprawozdawców parla- 
mentarnych powziął w dniu 20 
b. m. następującą uchwałę: 

„Zarządzenie,  pozbawiające 
prawa wstępu do gmachu izb 
ustawodawczych przedstawicie- 
lowi „Ilustrowanego Kariera 
Codziennego“ jest motywowa- 
ne ukazaniem się w tym piś- 
mie artykułu p. t. „Sejm przed 
sądem przysięgłych opinii pu- 
blicznej*, Artykuł wspomniany 
nie wywołał ze strony władz 
powołanych do kontroli prasy, 
а w szczególności do baczenia 


Pan marszałek sejmu w roz- 
mowie z przedstawicielami klu 
bu sprawozdawców parlamen- 
tarnych wypowiedział się za 
najdalej idącą wolnością prasy, 
a w szczególności za swobodą 
oceny publicystycznej działalno 
ści izb ustawodawczych, Arty- 
кш „IRC. o którym w da- 
nym wypadku mowa, jest wła- 
ściwie omówieniem publicy- 
stycznym prac sejmu, dokona- 
nym przez redakcję pisma w 
Krakowie. 

Zarządzenie p. marszałka 
sejmu, zamykające dóstęp do 
izb  przedstawicielowi tego pis- 
ma, mogłoby w wyniku nietyl- 


ko podać w wątpliwość urzeczy 
wistnienie zasady jawności 
obrad izb ustawodawczych, ale 
nawet wywołać wrażenie ogra- 
niezenia przez władze izb swo- 


bodnej oceny ich działalności. |, 


Całkowita realizacja tych 
dwuch zasad leży niewątpliwie 
w najlepiej zrozumianym inte- 
resie publicznym, na którego 
straży klub sprawozdawców 
parlamentarnych w swoim za- 
kresie działalności niezmiennie 
stać pragnie. 


"Wobec nowyższego zarząd: 


klubu zwrócił się do p. marszał 
ka sejmu о rewizję powziętej 


niach. 
Z kolei pos. Gardecki przed- 


sławił zmiany senatu do ustawy; „| 


© układach zbiorowych pracy.| 


Mówca na wniosek komisji pra-| 
cy proponuje. przyjąć 36 popra- 
wek-senatu i odrzucić jedną. : 

Z przyjętych przez komisję ро 
prawek' najważiiejsza dotyczy: 
artykułu pierwszego i zmierza: 
do wyeliminowania. chałupnic-| 
twa.z. рой: zakresu ustawy — 
wzamian: senat=w rezolucji wzy 
wa rząd do opracowania ustawy 
o chałupnietwie i powołanie in- 
spektorów pracy dla chałupnic- 
twa. 


W głosowaniu sejm przyjął 
wszystkie poprawki, które u- 
chwaliła przyjąć komisja sejmo 
wa. 
000000006000000000000000 
Ani jedno dziecko 
w Polsce nie może być 
głodne. Każdy Grosz, | 
złożony na konto P.X.O. 
Nr. 70.200 przyniesie 
ulgę bezrobotnym. Ra- 
tuimy od zimna i głodu. 


Q 


пол stę w podrt 

парти) ларе" 

чи ете @ golenie 
Рики. 


O Пе ро zużycia połowy tuby 
kremu do golenia Palmolive 
nie będzie Pan naprawdę prze- 
świadczony, że golenie stało się 
łatwiejsze 1 szybszei że nie powo- 
duje podrażnienia skóry, może Pan 
opróżnioną do połowy tubę prze” 
słać do firmy Colgate-Palmolive 
Sp. zo. о, Warszawa, Jerozo= 
limska 20, a zwrócimy Panu wy= 
dane pieniądze, Krem do golenia 
Palmolive zmiękcza nawet 
najtwardszy zarost. Po- 
winien Pan rozpocząć 
próbę natychmiast 

i kupić jeszcze dzi- 
siaj tubę kremu 
do golenia 
Palmolive Á 
bez ryzyka. 4 


decyzji*. 


эе» 


N> 


Aby dostosować organizm йо 
tempa współczesnego życia, 
wsmaenlamy go Ovomaltyną 
Dra Wandera, która dostar- 
tza siłotwórczych składników 
odbudowy 1 lecytyny do od- 
tywiania komórek nerwowych 


nad należytym stosunkiem sło- 
wa drukowanego do Instytucji 
państwowych, w tej liczbie sej 
mu 1 senatu, żadnych kroków 
represyjnych, przewidzianych 
przez ustawę. 

USD EKTENZE DZISZA KIA AWZ 
Niemen gwalfownie 

wylewa 


RYGA, +9. III. (PAT). Z Kow- 
na donoszą o wielkiej powodzi 
w okolicy m. Smaleninki, gdzie 
woda na Niemnie podniosła się 
o 8 m. ponad poziom normalny. 
Woda przeszła ponad wałami 
ochronnymi і zaczęła zalewać 
miasteczko. Od 80 lat nie pamię- 
taja tak wielkiego wylewu Nie- 
mna, który spowodował już 
straty па sumę około pół milio- 
na Шбу. W Zurbarku (80 klm. 
od Kowna) Niemen zalał mia- 
steczko, Woda dochodziła do o- 
kien parteru. 

KRÓLEWIEG, 19. Ш. (PAT). 
Jak donoszą z Kowna, miastu 
zagraża poważne niebezpieczeń 
stwo powodzi. Woda na Niemnie 
zaczęła raptownie podnosić się. 
Niżej położone dzielnice miasta 
zostały opuszczone przez mie- 


Rozwiązanie lig faszystowskich we Francji 


Pik. ае la Rocque i dep. Ybarnegaray pociąg 
mięci beda do Gdpowiecziasiności 


PARYŻ, 20 3, (РАТ). 
W prasie prawicowej pojawiły 
się pogłoski, że rząd nosi z 
zamiarem rozwiązania francu- 
skiej partil społecznej i w tym 
cela polecić miał zakończyć 
prowadzone od szeregu miesię- 
cy przez sędziego śledczego do 
chodzenia w tej sprawie. Infor- 
macje te zdają się potwierdzać 
wiadomości agencji Havasa, iż 


prowadzący te dochodzenia sę, // 


dzia Beteille wręczył już przed 
3 tygodniami akta tej sprawy 
prokuratorowi, celem zestawie 


i ма aktu oskarżenia, w wyniku 
którego zostaliby pociągnięci| 


do odpowiedzialności sądowej 
kierownicy tejże partii z pik. de 
la Rocque 1 dep. Ybarnegaray 
na czele. 


549 istnień ludzkich pod gruzami 


zawaloneśo śmachu szkolnego w Texasie 


NEW LONDON (Texas), 20 
Ш. (PAT). Podczas wydobywa 
nia z pod gruzów szkoły zwłok 
ostatnich ofiar katastrofy, roz- 
grywały się straszne sceny. W 
naprędce zaimprowizowanej i 
odpowiednio przygotowanej sa- 
li ratusza złożono zniekształco- 
ne w okropny sposób zwłoki 
dzieci i nauczycieli. Niektóre z 
nich są całkowicie zwęglone i 
niemożliwe do rozpoznania. 

Lekarze Czerwonego Krzyża 
i liczny personel pielęgniarek 
ciągle jeszeze udziela pomocy 
rannym ofiarom katastrofy, 
która należy do jednej z naj- 
większych w historii Stanów 
Zjednoczonych. 

Przyczyny katastrofy nie zo- 
stały jeszcze ostatecznie wyjaś- 
ione. przypuszczają jednakże, 
iż spowodował ją wybuch ga- 


zów, pochodzących z pól nafto 


Pojawienie: się tych pogło-|prawicy, natomiast wzmacnia 


sek. budzi pewien niepokój -na 


JUŻ CZAS ZACIĄGNĄĆ 
PODŁOGI IDEALNA, 
OSZCZĘDNĄ, DAJĄCĄ 


ZAPRAWĄ „DOBROLIN” 
"Мараг ją jednak. еба. 
tylko w аа рига. 


wych. Należy dodać, że pod 
szkołą przechodził jeden z ru- 
rociągów naftowych. 

Jak gdyby przez ironię losu, 
wśród gruzów szkoły znalezio- 
no czarną tablicę szkolną, na 
której widniały napisane przez 
nauc: ela kredą następujące 
słowa: „Nafta i gaz naturalny 
są największym  błogosławień- 
stwem stanu Texas. Dzięki nim 
istnieje ta szkoła. Gdyby nie 
było nafty — nie bylibyśmy w 
tej klasie i nie słuchalibyśmy 
lekeji“. 

LONDYN, 20 3. (PAT). — 
Reuter donosi z New London, 
że wybuch w tamtejszej szkole 
pociągnie za sobą, wedle osta- 
tnich doniesień, setki ofiar ludz 
kich. Д 

Wedle ostatecznych cyfr, ©- 
ага wybuchu padło 455 zabi- 
tych, 94 rannych i 2-ch zagi- 


LUSTRZANY POŁYSK ` 


pozycję rządu w oczach nieza- 
dowolonych „ostatnio eleme 
łów, lewicowych, ponieważ 
wołuje wrażenie, że rząd 
pozostanie biernym чу stosun- 
ku do akcji płk. de la Rocque, 

Socjalistyczny., „Populaire 
twierdzi, że dotychczasowe do 
chodzenia wykazały  istnienle 
prowokacji ze strony elemen- 
tów faszystowskich oraz złą ог 


ganizację służby bezpieczeń- 
stwa. 
Organ socjalistyczny twier- 


dzi również, że pierwsze strza- 
ły padły z kawiarni t sklepu 
rzeźnika oraz jednego z do- 
mów, położonego przy ul. U 
nion, i wyciąga wniosek, że 
była to prowokacja, gdyż wła- 


nionych. Wszystkie zwłoki 20- 
stały już wydobyte z pod gru- 
zów. Istnieją podejrzenia, iż ka 
tastrofa została spowodowana 
przez wybuch nitrogliceryny, 
|której ślady znaleziono na rui- 
nach szkoły, Sprawę tę ma 
zbadać specjalna wojskowa ko- 
misją śledcza. 


Szfandar z beodium| 


W dniu 21 b. m. odbędzie się w Leo- 
dium (Liege) uroczyste wręczenie 
przedstawicielowi polskich władz kon- 
sularnych przez koło b. wojaków к Bel 
gii przedwojennego sztandaru tej or- 
ganizacji, przeznaczonego dla muzeum 
narodowego w Krakowie. 

Sztandar ten posiada swoją historię, , 
dałującą się jeszcze z czasów przedwo 
jennych organizacji niepodległościo- | 
wych. Komendant Piłsudski przemawia 
jac na pewnym zebrania polaków w 
Liege, ujął drzewce sztandaru i wy- 
rzekł pamiętne slowa: „Gdy nadejdzie 
chwila czynnego wystąpienia o niepod 
ległość Polski — polacy staniecie pod 
sztandarem Orła Białego”, Do dnia dzi 
siejszego żyją jeszcze w Belgii polacy, 


którzy byli na tym zebrania | wsno- 
minaja to przemówienie 


ќеісіеіе sklepu rzeżnleiezo Jak 


+ kawiarni, są członkami frap- 
euskiej partii społecznej. 
PARYŻ, 20 3. (PAT), — 


Komitet organizacyjny pogrze 
bu ofiar zajść w Glichyy 21020: 
ny ze związku syndykatów ro- 
botniczych okr. paryskiego, га 
dy miejskiej Glichy i okręgo- 
wego komitetu frontu ludowe- 
go, doszedł do porozumienia z 
rządem со do warunków, 
wśród których odbędzie się po- 
grzeb. 

Uczestnicy pogrzebu zbiorą 
się w okolicach Faubourg St. 
artin i udadzą się w pocho- 
dzie przez Boulevard Violette i 
ulicą la Chapelle aż do bramy 


Fouchet do Clichy, gdzie na 
środku placu i Van- 
zettiego trumny tych złoża 


ne zostaną па ойт: 
falku, gdzie pozostaną przez 
cały czas trwania mów pogrze- 
bowych: 

Dozwolone będą jedynie 
Iransparenty, zawierające dwa 
hasła: 1) Rozwiązania zrekon- 
struowanych ugrupowań ssr 
stowskich, 2) oczyszczenia 
władz administracyjnych, armii 
i policji z elementów .пісгерп- 
bi ен, 


Kąniele sloneczne 
w samolocie 


Jeden z lekarzy nowojorskich pole- 
cil przerobić kilka samolotów pasażer 
skich na „latające kabiny słoneczne. 


| ściany kabin sporządzone są ze szkła, 


które przepuszcza swobodnie promle- 
nie ulirafioletowe, Kabiny są podziela 


|ne na osiem przedziałów. tak, 12 każ- 


dy pasażer może spoczywać w nich 
bez odzieży i poddawać ciało działaniu 
promieni słonecznych. Samoloty - kn- 
plele krążą na wysokości od 2.000 — 
4,000 metrów. Lekarz twierdzi, 26 dzia 
łanie kąpieli słonecznych na tej wyso 
kości w ciągu 10 minut równa się co 
do sily 1 wartości 2-godzinnej kąpieli 
na lądzie, Nowa metoda znalazła ry- 
chło. moe zwolenników 1 zwolenniczek 
w Nowym Jorku, lak, iż miejsca W sa 
molotach „kąpielowychć są wyprzed» 
ne z góry na kilka miesięcy. 


CZYŚCI 


: ad WSZYSTKO 


Do przedmiotów malowanych używać Vim 
na obficie zwilżonej 
szmatce. Vim nie 
rysuje i nie drapie, 
ponieważ rozpusz- 
cza brud. 


кеа 


тта 


dzenie kucheane" 


21. 


ЛП. „GŁOS PORANNY” — 1937 , 


Fr. 9 


DBewsiańcy cofają się 


pod naporem wojsk rządowych 


MADRYT, 20.3. (PAT) — Ko 
mitet obrony stolicy oficjalnie za- 
wiadamia o zajęciu Brihuega. Ko. 
komunikat dodaje, iż w ręce wojsk 
rządowych dostaty się ważne doku- 
шешу, dotyczące oddziałów wio- 
skich. Wzięte licznych jeńców. 
Wszyscy są narodowości włoskiej 

Jeden z dezerterów, który zbieg] 
na stronę rządową oświadcza, iż 
kolumna wojsk powstańczych, ope- 
rująca na odcinku Gozo — Blanco 
liczy 14.000 żołnieczy narodowości 
włoskiej. 


MADRYT, 20.3. (PAT) Кайа 
obrony Madrytu opublikowała w 
poludnie komunikat, głoszący, że 
na froncie Guadalajara wojska rzą- 
dowe pomimo Tatalnej pogody kon 
tynuują ofenzywę w kierunkach 
wschodnich i północno - wschod- 
nich. 


Wedle komunikatu rządowego, 
wojska włoskie na tym odcinku 


Zamach na mieszkanie prolesora Górskiego 


Konferencja rektorów u minisfra oświaty 


WILNO, 20. Ш. (Tel. wł.). — 
Onegdaj wieczorem przy ш. 
Śniadeckich w Wilnie, gdzie 


U ministra oświaty zebrali się 
w dniu wczorajszym rektorzy 
wyższych uczelni, celem omówie 


'nia zajść w dniu 15 bm. Wyniki 
„narad. narazie trzymane są w 
į tajemnicy. 


miały ponieść klęskę. Prócz wielu 
jeńców batalionu włoskiego w ręce 
wojsk rządowych miała wpaść licz 
na zdobycz a także chorągiew ba- 
talionv. 

Artyleria i lotnictwo rządowe in 
tensywnie bombardowało koncen- 
trację powstańców w obszarze Ja- 
rama. Avila, szosa La Coruna. 


MADRYT, 20.3. (PAT) — We- 
dług komunikatu urzędowego, woj 
ska rządowe, które w piątek w go- 
dzinach przedwieczornych dotarły 
do Masegoso, posuwając się da- 
lej nocą, doszły do Naval Potro. 

Baterie rządowe ustawione zo- 
stały rano na wzgórzach w pobliżu 
Abanades i otworzyły ogień na 
cofające się oddziały przeciwnika. 
Po dojściu do Masegoso wojska 
rządowe natrafiły na linię oporu, 
którą powstańcy zbudowali na le- 
wym brzegu rzeki Tajuna, korzy: 
stając z falistości terenu. 

Po krótkiej walce oddziały 
powstańcze zorientowały się, że nie 
zdołają powstrzymać naporu wojsk 
rządowych i wysadziły w powie- 
trze most na rzece Tajuna, Świeżo 
przez powstańców zbudowany. 1 to 
jednak nie powstrzymało marszu 
wojsk rządowych, gdyż w ciągu 
najbliższej godziny oddziały sape- 
rów naprawiły most. Większa 
część wojsk rządowych z samocho 
dami pancernymi i czołgami prze- 


mieszka profesor U. S. В. Kon- 
rad Górski, rzucono petardę o 
dużej sile wybuchowej. 
Uszkodzone zostały drzwi i wy 
rwana część ściany. Poza tym od 
wybuchu powstały wyrwy w su- 
ficie. Ofiar w ludziach nie ma. 
Na wieść o wypadku przyby- 


5 miesięcy więziemni 


ły na miejsce władze bezpieczeń 
stwa 1 komisja śledcza z proku- 
ratorem na czele. Wezorajsza ре 


tarda jest 15 z rzędu w ciągu o-| 


statnich kilku miesięcy. 


za zamknięcie głośnika w chwili przemówienia 


Goebbelsa 


Z Wiednia donoszą: 
Prasa emigracyjna niemiecka 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 


Minister Beck 


reprezentować będzie 
Polskę w Londynie 
WARSZAWA, 20. III. (PAT). 
Na uroczystościach koronacyj- 
nych króla Jerzego VI Pana Pre 
zydenia R. Р. reprezentować bę- 
dzie minister spraw zagranicz- 
nych J. Beck, któremu będą to- 
warzyszyć kontradmirał Unrug 


komunikuje, że właściciel pe- 


wnej restauracji k Saarbriicken 
został oskarżony о przerwanie 
radiowej audycji politycznej, 
w czasie której nadawano mo- 
wę Goebbelsa. Restaurator roz- 
mawiał właśnie z jednym ze 


i minister pełnomocny Michał УУС _klijentów i krzyknął: 
Mościeki. „Zamknijcie głośnik, bo nie 
00220: 
Sprzedaż pozostałych towa- 
„ie HEY PFFEFER 
się jeszcze na I piętrze. = 

Wejście z bramy ЕСЕ Ог аз 


Obecne ceny kapeluszy firmy Hiickel: Merkur zł. 10.80, Aero zł. 13.20, Turit 
zł 14.40, Flexible zł. 15.60, Standard zł. 16.20, Extra zł. 17.40, Spezial zł. 
19.20, Superior zł. 20.40. Habig i Borsalino zł. 27. 

Dziś sklep otwarty od 1 — 6. 


PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZ 


]mogę mówić". Na skutek Ue- 
nuncjacji sąd skazał restaura- 
tora na 5 miesięcy więzienia. 


Zatwierdzony wyrok 


nab.starostę Кгамсгука 


POZNAŃ, 20. III. (PAT). Dziś 
sąd apelacyjny w Poznaniu ogło 
sił wyrok w procesie odwoław- 
czym b. starosty ze Świecia, Sta- 
nisława Krawczyka. Sąd skazał 
go na dwa lata więzienia. 

PODARKI WIELKANOCNE 


oraz dla konfirmantów 
uFOTO-PIPPEL wł. Alfons Fiedler 


ŁÓDŹ, NAWROT 2. TEL. 205-61. 


Katastrofa samolofu 
lotniczki Earhardt 
HONOLULU, 20.3. (РАТ) — Sa- 
mołot lotniczki Earhardt, dokonywu 
jący lotu dokoła świata uległ ka- 
tastrolie. 


Wobeć znacznie zwiększonego zapotrzebowania na znaną SÓL MORSZYŃSKĄ 
przeczyszczającą, Zarząd Zdrojowiska Morszyn obniżył cenę na zł. 2.40 za flakon. 


FINE ZWYCIĘŻA w, MOSKWIE. 

Znowu jeszcze jeden tryumf mło 
dziutkiego championa  amerykań- 
skiego w nieprzerwanym łańcuch: 
jego sukcesów europejskich, tym 
razem na gorącym gruncie rosyj. 
kim, na którym już niejedna wiel- 


kość szachowa poparzyła sobie rę- | — 


ce. Pomijając pamiętną porażkę 
obecnego mistrza świata dr. Euwe 
gc w r. 1934, kiedy to bezpośred- 
піс po turnieja zuryskim (2 — 3 
nagroda z Flohrem przed Bogo- 
lukowem, Laskierem i Niemcowi- 
czem) uplasował on się w turnieju 
leningradzkim na 6 miejscu, mając 
przed sobą 5 mistrzów sowieckich, 
cdezuli niej na własnej skórze 
siłę rosyjskich mistrzów Pire, 


prawita się przez most, фејуајас 
odstępującego nieprzyjacieła. Ма 
wiązano łączność х od 
zgrupowanymi w pobliżu Ciłuem 
tes i Brihuega. Nie spotykając nie- 
mal oporu, wojska rządowe posu- 
wały się w kierunku Abanades. 

Po zajęciu wiosek Torre, Gim 
dradilla, El Sotilio 1 Torre Спайган 
da de los Valles, wojska rządowe, 
popierane przez silny ogień artytn: 
ri, dotarły na odległość Jednego 
kilometra od Abanades. Należało 
jednak zaczekać na nadejście głów, 
nych sit, specjalnie zaś dział szyb- 
kostrzelnych, które zainstalowane 
zostały na pozycjach, bdebranych 
nieprzyjacielewi. 

Po krótkim wojska 
rządowe zajęły Abanades 1 летен 
ły się posuwać ku wzgórzu Naval 
Potro. Ро 3-godzinnej walce Potro 
zostało również ewakuowane przez 
wojska gen. Franco. 


= 


Karfoflane frasunki 
Gdańska 
GDAŃSK, 20 3. (РАТ). Na 
terenie w. m. Gdańska zauwa: 
żyć się daje poważny brak zie- 


mniaków. Przed miejscami 
sprzedaży tworza się ogonki 
kupujących. 


a| Wiadomości szachowe 


Stahlberg, Eliskases i Lilienthal. 
Wynik dopiero co zakończonego 
turnieju w Moskwie jest następują- 
cy: Fine — 5 p., Kan — 45, Pa- 
now — 4 р. Bieławenio — 3,5, 
Juduwiez i Ałatorcew! — 8 p, 
Rondariewski i Lilienthal! (Węgry 
2 
Sensacją turnieja jest dotkliwa 
porażka młodego arcymistrza wę: 
gierskiego, Lilienthala, od 2 lat 
przebywającego w Rosji, który u- 
plasował się na ostatnim miejscu 
2 Moskwy udaje się Fine na tra 
niugowy turniej mistrzowski do 
Leningradu, ро zakończćnin któ- 
rego wraca do Anglii, by wziąć m 
dział w wielkanocnym turnieju w 
Margate. 


Niesamowiłu dom 


przy Szcz 
Mieszkańcy domu przy ul. Szczę- 


ęśliwej 13 
kich tych wypadkach chodzits ә łe 


śliwej 13, przeżywali ostatnie praw 
dziwą Sodomę i Gomorę. Zaczęło 
się od dnia, kiedy poczciwy właści 
ciel domu, Hipolit Pączek, wydrier 
żawił o piętro wyżej mieszkanie 
młodzieńcowi nazwiskiem Henryk 


* pączek. Obu panów — kamienicz- 
„nika i lokatora poza nazwiskami 


nie nie łączyło, ale narwiska te 


Samolot spadł z wysokości 300 | wystarczyły, by w spokojnym do- 


mtr. rozbił się i stanął w płomie- | 


niach. 

Lotniczka i jej dwaj towarzyszę 
wyszli bez szwanku. 

HONOLULU, 20.3. (PAT) 
Lotniczka Earhardt z towarzyszami 
mia powrócić do Los Angeles, 
gdzie wyslany będzie również sa- 
molot celem przeprowadzenia nie- 
zbędnych reparacji przed ройје 
ciem lotu dookoła świata. 


Grand - Kino 


Dziś i dni następnych! 


g 


“бй. AS 4 
ав воа dż zj W rol. g. Eugeniuz Bodo, Zofia Na- 
PORANKI koneczna, Mieczysława Ćwiklińska, 
а. 2а Michał Znicz, Stanisław Sielański, 

GR. 


Серу miejsc od 


AMERYKANSKA 
AWANTURA > 


Adam Didur, Tadeusz Frenkie! 


tyckezas domu zapanowały парт 
żone wprost stosunki. Mało tego! 
przy Stezęśliwej 18 zaczęły sią 
driać rzeczy niesamowite. Widać 
przysłowiowy pech 18-ki był sil 
niejszy od pięknej nazwy ulicy. 
Od samego rana rozlegała sią 
рс domu kakofonia dźwięków, Hi- 
rolitek Paczek ćwiczył те swym 
zespołem muzycznym utwory kla- 
syczne, rćwnocześnie Henryk Ра 
czek szalał z własnym zespołem 
jazzowym. Wielce solidnego wla 
ścicieła domu zaczęły odwiedzać 
młode urocze panienki, te znćw 
komornik nakładał pieczęcie na ja 
go meblach, albo zgoła meble te 
wywoziło jakieś przedsiętiorstwo, 
upoważnione do przeprowadzenia 


eksmisji. Tymczasem we wszyst 


katora mieszkającego... piętro wy: 
tej. Nie pomogły gromy, ciskana 
na beztroskiego młodzieńca, mię 
pomogły nawet procesy. Hipolit 
Paczek zrńenawidził własny боп 
własne nazwisko, a cierpitwość ке 
go zaczęła już przekraczać ostateca 
ne granice. 

Najniespodziewaniej zniEnął pech 
13-і, ulica Szczęśliwa natominst 
stała się naprawdę szczęśliwą. Ba, 
doszło nawet tak dałete, że Hipolit 
Paczek i Henryk Pączek stah sią 
prawdziwymi krewnymi. I to za 
sprawą małej czarodziejki, uroczej 
ў bratanicy kamienicznika. 

Dokładny przebieg  niesamowł: 
tych wypadków przy ul. Szczęśli- 
wej 13 przedstawi nam kapitalna 
filmowa komedia muzyczna „Piętra 
wyżej”, bezsprzecznie najlepsza 
z dotychczasowych polskich kome- 
dii filmowych. Ukaże się опа na e- 
kranie jednego z pierwszorzędnych 
kin łódzkich w programie świątecz 
пуш i wówczas będziemy mogli 
przekonać się, że „Piętro wyżej” 
to nowy sukces rodzimej produk 
cji 


Nr. 80 


Zatatś trwa пайа 


w krakowskiej i lwowskiej izbie adwokackiej 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- |horach część adwokatów - pola- 
nego* telefonuje: |ków usunęła się od pracy w sa- 

W naczelnej radzie adwokac-,morządzie adwokackim. 
kiej odbywały się przez dwa dni| Wyłoniona przez radę adwo- 
obrady z udziałem delegatów izb kacką specjalna komisja dla ii} 
prowincjonalnych. kwidacji załargu nie osiągnęłaj 

Omawiany był zatarg, jaki po- żadnych rezultatów. Zatarg w| 
wstał w izbie krakowskiej і wspomnianych izbach trwa na- 
Iwowskiej, gdzie po ostatnich wy | dal. 


Spór Оо miliony 
między adwokatem Gabryjelem a zarządem 
m. st. Warszawy 
Warsz. koresp. „Głosu Poran- |bryjelem a zarządem m. Warsza 


21.11. „GŁOS PORANNY" — 1957, 


4 6 nowoczesnych typów 
od dwulampowego = do 


9.1атр. superheterodyny 
` Nafwyżtza selektywnośći 
Piękay dźwięk: 
Luksusowe wykonanie 


nego“ telefonuje: 


Niedawno donosiliśmy o sen- 
sacyjnym sporze między radcą 
prawnym magistratu adw. Ga- 
(M 


Hii 


Zderzenie nociągów 


BIAŁOGRÓD, 20. III. (PAT). 
Na linii Białogród — Sarajewo 


wy. Айу. Gabryjel domaga się 
wielomilionowego honorarium 
za prowadzenie sprawy elektrow 
ni na forum międzynarodowym. 

Sąd apelacyjny oddalił skargę 
złożoną w formie książki. Spór 
się nie zakończył na tym i spra- 
wa skierowana została do Sądu 
Najwyższego. 

W trakcie prowadzenia spra-| 
wy wynikł nowy zatarg. Zarząd 
miejski zażądał od swego byłego 
radey prawnego wydania całego 
zbioru akt, powołując się na pre 
tensje w stosunku do adwokata. 

Warszawska rada adwokacka 
przyznała rację miastu. 

Na takim samym stanowisku 
stanęła naczelna rada adwokac-| 
ka. Mimo to archiwum nie zosta 
ło miastu wydane. 

Zarząd miejski zwróci się po- 
nownie do władz palestry o in- 


nastąpiło zderzenie pociągów. 
Trzy osoby utraciły życie. 


Kara Śmierci 
za działalność anty- 
państwową 

BERLIN, 20. III. (PAT). Try- 
bunał ludowy skazał Helmuta 
Hirscha, żyda z pochodzenia, na 
karę śmierci za działalność anty 
państwową. 


Rewelacyjny film polski zrealizowany kosztem 


750.000 


Miłośnicy polskiego fiimu z nie 
vierpliwością oczekują premiery 
jnowszego arcydzieła produk: 
р. t. „Dyplematycznu 


mniezeni twierdzą, że film 
al nakręcony z niewidzia 
cze u nas rozmachem i pie 


"а odtwórczyni roli tytuło 
Kendy, zainteresowa- 
nie to wzmaga. Bohaterka {їшї 
jest niezwykłą  indywidnalnością, 
wno aktorską, jak i śpiewaczą. 
łe role obsa- 
lepszymi айаш) 
i filmu. Grają m. in. Ćwikliń 
owska, Grossówna, Znicz 
i. Sym, Leszczyński, 
h Ruszkowski, Rakowiecki 


wej, J 


(zone 
scen, 


Kon 
iw. 

Mistrz słowa i dowcipu, Konrad 
czuwał nad tekstem, reżyse* 
yplomatycznej żony” spo 
wnych rękach Mie 


їп. 


Tom, 
гіа, , 


ldytę Zarzyckiego, który m. in. 


terwencję. 
PITSER | 


Qlugaterminöwp kredyt 


DO NABYCIA W CAŁYM KRAJU 


Ostry kurs wobec narodowych socjalistów 


nasíaąapi w konsckwencji zmiany ma síanmo- 
wisku min. bezpieczeńsiwa 


WIEDEŃ, 20. III. (PAT). Dziś 
popołudniu na wniosek kancle- 
rza Schuschnigga prezydent Au- 
strii zwolnił ministra bezpieczeń | 


arzycki zasiizelonmy 


w czasie wa 


KRAKÓW, 20. Ш. (PAT). Dzi 
siaj około godz. 9 rano patrole 
policyjne, ścigające znanego ban 


dokonał masowego morderstwa 


złotych 


ny” nie chodziło © stworzenie 
jeszcze jednej operetki, rozwijają- 
сеј się w łańcuchu znanych sytua- 
oji, gdzie widz zna już ostatnią 
scenę, nim jeszcze pierwszą zoba- 
czył. 

Przystąpiono до _ nakręcania 
„Dyplomatycznej żony” nakładen: 
kolosalnych sum, do jakich film 
polski nie przywykł, przy pomocy 
uajlepszej elity niezawodnych sił 
aktorskich, jakimi polski przemysł 
filmowy dysponuje, poddając је 
wnikliwej obserwacji zagranicz- 
nych, rutynowanych kierowników 
reżyserskich. 

Twórcy „Dyplomatycznej żony” 
dołożyli wszelkich вагай, aby 
każdy poszczególny obraz  skrzył 
się od dowcipu i humoru. Każdą 
scenę opracowano z niezwykłą pie- 
czołowitością i wzbogacono nie- 
zwykłymi pomysłami, będącymi 
wyrazem zjednoczonych wysiłków 
scenarzysty, reżysera i aktorów. 

Premiera „Dyplomatycznej żony” 
będzie wielkim świętem polskiej 


kinematografii 


iki z policją 


rodziny Goldfingerów w Niezdro 
wie, natrafiły na poszukiwanego 
ukrytego w stodole we wsi Dęb- 
no pow. brzeskiego. Po krótkiej 
walce, w czasie której bandyta 
Zarzycki strzelał do oblegają- 
cych go policjantów przez strze- 
chę, Zarzycki padł martwy, tra- 
fiony kulą karabinową. 


jego stanowiska, wyrażając mu 
jednocześnie podziękowanie za 
jego dotychczasową pracę, 

Agendy ministerstwa bezpie- 
czeństwa przejął sam kancierz 
Schuschnigg, na wniosek które- 
go mianowany został podsekreta 
rzem stanu tegoż ministerstwa 
dotychczasowy prezydent policji 
dr. Michał Skugl. Dziś jeszcze 
nastąpiło jego zaprzysiężenie. 
Jednocześnie urzędowo komuni 
kuje się, że nie ulegną żadnej 
przerwie prace, prowadzone nad 
kodyiikacją przepisów nadzwy- 
czajnych, które zostały w swoim 
czasie ogłoszone w związku z 
nadzwyczajnymi wydarzeniami 
politycznymi. 

Przez objęcie teki ministra 
bezpieczeństwa kanclerz zgroma 
dził w swym ręku aż trzy resor- 
ty, a mianowicie: spraw zagra- 
nicznych, obrony krajowej i bez- 
pieczeństwa. 


W związku z odejściem Neu- 
staedtera - Stuermera w kołach 
poinformowanych podkreślają, 
że odejście jego oczekiwane było 


PERFUMY 
WODA 
KWIATOWA 
PUDER*MYDŁO 


IŻ 


GRZIMI 


„Odnowa“ 
skonfiskowane 


Warsz, kor. „Głosu Poranne- 
o" telefonuje: 

Wczoraj skonfiskowany zo- 
stał nr. 17 tygodnika „Odno- 
та“, uchodzącego za organ о- 


ficjalny frontu Morges. 


Adw. Rościszewski |Fabryka samochodów 
już na wolności w płomieniach 


Warsz. kor. „Głosu Poranne: | ТОКІО, 20. ПІ. (PAT). W Mi- 
go“ telefonuje: kawaszina, w okolicach Tokio 

Osadzony w więzieniu za na- |spłonęła fabryka samochodów. 
leżenie do b. О. N. R. mec. W. |Pożar przeniósł się na okoliczne 
Rościszewski został zwolniony |domy. 22 domy padły pastwą 
z więzienia w Mokotowie i w |płomieni. 6 osób odniosło rany, 
dalszvm ciągu prowadzi swą |straty przewyższają 70 тїйїп. 
kancelarię. yen. 

EU 


oddawną ze względu na rolę, ja- 
ką odgrywał w rządzie, mianowi 
cie jako protektor ruchu nacjo- 
nalistów niemieckich, dzięki cze 
mu popadł w konflikt z kancle- 


SALON 
Pedicure'U_ mt czynny 


MAGAZYN OBUWIA 


Фе Же А 
ТЕ 164-80 


rzem, Upadek jego zapowiadany, 
był jeszcze przed przyjazdem 
von Neuratha. 

Fakt ten komentowany jest, 
јако zapowiedź zaostrzenia kure 
su wobec narodowych socjalk 
stów w Austrii. 


szczegóły wkrótce! 
SE 


DWA SLOWA, które są synonimem największego arcydzieła świata 


POLI N 


OSKWA-SZANGHAJ 


Najwspanialszy triumf aktorski 
naszej słynnej rodaczki 


EGRI 


Bezkonkurencyjny program świąteczny kina „ PALACE” 


80.2 


Lwłoki zmarłego przed pół wiekie 


zachowane do dzisiejszego dnia bez balsamowania 


Dyr. moskiewskiego instytutu 
medycyny sądowej prof. N. Po- 
pow donosi o ciekawym wypad 
ku zachowania zwłok w stanie 


OBRUSY krajowe i zagraniczne | 


KOSZULE + opu I innych 
KRAWATY wiedeńskie i krajowe 


poleca po cenach niskich 


Magazyn Jarosławski 


PIOTRKOWSKA 19, tel. 120-51, 


mumifikacji. Ciało zmarłego w 
roku 1881 założyciela konser- 
watorium moskiewskiego Miko- 
łaja Rubinsteina (brata Antonie- 
go Rubinsteina) zachowało się 
prawie w całości. 

W roku 1934 przy likwidacji 
cmentarza klasztoru Daniłow- 
skiego w Moskwie, odkopano 
grób z trumną Rubinsteina. — 
Pracownicy muzeum antropo- 
logicznego otworzyli trumnę i 
ze zdumieniem stwierdzili, że za 
miast szkieletu mają przed sobą 


nowoczesne 


NIE MĘCZĄ 
oczu! 


OPTYK 


SZYMOÓŃ URBACH 


PIOTRKOWSKA 33 
TELEFON 222-23. 


Zmarł Michał Róg 


WIEDEŃ, 20 3. (Tel. wł.)-— 
W Wiedniu zmarł w piątek 
znany w Warszawie hodowca 
koni i właściciel stajen wyści- 
gowych, 76-letni Michał Róg. 
Wyjeżdżał on do Warszawy i 
w drodze na dworzec zasłabł 


w taksówce. Zmarł po przewie- | 


zieniu go do hotelu. 


12 1 2 


Z PORADNI 


Szozegółowych informacyj 
„ORBISU" 


Tamże sprzedaż kolejowych | 


ceny zniżone! 


i 80 [. 


2 DNI MIŁOŚCI 


Szłagierowa komedia wiedeńska. — W rolach głównych: 


Magda Schneider, Wolf Albach-R 
ns: Hans Moser, Theo Laen 


Tanie podróże do ZSRR 


spesjalne wycieczki przemysłowe, tentralno-mazyczne, 
gogiczne, sportowe i dla lekarzy przes „| 


oraz Dział Turystyki Sowieckiej, 
Warszawa, Marszałkowska 153. 


i Daleki Wschód, do Palestyny | z powrotem przes ZSRR. 


prawie całkowicie zachowane 
zwłoki. Na piersiach zmarłego 
leżały róże. Całe ubranie rów- 
I nież zachowało się prawie nie- 
| uszkodzone. А 

Zwłoki natychmiast przewie- 
| ziono do instytutu medycyny są 
| dowej i tu poddano ścisłemu ba 
daniu, ponieważ tak długotrwa- 
łe zachowanie zwłok w podob- 
nych warunkach jest 
kiem niezwykle 
Stwierdzono, że po śmierci cia. 
ło Rubinsteina nie było poddane 
sekcji ani też sztucznej konser- 
wacji (bałsamowaniu). Zwłoki 
leżały w drewnianej trumnie. — 
Pod jedwabnym obiciem trum- 
ny znajdowało się sporo' trocin 
i waty. Trumna ta zmaidowała 
się w drngiej trumnie ołowia- 
nej, dokładnie załutowanej, a ta 
z kołei umieszczona była w dę- 
bowej skrzyni do której przybi- 
ta była tabliczka mosiężna z na- 
pisem: „Mikołaj Rubinstein". 
Instytut miał za zadanie da} 
sze przechowanie i konserwację 
zwłok Rubinsteina, ponieważ 
wypadek ten budził wietkie. za- 
interesowanie .z punktu widze. 


Entuzjastyczna książka 
o Sowietach wydana 
przez hitlerowców 


PRAGA, 20 38. (PATI. 
Кадет Melantricha, wydawcy 
osławionej książki Szeby, пка 
zały się wspomnienia z podró- 
ży po Sowietach p. Jerzego Be- 
nesza. Autor nazywa w tej 
ksiąźce Sowiety awangardą no- 
wej ludzkości. Należy nadmie- 
nić, że p. J. Benesz fest sio- 
strzeńcem obecnego prezydenta 
republiki i, że firma Melan- 
trich jest własnością  czoło- 
wych działaczy partii narodo- 
wych socjalistów, do której, jak 

wiadomo, należał sam prezy- 
dent. 


Zbrojeniowe zarobki 


LONDYN, 20 3. (Tel. wł.). — 
Bilans firmy zbrojeniowej 
Vickers Ltd. wykazał za rok u- 
biegły zysk w wysokości 1,6 mi 
lionów funtów szterlingów, czy 
Н о 250.000 funtów szterlin- 
gów więcej, aniżeli w roku u- 
biegłym. Czysty zysk. Towarzy- 
stwa Vickers Armstrong, który 
należy do koncernu Vickers 
Ltd., wyniósł 768,000 funtów 
szterlingów w porównaniu 7 
1609,000 w roku ubiegłym. 


Na wiecz. 
seanse 


09 
ПА 


INTOWRISTe Ө 
udstelają wazystkie placówki 


okrętowych biletów na „Bliski 


nia naukowego. Ponieważ roz- 
kład zwłok zatrzymany został 
od samego początku, przeto in- 
stytut nie miał potrzeby stoso- 
wać specjalnych środków kon- 
serwujących. Poszczególne częś- 
сі zwłok poddano mikroskopo- 
wemu badaniu. 

W obecnej chwili naukowe 
badanie zwłok zostało zakończo 
ne. Zwłoki majdują się w stanie 
mumifikacji, to` znaczy powolne 
go wysychania. Są one przecho- 
wywane w specjalnym pomiesz- 
czeniu instytutu medycyny s4- 
dowej. 

Теп rzadki wypadek dostar- 
czy nauce wiele interesujących 
danych w kierunku wyjaśnienia 


procesów pośmiertnych zmian | rządu 


organizmu ludzkiego. 


| 


> ж а 
Do nabycia we własnych sklepach: 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA NR. 


„ PIOTRKOWSKA NR. 
„ PIOTRKOWSKA NR. 292. 


„GŁOS PORANNY” — 1937 


GRETA GARBO 
ROBERT TAYLOR 


LIONEL -BARRY MORE шгләтти ALLAN + лғыг 


WIEDEŃ. 20 3. Zbliżone йо 
austriackiego „Neuig- 
keits Weltblatt“ zaznacza, że 


11. 
11. 


LWÓW, 20 3. (Tel. wł.). — 
W dniu dzisiejszym dokonano 
aresztowania Stefana Fedaka 
pod zrzutem należenia do O. 
U. М. 2 

Fedak, jak wiadomo, w roku 
1922 dokonał we Lwowie zama 


IWONICZ-ZDRÓJ 


Sezon ulgowy jut od 1 maja 


H. 153. rgezalt. 3-tygodniowy. 


e PARY” ogrzewane, — 
chu na samochód, w którym 


Żądajcie prospektów. 


Fedaka schwytano i skazano 
na: więzienie: 

Po 4 latach odsiedzenia kary 
сея оп: do Gzechosłowa- 


"Pezet trzema laty zyskał po 
zwołenie na powrót i w miej- 
seowości Żurawno pod Stryjem 
kierownika 


Na tym stanowisku utrzymy- 
amman шы шц 
12 osób zwolniono 


za udział w strzelaninie 


Wars. koresp. „Głosu Poran- 
перо“ telefonuje: 

Z piętnastu członków Str. Na- 
rodowego, . aresztowanych przed 
dwoma -tygodniami.za udział w 
zajściach i strzelaninę na wiecu 
stronnictwa t. zw. demokratycz- 
nego zwolniono wczoraj z aresz- 
tu 12 osób. Trzy przebywają do- 
tąd w areszcie. 


aresztowany za współpracę z O. U. N 


| 


wał on w dalszym ciągu kon- 
takt z nielegalną  wywrotową 
Organizacją Ukraińskich Na- 
cjonalistów i z tego powodu go 
aresztowano. 


MOSKWA-- 


Moskwa — Szanghaj!!! 

Te dwa słowa zelektryzowały 
cały świat. 

Moskwa — Szanghaj!!! 

Те dwa słowa podnieciły wy 
obraźnię wszystkich narodów i 
wszystkich państw. _ 

Moskwa 1— Szanghaj!!! 

Te dwa słowa — to tytuł naj 
nowszego filmu naszej słynnej 
rodaczki Poli Negri, to najwię- 
ksza rewelacja świata. 

Wspaniały, potężny tryumf 
produkcji europejskiej. 

"Tło filmu — najbardziej a- 
trakcyjne: Rosja! Rewolucja 
bolszewicka na bezgranicznych 
obszarach imperium rosyjskie- 
go. A na tym tle — najpiękniej 
sza miłość, jaką kiedykołwiek 
pokazano na ekranie. 

Pierwszą, wielką zaletą filmu 


Wkrótce w GRAND-KINIE 


алт 


ШЇЇ gorzej 


rowskiej Trzeciei Rzeszy 


od czasu dojścia do władzy w 
Niemczech narodowego socjafiz 
mu sytuacj: mniejszości nie- 
mieckich w krajach europej- 
skich uległa poważnemu pogor 
szeniu. Objawia się to szczegól 
nie w tych krajach, w których 
propaganda narodowo - socjali- 
styczna uprawiana jest z naj- 
większym sukcesem. 
Mniejszościom niemieckim 
dają się bardzo silnie we zna- 
ki reformy gospodarcze, prze- 
prowadzane na terenie tych 
krajów. W Jugosławii i Rumu- 
nii zaznacza się systematyczne 
wypieranie mniejszości niemiec 
kich z życia gospodarczego i 
społecznego. To samo odnosi 
się do wszystkich innych kra- 
jów, z którymi Trzecia Rzesza 
pozostaje w stosunkach poli- 
tycznie i gospodarczo przyjatą 
nych. Pismo wywodzi, że poli- 
tyka hitlerowska przyczyniła 
się tylko do pogorszenia sytus- 
cji mniejszości niemieckich w 
wielu krajach i że winę za W 
ponosi zarówno propaganda ma 
zistyczna poza Rzeszą, jak į po 
ШКА rządu berlińskiego: 


Źródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z szyszką „Novopin”. 


40 osób zatrutych 
gazami 


JOHANNESBURG, 20. M. — 
(PAT.) — W. Germiston, w ko- 
palni Simmer Jack zostało zatre 
tych gazami 40 tuziemców, któ- 
rzy pomimo natychmiastowej 
pomocy zmarli. 


SZANGHAJ! 


| „Moskwa — Szanghaj“ {ей 
scenariusz. Emocjonujący, po 
mysłowy i logiczny. Drugą — 


reżyseria. Trzecią — gra. Рош 
Negri nigdy jeszcze tak узра: 
niale nie wyglądała, nigdy jes» 
cze nie stworzyła tak wspania 
łej kreacji aktorskiej. Rok 
swoją odtwarza z niezwykłą sii 


łą i przekonaniem, tak sami 
jei partnerzy. 
Potężne wrażenie, jakie wy: 


wiera film „Moskwa — Szang 
haj* wzmacnia jeszcze bardziej 
bogata strona muzyczna w wi 
konaniu chóru dońskich Кота 
ków. 

Ten światowy rozgłos film 
zadecydował o wystawieniu је 
go przez dyrekcję kina „Раі 
lace“ w wielkim programić 
świątecznym. 


CAPITOŁ 


Dziś 1 dni 


W rolach głównych: 


Dla uezni i młodzieży за okaz: 


Randolf Scott, Henry Wilcoxon, Binnie Barnes 
Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 groszy! 


wyświetla najprzedniejsze 
filmy | 


następnych | 


aniem legitymacji ulgi specjalne 


Кг. 80 


Bolączki robotników | 


21.11.— „GŁOS PORANNY” — 1937 


Konferencja porozumiewawcza w inspekcji pracy 


iWezoraj odbyła się w inspe- 
ktoracie pracy kwartalna konfe- 
rencja  porozumiewawcza z 
przedstawicielami wszystkich 
związków zawodowych. 

Rozpatrzono całokształ* dzia- 
łalności inspekcji pracy w Ło- 


a m ————— 


ШШШ ЇШЇП 


DYŻURY APTEK, — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte 
ki: Niewiarowskiej (Zgierska 87); 
J. Hartmana (Brzezińska 24); Hisz- 
pańskiego (Plae Wolności 2); Perel 
maną | $-ki (Cegielniana 32);Cyme- 
ra J. (Wólczańska 37); W. Danie 
lecklego (Piotrkowska 127); Wó} 
сіскіеј (Naplórkowskiego 27). 


KUPNO 16 WANIEN, — Ропіе. 
waż wanny w I zakładzie kąpielo- 
wym przy ul. Wodnej 25, wskutek 
ciągłej używalności wymagają za- 
miany, zarząd miejski postanowił 
zakupić nowych 16 wanien emalio- 
wanych i zainstalować je w, wyżej 

zakładzie. 


dzi, przy czym 


ktorów. Jednak odczuwa się je 
szcze brak sił, 


podinspektorów i 5 pracowni. 


гапо 3500 pracodawców grzyw: 
nami ogółem w wysokości 70 tys. 


dni. 


rych przemysłowców, 
12 godzin na dobę. 


Od jutra rozpoczynają 


Jak już donosiliśmy, do wydzia 
fu śledczego w Łodzi przydzielo- 
nych zostało 2 centrali służby 
śledczej w Warszawie 14 policjan- 
tek, które będą miały na celu opie- 
kę nad opuszczonym dzieckiem i 
kobietą. 


Jak władomo Komendantka łódz- 
klej policji kobiecej — ct. post. 
Kowalska przybyła już do. łodzi. 

Dziś, w niedzielę, przyjeżdżają 
przydzielone do naszego miasta 
policjantki, które narazie, aż do 


Z dniem dzisiejszym zatym wcho 
dzimy w okres wiosny „oflcjalnej”. 


Dziś sklepy otwarta 
Poczta czynna z przerwą 
do 18-ej 

Zgodnie к zarządzeniem wiadz 
starościńskich w dniu dzisiej- 
szym wszystkie zakłady hamdlo 
we otwarte są od godziny 18 do 
18-е}, 

W Ме?. tygodniu esas otwar- 
cia zakładów handlowych zosta 
je przedłużony do godziny 21-еј 
wieczorem za wyjątkiem Wiel- 
kiej Soboty, w którym to dniu 
wszystkie zakłady, oraz handel 
w kioskach 1 na targowiskach ra 
kończony być musi e godzinie 


przesyłek w godzinach od 9 do 
11 oraz od 16 do 18. 

Deiat skrytek pocztowych o- 
twarty jest od 7.40 do 10. 

Poza tym w dziale odbiorczym 
w godzinach od 9 do 11 I od 16 
до 18 czynne będą poste restante 
өтет wydział wypłat Р. К. O. 


Urząd sfemplowy 
przeniesiony 

na ul. Narutowicza 45 

Urząd opłat stemplowych w 
Łodzi zostanie w dniu 22 marca 
przeniesiony z budynku, przy ul. 
Ogrodowej 28a na ul. Prez. Na- 
rutowicza 45 w Łodzi (gmach 
Р. К. 0.) 


KINO 


EUROPA 


Pocz. s. 4. 6. 8. 10 
Dziś o g. 12-ej i Ż-ej 


2 PORANKI 


Ceny miejsc od 


wykończenia lokalu izby zatrzy- 


stwierdzono, że 
rozwija się ona pomyślnie, a to 
dzięki zwiększeniu liczby inspe- 


a mianowicie 7 


ków. Stwierdzono następnie, że 
za przekroczenia przepisów uka 


zł. oraz aresztem łącznie na 500 


Z kolei omawiano nieprzestrze 
ganie czasu pracy w sanatorium 
w Tuszynku i niezdrowe prakty 
ki co do zatrudniania robotni- 
ków, uprawiane przez niektó- 
którzy ; 
skłaniają do pracy przez 10 — 


Reprezentanci związków potę 
pili taktykę endeckiegoó związ: 


szczą do zawierania umów in- 


Wreszcie, ро omówieniu całe- 
go szeregu spraw organizacyj- 
nych i zawodowych, przędysk: 
towano kwestię podniesienia si 
nu sanitarnego w zakładach pra 
cy, bowiem stan bezpieczeństwa 


porządkowania. 

Protokuł tej kilkugodzinnej 
| konferencji z wyszczególnieniem 
aktualnych bolączek i wysunię- 
tych postulatów będzie przedło- 
żony głównemu inspektorowi 
pracy i ministerstwu opieki spo- 
łecznej. (а) 


2114 policjamick w Łodzi 


służbę na ulicach miasta 


mań przy ul. Kopernika 36, skosza- 
rowane zostaną w rezerwie konnej 
przy ul. Żeromskiego 88. 


Po uruchow. ео. w dniu 1 kwiet 
nia r. b. izby zatrzymań policjant- 
ki przeniosą się do domu przy ul. 
Kopernika 36. Już z dniem jutrzej- 
szym policjantki: przystąpią do wy 
konywania nałożonych na nie obo 
wiązków, . Zatrzymywane dzieci 
kierowane będą: narazie przez po- 
licjantki йо odnośnych komisaria- 
tów policji. 


WES 
WIELK 


LUKSUSOWY ODBIORNIK O 
PENTODY I LAMPA PROSTO 
2 OBWODY. ODTWARZANIE 
NEJ WSTĘGI CZĘSTOTLIWOŚ 


LUKSUSOWE I POPULARNE 2 i 3 L. 
І BATERYJNE. — GŁOSNIKI DO OD; 


Spłaty na 15 rat już 


АМОС 


ОРА 


ŚWIATOWYM ZASIĘGU. TRZY 
IWNICZA. 3 ZAKRESY FAL. — 
BEZ ZNIEKSZTAŁCEŃ PEŁ- 
СІ. REGULACJA BARWY TONU 


AMPOWE ODBIORNIKI SIECIOWE 
|BIORNIKÓW DETEKTOROWYCH. — 


01 zł. 10 miesięcznie. 


€CHO 


24 
SKŁAD WIN В. SZYKIERA 


Najstarszy skład win w mieście na- 


MACA N. WEINBERGA I M. LELINA 
Pierwsza łódzka wytwórnia macy 


szym założony w roku 1865 przez Ezrę maszynowej oraz mąki macowej polc- 


Szykiera, który solidnością swoją га: |ca шасе znaną ze swej dobroci od 


sze 


skarbił sobie zaufanie szerokich sfer, | regu lat. Маса ta jest krucha i cienka, 
prowadzony jest obecnie przez syna | wypiekana jest codziennie z najlepszej | wracająca z miasta służąca spło 
założyciela i dla wygody klienteli prze mąki pszeniiej na maszynach według 


niesiony został do śródmieścia przy ul. | nowoczesnych zasad hygieny. № 


Śródmiejskiej 3, tel. 107-84. Poleca жу: |wnć w specjalnym firmowym opako- 
borowe trunki krajowe i zagraniczne. | waniu. 


m W rol. główn. 


Największy sukces sezonu!! 


Najwspanialszy film świata od chwili powstania 
kinematografii dźwiękowej р. t 


Niezwycieęeżeony 


BUFFALO Bibb 


Milionowa realizacja króla reżyserów 


Cecil В. de Mille'a 


Gary Cooper 


ku „Praca Pólska“; Który :dopu-f' 


dywidualnych z pracodawcami. | 


wymaga _ jaknajszybszego ich t- | 


| 


Jak nas informują z wydzia- 
lu zdrowia urzędu wojewódzkie 
go łódzkiego, Związek przeciw- 
weneryczny w Polsce organizuje 
w dniach od 12 do 24 kwietnia 
roku bież, kurs dla lekarzy z 
dziedziny lecznictwa społeczne- 
go chorób wenerycznych. Licz- 
ba miejsc dla słuchaczów na 
tym kursie jest ograniczona. 
Pierwszeństwo do przyjęcia na 
kurs mają kierownicy przychod- 
ni przeciwwenerycznych. Dla u- 
czestników, kursy. , ministerstwo 
opieki społecznej przeznaczyło 
pewną liczbę stypendiów po 150 
złotych i 100 złotych. Ukończe- 
nie kursu upoważnia do objęcia 
placówek, prowadzących społecz 
ną walkę z chorobami wenerycz 
nymi. 

Podania o przyjęcie na kursy 
należy składać na ręce prezesa 
Związku  przeciwwenerycznego 
w Polsce, prof. dr. med. Maria- 
na Grzybowskiego, według adre 
su: Klinika Dermatologiczna U- 
niwersytetu im. J. Piłsudskiego 
Warszawa, ul. Koszykowa 82a. 
Kierownictwo kursu objął dyrek 


Włamanie do mieszka” 
nia notariusza 


Do mieszkania notariusza Ja- 
na Ćwiklińskiego przy ulicy 
Piotrkowskiej 97 dokonano wczo 
raj około godziny 10 rano wła- 
mania. 

Skorzystawszy z nieobecności 
w mieszkaniu służącej Zofii Łu- 
kasik, złoczyńcy wyłamali za- 
mek u drzwi, wiodących do po- 
koju służbowego. Tu poczęli pa- 
kować do walizy różne przed- 
|mioty, lecz w tym momencie po 


szyła złodziei, którzy zbiegli, re 
zygnując z łupu. 

VII komisariat 
żył dochodzenie. 


Skazanie dorożkarzy 


Przed sądem, starościńskim odpo 
wiadali wczoraj dorcżkarze Коп- 
stanty Romek (Sierakowskiego 47 
i M. Aufrechter (Zawiszy 7) za 
nieprzestrzeganie przepisów о Tu- 
chu ulicznym. 

Romek skazany został na ty- 
dzień, a Aufrechter na 3 dni bez- 
względnego aresztu. 


policji wdro- 


Kursy dla lckarzy 
z dziedziny chorób wenerycznych 
ог szpitala św. Łazarza w War- 


szawie, dr. med, Henryk Szczo- 
drowsk 


Zbliża się 
wielkie 
święto 
kinematografii 
polskiej. 


pyniomatyczna 


Rewelacyjny 
film polski 
zrealizowany 
kosztem 


750.000 zł. 


JADWIGA KENDA 
M. ĆWIKLIŃSKA 
L. ŻELICHOWSKA 
H. GROSSÓWNA 
A. ŻABCZYŃSKI 
MICHAŁ ZNICZ 
160 SYM 

W. RUSZKOWSKI 
T. KONDRADT 


l 


Ойагу 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 
Z. Silbersteinowa zł. 10,— 
„Dom Sierot”, Północna 38. 


na 


8 


WYKWINTNE 


NA UBRANIA, PALTA meskie i damskie wyrobu 
fabryk BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE poleca 


Dzisiejsze audycje 


„PARSIFAL* 

Wielki Tydzień w programach ra- 
iowych ma swój tradycyjny charak- 
ter. 


Po nabożeństwie z katedry św. Sta- 
nisława Kostki w Łodzi wraz z kaza- 
niem ks. prałata Tadeusza Jachimow- 


CY SĘ 
wieta w domu 


uprzyjemni Ci radloaparat! Nie zwiekaj! 
Przyjdź obejrzeć i posłuchać najnow- 
sze modele aparatów krajowych i жа- 
granicznych, — Największy wybór. 
Dogodne warunki spłaty. 


RADIC - AUBEION 


TRAUGUTTA 1 (Gra lotel) 


skiego, chór solistów konserwatorium 
polskiego towarzystwa muzycznego we 
Lwowie wykona przepiękne motety 
starego mistrza kościelnego z XVI w. 
Orlando di Lasso, 

O godzinie 18.00 transmitowany bę- 
dzie koncert muzyki pasyjnej, który o- 
bejmie m. in. utwory organowe J. S. 
Bacha oraz kościelne kompozycje Mo- 
niuszki. 

Kulminacyjnym punktem programu 
niedzielnego będzie transmisja z sali 
Teatru Wielkiego w Warszawie mie- 
śmiertelnego arcydzieła Ryszarda Wa- 
guera — „Parsifal“. 


fal“, skomponowany pod ko- 
Wagnera, jest wyznaniem 
wiary wielkiego muzyka. Celowo na- 
zwał go Wagner nie dramatem muzycz 
nym, lecz uroczystym misterium sce- 
nicznym. Charakter religijny, zwycię- 
stwo dobra i światła nad złem — oto 
główne wytyczne „Рагзіѓаја“, 


Muzyka tego dzieła jest pełna na- 
strojowości. Chóry anielskie zwiastują- 
ce zbawienie zdają się spływać z za- 
światów. Eteryczne, subtelne i jakby 
nieziemskie dźwięki orkiestry — ilu- 
strują świat Grala i postać Parsifala, 
natomiast zaczarowany świat Klingso- 
ra i Kundry skrzy się i błyszczy wszyst 
kimi bogactwami tej ziemi, 


„Parsifal* wykonany będzie w na- 


stępującej obsadzie: Gruszczyński, 
Mossakowski, Michałowski, Platówna, 
Czekotowski, Bender, Szretterówna, 


Czerny, oraz chóry i orkiestra Opery 
Warszawskiej, 


„DON KICHOT“ 

Premiera słuchowiska, opracowane- 
go na podstawie nieśmiertelnego dzieła 
Cervantesa „Don Kichot z Manchy”, 
którą radio nadało w połowie stycznia 
b. roku, wzbudziła wielkie zaintereso- 
wanie. Suchowisko to wznawia Pol- 
skie Radia w ramach klasycznego tea- 
Iru wyobraźni о godz. 16.30. Rolę Don 
Kichota kreuje przed mikrofonem Jó- 
zef Węgrzyn, rolę Sancha Panchy — 
Zelwerowicz. 


Opowieść „o przedziwnym rycerzu z 
Manchy”, znana wszystkich z lat dzie- 
nnych, w słuchowisku radiowym 
тга i zachwyca swym idealizmem, 
rozbijającym się boleśnie o zaporę 
rzeczywistego świata. 


Oryginalna ilustracja muzyczna Ma- 
riana Neuteiche dodaje uroku słucho- 
wisku. 


REPORTAŻ Z ZAWODÓW 
WYCH 


MARSZO- 


Rok rocznie 
sudskiega z 


Marszałka Pił- 
ek strzelecki organizu- 
na trasie Plac 
z — Aleksandrów — 
p. S. К. W zawo- 


je zawody marszowe 
Wolności — Zgi 


tych tradycyjnych zawodów rozgłośnia 
łódzka przeprowadza reportaż z tej 
imprezy. W roku bieżącym zawody te 
przypadają na dzień 21 marca. Roz- 
głośnia łódzka mikrofony swoje insta 
luje w trzech punktach: na starcie 
(Plac Bałucki), na trasie (Aleksan- 
drów) i na mecie (koszary 28 p. S. К.) 
Z Placu Bałuckiego reportaż rozpocz- 
nie się o godz. 10.30 rano, z Aleksan- 
drowa około godz. 13-ej i z mety o 
godz, 15,30. 


+20399000000000000000008 


„Jedynie i tylko kąpiel 
z szyszką Novopin za- 


chowuje zdrowie i sily” 
ОООххххххххххххххххххххх 


Wyjaśnienie 


W zwiąsku z wczorajszą wia 
domością o kradzieży w firmie 4. 
Krakowski i Ska (Wólczańska 
127) proszeni jesteśmy о wyjaśnie- 
nie, 12 po obliczeniu okazało się, 
że skradziono towar wartości 200 
тЇ. 


‚| plamy 


MATERIAŁY 


firma 


Rozwiązanie kwestii mieszkaniowe) 


jest najważniejszym etapem walki z gruźlicą w Łodzi 


W dnin 18 marca rb. w sali po 
siedzeń Zarządu miejskiego w 
Łodzi odbyło się pod przewod- 
nictwem dr. Bolesława Salaka, 
naczelnika wydziału zdrowia u- 
rzędu wojewódzkiego w Łodzi 
organizacyjne posiedzenie woje 
wódzkiego komitetu „Dni Prze- 
ciwgruźliczych*. 

Pierwszy zabrał głos dr. 
Mittelstaedt, inspektor szpitalnie 
twa miejskiego, który wygłosił 
przemówienie, poświęcone pa- 
mięci 5. p. Stanisława Skalskie- 


go. 

Z kolei zabrał głos dr. Reite- 
rowski, który złożył obszerne 
sprawozdanie z działalności oraz 


MAROKO i 


sprawozdanie kasowe wojewódz 
kiego komitetu „Dni przeciw- 
gruźliczych** w Łodzi za ubiegłą 
kampanię (rok 1935-36). 
Następnie przyjęto do zatwier 
dzającej wiadomości listy kan- 
dydatów na członków poszcze- 
gólnych, komitetów i sekcji. 
Kończąc posiedzenie naczel- 


E.jnik dr. Salak wygłosił przemó- 


wienie o zagadnieniu społecznym 
walki z gruźlicą; zwrócił uwagę 
na ważność rozbudowy miesz- 
kań dla szerokich sfer robotni- 


czych, które w 60 proc. są sku- 
ріопе w jednoizhowych, przelnd 
nionych mieszkaniach, a ponie- 


waż z tej sfery rekrutują się cho 
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"Tel. 152-77 


rzy na gruźlicę płuc, niebezpiecz 
ną dla otoczenia, więc sprawa 
mieszkaniowa w Łodzi i pomyśl- 
ne jej rozwiązanie jest jednym 
z najważniejszych etapów walki 
z gruźlicą. 

Następnie mówca zwrócił u- 
wagę na zagruźliczenie polskiej 
wsi. 

„Dni przeciwgruźlicze" powin 
ny się toczyć pod hasłem pomo- 
cy dla wsi w zakresie walki z 
gruźlicą i zwracania uwagi spo- 
łeczeństwn, władzom państwo- 
wym i samorządowym na ko- 
nieczność budowy tanich i hy- 
gienicznych mieszkań robotni- 
czych. (m) 


Aresztowanie włamywaczy 


Przyłapano ich na ulicy z arsenałem narzędzi złodziejskich 


Nocy wczorajszej patrol wy- 
wiadowców natknął się na uli: 
cy Rybnej na dwuch podejrza- 
nych osobników, którzy na wi 
dok policji rzucili się do uciecz 


Po dłuższym pościg wywia- 


dowcy zdołali ująć псіекаја- 
cych i odprowadzić ich do ko- 
misariatu. Okazało się, iż są to 
znani włamywacze Wilhelm 
Langner (Gnieźnieńska 19) i 
Stanisław Tomczak (Pryncypal- 
na 44). Znaleziono przy nich ca 


ły arsenał narzędzi służących 
do włamania. 
Obaj. Z н 


skim, który skazał ich po 2 
miesiące bezwzględnego aresz- 
ta. 


Chron? £ apieksza сеге PUDER ABARID 


Ferie wielkanocne 


w szkołach 


Zgodnie z zarządzeniem władz 
szkolnych, w związku ze święta 
mi Wielkiej Nocy, we wtorek, 
dnia 23 b. m. po zajęciach rozpo 
czynają się ferie Wielkanocne w 
szkołach powszechnych i śred- 
nich. 

(Wznowienie nauk w szkołach 


Wątroba jest f 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany mate: 
rii niszczą organizm i przyspie- 
szają starość. Racjonalną, zgo- 
dną z naturą kuracją jest nor- 


mowanie czynności wątroby i 


Kupujcie 
na pomo 


Naczelny, wydział wykonawczy 
ogólnopolskiego obywatelskiego 
komitetu zimowej pomocy bezro- 
Łotnym i najbiedniejszym w War 
szawia, dążąc do zasilenia fundu- 
szów па pomoc zimową, zwrócił 
kiego komitetu w Ło- 
z poleceniem zorganizowania 
sprzedaży specjalnych znacz- 
5 1 10-ciogroszowych, wyda 


ków 
nych na powyższy cel. 

Sprzedaż znaczków ma być do- 
konywana przez urzędy, instytucje, 
zakłady „sklepy z napojami alkoho 
lowymi, tytuniowymi i t. p. 


W porozumieniu z dyrekcjami 


| wego i 


ledzkini monopolćw _ spirytusa- 
i tytuniowego, komitet zwo 


łódzkich 
nastąpi w czwartek, dnia 1 Kwiet 


nia r. b. 


w prywatnych gimnazjach ży- 
dowskich rozpoczną się w czwar 
tek, dnia 25 marca T. b. i trwać 
będą do dnia 4 kwietnia r. b. 
włącznie. 


nerek.  Dwudziestoletnie do- 
świadczenie wykazało, że w 
chorobach na tle złej przemia: 
ny materii, chronicznego zapar 
cia, kamieniach żółciowych, żół 
taczce, artretyzmie ma zastoso- 
wanie „Cholekinaza* Н. Niema 
jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fiz.-chem. Chole- 
kinaza Н. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz 


apteki i skł. apt. 


zmaczici 


e zimową 


łał w dniu 8 Б. m. Konferencję, w 
której wzięli udział dyrektorzy i 
sprzedawcy wyżej wymienionych 
artykułów monopolowych. 

Na tej konferencji ustalono, że- 
ky specjalnie przed świętami Wiel- 
kiej Nocy sprzedawcy proponowali 
kupującym wyroby tytuniowe i spi 
rytusowe nabywanie znaczków na 
готос zimową: przy ~ kupnie do 
2}. 1,50 — za 5 groszy znaczek, 
przy kupnie powyżej — za 10 gro- 
szy znaczek. 

Do akcji powyższej przyłączyli | Sié o godz 1818 
się sprzedawcy losów loteryjnych, 
którzy będą naklejać na jedną 


Natomiast ferie Wielkanocne | wa w жы RaZ nar- 


1) Obóz wędrowny w Tatrach dła 
zaawansowanych . Obóz ulo- 


kowany będzie w schroniskach gór- 
skich. — Kierownictwo obozu spoczy- 


ciarzy. — punktowane bę- 
dą do Odznaki Górskiej P. Z. N. — 
Koszt wynosi zł. 40.— i obejmuje prze 
jazdy i całkowite utrzymanie. 

2) Wycieczka wypoczynkowa — tu- 
rystyczna ze stałym miejscem zamie- 
szkania w Zakopanym. Codziennie wy- 
cięczki dalsze i bliższe. Koszt wynosi 
zł. 45 i obejmuje przejazdy i całkowite 
mtrzymanie. Ostatni dzień zapisów na 
powyższe wycieczki —  poniedziałuk, 
22 maren. 

2-dniowa wycieczka do Kalisza — 
Organizuje się 2-dniowa wycieczka do 


Kalisza, która odbędzie się 281 29 mar | 


са. Koszta zł. 13 — 15. 
3 kwietnia wycieczka do РаМапіс. 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


„ATENEUM” 


D-ROWEJ S. ROBINSONOWEJ 
Sródmiejska 4 
poleca ostatnie nowożel. 


ne zaopatrzone działy: din dzieci, 
1 LEKTURY SZKOLNEJ 


Nowomiejska 8 Ostatnie nowości 
HURT i DETALI 


50-lecie istnienia firmy 
waDRYka Filców Landau 

i Weile, Spólka Akcyjna“ 

w Łodzi 

W dniu jutrzejszym obchodzi 
firma: Fabryka filcćów Landau i 
Weile, Sp. Акс. pćłwiekową rocs- 
nicę swego istnienia. 

Założona w roku 1887 przez p. 
Stanisława Landaua i p. Karola 
Weilego, potrafiła dzięki sumien: 
ności i niezmordowanej pracy sa- 
łożycieli zająć przodujące miejsca 
w przemyśle krajowym. Wyroby 
tej firmy są znane i cenione nie- 
tylko w kraju, lecz w całym świe. 
cie, o czym świadczą liczne medala 
i dyplomy honorowe, które zostały, 
jej przyznane na wystawach kra- 
jowych i zagranicznych. Ekspor$ 
firmy stanowi poważną część jej 
produkcji. 

Obecne kierownictwo firmy spè 
czywa w doświadczonych rękach p, 
dyr. Józefa Landaua i p. dyr. AJ: 
freda Nenwelta, ludzi o wielkich 
zdolnościach kupieckich i organi: 
zacyjnych, lubianych i szanowa 
nych przez swych pracowników dla 
ich cnót obywatelskich. 


Warto zaznaczyć, że dyrekcja, 
troszcząc się o byt swoich pracow 
ników, wypłaca starym i wyse 
żonym robotnikom rente starczą. 
Jest to czyn wysoce społeczny 1 
godny naśladowania, 

W dniu dzisiejszym, dła nozcz6. 
nia rocznicy, delegacja pracowni: 
ków złoży wieniec na grohie nieod- 
żałowanej pamięci prezesa Stani- 
sława Landaua, 


Nowy oddział 
„Wagons-Lits" w Łodzi 
IW. najbliższych dniach nastąni 
otwarcie nowego oddziału mię- 
dzynarodowego biura podróży 
„Wagons - Lits - Соок“ w Łodzi. 
Oddział ten mieścić się będzie 
w lokaln Spółdzielczego banku 


i |handlowo- przemysłowego, przy 


ul. Piotrkowskiej nr. 6. 

Kierownictwo oddziału spo- 
czywać będzie w rękach dyr. S. 
OE 


Fian m. Łodzi 


opracował 1 wydał 


Maksymiljan Serwiński 
w cenie 60 gr. 


Danabycia wa wszystkich księgarniach 


Uniwersytet amster- 
damski odmawia 


Senat uniwersytetu amster- 


| damskiego uchwalił nie skorzy 


stać z zaproszenia uniwersyte- 
tu w Getyndze do udriału w w 
roczystościach z okazji jubilen- 
szu 200-lecia tej uczelni. 


Рос. в. 12. 2.4. б. В. в. 12. 2.4. 6. 8.10 
Na poranki o я и 
12 


GRACE 


w ciota, filmowej 
reż. J. v. Sternberga 


RIALTO kr 


(ćwiartkę losu minimum 10-groszo- 
wy. 


Dziś o godz. 12 i 2 
Ceny od GR. 


9 poranki poranki 
4 


W OKRESIE PRZEDŚWIĄTECZŅYM 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE! 


а wiecz, 


99 
ыш zł. 


MOORE 
„CISSY” 


Anny Ondra 


w najweselszej komedli sezonu 


Rozwód 1 przegdkodani.. 


50 
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Schronisko i warsztaty pracy Т 


= 1937 


pałromaiu dla mieleínich przy ul. Kopernika 


Społeczeństwo nasze dorosło 
napewno już na tyle, aby zrozu 
mieć, jak konieczną i nieodzow 
ną wprost potrzebą jest two- 
rzenie przytułków 1 schronisk 
dla dzicei bezdomnych. Nie ma 
chyba człowieka, któryby nie 
zastanowił się nad tym, co ro- 
1 te wszystkie opuszczone, 
niedbane, wałęsające się po 


miastach dzieci, nie mające tej 
cudownej świadomości, że ktoś 
na nie czeka w miłym ciepłym 
domu, że będą mogły się najeść 


jedynie 
KREM i PUDER 


THIO-RADIA 


zapewniają, UŁOWAa, 
< niękna, селе. 


E SOCIETE SECOR , PARIS. 5 


do syta i zasnąć bezpieczni 
Gdyby można było społeczeń- 
stwo postawić przed jakiś sąd 
za wszystkie grzechy, to najwię 
kszym chyba grzechem byłby 
fakt, że pozwala ono słabym 
dzieciom dźwigać na swych 
młodych barkach brzemię win 
niepopełnionych. 

Każdy myślący człowiek zda 


je sobie sprawę z tego, że im 
v'qeej będzie dzieci bezdo- 
mnych, tym bardziej wzrośnie 


przestępczość. Czyż nie lepiej 
zamiast pozwlić bezdomnym za 
pełniać więzienia, tworzyć 
wcześniej takie instytucje zapo- 
biegawcze, keóreby mogły przy 
pewnych staraniach i opiece za 
słąpić dom rodzinny? Prze- 
cież korzystniej napewno jest 
stworzyć w takich przytułkach 


J | czyła ulica. 


gowego, obecnie wraz z inowa- 
cją w postaci warsztatów pra- 
cy, z których tak dumni są o- 
piekunowie patronatu, zmieniło 
się oblicze patronatu į stało się 
ogniskiem zorganizowanej ko- 
lektywnej pracy. Niestety do- 
tychczas są tylko 3 warsztaty 
(szeweki, stolarski i tkacki), a 
dzieci 75 w wieku lat od 10 — 
18-tu. Dzieci przeważnie przy- 
chodzą tu same, lub przyprowa 
dzane są przez policjanta. 
Przyjmuje się wszystkie bez ró- 
żnicy wyznania i narodowości 
wszystkie dzieci, które zjedno- 
Ta ulica właśnie, 
która spowodowała jeden wiel- 


б | Кі, nie dający się niczym zagłu- 


szyć krzyk o ciepłą strawę, łóż 
ko, opiekę i pracę. 

Dzięki uprzejmości zarządu 
zwiedzamy dokładnie schroni- 
sko. Prymitywność i prostota 
chłodnych pokoi jest wpraw- 
dzie bolesna, jednak w porów- 
naniu z ulicą stanowi ona ba- 
jeczny komfort, a wychowaw- 
cy są tak pełni otuchy, nadziei, 
zapału, mają tyle pięknych та. 
miarów nieproporcjonalnie wiel 
kich w stosunku do posiada- 
nych funduszów, że i nam u- 
dziela się łą otucha i pragnie- 
my, by udzieliła się również 
jaknajwiększej części społe 
czeństwa, któreby w miarę mo- 


<DRASTIN=LUBELSKI 
CLEKOLĄDA:PRZECZYSZCZNJĄCĄ 


\ DLA DOROSŁYCH i DZIECI 
DZIĄŁA SKUTECZNIE 
sít KAGODNIE 
АЦЫ 88 


W POJEDYŃCZYCH PUDEŁECZNACH 
АТА 


żliwości przyczyniło się do po: 


warsztaty pracy, przyczyniające 
się do fachowego wyszkolenia 
hezdomnego dziecka, aby ono 
po wyjściu z takiego przytułku 
miało poczucie i świadomość 
swojej użyteczności społecznej 
i by w tem sposób  zatraciło 
swój tak częsty kompleks 
„zmniejszonej wartości* dziec- 
ka bezdomnego, 

Inne kraje dojrzały już da- 
wmo ten wrzód na ciele społe- 
czeństwa i przez tworzenie do- 
mów noclegowych, schronisk 
lub świetnie zorganizowanych 
przytułków nie pozwalają, by 
wrzód tem ropiał. U nas nieste 
ty pełno jest dzieci hbezdo- 
mnych, dużo małoletnich prze- 
stępców śpiących na ulicy po 
bramach i _ przedsionkach, 
wchłaniających ponętne zapa- 
chy barów i restauracyj. 

Dlatego z prawdziwą rado- 
$cią zwiedzamy jedyny w Łodzi 
patronat dla nieletnich przy ul. 
Kopernika nr. 55. Kiedyś miał 


on charakter tylko domu nocle 
ес севај 


mocy w jakiejkolwiek formie. 

Wychowawcy dbają o to, by 
dać dziecku to przyjemne cie- 
pło, którego nie może опо за: 
znać w domu, starają się wyro- 
bić w dziecku pewną aktyw- 
ność tak konieczną w latach 
późniejszych przy zdobywaniu 
pracv, rozwijają patriotyzm 
względem swego osiedla i ро. 
czucie solidarności. 

W schronisku jest 19 pokoi, 
część zajmują warsztaty, па} 
większa duma wychowanków о- 
siedla, bo stworzone ich własny 
mi rękoma. Produkty z tych 
warsztatów sprzedaje się pry- 
watnym osobom i na zamówie- 
nie, do czego w dużej mierze 
przyczynia się magistrat m. 
Łodzi: 

Po trzylelniej praktyce w 
warsztatach chłopcy tworzą ka 
dry rzemieślników, ludzi pro* 
duktywnych, wartościowych, 
którzy dzięki temu wyszkole- 
niu nie zginą i znajdą łatwo pra 
cę i oparcie. 


Tomaszów 


DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. 


Dzięki staraniom pewnej grupki 
vbywateli m. Tomaszowa. urządzo- 
ny został wieczćr wokalny z udzia- 
łem Ady Sari i pianistki Janiny 
Hepner, z którego eałkowity do- 
chód przeznaczony został na pomoc 
ximową dla najbiedniejszych. 


WALNE ZEBRANIE, 


W dniu 22 b. m. w sali rady 
miejskiej o godz. 19-ej odbędzie sią 
zgromadzenie towarzystwa 
iół nauki, literatury i sztu- 


Ф%656@0625726500226090600 


Źródłem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z szyszką „Nawopin”. 


190%04999709994909979090909094 


3 TYS. ANALFABETÓW. 
Według zestawienia sporządzo- 
nego przez wydział ewidencji zarzą: 
du miejskiego, na ogólną liczbe 
43,630 mieszkańców Tomaszowa 
jest 3 tys. analfabetów. 


TYFUS PLAMISTY. 

Jak komunikuje wydział zdro- 
wotności zarządu miejskiego, poza 
trzema wypadkami tyfusu plamiste 
go, zanotowanymi niedawno, stwier 
dzono dalsze dwa wypadki. Władzę 
przeprowadziły kontrolę i dezyn 
fekcję domćw na ul. Polnej, gdzie 
stwierdzono tyfus., Szkoły ро 
wszechne nr. 6 i 7, do których 
uczęszczają dzieci zamieszkałe па 
nl, Polnej i okolicznych zostały na 
czas nieograniczony zamknięte. Na 
ulicach ukazały się plakaty i 
czenia, jak strzec się choroby. 


= (Piotrkowska 1 


W schronisku jest Świetlica, 
są szachy, ping - pong, co pe- 
wien czas urządza się turnieje 
Dotychczas nie ma jeszcze sa- 
morządu, ale istnieje obecnie 
tak silna tendencja do utworze 
nia go, że w najbliższym cza- 
sie i ten jeszcze dowód dążno- 
ści do jaknajściślejszego sce- 
mentowania poszczególnych je- 
dnostek w jedną całość zrealizu 
je się. 

Największą bolączką patrona 
tu jest oczywiście brak fundu- 
szów. W poprzednich latach po 
magał trochę magistrat, obec- 
nie wobec innych palących po-. 
trzeb, czyni to w mniejszych 
rozmiarach. Część dochodów 
dają własne warsztaty, pomaga 
trochę ministerstwo opieki spo- 
łecznej, ałe to wszystko niknie 
w porównaniu z ogromnymi wy 
datkami, związanymi z opłatą 
tokalu, personelu į t, d. 
Jedyną pociechą jest fakt, iż 
wszyscy tak dokładnie zdają 
sobie sprawę z tej prawdy, że 
„im więcej schronisk dla bez- 
domnych, tym mniej przestęp- 
ców*, iż w imię tej prawdy nie 
pozwolą, aby bezdomne dzieci 
uie miały żadnego schronienia. 
W patronacie przy ul. Koper 
nika dzieci, jak każde małe spo 
łeczeństwo, mają ścienną gazet 
ке. I nie jest chyba przypad- 
kiem, że na gazetce tej figuru- 
je wzniosła myśl, wyrażona w 
zdaniu „wszystko eo ріскце į 
szczytne z bólu się rodzi*. 

Myśl ta chyba najlepiej odda 
je najistotniejszy sens i cel po- 
wstania oraz istnienia patrona 


tu. > 
G. L. 


TEATR MIEJSKI 
Dziś o 4-ej pop. oraz w poniedziałek 
i we wtorek о 7.30 komedia Raphael- 
хопа „Gdyby młodość wiedziała, a sta 
rość mogła”, 
Dziś o godz. 8.30 komedia J. Twasz- 
kiewicza „Lato w Nohant". 


TEATR POPULARNY 
Dziś i dni następnych komedia St. 
Kiedrzyńskiego „Raz się tylko żyje” 
w reżyserii M. Zonera. Obsadę tworzą: 
1, Gosławska, Z. Sykulska, К. Leszczyń 
ski, M. Zoner i B. Bolkowski. 
TEATR POLSKI 
Dziś o godz. 16.30 i 20.30 sztuka 
Shawa p. 1. „Profesja pani Warren" 
z Ireną Horecką. Ceny znacznie zni- 
żone. 


FOTOPLASTIKON шш! 2 


Dziś Indie, II serja; piękne zdjęcia 
egzotycznej krainy. 
Wstęp 25 gr., młod. 15 gr 
ZESPÓŁ MORISA SZWARCA 
Dziś o 16-еј ро cenach zniżonych 
„Bóg, człowiek i szatan* w insceniza- 
Cji i reżyserii Morisa Szwarea. 


Ostatnie tygodnie 
WYSTAWY 


ODJAZD Z KONSTANCY: 


„Polonią” do piramid 
onia* 


Do Grecji 


эз. „Polonia” 


н. 290.- 
Pod niebo italn 
ss. „Polonia” 


Ateny — Neapol 


GDY 


KONCERT LAUREATÓW 
Dziś o godzinie 21-еј odbędzie się 
w sali filharmonii koncert Jakowa 
Zaka (ZSRR), który otrzymał I nagro- 
dę i Niny Emelianowej (ZSRR). Lau- 
reaci wykonają program, złożony z u- 
tworów różnych kompozytorów. 


WYSTAWA W IPS-e 
Międzynarodowa wystawa drzewory- 
tów daje wierny przekrój współczesnej 
twórczości drzeworytniczej świata. — 
Polska, mogąc się poszczycić drugą ta- 
ką wystawą, zyskuje prawo do miana 
ogniska, które skupia uwagę na jednej 
z najszerzej uprawianych technik gra- 
fiki i szerzy kult dla drzeworytu. Na 
wystawie reprezentowane są 23 pań: 
stwa. 

Instytut propagandy sztuki w parku 
Sienkiewicza otwarty codziennie od g. 
11-ej — 20-ej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) 1 DROITWICH (1500) 
18.20 Uwertura Mendelssohna „Wese- 

le Camacho“, Suita Clifforda i Kon- 

cert fortepianowy C-moll Saint - 


Snensa 

19.30 Sekstet smyczkowy G-dur — 
Bramsa 

LONDYN (342) 

22.05 Uwertura „Holender - Tułacz", 
Wagnera, Fragmenty ze „Snu nocy 
letniej“ Mendelssohna, Symfonia 
„2 Nowego Swiata“ Dworzaka i Mu- 
zyka filmowa Blissa 

WIEDEŃ (507) 

17.40 „Pasja św. Mateusza” J. 5, Ba- 

chi 


а 
22.30 Recital fortepianowy (Rondo G- 
dur Beethovena, 4 etindy, wale i 3 
preludia Szopena, Utwory Liszta, 
Skriabina i Schumana) 
BERLIN (856) Р 
18.50 Fantazja fortepianowa C-dur 
Szuberta i Sonata skrzypcowa D- 
moll Brahmsa. 
SZTUTGART (523) 
00.00 Kwartet smyczkowy Haydna, 
Koncert fortepianowy Fmoll Szope- 
na, Pieśni i Sonata skrzypcowa Piitz 


nera 


| 
ROMANIA (1875) 
19,35 „Sprzedana narzeczona” — opera 


SALONU SZTUKI 
ABE GUTNAJERA 
7 WARSZAWY 
nadeszły nowe eksponaty 


TELEF, 
* 266-88. 


Smetany 
SZTOKHOLM (426) 
21.50 „Parsifal* — dramat muzyczny 
Wagnera (3 akt) 
BERO - MUENSTER (540) 
18.00 Msza solenna Beethovena 
RZYM (420) 


a. 
Ateny — Kreta — Aleksondria — оп! 
Konslanca — 9/6 — 21/6 od zł. 290.— 


Ateny — wyspy Archipelagu Grecklego 
Istanbul — Konstanca 7/7 — 19/7 od 


Malta — Istanbul — 
Konstanca — 3/8 — 17/8 od zł. 340.— 


LINIE ZEGLUGOWE /.A 


WYCIECZKI: 


ODJAZD Z GDYNI: 
Do Sztokholmu 


эз. „Kościoszko” 
11/7 — 15/7 od zł. 


Na Fiordy Norwegfi 
ma. Batory“ 
15/7 — 26/7 od zł. 330— 


Drogami Wikingów 
ss. Kościuszko” 
Fiordy — Edinburg — Amsterdam 
17/7 — 30/7 od sł. 270,— 
Trzy królestwa 
ms, „Piłsydski” 
Amsterdam — Oslo — Kopenhaga 
28/7 — 5/8 od zł. 250. 
Do Helsinek 
me. „Piłsudski 
6/8 — 9/8 od zł. 100.— 


Do Kopenhagi 
эз. „Kościuszko” 
1/8 — 10/8 od zł. 80.— 


Na Atlantyk 
ss, „Kościuszko” 


Lizbona — Casablanka — Madetra 
Azory — Londyn — 12/8 — 6/9 
od zł. 490.— 


NIA-AMERYKA 


Teatr, muzyka i radio 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 

8.18 Muzyka (płyty). 

9.00 Transmisja nabożeństwa z koła 
dry w Łodzi. Chór odśpiewa mszę Gru 
bera „Missa Solemnis", 

10.30 Reportaż z zawodów marszo- 
wych ku czei Marsz. Józefa Piłsudskie- 


go. 
1115 Muzyka symfoniczna (płyty) 

12.03 Poranek muzyczny. 

13.00 Reportaż z zawodów marszo 


Reportaż z życia. 
„W pierwszy dzień wiosny“ 
m iestra z udz, Zabeydy-Sumie- 
kiego (śpiew) i Zygadło (skrzypce). 

900099004000G302700 © 


I SKRA Odbiorniki radinws 
Philips, Elektrit 
RADIO Tih + 


lefunken, Са- 
NARUTOWICZA 9 pello i in. na dtu- 


Telefon 177-79 goterminows spłaty 
400000002000000000600000 


15.30 Reportaż z zawodów marsze 


wych. 

16.15 „Poradnik sportowy dla robot: 
ników. 

16.30 Wznowienie słuchowiska 
„Przedziwny rycerz Don Kichot m 
Manczy”. 

17.20 10 minut dla pesymistów. 

17.30 Koncert solistów. (Sawickax 
Wyszkowska — śpiew i Nagujewski — 
wiolonczela). 

18.00 Transmisja muzyki pasyjnej. 

18.45 „Poezja zmartwychwstania” 
— srkic literacki. 

19.00 „Parsifal“ — I akt misterium 
muzycznego Ryszarda Wagnera. 

20.55 Przegląd polityczny. 

21.15 „Wesoła Syrena“ w opracows 
nia Hemara. 

2145 Recital Callimachosa (flet). 

22,35 Liszt (płyty). 


Ф 


== 


АБАД 
? 
wkrótce 


po 
kanonik 


SZCZĘŚCIE W ZAKĄTKU 
— Córka pani jest szczęśliwa? 
— 0, bardzo, gdy chce popłakał 


) 
21.00 „Pala dei Mozzi“ — opera Ma- 
rinusziego 


| trochę, idzie do kina na tragedię. 
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Міо wygral na loterii? 


TABELA NIEURZĘDOWA 
BEZ GWARANCJI 

Wczoraj, w 4-ym dniu ciągnie 
nia loterii państwowej wyloso- 
wane zostały następujące nu- 
mery: 

5.000 zł. — 139004 

2.000 złot. 77012 154601 
167249 

1.000 zł. — 116319 

500 zł. — 10783 25495 240761 
19729 98390 58390 61928 104532, 
133876 148294 178266 

400 zł. — 19429 67677 79275| 


| 


82181 113951 132156 153651 | 
153652 185678 194129 

250 21. — 6384 25381 26989 
12931 54944 98882 170955 
188239 

200 zł. — 5581 19746 24662 


31747 38257 43902 44020 50652 
51524 53918 54226 57193 64613 
67144 72493 92111 95313 98431 | 
99731 108773 126289 127292 
134700 137300 137833 161530| 
164776 184506 


Wygrane po zł. 50, z literą s po 150 zł. 

7s 11165 10285 312в 65s 993s 2092 | 
1805 220s 303s 524 8735 958 3022 1005, 
1039 81s 5386 5345 685s 881 923 6442s | 
7013s 915 306 430 77s 8905 985s 86578 | 
795s 9153 629 43 

10118 88 2375 433 34 11605 7745 930s 
Жов 12145 218s 3325 483 6185 811 63 
9095 27 49 13088 695 834 14132 2605 
903 25 55 150395 3105 20 596 629 9135 
181255 5035 906 170585 124 2095 5025 
712s 65s 18423 5663 680s 944 10141, 
200 3005 82s 93s 97 443 57 779s 864s 
957 


20056 185s 396 697s 713s 635 210605 
97 143 341 89 976 97s 22009 132s 81 
452 721s 55% 985 23817 214335 64 942 
25289 519 676 724 821s 904 46 26179 
275 544 797s 804 43 27415з 86 813 70 
280545 233 343 4525 642 54 290508 115 
225 2005 465 599 8335 

303145 488 0725 708s 848s 310925 1795 
346 7005 970 32281 486 601 775 330553 
218 1535 725 516 993 94 341105 281 9515 
975 35291 584 676 8555 364019 82s 
277165 8235 978 381445 97 257s біз 743 
857 39199 269s 327 45s 594s 

100385 319 433 5013 601 41252 371% 


21.111.— „GŁOS PORANNY” — 1937 


5515 66s 805 606 1530163 202s 440s 6153705 965 423 532 719s 


627 961s 154075 88s 270 649s 862s 82 


9755 
160171 326 42 5105 29 706 528 58s 
162425 409s 872 102162 2675-8805 


120194 579 601 819 1212255 563 


(1551905 2385 80s 346 877 938s 156597 1221435 92s 342 455 67s 7425 123024 199 539 723 152535 7145 
11570235 206 836 857s-168170 3535 598 1885 4205 965 745 124607 64 72s 125285 153134s 312 28 487 765s 9905 154232 
652 708s 843 159106 319 474s 609 105 3375 486s 5045 126027 32s 470 665 983 3625 4125 38 1551715 2915 7535 865 


7805 1430755 2765 427 962 144051 6225 


8125 


150199 252 632 54 741 883 993 151032 
9375 655 


Яг. 80 


140220 617 23 954 141118 411 1424161172132 37 209 21 588s 173259 5425 7135 


883 93s 1741335 455 88s 511 6035 90 


145138 572 612 98 7215 85 815 146477 | 1750485 322 57 423s 84 972 176015 465 
147254 5385 736 821 937 148086 630 46s | 842 
712s 976 149122 735 277 4165 651 77 | 989 1771625 589 485 98 621 809 908s 305 


10 328 4655 502 604 723 819 50s 


178283 333 602 62 179178 316 30 99 475 
7598 

1800335 269s 4095 532 680 830 906 
181292 4585 855 508 795 1825485 832 
183108 302s 494 5578 861 184101 6595 


|127010 82 240 426 502 72 6315 731 70|156022 234 57s 341 4155 690 157804 31 |807 37 1851023 28 1861383 77 3253 48s 


1287425 99 129126 885 896 9145 


|. 1301685 4565 631 7575 800 131020 985 


158413 225 744s 80 159130 219 645 
160349s 860 161357 506 162678s 706 


164031 339 655 61 97з 7045 165124s 2968 '527s 132077 133001 147 327 295 855 99s 255 8075 163182 659s 845 164169 343 


3243 35s 464 7275 870 920s 68 166032 


134040 298 407s 09 23 837s 70 938s 755 


445s 5315 165136 487 819 9805 166078 


156 5рбз 661 811з 9915 1670425 58s 76. 135697s 136061 114 54 277 3785 516 600 115 4175 59s 7935 167028 3305 495 462s 
31 7075 878 9215 1370153 985 489 931/81 7375 168334 38 734 1690015 442s 
1700805 211s 822 171098 174 395s 725 | 920 194814 931 


179 225 404s 512 655 9065 168063 1575 
220 450 674 169165 310 4895.792 


170112 6545 799 955 1710275 200 304s' 


94s 466 96-532 34 617 993 172260 5415 
618 915 8105.64 173158 279s 341 980s 
174577s.674 175420 5845 823 924 67 
176038 227 471s 554 80 948 177108s 302 
468 6605 958 178226 371 582 179211 59 
363s 08, 8795 855 

180079 550 8585 60 181388 445 7705 


!вб05 987 1825185 7755 928s 183206 3005. 


41 184013 33s 1105 339 5905 711 79s 
185007 23 395 4765 913 186100 3575 
852 1875085 6315 905 185132 393s 605s 
8бѕ 82 1890705 303 70s 0365 82 

1902915 7685 806 191015 91 ilis 274 
92 7455 473 102202 325 1913735 4115 595 
547s 925 8345 67 1940895 965 204 23s 
72 3355 63 519 

CIĄGNIENIE 2-gie i 3-ele 

20.000 zł. — 50423 

10.000 zł, — 175194 

2.000 zł. — 72710 109085 

1.000 ziot —— 25059 119460 


168232 
500 zł 32444 47886 80350 
119309 070 


400 zł. — 23685 130648 174009 
250 zło. — 2551 5128 3659 
12046 36028 93502 111709 
129876 172980 179097 187849 
189767 110482 192441 194922 
200 21. 5820 6666 111 
11634 17054 20081 24367 29793 
30008 63266 41072 48180 50482 
53303 55118 74693 80190 96128 


101994 113111 136983 148117, 


166526 167217 186066 192796 
Wygrane po zł. 50, z literą s no 150 zł. 

6885 955 809 23 1015s 46 104 39 94 
653 738 870 82s 2222 300 99 685 777 
3055s 724 47s 94s 4917 94 5468 935s 
6321 433 66s 660s 858 71285 229 93 5133 
848s 55s 82505 447s 68 691 780 8173 
95178 95s 664s 89 

10319 534 113415 59s 624 836 04% 


|138424 139076 111 327 98 711 855 83 


Jutro piłkarze 


Jak donosiliśmy w ubiegły 
czwartek wyjechała z Katowic 
nasza reprezentacja piłkarska, 
która w dniu dzisiejszym zmie- 
rzy się z ligą paryską, 

Przed santym wyjazdem kapi 
|tan związkowy p. Kałuża ustalił 
ostateczny skład, w jakim wy- 
|stąpi nasza drużyna. Skład ten 
| przedstawia się 


Piee 17, Wasiewiez, Góra, Piee І, 
| Piatek, Wostal, 
Wodarz, 

Fewne refleksje nasuwa je- 
| nie Rudnicki, który na meczu 
|eliminacyjnym otarł sobie no- 


ве. 


Zespół paryski, jak twierdzi 
prasa francuska, jest wyraźnie 
osłabiony. Fakt ten tłumaczy 
się tym, że jedenastka reprezen- 
tącyjna Francji gra tego same- 


132s 578 9758 42075 91 235 327 493 644 |12101s 7045 89s 905 131855 528s 82 643 | go dnia z Niemcami i zaangażo- 
8235 43145 90s 339 460s 584 98 902 724 953 14019 30s 74 2705 396 477 582 | wała wszystkich wybitniejszych 


44144s 3185 49 427 794 45057s 145 249 
745 543s 645 8%з 46275 47020 87s 286 
4155 48000 313 70s 930 73 49406 755 
629 63s 847s 53. 


50600 967 87s 51028 862 95:400s 73 ,813a 21249 574 862: 22236 72s 371 92| 


598 52142 257 495 975 664 884 531748 
522 44 54149 57s 3643 915 55281 368% 
470 527s 695 600s 840 56169s 2645 300 


623 51 570555 79 307 673 760s 58405 472 696 832 95ls 71 271105 3285 92 +545 PTZEZ związek francuski 


642 922 59006 
60177s 524 916 61321 593 620435 685 


681 8125 15486 97s 607s 933s 10453 

9125 205 36 17185 231 78 367 18013 

4765 5133 86 7315 191405 820 74 80 
20013s 29s 47 290 348s 59 4745 91 


534s 7518 52 894s 976 23111 30 6445 
99s 740 82 809s 960 212505 72 76 3345 
405 986 25359 466s 507 62s 898s 26159 


689 764 84 958 281995 914 291525 825 
463 74 850 
30069 284 936 31090 154 327 429s 680 


786s 995 63255 8525 64048s 53s 5818 | 
757s 8448 98 943 65426 8095 66008 89s 859 785 220615 130 99 419 63s 7055 
1718 584 643 705 965s 67209 344s 854s 33007 289 4145 209 833s 310685 3395 
155 688415 69295 3405 905 450 762 775 |501 602 716 352325 370 035 744 905s 

70321 414 868 9225 51 71058 6425 360165 106 22 370515 102 91 5005 07 
7725 72084 112 561 606 14 17 862 731215 622 807 38578 602 39331 542s 653s 835 
134 455 80 609 74004 115 16s 54 107s! 40117 336s 711 63s 846s 411525 59 
t07s 62s 331s 774 97s 75221 863s 445 82s 525 7715 978s 42122 69 550 84= 
161245 312s 575 743 973 77004 21 208s 7305 51s 969s 43075s 93 0515 410085 170 
303 21 55 442 51 634 92 780005 67s 417 3378 5875 652s 767s 827 56 45635 700s 
h7s 565s 874 964 79121s 3605 532s 640 44s 8183 927s 46230 306 37s 4045 37s 
RBs 707s 36 55 819 971s 656 47147 690 879s 965 48275 472 872 


80098 893s 9025 81299 610 30 50 728 
%86s 82302s 7378 83345s 72 3305 575 
372s 77 84078 1455 463 94s 518 636s 
199 862 935 946s 85086 436s 96s 7195 
27 806 86165s 240s 512 660 8873 87070 
223 336 430 91 703 914s 88076s 251 3005, 
b13s 6483 703 8925 983 802883 694 765 

90004s 17s 44 254 618 91032 2045 4265 
664 92050 224 418 36 523s 842 44 87 
93278s 351 539 61 714 870 0945368 623 
780 954885 736s 96369 523 55 8615 
97558 64 797 8755 98092 2115 88 306s 
4165 175 345 59 8585 75 996 99045 227 
4185 745 94 5725 6035 722 27 

100033s 694 726s 89 874 1010595 870 
1021455 281s 8925 1030253 122s 315 
6385 45 104110s 932 105029 156 725 299 
401s 12s 63 777s 1000235 415 62s 715 
142 9055 107188 313 75 460 575 917 
108011 158 4415 109084 190 3325 748 

1104535 7005 111571 723 112002 316 
904 113187 91 419 704% 882 1140235 880 | 
115815 116301 995 4645 6715 7885 958 | 
117013 139 630 87s 757s 908 118017 197 | 
470 :6775 795 836s 119155 2528 6135 795 


704 

120086 188 121178 484s 1222505 711 
277 4395 889 123065 488 6045 78 1240471 
19255115 719 1266725 8828 1273385 82) 
128289 3405 4415 630 445 685 7275 74 
1291225 43 54 529 649 792 

130050 4835 47 131108 263 702 33, 
874s 938 1321065 940 1331735 947 
134493 800s 905s 135028 208% 304. 15| 
418 945 915s 136031 505 208 819s 4915 
«187442 51 68s 6005 24 7028 8345 138588 
6125 139008 795 388 500 

140701 141072 80 411 653 81 776 
1420705 136 299 708s 8073 1430515 283 
318 477s 90 552s 725 755s 963s 81 
144018 845 103 2545 411 65s 501 44 758 
922 32в 70 84 145017 4245 680 140051 
124s 36 2138 571 147050 203 306 619s] 
34s 720 95s 1486325 7675 880 918; 
119385 92s 0375 708. 
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graczy stolicy, 

Liga paryska wystąpi bez 
trzech _ najpopularniejszych 
najlepszych graczy, a m. Dłagne, 
| Dupuis i Deltoura. Nie wystąpi 
jrównież Ortin, który został 

i zawie- 
| szony za niesubordynację. W re 


Polskie 


San-Remo, 20 3. (Tel. wł.). 
Odbywający się obecnie tur- 
niej tenisowy w San-Remo jest 
ostatnim startem naszej ekipy 


| tenisowej. 
Tutro opuszcza ona Rivierę. 
Pozestaje tylko Jędrzejowska, 


która weźmie udział w turnie- 
ju w San Rafaelo, Nasi zawo- 
dnicy czują się doskonale. Pię 
kna pogoda ściąga na korty tłu 
my publiczności. 

Turniej w San - Remo przy- 
niósł początkowa same sukce- 
sy. W pierwszych rundach Tło- 
czyński wyeliminował niemca, 
dr. Bussa 6:2, 2:6, 6:4, Hebda 
zwyciężył włocha Scotti 6:4, 
4:8, 6:0, a Tarłowski drugiego 
włocha Vizo 6:1, 6:1. 

W ćwierćfinałach odnadł $ 
Tłoczyński i Tarłowski. Tło- 
czyński przegrał ze słabym 
włochem Ramanoni 366, 
Tarłowski z czechem Wodicką 
6:3, 1:6, 2:6, Jędrzejowska po- 
konała czeszkę Miiller 6:4, 6:2. 

Para Tłoczyński — Hebda za 
kwalifikowała się do półfinału 
gry podwójnej, bijąc włochów 
Vivaldi — Garbarino 6:2, 6:1. 

W grze mieszanej  niemka 
Zehden, grając wespół z Таг- 
łowskim, pokonali parę Hanfre 
|as, Herber 6:3, 6:4. 

San-Remo, 20 3. (Tel. wł.). 
ı Rozegrane zostały tutaj mec-e 
|półfinałowe , które przyniosły 
rakietone polskim dobre wyni- 


75s 686s 977 1181875 500 119027 128 71 kd. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Bez trzech „panów D“ 


reprezentacja ligi poruyskiej ma mecz z Polska 


y następująco: | 
| Rudnicki, Martyna, Szczepaniak 


Wilimowski, | 
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|58 65 351s 882 948 193028 74s 566 8115 


jesi osłabiona 
nasi grają z 


i Ortina, drużyna przeciw Pol- 
все składać się będzie, za wyjąt- 
kiem obrońcy С. A. Р. Całmelsa. 
tylko z piłkarzy Racingu i Red 
Staru. 

Najsłabszą linią jedenastki pa 
ryskiej jest obrona, natomiast 
linia pomocy bynajmniej nie u- 
stępuje trójce reprezentacyjnej. 
Bramkarz Hiden, kiedyś najlep- 
szy bodaj па całym świecie, о- 
słatnio stracił wiele ze swej sta- 
wy. W ataku najlepszym gra- 
czem jest węgier Simonyi. 

W sumie drużyna paryska 
jest słabsza od tej, która wygra- 
ła z Pragą, Wiedniem i Buda- 
pesztem, ale tym nie mniej jest 
przeciwnikiem groźnym, szcze- 
gólnie dla polaków, grających 
de facto pierwszy mecz w sczo- 
nie. 

W poniedziałek reprezenta: 
cja nasza gra z teamem u 
єй. 

Wobec słabej obrony герге- 
zentacji. Paryża, mamy duże 
szanse na uzyskanie dobrego 
wyniku. Nasz atak, składający 


się tym razem z wybitnych in- 
dywidualności, będzie miał po- 
Пе do popisu. 


teamem 
zultacie, bez „trzech panów D* | 


; s 
emigracji 
= 

Nietylko Polska jest niezado- 
wolona z wyników losowania 
piłkarskich mistrzostw świata i 
metod, stosowanych przez ko- 
misje FIFA. Okazuje się, że in- 
ne państwa też mają zastrzeże- 
nia. Wysuwa je nawet Czecho- 
słowacja, która napotka na sła« 
bą Bułgarię i ma wszelkie szan- 
se na wejście do puli finałowej. 


Źródłem niezadowolenia jest 
decyzja doepuszezająca odrazu 
do finału zeszłorocznego ml- „ 
strza Włochy i Francję jako go- 
spodarza. 

Mistrzostwa winny być roze- 
grane na podstawie tego samego 
regulaminu, jaki obowiązywał 
w poprzednich. Regulamin ten 
nie przewiduje przywilejów dla 
mistrza, a już napewno dla go 
spodarza turnieju. 


Zdaniem prasy zagranicznej, 
o ile z dopuszczeniem do finału 
silnej drużyny włoskiej można 
się pogodzić, o tyle słaba druży- 
na francuska została zbyt wy= 
raźnie uprzywilejowana. Fran- 
cja, w normalnych warunkach, 
nie miałaby szans nawet па wej 
cie da drugiej rundy. 


rakiety w finale 


Jutro masza ekipa fenisowa opuszcza Riwierę 


W grze pojedyńczej pań Ję-|nież do finału, po zwycięstwie 
drzejowska, po pokonaniu mi- | пай pogromcą Tłoczyńskiega 
strzyni Austrii Wolf w stosun | włochem Ramanoni 7:5, 6:4. | 


ku 6;2, 6:2, zakwalifikowała się 
do finału. 
W grze pojedyńczej 


Sprawa Dębu i ostatnia 
związku z nią decyzja władz pił 
karskich wywołała na Śląsku 
olbrzymie poruszenie i szereg 
komentarzy. А 

Śląsk jest rozżałony decyzją 
PZPN., uważa ją za krzywdzą- 
cą i na ostatnim posiedzeniu 


151. OZPN. zebrani doszli do 
wniosku, że uchwała walnego 
zgromadzenia PZPN. jest 


sprzeczna ze statutem i wyraź- 
nie narusza uprawnienia człon- 
ków związku piłkarskiego. 

Po długiej dyskusji zebrani 
wypowiedzieli się większością 
głosów za przedstawieniem na 
najbliższe walne zgromadzenie 
PZPN. wniosku w sprawie znie 
sienia ligi państwowej, która, 
zdaniem Śląska, była dotąd roz 
sadnikiem różnego rodzaju sfer 

гї h, działając tym sa- 
туа пае ZA piłkarstwa pol 


skiego. = 
О jednym tylko zapomnieli 


W grze podwójnej mieszanej, 
para Jędrzejowska — Hebda 


panów | pokonała parę Grioni — бага“ 
Hebda zakwalifikował się rów- ! lulis 6:2, 6:1. 


Slask przeciwko lidze 


Rozgoryczenie z powodu decyzji w ѕогаміе Dębu 
w|panowie działacze śląscy: afes 


| 


ry piłkarskie rodziły się z re 
guły na Śląsku... 


na mecze ligowe 


W przyszłą niedzielę nastąpi 
start do wiosennej rundy mi- 
strzostw ligowych, ` Wydział 
spraw sędziowskich PZPN. na 
ostatnim posiedzeniu wyznaczył 
obsadzę sędziowską na pierw- 
sze w tym sezonie rozgrywki. 

Mecz w Łodzi między ŁKS, 
a Cracovią prowadzić będzie p 
Fass z Warszawy. 

W Krakowie spotkanie Wisła 
— Warszawianka sędziować bę 
dzie р. Wardęszkiewicz lub p- 
Rettig z Łodzi. 

We Lwowie Pogoń — Garm 
„barnia sędziuje p. Gryg, wzglę* 
dnie p. Rychter ze Śląska, 

Wszystkie mecze rozpoczną 
się o godz. 16.15. 


Łódź, Zi march 1937 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 21 marca 1937 r, 


Obawa przed powrołem.. koniunkńiury 


Żyjemy niewątpliwie w okre- 
sie najbardziej zdumiewających 
paradoksów i niespodzianek we 
wszystkich dziedzinach życia 
zbiorowego. Nie brak więc tych 
paradoksów również i w dziedzi 
nie gospodarczej, a może nawet 
tutaj właśnie jest ich najwię- 
cej. 

Bo przypomnijmy sobie tyl- 
ko, że przez szereg lat ludzkość 
tęskniła za okresem prosperity, 
za likwidacją bezrobocia. za 
zwiększeniem produkcji i kon- 
sumcji, za zahamowaniem kata- 
strofalnej zmiżki cen, która pod- 
ważyła rentowność przedsię- 
biorstw i zahamowała wiele 
działów produkcji i wymiany — 
Wreszcie kryzys przeszedł swój 
punkt kulminacyjny i od pew- 
nego czasu obserwujemy proce- 
sy regeneracji gospodarczej na 
całym świecie. Bezrobocie spad- 
ło bądź na skutek pewnych po- 
sunięć o charakterze organicz- 
nym, jak np. w Anglii, bądź (е? 
na skutek przeprowadzanych na 
olbrzymią skalę w tym celu ro- 
hót inwestycyjnych, jak np. w 
Stanach Zjednoczonych, lub też 
w wyniku programu zbrojeń, 
jak np. w Niemczech, czy wresz 
cie w związku z wydarzeniami 
politycznymi, jak np. w Ita'ii w 
okresie wojny włosko - abisyń- 
skiej, Tak czy inaczej — fak- 
tem jest jednak, że 
dzisiaj w Stanach  Zjednocm 
nych mamy o blisko 2 millory 
bezrobotnych mniej, antżefń 

przed rokiem. 

Coprawda cyfra pozbawic 
nych pracy wynosi jeszcze w A- 
meryce Północnej przeszło 8 mi 
lionów łudzi, ale sam fakt spad- 
km bezrobocia o 2 miliony osób 
w ciągu roku posiada swoistą 
wymowę. Jednocześnie wyczer- 
pały się bądź w sposób organi- 
czmy, bądź też na skutek między 
narodowych restrykcji 1 porozu 
mień produkcyjnych zapasy su- 
rowców światowych. Wzmoło- 
ne zapotrzebowanie związane ze 
zbrojeniami, czy też wynikające | nio 
z naturalnych procesów kon- 
sumcyjnych — eto ceny 
gwałtownie w górę. W ostat- 
nich tygodniach zwyżka cen su- 
rowców na rynkach światło- 
wych nabrała charakteru nie- 
zwykle gwałtownej hanssy. — 
gdzie momenty spekulacyjne 
splotły się w jedną całość ze zja 
wiskami ściśle gospodarczymi. 

Т tutaj właśnie dochodzimy do 
źródeł jednego z najbardziej pa- 
radoksalnych zjawisk: przez sze- 
reg lat ludzkość obawiała się dal 
szego rozwoju i wzmagania kry- 
zysu, a dzisiaj po krótkim okre- 
sie trwania koniunktury, jakżeż 
jeszcze odległej od przeżywanej 
po wojnie fali prosperity już te- 
raz rodzą się głosy 
pełne pesymizmu i OBAWY 
PRZED DALSZĄ POPRAWĄ 
KONIUNKTURY i przed nową 
prosperity. 

Najbardziej precyzyjnie zjawi 
ska tej obawy występują w An- 


by się na poziomie kryzysowym 
z roku 1929. 
Ekonomiści angielscy uważają 
przeto za niezbędne przeprowa- 
dzenie szeregu posunięć z dzie- 


wet kosztem uszezuplenia gospo 
darki liberalnej. 

Najwyraźniej wystąpił tutaj 
znany ekonomista angielski Key 
nes. W cyklu artykułów na ła- 
mach „Times‘a“ Keynes podkre- 
śla że realizacja zbrojeń odbić 
się musi na gospodarstwie angiel 
skim inflacyjnie. Proponuje on, 
— co zresztą zamierza zrealizo- 
wać rząd — utworzenie specjal- 
nych okręgów, do których prze- 
noszonoby bezrobotnych i w tych 
okręgach winny być tworzone 
przemysły związane x progra- 
mem zbrojeń. Poza tym Keynes 
uważa za konieczne zwiększenie 
eksportu i kontrolę inwestycji 
kapitałowych. Zapobiegnie to — 


glii i najwcześniej zostały one 
podchwycone przez ekonomi- 
stów. Gospodarstwo angielskie 
stosunkowo najwcześniej ocknę- 
ło się z kryzysu, a realizacja gi- 
gantycznego programu zbrojeń 
dodała gospodarstwn temu no- 
wych bodźców. Jednakże po- 
wstały już pewne rozdźwięki po- 
między potrzebami zbrojeniowy- 
mi, a normalną działalnością go- 
spodarczą. Haussa surowców me 
talowych, brzk stali i złomu о- 
raz spadek angielskich walorów 
państwowych — oto trzy charak 
terystyczne cechy tych rozdźwię 
ków. Już dzisiaj wyrażane są о- 
bawy, czy nie nastąpi „boom“ 
metalowy, * „boom“ stalowy 
„slump“ papierów państwowych. 
Gdyby istotnie załamanie nastą- 
piło gwałtownie i szybko, wów- 
czas 


jego zdaniem — nadmiernemu 
przeinwestowaniu przemysłu an- 
gielskiego, który przebudowuje 
się i modernizuje bardzo gwał- 
townie przy pomocy szeregu е- 


dziny planowania produkcji na- | wy nie 


misji, gwarantowanych przeważ 
nie przez państwo. Kiedyś prze- 
ке; ki aS być 
kie jery m za 
plc T omak daw: 


płacone, a 

À tego nacisku. 
Ostatecznie może dojść do naru- 
szenia rezerw kredytowych Ban- 
ku Anglii, a skutki tego stanu 
rzeczy nie dadzą na siebie zbyt 
długo czekać. 

Na tle wywodów Keynes'a po- 
wstała pewna psychora, którą 
możnaby określić mianem 
OBAWY PRZED KONIUNKTU- 


ВА, 
psychicznego strachu przed sze- 
regiem zjawisk, które popycha- 
ją do nadmiernej rozbudowy 
przemysłu, do gwałtownej zwyż 
kicen i do komplikacji, jakie 
przynieść musi dalszy wyścig 
zbrojeń. Nowa fala depresji mo- 
głaby nastąpić, gdyby rozbudo- 
wa produkcji dla potrzeb prze- 
mysłu zbrojeniowego nie szła 
równolegle w parze ze zwiększa- 
niem się spożycia i eksportu. 

Obawa przed koniunkturą jest 
niewątpliwie jednym z charakte 


rystycznych zjawisk naszej epo- 
ki. Jeżeli w Polsce nie obserwu- 
jemy jeszcze tej obawy, to skła- 
da się na to cały szereg momen- 
tów. Pamiętać musimy, że Рої- 


ska stosunkowo najpóźniej dźwi 


gnęła się z kryzysu, a nasz wskaż 
nik produkcji przemysłowej wy- 
nosi dzisiaj mniej więcej 80% 
wskaźnika  przedkryzysowego, 
podczas gdy większość państw w 
r. 1936 bardzo poważnie prze- 
kroczyła rozmiary wytwórczości 
kryzysowej. — Ale pomimo tak 
słabego stosunkowo udziału Pol- 
ski w koniunkturze gospodar- 
czej, mamy konkretny przejaw 
obawy przed koniunkturą w po- 
staci akcji interwencyjnej rządu 
na odcinku cen. Nie wchodząc 
w tej chwili w szczegółowe roz- 
ważania dodatnich czy njem- 
nych skutków zwyżki cen, stwier 
dzić jedynie należy, że działal- 
ność interwencyjna rządu, stara 
się zapobiec tym zjawiskom, 
które mogłyby zachwiać równo- 
wagą całego szeregu elementów 
życia gospodarczego kraju. 
Miecz. K. 


Składy kauczuku w Łodzi 


Sprawa utworzenia konsygnacji napotyka na 


Jak już donosił „Głos Poran- 
пу“ izba przemysłowo - handlo- 
wa rozesłała do fabryk wyro- 
bów gumowych ankietę, celem 
ustalenia, czy aktualne byłoby 
założenie w Polsce składów kon- 
sygnacyjnych kaucmrku. 

„ Jakkolwiek założenie składu 
konsygnacyjnego kauczuku, by- 
łoby z punktu widzenia intere- 
sów ogółu fabryk pożądane, to 
jednak 


TRET Pag азд 


ksre, które importują bezpośred 
nie surowiec ten z zagranicy, to 
stoją one na stanowiskn, iż га- 
łożenie - składów  konsygnacyj- 
mych byłoby pożądane tylko w 
tym wypadku, о ile cena w tych 
składach nie będzie odbiegała od 
ceny na rynkach zagranicznych. 
Narazie bowiem o innych п- 
dogodnieniach 2 racji istnienia 
składów Копѕудпасујпусһ nie 
może być mowy, gdyż ceny kau- 


cznku zwyżkują z dnia na dzień 
i surowiec ten sprzedawany jest 
wyłącznie za gotówkę. 
Natomiast fabryki mniejsze, 
które zaopatrywują się w kau- 
czuk u miejscowych handlarzy, 
są zdania, iż założenie składów 
konsygnacyjnych jest pożądane 
ze względu na wielką ilość ga- 
tanków, które taki skład może 
posiadać, oraz na możliwość ni- 
welowania ceny, która, podczas 


sprawa założenia składów kon- 
sygnacyjnych na terenie Polski 
przedstawia duże trudności, (ак, 
że, narazie kwestia ta jest 
ZUPEŁNIE NIEAKTUALNA. 
Sprawa założenia składów by- 
ła aktnalna przed wprowadze- 
niem ograniczeń dewizowych. — 
Przedstawiciele polscy skłonili 
ich centrale do rozpatrzenia kwe 
stii założenia składu w Gdyni. — 
Domy zagraniczne zaczęły się 


trudności podatkowe 


wydelegowały nawet specjalnych 
przedstawicieli do Polski. 

IW. międzyczasie została jed- 
nak wprowadzona reglamenta- 
cja dewizowa, przy czym sytua- 
cja światowa zaczęła się rów- 
nież komplikować. Domy zagra- 
niczne, które mają już pewne do 
świadczenie w Niemczech, nie 
chciały angażować się i sprawa 
założenia składu, została nara- 
zie odroczona. 

Niektórzy agenci pragną jed- 
nak obecnie założyć skład kon- 
sygqnacyjny w Gdyni oraz mniej- 
szy w Łodzi, lecz na przeszko- 


Należy nadmienić, iż kauczuk 
jest artykułem giełdowym, przy 
którym zarobek wynosi zaledwie 
1 proc. W tym wypadku opła- 
canie wysokiej stawki podatku 
obrotowego przekreśla zgóry 
wszelkie plany, tym bardziej, że 
przy imporcie bezpośrednim dla 
celów produkcji podatku się nie 


wtedy interesować tą sprawą і opłaca. 


Firmy angielskie zrywaią kontrakty 


Przędza 


Niespodziewana haussa na 
rynku przędzy bawełnianej an- 
gielskiej wywołała w Łodzi ol- 


tygodni ceny te zwyżkowały o 
5 centów na kg.. 
Niezależnie od zwyżki cen 


brzymie wrażenie. Jak wiadomo | przędzy bawełnianej angiełskiej 
w stosunkach z angielskimi fir- | dała się zauważyć poważniejsza спорна 8 na rynku łódz- 


mami przędzy bawełnianej znaj 
duje się przemysł galanteryjny, 
który na haussie poważnie stra- 
cił (po za oczywiście tymi nieli- 
cznymi zresztą producentami, 
którzy posiadają na składach 
większe zapasy przędzy zakupia 
ne dawniej). 

Firmy angielskie szybko wy- 
ciągnęły konsekwencje z haus- 
sy na rynku przędzy. Wszyscy 
łódzcy zastępcy firm  angiel- 
skich otrzymali w dmiach ostat- 
nich telegramy 
UNIEWAŻNIAJĄCE POPRZED 

NIE CENNIKI. 

Firmy angielskie stwierdzają, 
że, wobec stałego wzrostu cen, 
nie mogą ustalić z góry na dłuż- 
szą metę wysokości nowych cen 
dlatego domagają się od swoich 
przedstawicieli łódzkich, aby 
przed każdą zawartą tranzakcją 


il porozumiewali się z nimi, celem 


ustalenia cen każdej konkretnej 
tranzakcji. 


Firmy angielskie liczą się z 
dalszą zwyżką cen przędzy, jak- 


gospodarka angielska znałazła- | kolwiek w ciągu ostatnich 3-ch 


Szwaj | kim. 
ЖЕКСЕН реле ИЧ dak 


importowana drożeje w dalszym ciągu 


ków sprzedaży. Haussa ta jest 
związana z sytuacją na rynku 
bawełny. 

Haussa niewątpliwie wywoła 


Konfiskaty towarów 


za fałszywe faktury 


Należy zwrócić uwagę eksporte 
rów polskich, że ostatnio na terenie 
USA miały miejsce wypadki kon- 
fiskaty transportów towarów im- 
portowanych z Europy na tej pod- 
stawie, że były one zaopatrzone 
w faktury, zawierające Fałszywe 
informacje, 

Konfiskaty te urzędy celne ame- 
rykańskie орау na zasadzie 
istniejącego w Ameryce przepisu 
celnego, który stanowi, że odbior- 
ca może utracić całość transportu 
i ponieść wszystkie inne koszty 
nieodwołalnie w razie, gdy urząd 
celny w USA stwierdzi nierzetet- 
ność faktury. 

Surowe stosowanie tego przepisi 
wytwarza poważny problem dla 
importerów amerykańskich, ро- 
nieważ ponoszą oni całkowitą od- 
powiedzialność za winy eksnorte- 
rów. Fakt, że odbiorca zauważy 
i wykryje nieprawidłowość faktury 
ей wstrzymuje konfiskaty transpor 


ч transport został z góry 
zapłacony lub cło zostało zdepono- 
wane, odzyskanie tych kosztów 
przedstawia bardzo poważne trud* 
ności. 


Rejestracja firm 
eksportujących do Palestyny. 
IW. związku z zawarciem pol- 
sko - palestyńskiego układu cle- 
aringowego i przewidzianą TOZ- 
budową importu palestyńskiego 
z Polski, napływają do izby та- 
pytania palestyńskich instytucji 
gospodarczych odnośnie firm tu 
tejszych, wchodzących w rachu- 
bę dla eksportu do Palestyny. 
Przedstawiciele firm zaintere 
sowanych proszeni są o osobista 
zgłoszenie się do izby polsko + 
palestyńskiej (Moniuszki 2). 


Umorzenie upadłości 
firmy Triehe i Карке, 

W upadłości firmy „Е. Triebe 1 
В. Барке”, wierzyciele nieuprzyw!- 
lejowani, których wierzytelności 
zostały uznane, zostali zaspokojeni 
prosząc о umorzenie sprawy. 

Sędzia komisarz wnosił о umo- 
rzenie postępowania oraz o uchy: 
lenie przymusu osobistego wobeć 
upadłego Eugenivsza Triebego. 

Sąd umorzył postępowanie i w 
chylił zastosowany wobec Triebego 
przymus osobisty, odpisy postano- 
wienia polecił doręczyć sędziemu 
komisarzowi i syndykowi. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
LIVERPOOL, 20. III. 
Otwarcie: maj 7.65, lipiec 7.69, рай- 
[dziernik 7.46, grudzień 7.37, styczeń 
7.39, 


BREMA, 20. III. 

Otwarcie: maj 13.62, Kpiee 13.53, 
październik 14.20, grudzień 14.23, sty- 
czeń 14.89. 


Stała zwyżka dolarówki 


świadczy о odprężeniu 


Na rynku walorów panował 
wczoraj nastrój spokojny. Warto 
jednak podkreślić zmianę, dokony 
wującą się w kursie dolarówki, 
która w ostatnich dniach stale 
zwyżkuje. 

Jak wiadomo, spadek Kursu tego 
najpopułarniejszego papiera spo- 
wodowany był obawą skonwerto- 
wania tej pożyczki wzór innych 
pożyczek dołarowych. 

Nie od rzeczy będzie przeto przy 
pomnieć, iż w naszych sprawozda- 
niach giełdowych, przy omawianiu 
spadku dolarówki, niejednokrotnie 


nie może być mowy o skonwertowa 
niu tej pożyczki. 


Oświadczenie rządu, że dołarów- 
ka wyłączona zostaje z konwersji 


rozwiało wreszcie wszystkie obawy 
i kurs jej zaczął znowu zwyżkować 
Zwyżka jest wprawdzie bardzo 
powolna, ale pozostaje to w związ 
ku z nadzwyczajną ostrożnością 
nabywców. 

Ponieważ w soboty giełda jest 
nieczynna, obroty na rynku рту- 
watnym są najlepszym miernikiem 
tych nastrojów. 


4 proc. prem. pożyczka dolarowa , 


(dołarówka) poprawiła swój kurs o 
25 pkt. dochodząc do 45 w pła 
ceniu, 45,50 w żądaniu. 

7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
straciła wczoraj 100 pkt; obraca 
no nią po 366 w płaceniu, 367 w 
żądaniu. Zniżkę tę należy jednak- 
że traktować јако czysto kursowa, 
gdyż większych obrotów tym pa- 
pierem nie robiono. 


na rynku 


8 proc.$ pożyczka diflonowska 
poprawiła się o 25 pkt. dochodząc 
do 52.25 w płaceniu, 53,25 w żą- 
daniu, 
3 proc. pożyczka inwestycyjna 
była bez zmian: za I em. płacono 
64,50, żądano 65,50, zaś za II em. 
63,75 w płaceniu, 64,75 w żądaniu. 
Również 4 proc. pożyczka kon- 
| solidacyjna utrzymała się па kuar- 
sie. Za grubsze odcinki płacono 
52,50, żądano 53, za drobne 50,75 
w płaceniu, 51 w żądaniu. 

Listami zastawnymi oraz akcja 
mi nie dokonywano żadnych ігағ 
zakcji. 


Pomoc zimowa to nie 
jałmużna-to obowiązek 
i nakaz sumienia! 
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NA SWIĘTA OBUWIA sE SEA” mmm 66 desa 


COAT EBEE 
DZIŚ NIEODWOŁALNIE Dziś wieczór tanców hiszpańskich 
OSTATNI WYSTĘP 
TARARIN , ATRAKCJA SWIATOWA hiep giłarzysy Francesco Gill 
fenomenalna Codziennie FIVE s udziałem 
/ ką klzzpańska Nity Morales i Francesco СШ 
ZPP ЖН Ишин ЛАН БТИ TO TEE ZZO ORATOR "IPO TEZĘ 


Amerylsamie kupują w Łodzi 


Uskutecznili ani próbne transakcje na artykuły konfekcyjne 


W ostatnich dniach bawili w| Amerykanie odwiedzili szereg | szych transakcji na poważniej- 
Łodzi przedstawiciele szeregu firm, zapoznając się z produk- jm kwoty. 


„KAZIMIERZ” 


b. wieloletni prae. t. Bittner 
połeca Sz. Paniom 


Aparat do wiecznej ondulacji 
skonstruowany wę. najnowszych wymogów techniki, światowej 
sławy „Fara Gloria“, Przyjmuje w swolm nowootworzonym z 


przy ul. PRZEJAZD 14. Telefon 148-18. 


większych domów importowych |cją oraz z cenami poszczegól- 
St. Zjednoczonych, celem zapo- | nych artykułów. 

znania się z łódzką produkcją Opuścili oni Łódź po zawarciu 
konfekcji chustek, szalików, а- kilku próbnych transakcji. 
Paszek і t. d. oraz ewentualnego| Zdaniem łódzkich kół przemy i punktualnie 
uskutecznienia zakupów tych ar | słowych, należy liczyć się ze Warsztat motocyklowy 
tykułów dla rynku amerykań- [wzrostem zainteresowania ame- S. BĄCZYŃSKI 
skiego. |rykan dla Łodzi i zawarciem dal Wólczańska 52 (róg Andrzeja) 


MOTOCYKLE 


reperuje najtaniej fachowo 


Н ta dziś — gd 
Nie zwiekaj tte pain SĄ bielizne 


Do PRANIA i FARBOWANIA 


i telefonuj 261-58. Przyślemy, idealnie wypierzemy — szyb- 
ko i tanio. Zaufaj Mechanicznej Pralni 


FIEDLER i KUBICZEK 


Przejazd 2 — Piotrkowska Nr. 130 
Pierze wszystko SUCHO! 


Uprzyiemnijcie Waszej rodzi 
Napełnijcie Wasz dom radością i weselem, muzyką 
i pieśnią. Rozpo wiosnę od zainstalowania wspa- 


niałych radioodbiorników Telefunken: Premier. Lord, Ary: 
słokrata lub Magnat. p DR. MED. DOKTOR 


ze: z o 
Wszystkie niedościg- SES 4 || PR 
nione zalety tono, ШЕ . KOZaNeEr 
słrojenic, selektywności =ZEŻ Specjalista chorób 


zasi d łani 
пула Ц сар ү wenerycznych | spec. chor. seksualnych, 
1 seksualnych Satragni eare 
Narufowieza 9, II p, feonf А 
Tel. 128-98 Andrzeja 2, tel (42-26 


4 04 15— wi Przyjmuje od 9—11 rano i od 6-8 w 
pnia 2 ре W niedzielę 1 Święta od 10—12 ой 10—42 


Dr. med. 


S. KANTOR Taia ГЕЙ 


Elektros зро wenerycznych © | МШШ 


Śródmiejska 5 mieszka obecnie 
re погона уч Piotrkowska Nr. 292 
od 8—2 I od 6—9 wiesz | Godz. przyjęć: 10 — 12 i 16—20 


= = Przyjmuje 
Przymus ksiąg handlowych dla importu W nieda. | święta od 0-7 


Drobny przemysł nie otrzymał zezwoleń przywozu 


Przemysł galanteryjny, рор EAN fabryk i fabry-|szym rzędzie prawo nabywania 

tzoszniczy, włókienniczy, szcze- | czek w drobnym i częściowo · w surowców niezbędnych dla pro- Е ol DWYS і 

gólnie drobny uskarża się ostat- [średnim przemyśle, które jak dukcji, które ma być im obecnie 

nio na trudności importowe. wiadomo, zatrudniają wielką | odebrane. Spec. chorób wenerycznych, | Choroby kobiece i położnicze 
W ostatnich dniach odmówio- ilość robotników. Przedsiębior-| Ewentualność unieruchomie- P seksualnych i skórnych Gdańska 117, tel. 221-61 

no udzielenia zezwoleń przywo-|stwa te wykupują świadectwa |nia kilkudziesięciu fabryczek ga Gepielniana 11 tal 25- 1) 

zu produktom, którzy nie pro-| przemysłowe п h kategorii | lanteryjnych, pończoszniczych i R Rze Ear ASF, = 

жайга ksiąg handlowych, a w i nie przekracz: okiej sto- |t. d. oraz zwolnienie pewnej ilo- артка ой сао ре Маца 090897 po pot 

przyszłości na pozwolenia przy- |py obrotu, dla tego też są z mo-|śei robotników z praey powinno 

wozu liczyć mogą tylko te firmy, су przepisów ustawow:; ych zwol- |być dostatecznym argumentem, 


зет Dz. 1 
kt prowadzić będą prawidło- | nione od obowiązku prowadze- nakazującym zmianę polityki im - DRYED. ү, 
we księgi handlowe. nia ksiąg. portowej odnośnie drobnego Markowiczowa 


Może to, zdaniem sfer drobne-| Prawo egzystencji dia tych | przemysłu. FE А 
о pre łu, кушун; się do аар CR w A 0055000505026: choroby skórne i weneryczne Chor. por, вета j rapie R 


Tanio 1 miło dzi: łe święta e z 
Miko ma 78 sł” waz « podróy «| Momiwszii 2 POWRÓCIŁA 


д0 Wiednia na Swila Wielkanocne Bensionace Swi tel. 166-85 Stenklewica ZA tele. 146-10 


M. Radoszyckiego 99 Godz. przyjęć: 8—1, 8—7 5—1 po pol. pol Ją A 1—11 5—4 рр 
25 marca — 4 kwietnia Zł. 135,— w KOLUMNIE ul. PAŃSKA 2 > gode. przyj. о: 


ро Wiednia 1 BUTANesZNi "° Śwencanocne е неше Poka oere] Lekarz - dentysta Dr. ШЇ Falk 


25 marca — 4 kwietnia ZŁ 230— | "еіп. Informacje w Łodzi, tel. 17431 H. FILLAT 
Zapisy i informacje. ii Choroby skórne i weneryczne 


b ać ży mimt BESSEROWEJ 
Polskie Biuro Podróży przeprowadził się na ul. | Nawrot 7, tel. 128-07 
„UNION LLOYD", Шй, Piotrkowska 42, tel. 107-87 | м кошиме, ш.а | STÓGMIEJSKĄ 17) "ч аот 


poleca się па święta Wielkanocne. 


Radio: ооп А102 а di0 


Traugutta Nawrot 
(Grand- Hoten) 


B:ola Lal 


Piotrkowska 50 
Zgierska 9 


Muza-Radio 


Narutowicza 18 


lsira: Tatio 


Narutowicza 9 


A med. 


przyj. od 12—1 i od 4—7. 


— 


Dr. weg. 


ELE 


„Zamówienia telefon. lub listownie. tel. 165-20 LEKARZ - DENTYSTA 


ПШ io Wiednia e Wyceczki lnicze do Palestyny | 6. Szymańska 


оа 1 cio 7 kwietnia od 5 kwietnia — zł. 1600.— Narutowicz za 3 


ИШ] 1 informacje: ааст иеа ссн Pioi Piotrkowska 68, tel. 170-70 |» ш — 113 — 5 ъ= 


i firm... ZAŁOGA (u 


ni w wielkim dramacie z czasów wojny światowej p. t. 
5 Nadprogram: Jego wielka miłość. VW г. gł St. Jaracz 
ANONS! Następny program: „Bolek i Lolek" ж DymSszą у rol gł 


11.5ISTOPADA 16 
бз 0-0-0-0-0:8-0 6 


Nr. 8t 


„PÓRSJA 


NAJTANIEJ n 


Goldman 1 Zylber, Piotrk, 123 

S. Jelin 1 1, Rudomin, 5. A., Piotrk, 62 
L. Koral, Sp. z о. о„ Narutowicza 28 
„Mitranzać 5, А. Wólczańska 17 
„Polski Lloyd“ S. A Narutowicza 13 
„Rapid* Sp. z o, о„ Zachodnia 63 

St. Rublnsztajn 1 S-ka, Piotrk. 87 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Speolaltsta chorób wenerycznych 
skórnych | seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—1! rano i od 5—9 w 
w niedztele i święta od 9—12 


Prywatna PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNĄ 


chor. skórne i weneryczne 
Od B-ej rano do 9 wieczór, 
w niedz. 0—1 po poł. 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 


PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ 


DR. MED. 


M. Taukenhaus 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 


Zgierska 11 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGIEZNA 


leszenie chor. wenergcznych 
1 skórnych 


Zawadzka 1, tel. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wieca, 
Porada 3 ał. 


Dr. med, 


M. Dawidowicz 


chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 
(zdjęcia prądów czynnościowych serca) 
ul. Narułowicza 42 
Tel. 18491 Godz. 5—7. 


Dr. med. 


ШЇЇ 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-84 
Przyjmnje od 8-еј do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecz. 

SĘ 
Dr. med. 


1. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopiciowych 


wznowii przyjęcia 
Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18. 


—9 30 rano i od 5,50—9 w. 
świeta ad 9-12 w poł. 


rzyjm. od 8 
Pw меде. i 


| 


э» PIOTRKOWSKA 


асы аас А 
Wyłącsna sprzedaż ręcznych 


= 
Ё 
в 


Zrzeszenia Ekspedytorów 


Schenker i S-ka, S. A., Piotrk, 97 


Północne T-wo Transp. 1 Eksp, 5, A. 
Andrzeja 6. 

Е. Stefaniak, Piotrkowska 130 

B-cia Szczecińscy, Sienkiewicza 63 

„Warrant“ 5, А. Piotrkowska 56 


Łodzianię i wycietzkowicze 
spotykają się 

w Pabiamicach 
w CUKIERNI 


Jóżela Piątkowskiego 


właśc. G. ROHNKE 


zamkowa 7, 
telefon 114:40. 


DOKTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28, tel. 201-85 ` 


przyjm. od 8—11 rano і 5—8 w. 
w niedaiele і święta od 9—72 рр 


I m. HELLER 


Spec. chorób wenerycznych, 
сворісіожусћ | skórnyc! 


Traugutta 8. Tel. 179-80 
Prsyjmuje od 8—11 i 4—8 wiecz. 
w niedziele | święta od 10—1 pp. 


Do skt. Nr. Km. 303/X | 37 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 10-go, Leonard Naborowski 
zamieszkały w Łodzi, ul. Zachodnia 41 
na zasadsio art. 602 К. Р. С. 
ogłasza, że w dniu 6 kwietnia 1937 

o godz, 12 w Łodzi, przy ulicy 
11-go Listopada Nr. 35 

odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie; 

150 flaszek wina gronowego 
oszacowanych na łączną sumę zł. 566 

które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn. 12.3.37 г. 

L. Naborowski. 


Do skt. Nr. Km. 298/Х | 37 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Bo- 
ai rewiru 10-go, Leonard Naborowski 
zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Zachodniej 41 
na zasadzie art. 602 К. Р. С. ogła- 
sza, że w dn. 6 kwietnia 1937 r. 
o godz. 11 w Łodzi, 
przy Pl. Wolności 6 | 
odbędzie się publiczna licytacja ru- | 
chomości, a mianowicie: 
60 płaszczy damskich 
oszacowanych na łączną sumę 
al. 1120.— 


Komornik (—) 


m 


które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. _ 
Łódź, dnia 11 marca 1937 r. 
Komornik: (—) L, Naborowski 


„————- 


TERMOMETRY pokojowe i zaokien 
ne, lekarskie i kąpielowe w wiel- 


kim wyborze poleca optyk Szymon 


*| Urbach, Piotrkowska 33 


73 


dywanów żywieckich 


КОРІЌ MOŻNA 


ES” SYNONIM DOBROCI, 
wydajności, oszczedności 


ZAWIADOMIENIE 
Zgodnie z uchwałą Zarządu 
Celnych w Łodzi komumikujemy uprzejmie, że 
od dnia 20 marca 1937 r. 
biura firm ekspedycyjno - celnych czynne będą: 
codziennie od godz. 9-ej do 14-ej i 16-ej do 18-ej, 
w soboty od godz. 9-ej do do 14-ej. 
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znanych ze swej dobroci, dywany mecha- 
niczne w najprzedniejszych gatunkach. 


Czeska bielizna 


SKŁAD WIN i 


—ŁÓDŻ— 


B. premier Grabski uważa 


— w najpiękniejszych wzorach. — 
азаа 


5. FLAKSBAUM 5 


DELIKATESÓW | 


„VICTUAŁ* 


PIOTRKOWSKA 64. TEL. 112-35 


poleca na nadchodzące święta wielkanocne: 


Wina i koniaki palestyńskie 


Likiery, śliwowice pejsachowe 
KONSERWY, DELIKATESY 


Makaroniki. pierniki, słodycze, owoce po cenach 
NISKICH KONKURENCYJNYCH. 


Specjalność; Kosze Wielkanocne 
gustownie dekorowane. 

Kupujący 10 but. trunków — otrzymuje rabat. 
Zapraszamy na 


bezpłatną próbę win i miodów! 


Materialy na pokrycia meblowe 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ === 


13 


w oryginsln, 
tkaninach — 


MEBLI GIET YCH 


chromo-niklowych f. „WSCHÓD*. Kompletne ursądzenia miesskań, 


NOWOMIEJSKA -# 


TELEFON 265-24. 


poleca 


Reforma roina — miczbędna | Mistrzostwa Polski 


parcelację za konieczność 


gospodarczą 1 społeczną 


na wobec struktury, koniunkta- 
ry i chwili dziejowej Polski“. 

Dzięki zwartości wykładu, 
precyzji myśli i wielkiej erudy- 
cji autor daje nieprzeciętny 
przyczynek do głośnych i co- 
dziennych dyskusji w parlamen 
cie i prasie. 

Prof. Grabski ndowadnia, Że 


tego, by powiększać liczbę ro- 
dzin mających niezależny byt 
na ziemi”. 


Gabinet k е! 
барпой (олысы 


Z. SZWALBE 


Jom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 121-99. 
wznowiła przyjęcia 

Usuwanie wszelkich 
defektów 


Usuwanie 
śladów szpecą: włosów. 
Przyjznuje 10—2 i 4—8 wiecz 


Handlowiec zdolny 
energiczny, długoletni przedstawiciel 
odwiedzający єо tydzień Łódź, dobrze 
znający Klijentelę Hurt Detal, przyj- 


zwalcza nieszczęsną „psychikę 
staropolską“, która 


broni przewagi folwarku nad za 
_ groda chłopską 
i lekceważy tę ostatnią. 

Argument, że gospodarka 
chłopska pozostawia jeszcze du- 
żo do życzenia, prof. Grabski od 
piera stwierdzeniem, że 
„cały ogół naszego  społeczeń- 
stwa wykazuje poważne niedo- 

ciągnięcia". 

Zresztą chodzi о co innego: 
chłop polski „góruje nad inny- 
mi warstwami żywotnością i 
zdolnością przetrzymania naj- 
cięższych warunków“, a jego 
zdolności rozwojowe były do- 
tychczas tłamione i hamowane. 

Reforma rolna — w świetle 


ВЕ prof. Grabskiego — 


jest nieuniknioną koniecznością 
ekonomiczną, społeczną | — co 
najważniejsze — historyczną. 


Warszawska fabryka farb i ema- 
11 olejnych poszukuje 


przedstawiciela 


branżystę na Łódź i województwo. 
Cferty do administr. „Referencje”. 


„PRACA” 


Karsy Zawodowe Żeńskie przy 

Tow. Szerzenia Prary Zawodowej 
wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tei. 167-15 

przyjmuje zapisy na nast. działy: 

1. Sztuka  stosowam» - hafciar- 
stwo. \ 

2. Krawiectwo damskie - Krój. 

3. Gorseciarstwo - krój. 

4. Modniarstwo - kapelusze. 

5. Bieliźniarstwo - krój. 

6. Ondulacja. 

1. Manicure. 
Sekretarjat czynny w g. od 9— 13 

115 — 19. 


Dziś i dni następnych! 
1, — Ssampańska 
komedia pod tyt. 


w rolach głównych: FRANCIS LEDERER i 


П — Urocza 


mie poważne zlecenia, zee im- 

kaso, zastępstwo. Branża obojętna. 

Referencje, gwarancje. Wiadomość 

tel. 240-54 do środy. 

OUTRA TEERDE RSE РГ. 
K 

Е 

R 

о 


_ KOPERNIKA 16. 


bajka chińska 


NA ŚWIĘTA WIEŁKANOGNE 


Torty 
Makasromikci 


i wszelkiego rodzaju pieczywo cukiernicze 


Cukiernia „Zródło” 
PRZEJAZD 1. 


Śniadania i kolacja jarskie z 5-ciu dań 


NAKRYCIA STOŁOWE 


зы naczynia kuchenne, aluminium, 
emaliow., oraz wszelką galanterię stok 
WIELKI WYBÓR ROZPYLACZY. У 


MYDŁO „TRÓJKA” 


CHRONCIE ZDROWIE! 


Pierniki świąteczne 


poleca 


zł. 1.10. 


w podnoszeniu ciężarów 


W sobotę wieczorem rozpo- 
częły się w Warszawie rozgryw 
ki o mistrzostwo Polski w za- 
pasach i podnoszeniu ciężarów. 

W wadze piórkowej mistrzo- 
stwo Polski w podnoszeniu cię 
żarów zdobył Niedziela (Śląsk) 
— 260 kg., 2) Łazny (Łódź) — 
247 i pół kg., 3) Witt (Łódź) — 
230 kg- 


W ciężkiej na trzech gło- 
szonych zawodników startowa- 
ło dwuch, z których Urgacz wy 
cofał się. Jedyny zawodnik Jał 
kiewicz podniósł 267 i pół kg 
Możliwe, że waga ciężka bę- 
dzie powtórzona. Poza tym ro 
zegrano kilka wstępnych spot- 
kań i w zapasach. (PAT). 


Skład Polski 

na mecz z Węgrami 

Na wczorejszym posiedzeniu z4- 
rząd Polskiego związku bokserskie” 
go ustalił następujący skład Polski 
na mecz z Węgrami: 

Waga musza — Sobkowiak, wa- 
ga kogucia — Czortek, waga piór- 
kowa — Polus, waga lekka — 
Wożniakiewicz, waga  półśrednia 
— Sipiński, waga średnia — Chmie 
lewski, waga półciężka — Szymura, 
waga ciężka — Piłat. 

Gdyby Wożźniakiewiez nie otrzy 
mał urlopu, wówczas zastąpi go 
Polus, a w wadze piórkowej wy 
stąpi Krzemiński. 


TURANDOT 


.0000020000000000000090 


p ŁACZA 
гота 
Piotrkowska 121 


poprzeczna ofic: І piętro 

Tel. 15 

od дой}, 2 — 7 po poł. Rano tylko 
жа wcześniejszem zamówieniem. 


40000090000V000300004000 


Wielki podwójny program!!! 


Wesołe Szaleństwo 


FRANCISZKA DEE 
Owiana poezją i isiemniczością 
Wschodu. W r. gł. Kathe de Nagy 


Nasz świąteczny program: Zapomniana Symfonja — Jean Hersholt 


Рось. 


ansów: 4. 6, 8. 10, w niedz. o g. 12, w sobotę о g- 


2-е]. 
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ZWYCIĘSTWO 
OSIĄGNĘŁA 


NA SEMPERIT 


BE” ARTYKUŁY CHIRURGICZNE wszystko z gumy oraz płyty CELULOIDOWE = 


WDZE? 
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OPONY 


SAMOCHODOWE 
MOTOCYKLOWE 
ROWEROWE 


CH. Т WYROBÓW GUMOWYCH 


‚ TENENBLUM 


ДЕА 16. TEL. 140-59 
Repr. BERSON- SEMPERIT 


zawsze na składzie! 


аа ае есче 2 W 17! WROTZP 8 
którym grozi głód podczas świąt! 


УШШ ofiary na „NOSEN LECHEM” Dać Chleba 


Ofiary przyjmuje sekretariat Stow. Solna 14, tel. 145-43 


nig Zanominajcie о swych biednych brac” @ | oraz Łódzki Spółdz. Bank Dyskontowy, Piotrkowska 43, konto 542 


ШЇЇ Win | Wódek Б. SZYKIER 1 


MACĘ 


Czołowe miejsce na 
całym świecie 

zajmuje księgowość 
szwajcarska I 


Pisze się tylko Jeden raz 

a otrzymuje się codzień bilans 
Każdy błąd odrazu jest wy: 
kazany. 

Wszystkie СЕ odpadają. 
Zaoszczędi sa 70 proc. pracy. 


Księgowość robocizny metodą 
przebltkową. 

Zaprowadzam też Inne əy- 
stemy księgowości. 

Sporządzam Dilanse. 
Kontroluję księgi handlowe. 


О. R. Pfeiffer 


Łódź, Kopernika 57 
Tel. 168-83. У 
Maszyna do księgowania t pisa- 
Ша za 1/3 wartości do sprze- 
Jania. 


O©głoszenie 

Ubezpieczalnia Społeczna w 
Łodzi zawiadamia Р. Р. Рга- 
codawców, iż ulgi, które przy- 
sługiwały przez pokrywanie о- 
bligacjami 6-proc. Pożyczki Na- 
rodowej zaległości powstałych 
z tytułu składek do dnia 31 
grudnia 1935 г., zostały decyzją 


maszynową — hygleniczna oraz mąkę mato- 
wą snaną ze swej dobroci od szeregu lat polecają 


po cenach przystępnych 


Uwaga! Piekarnia тасу M. JELINA, Al. Kościuszki 11 tal: 1, 
MAKARONIKI świąteczne за Już do nabycia o Sn eslona na ul, Plotrkowską 38. 


wraz z kapelusika! 
ПЕВ ЗЕ оо В, В. JAKUZÓWIGZ 
cząt oraz mundury 1 płzszoze przepi 
sowe poleca po cenach przystępnych " POMORSKA — 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁOJ 


i inne artykuły 


poleca NA ŚWIĘTA! 


WYROOWE TRUNKI 


po cenach niskich! — 


ШЇП 


obecnie 


telefon 107-84 
N. Wajnberg i M. Jelin macie за 


Fiija: Flotrcowska 24, M. JELIN, tel. 173-46 


NOWOCZESNE Marek: 
RA B $ Z Y М L. С. SMITH & CORONA 
Есе | Zygitaiura NVIL Рта. 50/87 i 305/34 

p кен М MARCHANT ОШЕА 0 ШЇ ШШШ, 
. Tomasz Chorzelski, mający kancelarię w Łodzi, ul. Sien-„ 
Kasy rejestracyjne Husin daje de рибе Жай kadzie A са 
оша N inisa 200 W koda przy al Tracka Ne, 18 ое ale зрана 
A w drodze publicznego przetargu nieruchomości położoś 
и ы awm bodi ago н 


nej hip. Nr. 300-a, rep. bip. Nr. 4513, należącej do Spółki 
Akcyjnej pod firmą: Fabryka Pończoch Adolf Kebsz w Ło: 
dzi, składającej się z placu niezabudowanego o powierzeh= 
рі 400 prętów kw. (około 7.422,38 mir. kw.). 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 7412-= 
cena zaś wywołania wynosi zł. 4.941 gr. 34. 

Przystępujący do. przetargu piany jest złożyć 
rękojmię w wysokości zł. 741 gr. 2 

2) przy ulicy Matejki bez sca policyjnego, hip. 
Nr. 209-a, rep. hip. Nr. 4512, należącej do Spółki Аксу}+ 
nej pod firmą: Fabryka Pończoch Adolf Kebsz w Łodzi, 
składającej się z placu niezabudowanego o powierzchni 
300 prętów kw. (około 5.566,75 mtr. kw.). 

Nieruchomość zostałą oszacowana na sumę zł. 5.548,= 
cena zaś wywołania wynosi zł. 3.699 gr. 00. 

Przystępujący do przetargu SA jest złożyć 
rękojmię w wysokości zł. 554 gr. 80. 

3) przy ul. Narutowicza pol. Nr. 38, i Kilińskiego, 


ST. WRÓBLEWSKI, ŁÓDŹ 


Traugutta 2, tel. 236-69 
Przedstawicielstwo 


f-my Teofil GLOGER i SYN w Warszawie 


NOWOCZESNA SZKOŁA PISANIA NA MASZYNACH: 
WZOROWY WARSZTAT REPZRACYJNY NA MIEJSCU. 
Sprzedaż walizkowych maszyn do pisania na raty po zł. 25 miesięcznie 


LEG SZYCIA, ШШШ E F RY KAUFMAN S терм N a02 оозе z plaa 


ROJU 


Sienkiewicza tel. . Zapisy ną nowy kurs dl oraz domu mieszkalnego i komórek, należącej do dłuż- 
róg Nawrot 67 +;3:5: ысый н orzyżmuje kancel. ników Lipmana vel Leopolda i Ajdli małż. Dobrzyńskich 
oraz Moszka i Frajdli małż. Dobrzyńskich. 
Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 375.000 
cena zaś wywołania wynosi zł. 281 
Przystępujący do przetargu 
rękojmię w wysokości. zł. 37.500.— 


i MODELOWANIA 


zakurów! Włóczki, swefry, hiejzny jedwabne 
SZ, FRYDMAN, Narutow'cza 3 


owiązany jest złożyć 


ministerstwa skarbu cofnięte 2|— Р9!®©® — Б Wszystkie powyższe. miejskie Bierachowiości > 
dniem 1 kwietnia 1937 r. ајд urządzone księgi hipoteczne w Wydziale Hipotecz- 
i i i ZAKŁAD Б BT nym w Łodzi. 
Ubezpieczalnia przyjmować| penoy 8.8 OBWENBUCH ШИЕ sig zawodu!!!) Rękojmię należy złożyć w gołowiźnie albo w takich 
zatem będzie 6-proc. obligacje sss  |papierach wartościowych bądź książeczkach wkładko- 


PIŁSUDSKIEGO 50, prawa ofic. 11 w. I piętro 
Wykonujemy meble stylowe I nowoczesne 
p/g najnowszych projektów. — Gwarantujemy solidne 
WSE i długoletnią trwałość maszych mebli. 


wych instytucyj, w Których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte będą w warto- 
ści: trzech czwartych części ceny giełdowej. 


Kancelarja T-wa „Ort“ w Ło- 


Pożyczki Narodowej za zaległe 
dzi, Wólczańska 27, przyjmuje 


składki tylko do dnia 31 mar- 
ca r. b. 


Ubezpieczałnia Społeczna 
w фойд! 


Lecznica Е 


dla Psów 


Тек, wet. М, A. Relcha 


Gdańsica 111-а 


(róg Zamenhofa) tel. 175-77 


Dźwiękowe kino 


Na sezon wiosenny 


poleca 


najnowsze modele paryskie 


. SZENBERGOWA 


Przejazd 6 m. 2 
telef. 105-86. 


Najweselsza komedia 


zapisy na następujące kursy i 

warsztaty zawodowe: 
Pończosznictwą mechaniczne 
Tkactwo mechaniczne, 
Dziewiarstwo mechaniczne 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliźniarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Ondulacja i manicure. 

Kancelarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej rano do 7 ej wieczór. 
CZESNE OBNIŻONE. 


100060309400000000000002 


Przy licylacji będą zachowane ustawowe warunki H- 
cytacyjne, о ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warunki odmienne, 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo+ 
ści: lub jej części od egzek e uzyskały poslanowie: 
nie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egżekucji, 

W ciągu ostatnich dwuch tygodni przed licytacją wol 
no oglądać nieruchomość w dni powszednie od godziny 
8-еј do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w sądzie grodzkim w Łodzi, przy ul. Trębac- 
kiej Nr. 18, sala Nr. 7. 

Dnia 11 marca 1937 r. 

Komornik: (—) Т. CHORZELSKI. 


7 Кессе == эе 
= Dais i dni masiępoycki Renata Muller 1 Adolf WOhibrick у ре, цот ж ены ой "шүр 
a = micznych i wesołych sytuacjach w przebojowej Я, komedii р. t. 
5 === Rekordowa obsada: prócz Renaty Muller i A. Wohlbriicka biorą udział: 
8 EE JEJ EKSCELENCJA BABKA Hilde Hildebrand, Dera RRRA Georg Aleksander, Hans Riohter, 
E Eg Nast. program: Bpokowy film polski „ВАНВАКА. RADZIWIŁŁÓWNA” — W roli głównej: JADWIGA SMOSARSKA 
i === Ceny miejsc na pierwszy seans ро 50 gr. 
б ED teromskiego 74/76, tel. 129-88. _ Рост. seansów o g. 4, w miedz. i Święta 0 ЖЕ РАШ o g. 12. Ceny miejsc: I m. 1,09, TI m. 90 g. Ш m. 50 д. Kup. tlg. 70 g. 


PAPA SIĘ ŻENI 


sezonu - 
R А K I Б Т A ЇШЇП ШИШ 
S W rol gt: Wysocka, Andrzejewska, Zimińska, Brodniewicz, Sielański 


Dziś i dni następnych! 


Początek w dni powsz. o g. 4. w niedziele i 


święta o 12 w poł. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca ро 54 gr. 


= 1937 
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МЕР $ iet || Wielotysięezne rzesze klijentó iwiaj: iski 

{ е „jentów podziwiają nasze niskie 5 

Il Rokicińska H wi на za pasem: Korzystaj z okazji, przekonaj się osobiście e dobroci, ЖГ 

Ą im wyborze аве niskich cenach artykułów sprzedawanych w „Konsumie” 
jskuteczniamy wysyłki PACZEK DO ROSJI SOWIECKIEJ 

ma podstawie specjalnej umowy x przedstawicielstwem Handlowym Z. 5. R. В Informacje na miejscu. 
Ы 

OO EA сатни санаи 


ТГ WÓZKÓW DZIECIĘCYCH, pocz, нез dzieciącz spacerowe 
żym wyborze i пе dogodnych warunkach. Najnowsze modele rowerów już nadeszły. Dziś w niedsielę BRE 
sprzedaty czynne od 1—6 ро poł. 


Dojazd tramwajami 10 | 16. 


ЕТТ ЫЕ 


Ё пешка | wychowanie 


ZGUBIONO matrykułę na nazwisko 
Jan Fajgenbhaum, uczeń V oddzia- 
000—2 


zacz | іу М. Р. 8. 


„ECHQ Obcojęzyczne” — Francv- 
sko~ Polskie, Niemiecko - Polskie 
— ulatwia gruntowne opanowanie 
językćw (znającym początki). Szcze 
gółowe prospekty bezpłatnie: War 
szawa, Массу 3. 779—3 
MISS MARY udziela angielękie- 
go, francuskiego, niemieckiego. 
Załatwia wszelką koresponden- 
cję. Przyjmuje 12 — 2, 4 —8 
Piotrkowska 24 m. 7. 


WYJEŻDŻAJĄCYCH ma Świato- 
wą Wystawę do Paryża nauczy 
szybko francuskiego systemem 
prof. Lagrange Miss Mary, Piotr 
kowska 24, m. 7. 


BUCHALTERII włoskiej 1 ame 
rykańskiej oraz pisania na ma 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł. Skrócony kurs w ciągu 
1 miesiąca zł. 15. Pisania na 
maszynie 5 zł. Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytme- 
tyki handlowej i stenografii. 
Kilińskiego 50, poprz. oficyna, 
I piętro. Zaprowadzam księgi 
i sporządzam bilanse. 

FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metodą (Anson) nauczy się każ- 
dy wyjeżdżający ma wystawę, 
na studia. Absolwent Sorbony. 
Legionów 11 m. 18. Dawidowicz) 


TANIO! Studentka, 


rutynowana 
Vedagogiczka udziela lekcji. Zakreg 
zimnarjatny. Tel 173-69. 


1 72, ANGIELSKI, hebrajski, Je 
daistyka, konfirmacja, przedmioty 
ogólne. Tel. 187-59, Kamienna 10, 
w. 8, od 9 — 10, 2 — & А 


DYWANY: Perskie, krajowe, 
ręczne i maszynowe naprawia 
Artystyczny zakład naprawy w- 
szkodzomych dywanów H. Mil- 
groma, Kilińskiego 18, tel. 192-46 


OGRODY 1 OGRóDKIi 
Projektowanie, zakładanie i pielęgna- 
cja ogródków, placów tennisowych 
i sportowych. Specjalność: ogrady 
beylinowe (kwiaty zimotrwałej wiecz- 

no - zielone i skalne. 

EUG. TEBUS, dyplom. ogr. architekt 
AL. Kościuszki 38 tel. 172-54 
ROLAND SZPUNT UBEZPIECZA 
najkorzystniej od ognia, kradzieży, 
wypadków i odpowiedzialności ey- 
wilnej. Dzwoń 140-84. 438—8 


CZYSTOŚĆ! Czyszezę suchym 
sposobem tapety, sufity, ściany. 
Wiadomość: Zawadzka 6 u do- 
zorcy. == 


ZAGUBIONO legitymację пт. 
1517 Funduszu Bezrobocia na 
nazw. Szubertowicz Henryk, ш. 
Brzozowa 17 m. 47. 


Pierwszorzędny Krawiee Damski 
ii Goidiust 


Piotrkowska 131, tel. 165-62 
poleca się Szen. Klijenteli na seson 
wiosenno-letni. 

Ostatnie modele, ceny przystępne. 
——222.22--— 


PRZYBŁĄKAŁ się pudeł (francu- 
ski). Odebrać można та zwrotem 
kosztów. J. Wilczyński, Cegielnia 
na 93, 
и 
WYNAJMĘ daty samochód pa- 
kowny osobowy na miesięczną turę 
z dywanami. Zgł. Hotel „Bavog” 
pok. 601, tal, 208-58. 4 


ZAGINĄŁ pies wilk brązowy w 
obroży i w kagańcu. Uprasza віс 
łaskawego znalazeę o zawiadomie- 
nie lub odprowadzenie za 
dzeniem pod adresem: Nawrot іа, 
m. 27, tel. 1819. saarra 


[amo wmósi_ 3 


SKLEPOWE urządzenie dla kon- 
fekcji galanterii, manufaktury, per 
fumerii, komfortowe, w częściach 
lub eałości tanio do sprzedania. 
Zgłoszenia od 10 — 12, ul. Piotr- 
kowska 113, Pfeffer. 


OKAZJA 
6 parcel w lesie Chełmy pod Zgierzem 
naprzeciw willi „Oaza” pojedyńczo lub 
razem tanio do sprzedania. Wiadomość 
Łódź, Kilińskiego 121 m dozorcy lub 
tel. 218-20. 


N a Świet 
 кчэчсшыл aA 


OKAZYJNIE do sprzedania obra- 
zy, skrzypce koncertowe, lodow- 
nia prawie nowa firmy 
ski”. Obejrzeć można od 
Śródmiejska 39, m. 9. 


vzo |Obladg 618160718 


podczas Świąt Wielkanocnych 
wydaje 1, BARDYNI 
Legionów 6, fr. I p., tel. 107-65. 


SYPIALNIA nowoczesna, kre- 
dens orzechowy, stół okrągły, 
5 krzeseł, 1 fotel, stołik radio- 
wy do sprzedania Sienkiewicza 
52 m. 21. 


— 
RESZTKI z najmodniejszych ma 
teriałów na suknie i kostiumy 
damskie oraz na spódnice i bluzki 
Ceny b. przystępne i dogodne wa- 
rnnki. Kilińskiego 36, 1. of, П w. 
І piętro. 


DYWANY ręcznie wiązane pier- 
wszego gatunku, krajowego wyro- 
bu do nabycia po cenach fabrycz- 
nych na spłaty. Obejrzeć można 
„Hotel Savoy”, ul. Traugutta 6, 
А. Mielnikow, tel. 208-38, Tamże 
do nabycia oryg. perskie okazyj 
nie tanio. Również kupuję perskie 
dywany i płacę najwyższą cenę. 
178—2 


KUPIĘ okazyjnie wannę, umywal 
kę, bidet itp. do pokoju Каріеіо 
wego. Dzwonić: 224-91, między 
2 — 4 po poł. lub do 9-ej rano. 

| menerae neee ae 


APARAT fotogr. 6%:x9, Zeiss-Ikon 
z optyką Zeiss 4,5 w Comp. zupeł- 
nie nowy do sprzedania. Oferty 
sub „Aparat? do admin. niniejsz. 
risma, 
OKAZYJNIE sprzedam kredens 
orzechowy, okrągły stćł. 5 krzeseł, 
fotel pokryte skórą w dobrym sta 
nie. Zawadzka 23, m. 51, lewa ой- 
cyna, П wejście. 


B Posady M 


SZWACZKI wykwalifikowane 
do lepszej bielizny męskiej oraz 
fartuchów potrzebne, Piotrkow 
ska 38 m. 29 IT piętro. 


PANOM, posiadaj. 
jomości pośród wi ieli składów 
fabrycznych i hurtowych branzy 
tekstylnej. ofiarujemy dobrze opla 
calne zajęcie. Zgłoszenia: Piotr- 
kowska 136, Т piętro, od 10 do 12. 


PRZEDSTAWIĆ na Łódź i 
kolice, wprowadzony w drogeriach, 
aptekach i perfumeriach р i 
wany natychmiast.  Zgłosze 
Lwów, Kościuszki 2, Biuro Dzien 
ników „Przedstaw b 


POTRZEBNA uczenica do pra- 
cowni sukien Traugutta 4, Wajs 
hoff. 


Drzewka 


róże, rośliny simotrwałe (byliny). Dalje — Georginie 


OWOCOWE 
PARKOWE 
KRZEWY 


w obfitym wyborze Goskonale pielęgnowane ! prze- 
chowywane wina francuskie, hiszpańskie, portugal- 
skie, reńskie, mozelskie, stare węgierskie i miód. 


у КошаМ, rumy, likiery, oraz wódki krajowe i za- 
greniczne. 


` Delikatesy, ryby wędzone, sery, Konserwy: 

ne, jarzynowe I owocowe. Wszystkie dodatki do 

sta, towary kolonialne, owoce t słodycze, 
KAWA codziennie świeże palona. 


ryð- 
cla- 


poleca w wielkim wyborse 
JERZY KOŁACZKOWSKI 


шн" Łódź, ul. PIOTRROWSKA 241. 222-00 


Ogrodnicze — nr.222-00 
Nasiona — warzywne, kwiatowe | trawy. 


kupujcie 


Rym 


Gustowre kosze 
świąteczne 


POSZUKUJĘ samodzielnej niani 
lub panny do rocznego dziecką 
x dobrymi refer. Dzwonić od 8 — 
10 i od 2 — 4 tei. 164-93. 

INSTYTUCJA społeczna żydowska 
poszukuje wykwalifikowanej gospo 
dyni х długoletnią praktyką oraz 
wychowawczyni na kolonie ietnie 
na Б miosięcy. Oferty do admin. 
pisma sub „A. S”. 


PENSJONAT „Zacisze Leśne" 
Zakrzew, A. Szykierówny, przyj” 
muje zamówienia па święta. Foke- 
je ogrzewane. Telefon w Łodzi 
213-92, Na miejscu tel. Poddębice 
nr. 30 (czynny od 25-go marca). 
2735—2 


Pensjonat „ZDROWIE” 


tel. 27 WIŚNIOWA GÓRA tel. 27 

po gruntownym remoncie przyjmuje 

już zamówienia na Święta Wielkanoc 

me. Informacji udziela się: Wiśniewa 
Góra, tel. 27, 


Lokate 


I PIĘTRO, frontowe 1 i 3 pokoje 
s kuchnią, łazienką, wygódką itp 
domu do wynajęcia. 


i na wagę. 


WERBATA w różnych gatunkach w oryginal- 
opakowaniu 
Wszystkie towary, х własnego Importa. 


2-9, 


PIOTRKOWSKA 96. reL.208-33 г208-55 
127. ret. 727-17. 


7 
ODDZ. РІОТЕКОМЗКА 


SŁONECZNY pokój в wygoda- 
mi poszukiwany przez osobę 
pracującą. Oferty z podaniem 
warunków sub. „Śródmieście“. 

4000—3 


| POKÓJ UMEBIOWANY dla pana, 

x wszelkimi wygodami, х telefo- 
пет, od zaraz do wynajęcia. Miel- 
czarskiega 24, II piętro, front. Te- 
lefen 163 50. 


W гакі. jub. 


JAGA | [ШШ 


J. Ehrlich 


ŁÓDŹ, LEGIONÓW 1. 


3 į 4 POKOJOWE mieszkania 
na Ii I piętrze w nowym domu 
Południowa 76 od frontu, wsze! 
kie wygody, centralne ogrzewa- 
nie, na dogodnych warunkach 
od 1 fipca do oddania. Wiado- 
mość na miejscu, Inb tel. nr. nr. 


217-91 i 213-81. 6158—2 


DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z 
kuchnią z wygodami. Wiado- 


- | mość Mielczarskiego 32 u gospo 


derm. i 


w fabrycznym 


POKRÓJ słoneczny, front. П p. win 
da, wszelkie wygody przy zbiegu 
Moniuszki i Piotrkowskiej od 1 
kwietnia do wynajęcia. Oferty 
„Tylko dla pana”, 


SŁONECZNE 3 i 4 pokojowe 
mieszkania z wszelkimi wygoda 
mi w czystym domu do wynaje- 
cia. Piotrkowska 200, tel. 182-98 


SŁONECZNY pokćj ładnie wmeblo 
wany, centralne ogrzewanie od za- 
тат do wynajęcia. Piotrkowska 
ne. 211, m. 14. 


POKÓJ я oddzielnym wejściem, 
niekrępującym, telefon oraz wszel 
kie wygody. Piotrkowska 1%, 
m. 21. 
——— — 
POKÓJ umeblowany к wszelkimi 
wygodami i telefonem do wynaję 
cia. 


Ul. Piramowicza 4, m. 16. 


2 POKOJE frontowe, umeblowane 
т telefonem, na ul. Zgierskiej, nada 
jące się па gabinet lekarski. Dzwo- 
nić od 14 — 17, tel. 236-39. 

э DUŻE frontowe pokoje umeblo- 
wane lub bez z korytarzem, wszel- 
kimi wygodami, telefonem od zaraz 
do wynajęcia dla lekarza. adwoka- 
ta, inżyniera. 6 Sierpnia 10, m. 12, 
I p. front. 


NIEDROGI pokćj umeblowany z 
wygodami do wynajęcia. Magistrac 
ka 1, pr. ot, П w. m. 38. 


тін Saaren tg 


ŁÓŻEK metalowye! 

MATERACY wyściełanych 

MATERACY sprona, 
б 


ŁOŻEK polowych 
к 
т gadne „DOBROPÓL” w. pod. та. 180.20 


z i źródła 


Wiełki wybór: 


ŁÓŻEK komodowych 
WYżYMACZEK 


atent” 
ROWERÓW i dresyn 


KOMFORTOWE 4-pokojowe miest- 
kanie, holl, nowoczesne urządzenia, 
wszelkie wygody, centralne ogrze 
wanie w nowym domu Sienkiewi: 
cza 51, do wynajęcia od 1 lipca. 
Wiadomość: tel. 18-555. 


DO WYNAJĘCIA Jeden lub dwa 
pokoje z oddzielnym wejściem w 
willi w ogrodzie. Wiadomość: dozor 
ca, Cegielniana, 45. 

W NOWOCZESNYM domu J. Sa 
lomonowicza, Gdańska 57, tel. 
185-94, są do oddania z frontu na 
1 piętrze 8 pokoje z kuchnią ze 
wszelkimi wygodami wraz х cet- 
tralnym ogrzewaniem i jeden pokćj 
na parterze. 446—% 


DUŻY frontowy pokój do wyna- 
jęcia przy Zw. Nauczycieli, zdat- 
пу na biuro. Wólczańska nr. 21. 
Zastać 6 — 8 wiecz. 


POSZUKUJĘ 1 — 2 pokoje z kuch 
nią, wygodami. Oferty pod „Czy 
stość”. 


POSZUKUJĘ mieszkania: 2 poko- 
je z kuchnią, blisko śródmieścia. 
Zgłoszenia: telefon 123-89 w dniach 
22 i 28 marca w godz. 14 — 17. 


2 POKOJE z knchnią i wygoda 
mi, front, wysoki parter do wyna. 
jęcia. Żeromskiego 24, Wiadomość 
u dozorcy. 


5.POKOJOWE z kuchnią, ze wszyst 
kimi wygodami mieszkanie przy 


ul. Żeromskiego 77-79 do wyna 
ięcia. Dozoraa. wskaże. 


16 


2 


AN 


RJ 


qzowym no gwarontowanych = 
gumowych spodach. 


1625—35 


Bardzo lubiony fason „ 
W kolorze brązowym i czernym. 


WIOSENNE 


GALANTERIE MESHA 
EWIGKEIT 


—poleca— 
s. 
Narutowicza G. 
— Angielskie koszule, pyjamy, krawaty i t. p. 


Obwieszczenie o iicywiacji 


W myśl 8 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. VI 32 r. 
п postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. Р. Nr. 62 poz. 580) 
11 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem uregu- 
lowania zaległych należności odbędzie się sprzedaż z licytacji u niżej wymie- 
nionych zobowiązanych: 
Dnia 22. Ш. 1937 r. w I terminie 
„Tekafon”, Składn. Sk. Kilińsk, 88, aparaty radiowe oszac. na zł. 3,900— 
w Ш terminie 
Zajde Majer, Piotrkowska 122, ruchomości oszacowane na 
Dnia 24. Ш. 1937 r. w I terminie 
Zajde Majer, Piotrkowska 122, ruchomości oszacowane na zł. 1.115. 
„Vistra”, Sienkiewicza 53, meble oszacowane па zl. 1.340, 


Dnia 25. II. 1937 r. w II terminie 


zł. 780.— 


„Tissjana”, Składn. Sk. Kilińsk. 88, przędza i towar oszac. na zł. 600— 
w I terminie 
Kebsz Adolf, Sienkiewicza 65, pończochy oszacowane na zł. 3.000— 


Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wykony- 
wanja czynności. 
Za Naczelnika Urzędu 
(ANDRZEJEWSKI) 


Bo wykończenia domu 


posadzki, drzwi i okna 


dostarcza; Przemysł Drzewny 


„Maksymilian Jakubowicz 5 1. 


Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 


Pocz. o 12 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemmi do” 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
z przesyłką pocztową w kraju — zł. б.—, zagranicą — zł. 


Prenumerata 


40 groszy, 


KRẹekopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Józef Nirnstein 


Renomowana wytwórnia 


meskiek” „EWERT Zawadzka 2 


(w podwórzu) poleca na nadch. święta 
wielki wybór Kapeluszy po cenach 
najniższych. Przyjmujemy Kapelusze 

do odświ la i przefasonowania. 


CzyStOŚĆ 1 higiena | 


to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowanie i fro- 
terowanie posadze., czyszcze” 
mie wystaw i oklen, sprzątanie 
biur i pokoi. odkurzanie elek- 
troluxem.  Rereracje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 


J. KUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 


EFIR 


YOGHURT Mesio 


p-leca 
Apteka p. f. 


ST. HAMBURG i S-ka 


w ŁODZI, ul. Główna 50, tel. 218-61. 


Pierwszorzędnej 
Jakośsi 


Kalki, Taśmy 
Atramanty 
Tusze i Kleje 


poleca 
FABRYKA 


CHEMICZNA эз $ Ł 0 й с Е $ 


Sp. в o. о. 


Dziś i da: nastepnych ! 


Warszawa, ul. Ludna 6-8, tel. 953-58 
Przedstawiciel: 


M. LENGA, Łódź 
Leglonów 17, tel. 144-15, 


- Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1.B. WOŁROWYSKI 


Narutowicza 11 

tel. 137-70 

WOZEK dziecięce, 
KOŻKA OSL) polowe, MATERABE 
różne, WYŻYMAGZKI, ŁORBOWNIE i t. p. 

Reperacja, lakierowanie wózków 

i łóżek 
Firma egz. od 1806 r. 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


CHOR. WENERYCZNE, SKÓRNE 
i SEKSUALNE 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 9 w. 
Panie przyjmuje kobieta - lekarz 


PIOTRKOWSKA 88 


Tel. 143-63 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. L КОШИ 


powrócił 


ul. Sienkiewicza 37. 


DR. MED. 


„3. Bette 


chor. wewnętrzne i dzieci 


Piotrkowska 6, tel. 144-95 
przyjmuje od 9—11 i ой 4—6 w. 


|» 


Ogłoszenia 


50 gr.,_nekrolo; 
Poszukiwanie pracy. 


1Ш— „GŁOS PORANNY* — 1937 


Wspaniały podwójny program 
Margareta Suliavan i Robert Montsomerry w filmach p. + 


Ма kawalerce 


(Tango zakochanych) 


UCIECZKA 
KU SZCZĘŚCIU 


ANONS: Następny program: 30 karatów szczęścia z Dymszą w roli gł. 


A. Rozenblumówna 


SALON MÓD 


po powrocie z Wiednia poleca najnowsze mo dele 
wiosenne i letnie 


Piotrkowska 82 pr. ofie. parter 


hygleniczną, ładną, dobrą i cienką poleca 


$z. Rotenberg вт". 
MĘSKĄ 


Sprzedaż tylko w paczkach. — Wystrzegać się naśladowaictwi 
żę “ 
оти" WIEDEŃ 4 
э” 
PWR. Skl. front. TRAUGUTTA 


BIELIZNĘ 222: 


ЇЇ inny potrafi odgadnąć Twą przyszłość? 


tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog 
WOMOUTH Mistrz Międzynarodowego 
Instytutu Wiedzy Taiemnej. 
uznany jako wszechświatowy fenomen 
dysponujący mocą sugestii i magne- 
tyzmu oraz jasnowidzenia na odle- 
głość. Przy pomocy słynnego i jedyne- 
go na kuli ziemskiej Medium „TA- 
MAHRY", które posiada nadprzyrodzo 
пу dar promieniowania i wysyłania 
fluidu astralnego. W transie jasno widzi bez różnicy oddalenia, za pomocą 
kontaktu pisma i kilku włosów danej osóby. Odkrywa wszelkie tajemnice ży- 
ciowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, opracowuje 
horoskopy i analizy grafologiczne. Daje możność zdobycią miłości pożądanej 
osoby, rady i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zagi- 
nione osoby. Medium „TAMAHRA” jest nieomylne, Zestawia w transie szczę- 
śliwe i pewne większe wygrane. N-ry losów wskaże, gdzie takowe można na- 
być. Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz 
kilka włosów i 1 zł. znaczki poczt. na koszty przesyłki, a otrzymasz w prze- 
ciągu czterech dni odemnie dokładne przepowiednie - horoskop, który wprawił 
Cię w podziw i zachwyt. 

Medinm „TAMAHRA” wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, 
który pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy kler 
nowego życia, który przyczyni się do poprawy Twego bytu materialnego 1 za- 
dowolenia duchowego. Wiele wielkich wygranych, to owoc mej pracy, dlatego 
też każdy zwracający się do mnie dziękuje. Pisz jeszcze dziś do mnie na adres: 
Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubicz 23 m. 2 — Bezpłatnych horoskopów 

nie wysyłam. 


PIERWSZA 


Lecznica $temafolośiczna 
Dr. med. Sadokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej 
PIOTRKOWSKA 56 TEL. 129-77. 
Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 


еч 
= 


za wiersz milimetrowy |-szpaltowy (strona 5 згра): l-sza strona 2 214 Reklamy tekstem 

redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 
40_gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie sl. 1,50 
n za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zargczynowe i zaślubinowe 12 sl. 


Ogio- 


szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str: 5 szp.) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50% drożej 


firm zagr. 1000/0. Za ogłoszenia tabelnrycan= lub fantas. 
Za Wydawnictwa „Prasa“, wydawnicza sp. z ogr. ойр. Eugeojusz Kronman. 


dodatk. 50%. Ogłoszenia dwukolor, о 500/0 droże 
W. drukarni własnej Piotrkowska 101. 


Pew 


ilustrowana. ty 


Nr. 12. 


Wysoki, szczupły, o bladej kan 
ciastej twarzy, długich zębach i 
głęboko wświdrowanym w oko 
monoklu na czarnej tasiemce, 
sir Austen Chamberlain odzna- 
czał się charakterystyczną ele- 
gancją brytyjskiego gentlemana 
Jego sylwetka odcinała się wy- 
raźnie od innych postaci mężów 
stanu, których nieodżałowany 
Renć Beniamin nazwał tak słusz 
nie „augurami Genewy“. 

Po raz pierwszy miałem oka- 
zję zetknąć się z sir Austenem 
w Lugano, w grudniu 1928 ro- 
ku. Było to na konferencji, któ- 
ra acz była zwykłą sesją rady li- 
gi narodów, to jednak zapowia- 
dała się, jako ewenement. Trzej 
augurzy Genewy: Briand, Strese- 
mann i Chamberlain byli w okre- 
sie szczytowym swego prestiżu і 
o ich pracy możnaby powiedzieć 
że zajmowali się deklinowaniem 
słowa „pokój“, jak kochankowie 
"O ile BRIAND byk przystę 

le В był.przystępn: 
dla” oblegających: go REN 
rzy, о ile dr. STRESEMANN ła- 
two przy kuflu piwa dawał się 
„naciągać”* na interwićw, o tyle 
sir Austen wydawał się zimny i 
daleki. Przedstawiony mu przez 
kolegę Ward'a, słynnego dzien- 
nikarza angielskiego, odczułem 
prawdziwą, wielką „tremę“, za- 
dając mu steoretypowe wówczas 
pytanie na temat problemu mniej 
szości narodowych, który figu- 
rował na porządku dziennym ra- 
dy. Ale pierwsze słowa sekreta» 
rza Foreign Office starczyły, by 
atmosfera wywiadu stała się a- 
tmosferą przyjaznej pogawędki. 

Chamberlain mówił po francu 
sku naprawdę doskonale, Jego 
akcent angielski, acz dość moc- 
ny, nie przeszkadzał bynajmniej. 
Ale eo najbardziej uderzało w 
jego mowie, to ścisłość zwrotów, 
niezwykle dokładne wyrażanie 
się bez cienia afektacji, lub fra- 
zeologii, a nadewszystko dobroć. 
Wyczuwało się ją pod tkaniną 
formuł dyplomatycznych, jak i 
w tonie rozmowy towarzyskiej. 

Flirt francusko - niemiecki w 
Lugano zdawał się rokować jak- 
najlepsze nadzieje. Jednak Cham 
berlain nie mieszał się zbytnie 
do rozmów Brianda ze Streseman 
nem. W czasie, gdy ci dwaj za- 
mknięci z tłumaczem, przesiady 
wałi godziny całe w salonie 
„Kursalu”, sir Austen odbywał 
długie przechadzki botaniczne 
po okolicach jezior włosko-szwaj 
carskich. 

Bowiem słynne zamiłowanie 
mberlaina do kwiatów było 
prawdziwą pasją. Niejednokrot- 
nie zdarzyło mi się spotykać te- 
go męża stanu w zachwycie nad 
różami. Ktokolwiek znał się na 
kwiatach, lub poszczycić się 
mógł wyhodowaniem, lub skrzy- 
żowaniem jakiejś nowej odmia- 
ny, miał prawo liczyć na jego 
sympatię. Jeden z włoskich 
dziennikarzy uzyskał nawet cen- 
ny wywiad za wiązankę alpej- 
lskieh fiołków. 


„Augurzy Genewy* nie mogli 
dojść do porozumienia w Luga- 
no, ponieważ problem okupacji 
Nadrenii i odszkodowań zbyt 
pasjonował europejską opinię 
publiczną. . 

Zdaje się, że w owej epoce 
Chamberlain nie bardzo wierzył 
już Stresemannowi. Jeśli jed- 
nakże zdawał się iść na lep za- 
pewnień niemieckich, to dlate- 
go, że wychodził z założenia, że 
niczego nie należy zaniedbać na 
drodze do utrwalenia pokoju i 
wzmocnienia ligi narodów. 

Jednocześnie ze wzrostem op- 
tymizmu Brianda, rósł scepty- 
сутп Chamberlaina, któremu 
dał wyraz na jednej z konferen- 
cji genewskich: 

— Jeśli starania nasze nie zo- 
staną uwieńczone. skutkiem, to 
przynajmniej niechaj potom- 
ność nam nie zarzuci, żeśmy cze- 
gokolwiek zaniedbali, by zapew- 
nić światu pokój. 

То zdanie stwierdza najdobit- 
niej, że już w roku 1929 miał 
wątpliwości co do, dobrej woli 
Niemiec, ale nie mógł nic inne- 
go uczynić, jak dać im przykład. 

Jednakże ten sceptycyzm ma- 
nifestował się rzadko, ponieważ, 
mimo wszystko, wierzył w ligę 
narodów i ufał, że „jego“ ракі 
locarneński zapewni Europie sta 
bilizację. Na galowym obiedzie 
syndykatu dziennikarzy, akredy 


"towanych przy lidzie narodów, 


miałem okazję siedzieć niedale- 
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Ko sir Austena. Podczas jakiegoś 
przemówienia, Chamberlain wy 
kazał niespodziewany u niego en 
tuzjazm, mówiąc o „obiedzie po- 
Који", o tym „pokoju, który zdo- 
łaliśmy zapewnić światu". I zda- 
je mi się, że Chamberlain był naj 
zupełniej szczery, gdy wypowia- 
dał te słowa. 

Nagroda pokoju Nobla, którą 
otrzymał wraz ze współtwórca- 
mi Locarna, Briandem i Strese- 
mannem, byłą niejako ukorono- 
waniem jego akcji na rzecz ро- 
koju. Gdy dziennikarze ligowi 
winszowali mu jej, Chamberlain 
odpowiedział: 

— Nie wiem, czyśmy zasłuży- 
И na tę nagrodę, ale sądzę, żeś- 
my uczynili dla pokoju wszyst- 
ko, co było w we тосу. 


Gdy Chamberlain w r. 1929 о- 
puścił Foreign Office i stał się 


"Glom 
odniówa. 


jedynie parlamentarzystą, opi- 
nia brytyjska nazwała go „Su- 
mieniem izby gmin“. Bowiem 
każde wystąpienie sira Austena 
nacechowane było taką prawo- 
ścią, taką troską o los kraju i a 
los świata, że było wyrazem nie- 
jako społecznego sumienia. 

Ale w umyśle Chamberlaina 
zaszła w ostatnich czasach ol- 
brzymia ewolucja. Gdy po śmier 
ci Stresemanna ogłoszone zosta- 
ły jego pamiętniki, a w nich słyn 
ny list do kronprinza, w którym 
b. minister spraw zagranicznych 
Rzeszy określił swą politykę жо: 
bec kontrahentów locarneńskich 
jako „finassiereu*, со na polski 
da się przetłomaczyć jedynie ja 
ko „wodzenie za поз“, sir Au- 
sten zrozumiał, że błędem było 
zaufanie, jakie okazał Niem- 
com. Dojście do władzy Hitlera 
i podarcie wszystkich zobowią- 
zań, wreszcie koniec paktu lo- 
carneńskiego, natchnęły Cham- 
berlain'ą wrogo wobec Rzeszy. 
Dał temu wyraz w swej ostatniej 
mówie w izbie gmin, mówiąc О 
konieczności zbrojeń brytyjskich 
by przeciwstawić się zakusom 
niemieckim. W ten sposób wyra- 
ził raz jeszcze opinię całego spo- 
łeczeństwa angielskiego i nic 
dziwnego, że w ostatnich cza- 
sach wiele mówiono о powrocie 
sira Austena do Foreign Office, 
przy okazji rekonstrukcji gabi- 
netu, jakiej dokona jego brat 
mleczny Neville Chamberlain, о- 
bejmując premierostwo po Bald- 


Jeden dla wszystkich, 
Wstysty na jednego 
Ostatni żyd na uniwer- 
sytecie, „rozrywany” 
przez przedstawicieli 
różnych grup bojówek 
(Str. Narodowe, Mło- 
dzież wszechpolska, O. 
N. R.), którzy pragną 
się „wyżyć narodowo”, 


Dzisiejszy numer 


Jerzy Kwejt: Wspomnienia © 
Chamberlainie 

Om: Ostatni Romanow 

Rene Kraus: Koniec czyśćcowych 
шак 

Manfred: Clichy 

L. Lourie: Epoka przełomu 

Г. Now.: Raj starych ludzi і 

С. Timofiejew: Pół czarnej i bef- 
sztyki 

Jean Cocteau: Podróż w felieta- 
nach. 

рг. Paweł Klinger: Jak stwierdzić 
ojcostwa? 

J. D-ski: Chodzenie nad ogniem 

Ignacy Paderewski: Wiedeńskie po 
czątki, 

Zygmunt Radec: Biuro 

Roda - Roda: Idealne zwierzę. 

Iza Norska: Pani z psem. 

Ventura Garcia Calderon: 
szpilka (Nowela) 

A. Dykman: Wizyta п trędowa- 


tych. 
Ernest: Narodziny Szerloka Hol- 
mesa, 


Złota 


winie w końcu maja 


IW. lecie roku ubiegłego, wra- 
cając z nad Lazurowego Wybrze 
ża do Paryża, zatrzymałem się 
w Lyonie, gdzie właśnie przeby- 
wał sir Austen Chamberlain, któ- 
remu uniwersytet tamtejszy na- 
dał dyplom doktora „honoris 
causa“, В. premier Herriot wy- 
dał z tej okazji przyjęcie, na któ 
rym poraz ostatni miałem za- 
szczyt rozmawiać z sirem Anste= 
nem. 

Była to rozmowa „a batous 
rompus“ jak to się mówi ро 
francusku, o wszystkim i o ni- 
czym. — Ale górowały w niej 
wspomnienia melancholijne nie- 
dawnej czasem, a tak zdaje się 
dalekiej przeszłości:  ILocarmo, 
Madryt, Genewa, Lugano. Miga- 
ły przed oczyma sylwetki tak 
dobrze nam znane, Brianda, 
Stresemanna, Titulescu, Zales- 
kiego, Danduranda, Poincarego, 
Churchilla, Parkera, Gilberta, 
zmarłych i żyjących, tych wszy 
stkich, którzy odbywali piel- 
grzymki genewskie. 

Ale ku swemu  najszczersze- 
mu zdziwieniu, sir Austen nadal 
wierzył w ligę narodów. 

1— Zobaczycie — mówił — W- 
ga narodów nie jest jeszcze 
martwa, Powróci czas, że jak ry 
sowali to Derso i Kellen (słyn- 
ni karykaturzyści ligi) włożymy 
na plecy worki z jdeałami i da 
ręki kije pielgrzymie i pójdzie- 
my z powrotem do Genewy. 
Przy tych słowach Chamber- 
lain się uśmiechał. Ale nie był 
to uśmiech ironiczny, lecz smęt- 
ny, uśmiech męża stanu, który 
zapatrzony w daleki cel, zdaje 
sobie sprawę, że nie łatwo da 
a cel ten osiągnąć, Nie mniej 
jednak pełen był optymizmu. — 
Jego iście młodzieńczy wygląd 
dziwnie odbijał się od ociężałoś- 
еї i tuszy prezydenta Herriota, 
To też pełni nadziei rozstaliśmy 
się wszyscy przy słowach: 

— Dowidzenia w Genewie... 

* 

Wraz z sirem Austenem Cham 
berlainem umiera nietylko ostat 
ni z augurów Genewy, ale i пај- 
większy dyplomata angielski te- 
go stulecia i jedna z najpiękniej 
szych postaci międzynarodo- 
wych. Chamberlain był niejako 
spadkobiercą w pewnej mierze 
pieknych rysów epoki wiktoriań 
skiej, gentlemanem w każdym 
calu, mężem stanu odważnym i 
prawym, oddanym duszą i cia- 
łem rzeczy publicznej. 

Na jego życiu niema ani jed- 
nego cienia, ani jednej skazy. 
I jeśli można krytykować jego 
politykę, to trzeba przyznać, że 
jedynym jej błędem była zbyt- 
nia uczciwość i zaufanie. 

Ale do historii sir Austen Cham 
berlain przejdzie w całym splen 
dorze męża stanu, którego fe- 
dynym celem była wielkość 
Wielkiej Brytanii i dobrobyt 
ludzkości. 


Jerzy Kwest, 
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Ulubione potrawy 
wielkich ludzi 


Mieszkaniec Kopenhagi — Nil- 
sen — jest wielkim oryginałem. 
Podczas gdy wszyscy ludzie in- 
teresują się obecnie ekonomią i 
polityką, — Nilsena zajmuje te- 
mat znacznie bardziej niewinny. 
Postanowił wyja: z nankową 
dokładnością, jakie były ulubio- 
ne potrawy wielkich ludzi w 
dawnych czasach i co lubią jeść 
obecne znakomitości. 

Kilka dni temu na półkach 
księgarskich ukazała się jego 
książka. Przede wszystkim znaj- 
duje się w niej spis potraw, czę- 
ściowo całkiem nieprawdopodoh 
nych, następnie starożytne i 
współczesne przepisy kulinarne 
о istnieniu których przeciętny 
śmiertelnik nie ma nawet poję-fiitycznej, obiektywnej, działały 
cia. Z książki Nilsena można do- | również przyczyny natury perso- 
wiedzieć się, że wielcy ludzie nie nalnej, związane z osobami, któ- 
zawsze byli wytwornymi smako- rę w ciągu. ostatnich stu lat za 
szami. Bie HANNIBAL рга-Ё# mowały tron rosy. 
wie wyłącznie żywił. się oliwka- 

3 „które ubóstwiał do szaleń- ае twierdzenia byt 
stwa”. 

PLATON nigdy nie jadał mię: Dominującą cecha 'indywidu- 
sa, a.żywił się owocami, chle alności ostatniego cara była ra 
bem i miodem. żąca sprzeczność międz 

Pokarm MAHOMETA składał |] letami, jako osoby pry 
się wyłącznie z mięsa młodego wadami, które przejawiał jako 
barana i mleka. osoba ukoronowana, — zadzi- 

KONFUCJUSZ _zadawalniałj wiajaca dwoistość charakteru. 
ię stale garstką ryżu i świeżą, IW; życiu prywatnym car Miko 

łaj TI był przede wszystkim bar- 


źródlaną wodą, 

Obżarstwo rozwinęło się WẸ dzo dobrym synem, mężem i oj- 
bliższej nam epoce. Stół francu- Ё се, był typowym domatorem, 
AE AR WE, lubił przebywać na łonie rodzi- 
Ea Я а 00110514 M пу, interesował się dziećmi, był 

Ulubioną potrawą GOETHE- Rdza czułym i kochającym mę 
GO był bulion mięsny. Wielki ро зет. To też po powrocie z krót- 
eta niemiecki bardzo chętnie ja-|kjej podróży, - którą odbył dla 
dał również słodkie potrawy. spotkania się z cesarzem Wilhel 
, Smak gwiazd z Hollywood] mem TI, pisze car: 
jest dla nas bardziej zrozumiały. А Л 
GRETA GARBO najbardziej lu- sCieszyłem się bardzo, gdy 
21 i гуска ze szparagami. SHIR. Д 216 zobaczyłem dzieci, lecz by 

EY TEMPLE, odpowiednio do |] najmniej nie uradował mnie po- 
zaa wieku, ubóstwia manilio. || "OWY widok ministrów*. 

"wy pudding z jagodowym so- Zarówno z memuarów cara, 

kjem. Należy również zazna-jjjak i z pamiętników różnych o- 

sób, ongiś zbliżonych do dworu, 

widać wyraźnie, że dzieci,. dom, 


Nagły PARE caryzmu w mar 
cu 1917 roku stanowił fakt o wiel 
kim znaczeniu dziejowym, o róż 
norodnych i głębokich skutkach, 
nie tylko dla narodów, które 
wchodziły w skład rosyjskiego 
imperium, lecz i dla całej Euro- 
ру, a nawet świata. To też bez 
wątpienia okaże się, że rewolu- 
cja rosyjska była jeszeze bar- 
dziej brzemienna зу skutkach, 
wielka rewolucja francuska. 
Aczkolwiek carat zezezł nagle, 
jednak przyczyny jego upadku 
tkwią daleko w przeszłości. O- 
bok przyczyn natury ogólno-po- 


czyć, їе EDWARD УШ пајраг- 
dziej Ы galarz ро węgiersku. 


rewia 


a zwłaszcza w okresie dla pań- 
stwa krytycznym był zdarzenia- 
mi literalnie ogłuszony. Czło- 
wiek słabego charakteru, ostatni 
Romanow był jednocześnie bar- 
dzo uparty Car był wielkim fa- 
talistą, nie wierzył w siebie, nie 
dowierzał otoczeniu za wyjąt- 
kiem carowej. Nie mając dość 
siły charakteru, by narzucić swą 
wolę, umiał car jednak sprze- 
ciwiać się innym, wykazując 
przy tym dużą podejrzliwość i 
chytrość. Lecz upór ten ujaw- 
niał się jedynie od czasu do cza- 
su wybuchowo. Fatalizm prze- 
jawiał się u cara w postaci po- 
kory, pełnego poddania się loso- 
wi. Car miał pewne, wprawdzie 
bardzo ograniczone, poglądy, 
lecz był pozbawiony -przekonań. 
Те sprzeczne cechy w charakte- 
rze cara znalazły wyraz w nie- 


żona — to radość dla cara, na- 
tomiast sprawy państwowe i 
funkcje cara stanowiły dla Mi- 
kołaja П niewymowny ciężar. 
Obowiązki monarsze dosłownie 
przytłaczały сага i wywoływały 
w nim jakiś łęk. Ten lęk, to u- 
czucie strachu i ciężaru nie о- 
puszczało cara od chwili wstą- 
pienia na tron, o której pisał: 


„Stała się dla mnie rzecz naj- 
gorsza, której obawiałem się ca- 
łe życie”. 

Car nie lubił władzy, raporty 
ministrów nudziły go, różne ofi- 
cjame przyjęcia i rozmowy, któ- 
re w związku ze swym stanowi- 
skiem musiał prowadzić, literal- 
nie cara męczyły. Ze wszystkich 
spraw państwowych interesowa- 
ło go jedynie wojsko i to w spe- 
cjalnym zakresie, mianowicie z 
miłością oddawał się car komen- mniej sprzecznych wzorach, ja- 
derowaniu swym pułkiem jazdy. kie dla ie wybrał: wzorami 
Jest rzeczą charakterystyczną, iż tymi byli z jednej strony car Ale 
raportów swego premiera, hr. ksy (wiek-XVII), człowiek cichy. 
Wittego. car Mil kołaj II sam nie skromny, pełen pokory religij- 
czytał, lecz ł je do e „ a z drugiej strony car Ale- 
Trepowowi, który mu je następ- ksander III o silnej woli i żelaz- 
nie w kilku słowach streszczał. nej pięści, typowy autokrata: 


Ta zdumiewająca  dwoistość, 
la zasadnicza sprzeczność w oso 
bowości cara, ujawniała się w 
różnych cechach charakteru, któ 
re między sobą na pozór się kłó- 


Z najbliższego otoczenia naj- 
większy wpływ miała na Міко 
j: jego żona, kobieta o sil- 
nej woli, która ciągle cara „ро- 
pychała”, marząc o tym, by prze 
lać nań swą twardą wolę. Ta by- 
ła prowincjonalna niczka 
niemiecka — w odróżnieniu od 
swego ukoronowanego małżon- 
Ка. — obok energii miała osobi- 
ste przekonania, które jednak 
bynajmniej nie pozwalały jej sta 
nąć na wysokości zadań dziejo- 
wych, przed którymi znalazł się 
carat za panowania Mikołaja II. 


Ostatnia carowa była zwolen- 
niczką „mocnej władzy”. W kry 
tycznych dla państwa chwilach 
namawiała swego słabowolnego 
koronowanego małżonka: .„Po- 

ż pi bądź Piotrem Wiel- 
kim, bądź Iwanem Groźnym..., 
pakaż twardą rękę — olo. ca 
jest rosjanom potrzebne*. Та- 
kie rady dawała carowa Ale- 
ksandra Mikołajowi II szcze 
22 lutego 1917 roku, na kilka dni 
przed upadkiem caryzmu, gdy 
carat był już zupełnie odosobnio 
ny, izolowany od wszystkich sfer 
społeczeństwa i nie miał prawie 
szczerych obrońców, nawet w sfe 
rze wyższej biurokracji i arysto 
kracji. 

Car nie miał przed małżonką 
żadnych tajemnie. To też caro- 
wa miała decydujący wpływ na 
wszystkie sprawy państwowe: 
na nominacje i dymisje mini 
admirałów, де: 
сете 


W. życiu prywatnym był саг 


Mikołaj II bardzo grzeczny, 
miękki, wprost czarujący, nato- 
miast w spełnianiu swych funk- 
cji monarszych był nieszczery, 
chytry, podstępny, obłudny; nie- 
czuły na cudze męki, a jedno- 
cześnie bardzo nieśmiały. — Tę 
nieśmiałość potęgowała okolicz- 
7 będąc człowiekiem o bar 
ograniczonych  możliwo- 
j I nie rozu- 
dokoła niego. 


dzo 
ściach, car Mik 
miał, co się dzi 


'omnimy, jen. 
P у 


mówił деп. Denikinowi, iż w pa- 
pierach carowej znaleziono po- 
ufną mapę operacji wojennych, 
którą robiono w dwuch egzem- 
plarzach, z których jeden był 
przeznaczony dla cara Mikołaja 
П, a drugi dla gen. Aleksiejewa, 
jako szefa sztabu p AUE do- 
wództwa. 


Carowa Aleksandra nie lubiła 
ani teściowej, ani stryjów i Кї 
zynów męża, czując do Romano- 
wych wprost nienawiść. 


1. Król grecki podczas podróży inspek- 
cyjnej odwiedził również wyspę Samos, 
przyjmowany. entuzjastycznie przez ku- 
dność. — 2. Atak załogi Harrow pod- 
czas gry wojennej między wychowan- 
kami szkół w Eton i Harrow, którzy 
należą, jako kadeci, do kursu wyszko- 
lenia oficerów. — 3, Ю, О, Lunna, duń- 
ski pułkownik, szef międzynarodowej 
kontroli granicy francusko - hiszpań- 
skiej, — 4. Tita Ruffo, znakomity ba- 
tyton włoski, wycofuje się ze zceny 
w sacisze życia domowego. 


Nie tylko sama carowa miała 
decydujący wpływ na sprawy 
imperium, ale i jej otoczenie, — 
a przede wszystkim słynny Ras- 
putin („minister duszy“) — mià- 
ło zgubny wpływ na bieg wypad 
ków. 


STATNI ROMANOW 
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О rozmowach wpływu Raśpu 
tina świadczy fakt, iż wybitni 
ministrowie Stołypin, Kokow- 
сеу, Szczegłowiłow, a nawet am 
basador francuski, Ра1еојосие. 
ubiegali się u niego o audiencje. 
Jednocześnie o łaski Rasputina 
zabiegali agenci partii pronie- 
mieckiej. 

Biorąc sobie za wzór monm 
chy Aleksandra IH, car Mikołaj 
1 pozostawał wierny zasadom 
absolutyzmu, Zarówno car, jak 
i carowa, byli święcie przekona- 
ni, iż ustawy, a w szczególności 
konstytucja, obowiązują jedynie 
poddanych, a nie monarchę. To 
też po t. zw. konstytucji 1905 r. 
car Mikołaj oświadczył w r. 1906 
iż absolutyzm -pozostał w Rosji 
nietknięty, gdyż nie ma w Rosji 
konstytucji. Terminu tego istot. 
nie nie użyto w żadnej nstawie, 


Wychodząc z przesłanek abso- 
lutyzmu, carowa w dniu 2 marca 
1917 roku pisze do cara: 


„Jeśli zmuszą Ciebie do n- 
stępstw, nie masz obowiązku ich 
spełnić, gdyż zostałyby one uzy- 
skane w sposób niegodziwy*. 


Nie dziw też, że min. Plewe 
stwierdza, iż najważniejsze de- 
cyzje państwowe były podejmo- 
wane bez wiedzy ministrów, a 
ludzie postronni mieli wpływ na 
cara i budzili w nim nieufność 
właśnie względem ministrów. 


Hr. Witte stwierdza narusza- 
nie podstawowych ustaw, 


Również min. Hurko pisał, Że 
ignorowanie prawa, nienznawa- 
nie ani istniejących reguł praw- 
nych, ani przyjętych zwycza 
jów, było jedną z najbardziej 
charakterystycznych cech саа. 
niego cara. 


Nie liczył się car z prawem, 
nie liczył się również i ze swymi 
ministrami. W stosunkach z ty- 
mi ostatnimi ujawniała się czę- 
sto dwoistość osobowości Miko- 
łaja IL Zarówno Witte, jaki 
Goremykin, stwierdzają, że wra- 
cając z audiencji u cara, podczas 
której monarcha był z mini- 
strem bardzo miły i uprzejmy, 
minister znajdywał w domu za: 
wiadomienie o swej dymisji. 

W. sprawach państwowych de 
cydowało widzi mi się. Gar'czę- 
sto zmieniał decyzje, głównie 
pod wpływem carowej i jej oto- 
czenia, dam dworskich, lub: Ia- 
dzi w rodzaju erotomana Raspu- 
tina. Poważną rolę odgrywała 
również walka klik. 


"Геп stan rzeczy stał. się zwłasz 
cza niepokojący podczas wojny 
światowej, gdy wpływy nieodpo- 
wiedzialnych i niepowołanych 
czynników decydowały 6 opera- 
cjach wojennych, o losach-woj: 
ny, a nawet państwa. 


Słusznie też określił sytuację 
książę Wołkoński, zdaniem -któ- 
rego, Mikołaj II „czarujący czła 
wiek“, był „nijakim* carem. — 
To też emigrant prof. M. Wisz- 
niak ша zupełną rację, pisząc, że 
na tronie ogromnego imperi 
w najbardziej krytycznej chwili 
jego dziejów zasiadał car, które 
mu rządy ciążyły, który był fik 
cją cara, który był carem nomi 
nalnie, a nie faktycznie. 


Niezawodnie przyczyniło -się 
to do rozkładu reżymu i przy- 
śpieszyło jego upadek. Dzieje ro- 
syjskiego caratu, a zwłaszcza je- 
go ostatniego reprezentanta, nie 
przemawiają na korzyść monar- 
chizmu, lecz raczej obfitują w 
wymowne argumenty przeciwko 
monarchii. 


Om. 


Clichy 


Paryskie przedmieścia leżą mi 
by wąski pasek między tętnią 
cym sercem Francji, a jej roz- 
ległym krajobrazem. Trzeba się 
przedostać przez Clichy, jeśli się 
chce przerwać ten pierścień w 
kierunku St. Cloud. 

Clichy jest dla automobilisty 
ostatnim rajem czerpania pali- 
wą zanim wyruszy w bezbrzeż 
ną dal, dla turysty pożądanym 
punktem zaprowiantowania, — 
nim wydostanie się na wielki 
Irakt - macka stolicy światowej 
ni kupa domków, w które, 
nie nie zachęca do zatrzymania 
się, Ale dla mieszkańców tegt 
kąta jest.to jednak ojczyzna, 
miasto rodzinne, stała siedziba, 
w której upływa życie. 

Pióropusze dymów z poblis- 
kich fabryk spowijają Clichy w 
dzień powszedni. Jest to mias- 
teczko małych ludzi, rzemieśl- 
ników, żle opłacanych urzędni- 
ków, ludzi od Renaulta i z im- 
nych olbrzymich przedsię 
biorstw — mało ponętny zaką- 
tek. Ani śladu sąsiedniej impo 


Dwadzieścia pięć milionów 
europejczyków znalazło się już 
za życia w czyśćcu: to emigran- 
ci którzy musieli przebyć piek- 
{о Ellis Island, aby dotrzeć da 
amerykańskiego raju, W ciągu 
lat, od roku 1892 do 1924 
ayła wyspa łez, jak nazywano 
w całym świecie Ellis Island, 
źmorą dwuch części świata. Kto 
chciał opuścić Europę, drżał 
słusznie przed próbą, jaka go 
czekała na tej małej mocno ob- 
warowanej wysepce, leżącej bez 
pośrednio u wjazdu do portu 
Nowego Jorku, Kto ją przebył, 
nrzysięgał sobie, że chętniej da 
się zamknąć w piekle Sing-Sin- 
gu, niż przeżyje powtórnie pie- 
110 Ellis Island. Od czasu ogra- 
niczenia emigracji wyspa utra- 
ciła częściowo pierwotne zna- 
czenie. W ostatnich 12 latach 
była jedynie miejscem przymu- 


nującej architektury, czy zgieł- 

ku kipiących bulwarów. Nie-|Hsowego pobytu deportowanych, 
przyjazne i małe są uliczki, jezd Щ którzy tu czekali na przewóz do 
nie zazwyczaj pełne błota, szcze dawnej ojczyzny. 


gólnie po deszczu, sztandar trój- 
kolorowy smętnie kołysze się na 
merostwie, postrzępiony i zbru- 
Капу. W odległości zaledwie ріс 
ciu kilometrów od peryferii Pa- 
a gnieździ się głucha prowin- 
cja. I chociaż nawet mieszkań- 
cy wszystkie swoje siły oddają 
centralnej maszynerii Paryża, 
to jednak ich życie prywatne 
jest wąskie i prowincjonalne, 
zamknięte w ramach małomiesz 
czańskiego światka. 

Clichy jest melancholijne, za- 
równo wiosną, jak zimą. Kom- 
pleks zieleńców w centrum, za- 
kurzonych i ubogich, obowiąz- 
козуу pomnik poległych, kraj- 
зу, krzywe dachy na pękają- 
sych domach, kilka skromnych 
will w nowoczesnym styln. Sę- 
dziwi drobni rentierzy zaludnia- 
ja przy pięknej pogodzie ławki 
parku, a łuzują ich żołnierze ze 
swymi dziewczętami wieczorem, 
gdy przy świetle księżyca nad 
całym miasteczkiem wyją koty 
(wiele kotów wszędzie, wśród 
drzew i na dachach). Szyneczki 
i kawiarenki daremnie wyja- 
skrawiły swoje nazwy w postaci 
świetlnych szyldów fioletowo - 
czerwonych. Nie czyni to noc- 
nego obrazu radośniejszym. -— 
Na ulicach meżczyźni w czap: 
kach, wyłącznie w czapkach i 
szupurne dziewczyny bez kape- 
uszy, które dobrze znają tajni. 
и życia — rodzina pracy i wie- 
znej troski o dzień następny. 

Carco, Dabit, Celine opisywa: 
i takie przedmieścia, 4dzie 
mieszkańców powiekszają roz 
bitki z prowincji, którzy nie mo 
gli zdobyć Paryża i tutaj zawi- 
šli. Czuć stęchłymi lochami i 
skwaśniałym jedzeniem. Prze- 
vych sklepów jest imitacją, a a- 
fisze ich blakną równie szybko, 
iak obrazy, które reklamują— 
Latem czuć wieczorami z ótwar 
tych okien kiepskim tuszczem, 
uryną i całą piekielną atmosfe: 
rą niewietrzonych mieszkań, — 
Śniewacy uliczni zbierają mie- 
dziane grosze w połatane стар: 
ki. Z dancineów do źle oświetla 
nych hotelików fest jeszcze bli 
ўе]. niż w innych miastach, a w 
leatrze staroświeckie dramaty lu 
dowe z niesprawiedliwie wyklę- 
tymi córkami, nedznymi uwo- 
dzieielami i zwycięskimi kawa 
torami z arystokracji wzruszają 
radykalną w politycznym życiu 
publiczność do burzliwych 0- 
klasków dla minionej moralnoś 
ci groszowych powieścideł. 

Clich; jest pod wzelędem po- 
fitycznym rewolucyjne, jak wiek 
szość tych miasteczek dokoła 
Paryża. Jego ycie jest zhyt 
błędne, aby nie być pełnym go- 


Wesoły początek 


"Та smutna rola ma się rów- 
nież ku końcowi. Ellis Island 
ma być obrócona w wielki plac 
sportowy dla łaknących powie- 
trza i wody ośm'u milionów n- 
hvwateli Nowego Jorku, Nikż 
nie będzie opłakiwać tego smut- 
tego przeżytku, skazanego obec 
nie na zagładę. chociaż począ- 
tek Ellis Islandu nie miał nic 
wspólnego z cierpieniem i tro 
ką. Holendrzy, którzy założyli 
osiedle Nowy Jork, nazywali tę 
wyspę „Kiosk Island. Była u- 
lubionym celem wycieczek. — 
W cienistych altanach - kios- 
kach rozkoszowano się w nie- 
dziele ostrygami, które łowiono 
w wielkiej obfitości na mieliz- 
nach u brzegów. Wyspa miała 
wszystkiego trzy morgi obsza- 
ru. Z czasem dopiero powiększo 
no sztucznie jej rozmiary. W r. 
1794, gdy zmarł właściciel wys- 


Korespońdent gazety „Petit 
Journal* w Tokio donosi o cie- 
kawych szczegółach rozwoju ru- 
chu rasistowskiego w Japonii 
(Redakcja). 


KAPITAN MONAKŻ 


Ruch ten stworzył były kapi- 
tan Monaka, jeden z przywód- 
ców zeszłorocznego puczu. 

Monaka miał wszystkie dane, 
aby zostać japońskim „Fiihre- 
rem“. Lecz warunki życia japoń- 
skiego różnią się od warunków 
niemieckich: gdy pucz upadł, 
Monaka nie mógł przeżyć wsty- 
du i popełnił harakiri. Monaka 
pozostawił grupę wiernych ucz- 
niów, którzy krzewią jego teo- 
rie ze stale wzrastającym powo- 
dzeniem. 


JEGO NAUKA 


Japoński rasizm jest identycz- 
ny z niemieckim: należy tylko 


ryczy. Zgarbione na krawędzi 
najjaśniejszego kręgu bytu we 
Francji, widzi codziennie wie: 
czorem ze swej nędzy drobno 
mieszczańskiej na Horyzoncie 
płomienną glorię stolicy świata, 
którą daremnie pragnie podbić 
i zdobyć. Manfred. 


rewia 


py Samuel Ellis, przemianowa- 
no ją na Ellis Island. 


Więcej urzedników, 
niż przybyszów 

Ellis Island stała się własnoś- 
cią miasta Nowego Jorku, któ- 
re ustąpiło wyspę państwu „je- 
dynie w celach obronnych 
W roku 1831 stała się miejscem 
stracenia pirata Gibbsa. Od ro- 
ku 1844 stał na niej fort Gib- 
son. W jego zabudowaniach 
mieszczą się obecnie lokale za- 
rządu i cele dla deportowanych. 
Gdy w roku 1892 zaszła koniecz 
ność rozszerzenia słacji dla imi- 
grantów. mieszczącej sie dotych 
czas w Castle Garden, Ellis Is- 
land otrzymała swoje nowe i 
smutne przeznaczenie. 


Dziś na niewielkim obszarze 
wyspy znajduje się 27 budyn- 
ków. Wśród nich elektrownia, 
szpital, hala sypialna z 3.000 łó 
żek i jadalnia na 2.000 osób. — 
Wszystko to ma jakiś niesamo- 
wity martwy wygląd. W szpita- 
lu lekarze, personel pielegniar: 
ski i urzednicy zarządu nie ma- 
ją absolutnie nie do roboty. — 
Z trzech tysięcy łóżek zajęta 
jest znikoma zaledwie cześć 
W olbrzymiej jadalni zasiadają 
często sami urzędnicy w liczbie 
pięciu. którzy są bardzo zado- 
woleni, gdy znajdzie się jakiś 
deportowany jako towarzysz 
przy stole. 


Skromne państwo 


Deportowani nie zawsze na- 
leżą do sympatycznych jednos- 
tek. Zdarzają się naturami: 


e wy 
jat Szczególnym szacunkiem 
cieszy się miejsce, na którym 
siadywał Henri Barbusse, który 
dość dłupgo czekał na Ellis Is- 
land na decyzję amerykańskich 
władz w kwestii wpuszczenia go 
do kraju. Zezwolono mu wkoń- 
cu na krótki pobyt. Mimowol- 


JAPOŃSKI RASIZM 


„Władza nad światem należy йө żóliej rasy” 


wszędzie, zamiast „агујслусу“ i 
„nie-aryjczycy', wstawić „mon- 
golska rasa* i „nie-mongolska 
саза“. 


W swej książce, odpowiadają: 
cej „Mojej walce“ Hitlera, Mona 
Ka pisze: 

„Nasza rasa, ze względu na 
czystość obyczajów, wysoki po- 
ziom filozofii i nauki i odwagę 
wojenną, jest przodującą rasą 
świata. 

Wskutek tego nasz naród, i 
tylko on, będzie w przyszłości 
rządził światem. Powoli zapanu- 
jemy nad wszystkimi narodami, 
które nieprawnie opanowały 
świat; zdajemy sobie sprawę z te 
go, że armia nasza jest niezwy- 
ciężona. 


Spośród zwyrodniałych i zwy 
ciężonych narodów, Bóg zacho- 
wał naszą rasę, z jej zaletami i 
szlachectwem'*. 


Tak samo, jak rasiści germań- 
sey uważają niemców za najlep- 
szych z aryjczyków, — rasiści 
japońscy przyznają wyłącznie 
pierwszeństwo synom wschodzą 
cego słońca, pośród innych ludzi 
mongolskiej rasy. Kapitan Mo- 
пака pisze na ten temat: 

„Wiemy o tym, że na świecie 
żyją rozrzncone jeszcze inni 
mongołowie. W, Europie do tej 


nym gościem Ellis Island była 


również słynna angielska Бооз: 


niezka o równouprawnienie ko: 
biet Emmelina Pankhurst. Da- 
leko chętniej wspominają urzęd 
nicy, czynni na wyspie, inną an- 
gielską damę lady Verę Cath- 
cart, bohaterkę słynnego proce- 
su rozwodowego. — Niektóre 
związki kobiet w Nowym Jorku 
zabiegały o niewpuszczenie tak 
skompromitowanej osoby i do- 
pięły na razie, że lady Cathcart 
internowano na wyspie. Sprawa 
oparła się o Waszyngton, gdzie 
władze naczelne wahały się z po 
wzięciem decyzji. Wtedy earl of 
Craven, oskarżony przez mał- 
żonkę lady Cathcart o odegra- 
nie roli „trzeciego“ w sprawie 
rozwodowej, przesłał do Wa- 
szyngłonu znany telegram: „Mu 
sicie panowie bezwarunkowo 
być opuszczona przez Boga hor- 
dą głupców” 


Telegram nie grzeszył grzecz- 
nościa, ale sprawił, że lady Ve- 
rze udzielono natychmiast pra- 
wa wjazdu. 


Książę'a z własnej 
3 C Taski 


Ogółem jednak gościła u sie- 
bie wyspa więcej fałszywych a- 
rystokratów, niż istotnych. Mnó 
stwo oszustów, spekulujących 
na goniącej za tytułami amery- 
kańskiej burżuazji, przeliczało 
się i zamiast znaleźć się w ra- 
mionach dolarowej dziedziczki, 
stawało się lokatorami celi wie- 
ziennej na wyspie łez. Najsłyn- 
niejszym z nich był rzekomy 
książę Michał Romanow. Jako 
ślepy pasażer na jednym z pa- 
rowców przybył do Ameryki w 
roku 1932. Nazywał się istotnie 
Harry Gerguson. Trzy razy wy- 
dalano go, lecz potrafił na nowo 
oszukać czujność władz. W koń 
cu sprzedał swoje pamiętniki, 
zatytułowane „Ja i władze imi- 


rasy należą węgrzy i finnowie. 
Lecz nas te narody nie interesu- 
ја, ponieważ zmieszały się z za- 
chódnimi barbarzyńcami, stra- 
ciły swe cechy rasowe i stały się 
niewolniczą kopią sąsiadów. — 


Tylko japończycy pozostali czy- 
stymi mongołami i dlatego właś- 
nie my, mamy spełnić wielką 
misję”. 

„W STADIUM SCHLEICHERA* 


Propaganda japońskich rasi- 
stów cieszy się wielkim powodze 
niem wśród mas, którym od wie 
ków wpaja się, że japończycy 
przodują wśród pozostałych na- 
rodów azjatyckich. Obecnie rasi 
ści przekonywują ich, że to sta- 
nowisko przodujące rozciąga się 
nie tylko na narody azjatyckie, 
ale i na cały świat. 


Dziennikarz francuski uważa, 
że rasizm japoński — jeśli po- 
równać go z niemieckim — znaj 
duje się obecnie w „stadium 
„Schleichera“. Gen. Gajashi od 
grywa obecnie w Japonii taką 
rolę, jaką odgrywał Schleicher 
w czasie swej największej potę- 
gi. Lecz mistyka rasistowska roś 
nie z godziny na godzinę i wła- 
dza Gajashi zbliża się do końca. 
a następcy kapitana Monaki jesz 
cze nie powiedzieli ostatniego 
słowa. 
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Koniec czyśćcowych mak 


Wyspa łez emigranckich została zamknieta 


gracyjne* jednemu z wielkich 
czasopism i występował w jed- 
nym -z teatrzyków przy Broad- 
way, gdzie opowiadał publicz- 
ności swoje przygody. Ameryka 
nie pofrafią cenić humor. Fał- 
szywy Romanow otrzymał ze- 
zwołenie na zamieszkanie w A- 
meryce i występuje obecnie w 
tanich kabaretach. 

Mniej szczęśliwie zakończyła 
się awanturniecza podróż węgra 
Adoriana Gabora, który jako 
„baron Fritz Krupp* utrzymy= 
wał, że jest spadkobiercą wiel- 
kiego niemieckiego fabrykanta 
broni. Na początku otwierały 
się przed nim wszystkie drzwi. 
Nawet Henri Ford dał się wy- 
prowadzić w pole i podarował 
mniemanemu baronowi jeden z 
najpiękniejszych wozów, wy- 
puszczonych z jego fabryk. Po- 
wodzenie przewróciło oszustowi 
w glowie. W czasie pobytu w 
Hollywood udzielił wywiadu re- 
porterowi jednego z tamtej- 
szych dzienników „„zdradzając” 
pewne tajemnice zakładów Krup 
pa. Niemiecka firma zwróciła 
uwagę na oszusta i wymogła je- 
go wydalenie, poprzedzone jak 
zwykle „gościna* na Ellis Ts- 
land. 


Ateny wyspy 


Mówiło się i mówi dużo © б, 
szustach wśród emigrantów. = 


Nie należy jednak pominąć mti- 
czeniem wyzysku, na jaki пага. 
żeni byli sami imigranci z chwi 
lą, gdy stanęli na amerykań- 
skiej ziemi, działo się to zwłasz 
cza na wyspie łez. Музеї noco 
wać w brudnych i elasnych po 
mieszczeniach, otrzymując za 
całe pożywienie chleb 1 suszone 
Śliwki. Dzierżawcy przytułków 
na wyspie, którym rząd płaci! 
sowicie za mieszkanie i utrz 

manie imigrantów, stawali : ' 
w krótkim: czasie milionera: 

„Bankier prywatny” Frank 
Scully płacił za prawo utrzymy- 
wania na wyspie kantoru wy- 
miany 5520 dolarów na rok, 
podczas gdy obrót roczny jego 
kantoru sięgał ośmiu milionów 
dolarów, a zarobki na różnicy 
kursów wynosiły, jak twierdzili 
fachowcy, czwartą część tej su- 
my. Drugim „dobroczyńcą* był 
mieiscowy fryzjer, który wma- 
wiał ciemnym ludziom, marzą 
cym o zdobyciu majątku w A- 
meryce, że urząd sanitarny czy- 
ni trudności żle ostrzyżonym i 
brał za te operację po pół do- 
Тага. — Oszukiwano biedaków 
przy sprzedaży biletów kolejo- 
wvch na kołosalne sumy. Szcze 
gólnie nieuczciwe i bardzo roz- 
powszechnione było wykorzy” 
stanie okoliczności, że wiele 
miasteczek w Ameryce nosi tę 
samą nazwę. Istnieje np. siedem 
czy osiem gnin o mianie. Wa 
szyngton, o czym wie jednak 
tvlko rdzenny obywatel. Sprze- 
dawano więe imigrantom bilety 
do, miejscowości, do której nie 
jechali, aby zmusić ich do kup- 
na później dodatkowego biletu. 
Prowizja z takiej tranzakcji szła 
do kieszeni agenta, a kolei zara- 
ji. Władze 
zmuszone były wkońcu zająć 
się tymi ciemnymi sprawami. 
Hieny Ellis Island nie zostały 
jednak wytępione w zupełności. 


Teraz dopiero zamknięcie wys- 
py łez dla spraw zredukowanej 
do zera prawie imigracji położy 
kres skandalowi, który w ciągu 
przeszło 50 lat stanowił brzydka 
plamę na honorze Stanów. 


Rene Kraus. 
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EPOKA PRZEŁOMU 


rewolucjoniści polscy z osiemnastego wieku 


Dwaj 


Nie jest to chyba przypad- 
kiem, że prawie równocześnie 
przypomniano nam odległą еро 
kę międzyrozbiorową i dwie po 
słacie tej epoki, nie tylka nie 
znane ogółowi, ale konsekwent- 
nie przemilczane przez oficjal- 
ną historiografię. 

We wstępie swego artykułu o 
Jakóbie Jasińskim, rewolueyj- 
nym poecie i żołnierzu końca 18 
wieku, pisze w drugim numerze 
бта Kwadrygi* J. Czermiń- 
ski: 

„Rzecz to nie od dziś wiado- 
ma: rzadko który naród ma tak 
zakłamaną, jak nasza, historię... 
przede wszystkim „tabu“ jest o- 
czywiście wszystko, co dotyczy 
walk społecznych w dawnej... 
„. dlatego tak mało wie- 

otnym układzie stosun- 
ków socjalnych w dawnej Rze- 
czypospolitej, o buntach chłop- 
skich w czasach przed i poroz- 
hiorowych, o nurtach demokra- 
tyczno - rewolucyjnych w pow- 
staniach polskich 19 stulecia“. 

W krótkim artykule ujął au- 
tor sylwetkę Jakóba Jasińskie- 
go, jako poety rewolucyjnego 
swej epoki. Z tej samej epoki 
zaczerpnął materiału do „Dioge- 
nesa w kontuszu* Wacław Be- 
rent. Bohater tej opowieści —bo 
powieścią nie można tej książki 
6 nazbyt krótkim tchu nazwać 
— ów Diogenes kontuszowy, to 
arcyciekawa i po dziś dzień ży- 
wa w aktualności swych wypo- 
wiedzi, postać Franciszka Je- 
zierskiego, postać bogata i skom 
plikowana na wzór czasów, w 
których przyszło mu żyć i dzia- 


ogi-szłachcić z kresów, 
у trzędnik państwa i koš- 
cioła, żołnierz i pisarz, a ku koń 
cowi życia anonimowy pamfłe- 
cista kołątajowskiej kuźniey 
we wszystkich tych różnorod- 


nych odmianach  niepoślednio 
uzdolniony. —  Rewoluejonista 
mieszczański — choć sam kon- 


duity szlacheckiej — podejmu- 


Е. I. Zamiatin 


Zmarł w Paryżu na anewryzm 
serca w 53 roku życia znany pi- 
sarz rosyjski Е. I. Zamiatin. — 
Zmarły chorował już dość daw- 
по na anginę ресіогіѕ i raka w 
żołądku, ale znosił cierpienia z 
prawdziwym bohaterstwem. 

Zamiatin zamieszkał w Pary- 
żu przed pięciu laty, dokąd przy 
był z Rosji w celach leczniczych 
Żył osamotniony, wiele praco- 
wał, przeważnie dla francuskich 
wydawnictw i nad scenariusza- 
mi filmowymi. Jego ostatnim 
scenariuszem była przeróbka 
sztuki Gorkiego „Na dnie“; 


Rozgłos Zamiatina rozpoczął 
się od wydania w 1916 r. tomu 
nowel i opowiadań. Następnie u- 
kazał się szereg dzieł, jak „Ostro 
witanie”, „Na kuliczkach* еіс. 
Wielkim powodzeniem cieszyły 
się jego drobne szkice artystycz- 
no - satyryczne. Jeszcze podczas 
bytności Zamiatina w Rosji wy- 
szła zagranicą wielka jego po- 


je, już jako autor anonimowych 
ale słynnych i- rozchwytywa- 
nych utworów politycznych, :pa 
śmierci przywódcy  mieszczań- 
stwa polskiego epoki konstytu- 
cji trzeciomajowej, Dekerta, bur 
mistrza Warszawy — walkę o 
prawa dla mieszczan i chłopów. 
W ulotce, zwróconej do ludu, a 
wydanej po uszlachceniach ma- 


(ieżka dola wybitnego pisarza 


zmarł na anewryzm serca w Paryżu 


przetłomaczona na 
język angielski i francuski, ale 
w. Rosji dotychczas nie wydana 
drukiem. Ukazanie się fragmen- 
tów tej powieści w emigranckim 
czasopiśmie „Wola Rosji“ zrodzi 
ło wiele przykrości autorowi. 


W 1922 roku Zamiatin, prze- 
bywając w Petersbugu, znalazł 
się na liście pisarzy, aresztowa- 
nych i wyznaczonych przez Troc 
kiego i Zinowiewa do wysyłki 
zagranicę, ale ostatecznie pozo- 
stawiono go w kraju. Jednak 
pracować w R yło mu trud 
no, chociaż k: jego druko- 
wano, a sztuka „Pchła“ (wg. Lie 
skowa) cieszyła się wielkim po- 
wodzeniem i jest grywana do 
dnia dzisiejszego. W ostatnich 
czasach Zamiatin, ` będąc w 
związku z chorobą w bardzo cięż 
kich warunkach, nie tylko nie 
otrzymywał z Rosji swoich ho- 
norariów autorskich. ale nawet 
nie mógł przekazywa 


1. Inga Schmitz ustanowiła w Kopenbadze nowy rekord, przepływając 200 mtr. crawlem w 2 min. 37,8 sek. — 
2. Grecki karnawał. Reprodukujemy oryginalne zdjęcie, przedstawiające moment tradycyjnego ` korowodu karna- 


wałowego w Atena 
dzający ten jedyny w 
Muzeum Karaimskie. 


Na pierwszym planie widoc; 
'woim rodzaju pochód. 


у 


у na naszym zdjęciu alegoryczny, książę karnawału, 
„ W Trokach, woj. wileńskiego powstaje 
djęcie nasze przedstawia znajdujący się w Muzeum Karaimskim zbiór oręża: wschodniego. 


poprze- 
pierwsze na świecie 


Obok karaimkę w jedwabnym stroju odświętnym z połowy XIX wieku, — 4. Hr. Ferdraund Zeppelin wynalazca 
sterowców napowietrznych, zmarł 8 marca przed 20 laty, 


sowych, którymi pragnął rząd 
zapobiec przerodzeniu się drob 
nych narazie i głównie przeciw 
żydom zwróconych tumultów 
na ulicach Warszawy, w wiel- 
ką burzę dziejową — w ulotce 
tej pisze anonimowy Diogenes: 

„Przewidujesz-że, Stanie Miej 
ski, do czego to dobrodziejstwo 
arystokratów zmierza?... Byście 


należności krewnym, ponieważ 
Związek pisarzy demokratycz- 
nych zaczął zupełnie samowol- 
nie przetrzymywać pieniądze, na 
leżące do pisarzy i kompozyto- 
rów, przebywających zagranicą. 
Chory i pozbawiony środków 
Zamiatin był jakby objęty jakąś 
klątwą. 

Z wykształcenia Zamiatin był 
inżynierem, a początkowo zaj- 
mował się budową łamaczy l% 
dów. Poniżej kilka wierszy z je- 
go autobiografii, wydrukowanej 
w 1926 roku: 

„Na samym środku karty ge 
ograficznej kółeczko: Lebiedian 
— ta sama miejscowość, o której 
pisali Tołstoj i Turgieniew. W 
Lebiediani urodziłem się (1884). 
Wychowywałem się pod forte- 
pianem: matka — dobra pianist- 
ka. W czwartym roku życia już 
czytałem. Dzieciństwo niemal 
bez towarzyszy: towarzysze — 
książki. Do tej chwili pamiętam 
dreszczyk, jaki wywołała Nie- 
toczka Niezwanowa 
skiego i „Pierwsza miłość 
gieniewa. To byli starsi i bodaj 
straszni. Gogol był przyjacielem 

Gimnazjum ukończyłem w 
Woroneżu (1902) z medalem; 
medal niebawem znalazł sobie 
miejsce w petersburskim lom- 
bardzie. Po gimnazjum — peters 
burski instytut politechniczny 
(fakultet budowy okrętów) Zimą 
— Petersburg, latem —praktyka 
w fabrykach i żegluga. W Odesie 
byłem podczas powstania na 
„Potiomkinie*, w Helsingforsie 
— podczas powstania w Svea- 
borgu. 

Wszystko to w tej chwili niby 
wicher: demonstracja na New- 
skim Prospekcie, kozacy, stu- 
denckie i robotnicze kółka, mi- 
łość, wielkie zgromadzenia w u- 
niwersytecie i w instytutach. — 
Wtedy byłem bolszewikiem (te- 
raz nie jestem bolszewikiem). 

W początkach 1916 roku po- 
jechałem do Anglii — budować 
rosyjskie łamacze lodów; jeden 
z największych naszych łamaczy 
„Lenin* (b. „Aleksander New- 
ski*) jest moim dziełem. 

Siedziałem w więzieniu do- 
tychczas wszystkiego dwa razy: 
w 1905—1906 roku i w 1922 ro- 
ku; obydwa razy na Szpalernej 
i obydwa razy, dziwnym zbie- 
giem okoliczności, w tym samym 
korytarzu. Wysyłane mnie trzy 
razy: w 1906 roku, w 1911 roku 
i w 1922 roku. Sądzony byłem 
jeden raz: w petersburskim są- 
dzie okręgowym za powieść „Na 
kaliczkach*. 

Do tej zwięzłej autobiografii 
można dodać napoły przymuso- 
wy wyjazd zagranicę, gdzie nie 
został emigrantem, pięć lat cho- 
roby i ciężkiej pracy, utratę 
wszelkich środków egzystencji, 
i poparcia, wreszcie Śmierć na 
obczyźnie. Oto los wybitnego pi- 
sarza rosyjskiego, wyjątkowego 
stylisty, wykształconego i mądre 
go człowieka 

м. о. 


kupieni tak obfitą  nobiftacją 
nie oswobodzili z niewoli milio- 
nów uboższych Braci waszych: 
Przewidujecież, Oficerowie, nie 
szlachta, dlaczego wylano tę łas- 
kę na was nie spodziewających 
się szlachectwa? Oto dlatego, 
aby was ubogie miasta nie uży- 
ły do rewolucji. 

„Obywatele! Jedyne nadzieje 
i światła ludu! 

Pokażcie się niezwyciężeni w 
tej cząstce serca waszego, w któ 
rą uderzono blaskiem i świetnoś 
cią! Stańcie przed Trybunałem 
Sumień. Dajcie dowody przed 
całą Europą, iż nie macie inmej 
ambicji, tylko celowość przy: 
sługami dla dobra powszechne- 
до!“ 

Ale równie, jak Dekert, umie 
rający u progu zamierzonych re 
wolucyjnych poczynań, umiera 
też wkrótce Jezierski, nie prze- 
mieniwszy pióra w oręż, 

Obok tej centralnej postaci 
polskiego jakobina, jest w książ 
ce Berenta szereg innych osób; 
znanych nam już nieraz ze sły- 
szenia, jak choćby Linde—twór 
ca słownika, Kołłątaj. Szaniaw- 
ski, a w przeciwieństwie do 
nich filar ówczesnej reakcji szla 
checkiej, Jezierski, krewny те- 
wolucjonisty Diogenesa w kon- 
tuszu, szlachcić, właściciel zamę 
tuzów, czerpiący niezłe dochody 
z tego źródła, a piorunujący za- 
razem na żywioły postępowe w 
imieniu obrażonych enót. Jest 
wreszcie i w drugiej opowieści, 
dołączonej do „Diogenesa“, po- 
stać tragicznego inteligenta i 
„sympatyka”, Schultza, jest re- 
wolucjonista ksiadz Meyer i wie 
lu innych, z dalekiego Paryża 
nadsyłających do  zahukanej 
Warszawy odgłosy burz i rewo- 
lucji. Bogata epoka. ciekawi Iu- 
dzie, kopalmia bezdenna, a leżą- 
ca odłogiem dla historyka, czy 
pisarza. Nie wyczerpał Berent 
materiału, nie napisał powieści, 
ani o Jezierskim, ani o jego epo- 
ce. Dotknął jedynie i wskazał 
złoża tematów, tworząc kilka 
scen powieściowych — nieraz 
jak np. scena śmierci Jezierskie 
go, wspaniałych i przypomina= 
jących dawnego Berenta, aw- 
tora „Żywych kamieni". Zabra: 
Ко mu najwidoczniej twórcze- 
go oddechu dla epickiej całości: 
Zresztą піс dziwnego: bogactwa 
i aktualna wartość materiahe 
mogły oszołomić, a brak nsta- 
lonej postawy wobec historii 
skazał pisarza na konieczność 
wiążących się w całość o zde 
cydowanym charakterze, nie ро 
zwalających wniknąć w ducha 
cząsów, ani tymbardziej nie po- 
zwalających na zajęcie wobec 
nich stanowiska. 

Jest za tym w książce Beren- 
ta drogowskaz dla młodych pł- 
sarzy i historyków, wskazujący 
drogę ku najdalszym tradycjom 
polskich ruchów demokratycz- 
nych, wyzwoleńczych, rewolu= 
cyjnych. Rewelacyjny „Kordian 
i cham* wskazał nam epokę, 
którą również znaliśmy jedynie 
[: ckliwych oleodruków oficjal- 


nej historii. Ale nie tylko wska- 
zał; sięgnął ku niej twórczo, nie 
tylko w sensie literackim. Nie z 
takich jednak pobudek wynikta 
książka Berenta; nie takie są 
jej cele. Ta chybiona powieść, 
a dobry essay historyczny, jest 
marginesem niezapisanej książ- 
ki. Wypełnia ją nową treścią, 
godną naszych czasów, pisarze 
młodsi i bardziej konsekwentni. 
Tacy, którzy szukać będą w 
tamtej epocie nietylko ciekawo- 
stek psychologicznych, czy oby- 
czajowych, ale surowych wska 
zań nieznanych ojców. 
L Lonrie 


Lewia- 


Z CYKLU REPORTAŻY „REWII” 


RAJ STARYCH LUDZI 


Wizyta w Domu Starców przy ul. Wólczańskiej 243a 


Długo trzeba jechać tramwa- 
jem. I długo jeszcze iść od koń- 
cowego przystanku cichą ulicą, 
ciągnącą się wzdłuż czerwonych 
murów fabryk i nieskończono- 
šei drewnianych płotów, zanim 
się stanie przed parkanem, za 
którym sterczą ciemne wierz- 
chołki drzew. 

То właśnie tu. I odrazu nasu- 
wa się refleksja: dobrze jest po- 
łożony ten dom, przybytek sta- 
rych ludzi, Daleko za miastem, 
z jego dziennym harmidrem i 
nocną, gwałeoną syrenami aut 
ciszą. Daleko, cicho, spokojnie. 

Ма zakręcie długiej alei, bieg- 
писе] przez wielki, pański ogród 
— wyrasta nagle przed oczyma 
dom. Nie dom — lecz pałac wła- 
ściwie. Jeden z tych pięknych 
łacyków o kamiennych gan- 
kach, oszklonych galeriach i fan 
lazyjnych liniach dachu, jakie 
lubili stawiać sobie potentaci 
łódzkiego przemysłu w czasach 
swej przebrzmiałej potęgi, w mi 
tycznych czasach przedwojennej 
koniunktury. Istotnie jest to da- 
wny pałac Benicha, jednego z bo 
gatszych, łódzkich fabrykantów. 

Pokojówka w czyściutkim pa- 
siastym fartuchu wprowadza 
mnie do wielkiego hallu i prosi, 
abym zaczekała, aż pani kie- 
rowniezka skończy śniadanie. 

Dla skrócenia sobie czasu о- 
ekiwania, oglądam z wielkim 
nteresowaniem hall, w któ- 
rym się znajduję. A hall istotnie 
wart jest tego. Wytworny i spo- 
kojnie pański, mało nowoczesny, 
ule za to skończenie estetyczny 
we wszystkich swoich szczegó: 
inch, począwszy od jasnych ta- 
pet i boazerii z ciemnego drze- 
wa, a skończywszy na cudow- 
nym holenderskim piecu z jaspi- 
sowo zielonych kafli, o pęka- 
tych, barokowych kształtach. — 
ос — to zresztą dekoracja, bo 
w domu jest centralne ogrzewa- 

nie, jak wskazują dyskretnie u- 
kryte kaloryfery. Stylowe, ni- 
czem w angielskim „home“ scho 
dy, pokryte ciemnym chodni- 
kiem, prowadzą do górnych po- 
kojów. 

Po pewnym czasie otwierają 
się jakieś drzwi i staje przede 
mną kierowniczka, p. Wajsma- 
nowa, mózg i serce tego domu. 
Uśmiecha się do mnie, wyciąga- 
jąc rękę. Kierowniczka przypa- 
da mi odrazu do serca, może dla 
tego, że jej mądra i dobra twarz 
o gładko zaczesanych włosach 
iskromna postać w surowym, 
czarnym fartuchu, tak najzupeł- 
niej odpowiadają mojemu, tro- 
chę naiwnemu, wyobrażeniu o 
kierowniczce instytucji społecz- 
nej. 

Siadam przy stoliku w pokoju, 
spełniającym najwidoczniej ro- 

go kancelarii, a odznaczającym 
się spartańską prostotą, wycią- 
gam papier i ołówek i notuję za- 
sadnicze wiadomości. 

Dom starców dla inteligencji, 
pod nazwą „Zacisze“ jest funda- 
cją małż. Konstadtów, tak samo, 
jak szpital w Radogoszczu i 
Dom Starców dla ubogich. przy 
ul. Pomorskiej. Został otworzo- 
ny i oddany do użytku publicz- 
nego w 1934 roku. Przyjmuje się 
do niego ludzi, którzy przekro- 
czyli pewną granicę wieku, po- 
trzebują specjalnych starań i о- 
pieki. Staruszkowie, którym tej 
opieki nie może dać rodzina, al- 
bo ci, którzy jej w rodzinie nie 
cheą szukać, albo też zupełnie sa 
motni — są właśnie pensjonariu- 
szami „Zacisza. 

Fundacja wyznaczyła pienią- 
dze na kupno i urządzenie do- 


cz 


mu, natomiast za utrzymanie pła 
cą pensjonariusze sami — 150 
zł. miesięcznie. Naturalnie jest to 
suma śmiesznie mała w porów- 
naniu z tym, co za te pieniądze 
otrzymują. Poza tym wielu mie- 
szkańcom „Zacisza“ przysługu- 
je legat pieniężny fundacji, z któ 
rego właśnie opłacają swój po- 
byt. 

Staruszkowie otrzymują sta- 
ranną opiekę, natychmiastową, 
na każde zawołanie pomoc lekar 
ską, stałą kontrolę doktora, wy- 
godne mieszkanie, oraz doskona 
łe i obfite (5 razy dziennie!) u- 
trzymanie. Doktór „Zacisza“, p. 
Józef Frank, który od kilku 
chwil przysłuchuje się naszej 
rozmowie, zaczyna, się śmiać. 

— Proszę sobie wyobrazić — 
mówi — że o jedzenie staczam 
formalne walki z р, kierownicz- 
ką i z naszymi pupilami. Jako 
lekarz, uważam, że starzy ludzie 
powinni jadać bardzo mało i to 
rzeczy lekkostrawne, nie wyszu- 
kane, gdyż najwięcej boję się 
dla nich otłuszczenia. Tymeza- 
sem moi pacjenci przywiązują 
wprost niewiarygodną wagę do 
tego, co i ile zjedzą. 'Tłomaczą 
się ze szczerością, aż wprost że- 
nującą, że „піс innego im w ży 
ciu nie zostało”, że z rozkoszy 
życia ta jedna jeszcze, rozkosz 
podniebienia, jest im w pełni do- 
stępna i dla tego też chcą z niej 
dowoli korzystać. Przechodzi 
najśmielsze wyobrażenia, ile ta- 
ki pensjonariusz potrafi zjeść. 
I jakie wymyśla sobie smakały- 
ki. A ponieważ p. Wajsmanowa 
jest najlepszą kierowniczką, 
więc spełnia wszystkie zachcian 
ki swoich pupiłów. A przecież a- 
ni żołądek, ani serce, ani system 
nerwowy takiego 70-cioletniego 
smakosza nie są juź w stanie po- 
dołać trudom nadmiernego tra- 
wienia. Ale na łakomstwo nie 
ma rady. 

— O, przepraszam — prote- 
stuje żywo kierowniczka. — Moi 
pupile znają wiele innych, o wie- 
le bardziej godziwych rozrywek. 
Mamy radio, którego chętnie słu 
chają, gazety codzienne, które 
wertują z wielkim zainteresowa: 
niem i bibliotekę, składającą się 
z 1.200 tomów, której są gorli- 
wymi czytelnikami. Wśród mie- 
szkańców „Zacisza“ znajdują się 
jednostki o wysokim poziomie 
kulturalnym, a wszyscy bez wy- 
јаки mają pewne wykształcenie, 
со przecież zaszczepia potrzebę 
rozrywek kulturalnych. Jeżeli 
chodzi o audycje radiowe, to naj 
większe powodzenie mają odczy 
ty popularno - naukowe i spo- 
łeczne i muzyka poważna. Mu- 
zyka taneczna, chociażby to na- 
wet był najwspanialszy jazz, jest 
u nas zupełnie nie słuchana, — 
W pismach codziennych najwię 
ksze zainteresowanie budzą ar- 
tykuły polityczne, nad którymi 
nasi panowie żywo dyskutują. 
Z książek najbardziej poczytne 
są utwory dawnej literatury pięk 
nej, najczęściej klasycy niemiec- 
cy. Naturalnie nie wszyscy nasi 
staruszkowie mają tyle sił żywot 
nych, aby się oddawać tym róż- 
norodnym zainteresowaniom. — 
Niektórzy z nich snują się tylko 
po domu, przeżuwając dawne 
wspómnienia. Czasami słuchają 
muzyki radiowej, ale i tym zaję- 
ciem prędko się nużą i łatwo za- 
padają w drzemkę. 

I stare panie nie wszystkie spę 
dzają czas na robótkach i cero- 
waniu skarpetek. Są takie, które 
bardzo dużo czasu poświęcają 
lekturze.  Czytają przeważnie 
książki, które byłv modne za 


czasów ich młodości. Książek 
najnowszych wcale nie posiada- 
my. Nie mają one dostępu do „7а 
cisza”. I to jest zrozumiałe, gdyż 
są one z ducha zupełnie obce na- 
szemu Domowi. A są i takie ра- 
nie, które zasiadłszy we dwójkę, 
lub w trójkę, w zacisznym kąci- 
ku jadalni, poprostu mielą języ- 
kami, jak za dawnych dobrych 
czasów. Tematy tych rozmów są 
odwiecznie jednakowe, tylko ma 
ja minorowy ton wspomnień. — 
Minione bogactwo, dawno ze- 
tlałe stroje, dawno przebrzmiałe 
sensacyjki i ploteczki, nieskoń- 
czone genealogie krewnych i 
znajomych staruszki godzinami 
mogą o tym rozmawiać i nigdy 
się nie nużą. 

— Całe życie tych ludzi — mó- 
wi kierowniczka, a doktór jej 
przytakuje — leży w przeszłości. 
Życie obecne jest tylko ciągłym 
przeżuwaniem tej przeszłości. — 
Mieszka tu u nas jeden stary pan. 
Niegdyś był wielokrotnym mi- 
lionerem i ma za sobą bujne, 
wspaniałe życie. Dziś, dzięki ła- 
sce przyjaciela, jest pensjonariu- 
szem „Zacisza“. Staramy się mu 
dać wszystkie wygody, stworzyć 
mu pewien komfort, ofiarujemy 
mu to wszystko, na co stać na- 
szą instytucję. Ale cóż dla niego 
znaczą nasze wysiłki? Cóż zna- 
czy ten jeden pokój, dla niego, 
który miał do dyspozycji wielo- 
pokojowe pałace, liczną służbę 
i to wszystko, co można zdobyć 
za pieniądze? Nie jedna z na- 
szych pań dawniej, jako preze- 
sowa, czy dyrektorowa, była wiel 
ką figurą w tym świecie, gdzie 

"najwięcej znaczą tytuły i pozy- 

cja towarzystwa, a dziś jest tyl- 
ko skromną pensjonariuszką Do 
mu Starców. Dawniej impono- 
wały przyjaciółkom wielkimi 
mieszkaniami o wielu, pięknie 
urządzonych pokojach, a dziś, 
całe ich królestwo — to jeden, 
skromny pokój. 

I dlatego nie czuję się nawet 
bardzo rozczarowana, że za 
wszystkie moje starania rzadko 
kiedy otrzymuję słowo wdzięcz- 
ności, a bardzo często jestem kry 
tykowana. Bo starość jest nie 
tylko egoistyczną i niewdzięcz- 
na, ale także bardzo nieszczęśli- 
wa. Starość jest chorobą, a od 
człowieka starego niewiele się 
wymaga. 

— Wielu z moich pacjentów, 
— mówi lekarz — uważa życie 
już tylko za ciężar. I піс dziwne- 
go, bo wszystko człowiekowi sta- 
remu dolega, a rady na to nie 
ma. Bo jedyną i w tym wypadku 
nieuleczalną dolegliwością, jest 
starość, A jednak ci starzy lu- 
dzie są fantastycznie wprost przy 
wiązani do tego nieznośnego rze- 
komo ciężaru, jakim jest dla 
nich życie. Są przywiązani do 
tych nędznych resztek życia o 
wiele bardziej, niż młodzi. Cze- 
piają się życia pazurami i zęba- 
mi. O śmierci, która przecież im 
jest bliższa, nik komukolwiek in 
nemu, nie chcą nawet myśleć. 
Dlatego wypadki śmierci, które 
zresztą w „„Zaciszu* zdarzają się 
niezmiernie rzadko (przyjmować 
do Domu wolno, według regula- 
minu, tylko zdrowych) — robią 
na jego mieszkańeach wstrząsa- 
jące wrażenie, gdyż nasuwają im 
przed oczy to widmo, które z ca- 
łym uporem odpychają od sie- 
bie, budzą w nich mimowoli my- 
Śli, które całą siłą woli tłumią 
w sobie. Boją się też panicznie 
choroby i winę najlżejszych swo 
ich dolegliwości przypisują nie- 
dopatrzeniom kierownictwa „Za- 
cisza”. Pełni są dziwactw i dzie- 


cinnych kaprysów. Kochają sta- 
re graty, którymi meblują swoje 
pokoje w „Zaciszu”, niepojętą 
miłością obdarzają stare i nie- 
zmiernie sfatygowane części gar 
deroby, z którymi nie chcą się 
rozstać. 

Oto, jako przykład, tragiko- 
miczna historyjka. Mieszka tu 
pewne małżeństwo. Mąż stale pa 
raduje w swoim wysłużonym 
szlafroku, który, nawiasem mó- 
wiąc, przedstawia obraz nędzy i 
rozpaczy: wytarty, poplamiony, 
z kłakami brudnej waty, wyglą: 
dającymi przez liczne dziury. — 
Ten szlafrok jest powodem tra- 
gedii jego żony, Staruszek nie 
zdejmuje ze siebie tego przera- 
żającego zabytku i nie zważając 
na błagania, lamenty i wreszcie 
krzyki swojej połowicy, za nie 
w świecie nie chce włożyć no- 
wiuteńkiego, ślicznego szlafroka, 
który spokojnie wisi w szafie, 
cierpliwie czekając na swoją ko- 
lej. — 

Pytam, czy mieszkańcy „Zaci- 
зга“ często przebywają па świe- 
żym powietrzu i czy korzystają 
ze ślicznego ogrodu, którego 
drzewa ciekawie zaglądają przez 
okno „kancelarii”, 

— І owszem — odpowiada kie 
rowniczka, — Zimą rzadziej, la- 
tem prawie cały dzień są w о- 
grodzie. Nasz ogród, to moja du- 
ma. I wiosną i latem przedstawia 
naprawdę czarujący zakątek. — 
Udało mi się wyhodować w nim 
najpiękniejsze kwiaty, aż do 
szlachetnych gatunków róż i 
magnolii, nie mówiąc już o mo- 
im największym sukcesie ogrod- 
niczym, o tym, proszę pani, że 
w naszym ogrodzie przyjęły się 
drzewka morelowe i brzoskwi- 
niowe i dają wspaniałe owoce. 
Pensjonariusze „Zacisza darzą 
prawdziwym przywiązaniem ten 
nasz kochany ogród, a najwię- 
kszą otacza go` nasz najmilszy 
pensjonariusz, do pewnego stop- 
nia znakomiłość „Zacisza“, р. В. 
To on właśnie sklasyfikował 
wszystkie drzewa w naszym о- 
grodzie przy pomocy swej krew- 
nej, uczonej botaniczki, і ора 
trzył je tabliczkami rozpoznaw- 
czymi. 

W tym miejscu i doktór oży- 
wia się nagle. 

— Nie ma pani wyobrażenia, 
со to za uroczy staruszek! — wo 
ła z entuzjazmem. — Wyjątko- 
wy okaz zadziwiającej młodości 
ducha. Staruszek ten ma szerszy 
i bardziej urozmaicony krąg za- 
interesowań, niż niejeden młody 
człowiek. To on skatalogował na 
szą bibliotekę i wszystkie tomy 
opatrzył odpowiednią numera- 
cją. On jest tym, dokoła którego 
skupia się całe umysłowe życie 
naszego Domu. Przy tym jest naj 
bardziej lubianą i szanowaną о- 
sobą w całym „Zaciszu”. Jest to 
najbardziej kulturalny i wytwor- 
ny staruszek, jakiego znam. Po 
polsku mówi bardzo mało, gdyż 
kształcił się w Niemczech, ale 
za to wysławia się w przepięknej 
niemczyźnie, która nie ma nic 
wspólnego z mową potoczną. — 
Jego cokolwiek napuszone, pięk 
nie brzmiące i szlachetnie zao- 
krąglone okresy zdradzają gorli- 
wego czytelnika i wielkiego 

“znawcę klasyków niemieckich. 
Jest to naprawdę zadziwiający 
człowiek. 

Ruszamy na obchód Domu. — 
Zaczynamy od najbliższej kuch- 
ni. której lśniąca białymi kafla- 
mi czystość jest najlepszą gwa- 
rancją smakowitości i hygieny 
przyrządzanych tam potraw. — 
Zaglądamy do wielkiej, jasnej 


jadalni, której wszystkie okma 
wychodzą na ogród. Otwieramy, 
drzwi dó wielu pokojów. Każdy 
ma inne oblicze, zależnie od te- 
go, kto go zamieszkuje, ale 
wszystkie mają wspólną cechę, 
— architektonicznie racjonalny, 
piękny Kształt i okna, dające 
wiele słońca i widok na ogród. 
Poznaję i mieszkańców tych ро- 
kojów. Staruszkowie są lekko pa 
ruszeni i niewątpliwie pochlebia 
im wizyta „prasy“. Schludnie, а 
niektórzy nawet elegancko ubra- 
ni, zapraszają nas do wnętrza 
pokojów i z przedwojenną grzecz 
nością wszczynają konwersację. 
Nie zatrzymujemy się nigdzię 
długo. 

Spieszymy na piętro, ро dro- 
dze zaglądając do ubikacji i po- 
kojów służbowych. Wszystko aż 
lśni od czystości i służyć może 
za wzór racjonalnego komfortu. 
Na piętrze mieszka p. B. Napraw 
dę jest czarujący. Lekarz i kie- 
rowniczka nie przesadzili ani tro 
chę. Przyjmuje nas z wyszukaną 
grzecznością w swoim pokoju, 
gdzie króluje potężne biurko, 
prawdziwe biurko myśliciela, i 
antyczny, marmurowy zegar, na 
którym wyryte są słowa, będące 
podobno dewizą starego panat 
„carpe diem“, Po chwili rozmo- 
wy, podczas której nie ma się zu- 
pełnie wrażenia, że się ją pro- 
wadzi z człowiekiem blisko 80- 
letnim, pokazuje nam swój naj- 
większy skarb: zielnik. 

— To wszystko z „Zacisza” — 
powiada, wskazując na staran- 
nie zasuszone rośliny, przylepio- 
ne do szarych kart i ponumero- 
wane. Stary pan z dumą poka- 
zuje katalog, gdzie sklasyfiko= 
wane są zebrane rośliny. Prze- 
rzuca karty zielnika. 

— Proszę zobaczyć, jakie to 
piękne, jakie delikatne, jakie 
cudowne! — mówi pełnym gza- 
chwytu głosem, wskazując tę, 
lub ową trawkę. W głosie tym 
brzmi taka miłość do traw i kwia 
tów, do wszystkiego w ogóle na 
ziemi, do całego pięknego świa 
ta, że człowiek poprostu czuje 
się wzruszonym. 

Kierowniczka zaprasza mnie 
jeszcze do swego prywatnego pa 
koju. Tam, między innymi infor 
muje manie, że mieszkańcy „Za- 
cisza” nie są bynajmniej odcięci 
od świata. Ci z nich, którzy тах 
ją rodziny, utrzymują z nimi ży- 
wy kontakt, często wychodzą na 
miasto, aby odwiedzić swoje dzia 
ci, czy krewnych i równie częst 
przyjmują odwiedziny ludzi 
miasta. 

Jadąc tramwajem do domu, 
zastanawiam się nad wizytą. — 
Dziwne jest położenie starych lu 
dzi, mieszkańców „Zacisza”. — 
Nie mówiąc o samotnych. Dla 
nich „Zacisze“ jest wymarzonym 
przybytkiem. Ale co zmusiło sta- 
ruszków, którzy mają rodziny, 
dzieci, często bardzo zamożne, 
do opuszczenia ich domu, do ze- 
rwania kontaktu ze światem, we 
którym przeżyli całe życie? Czy 
to jest presja młodych, którym 
starość ciąży i którzy wolą nie 
mieć jej ciągle na oczach? Czy 
też instynkt, który każe odosab- 
niać się pod koniec życia, aby 
się w spokoju i samotności wy- 
paliło? Zapewne jedno i drugie, 

„Zacisze* daje tym ludziom 
wszystko, co może uprzyjemnić 
bytowanie. Jednego tylko nie 
może zrobić dla swoich miesz- 
kańców: ulżyć im w tym, co im 
najbardziej ciąży — ująć im lat. 
Ale na to nie ma rady. 

L Now. 


TYDZIEN UBIEGŁY W ILUSTRACJI 
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1. Rzut oka na salę wystawową grafiki japońskiej w Warszawie. Obok ek: 
skiej: К. Onchi „Kobieta japońska” 


mi „groźnie pistoletami w stronę fotooperatora, 
źwiafn, Władysław Zbysz 
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„D'Annunzio znów 
chce umrzeć“ 


Gabriel D'Anmunzio nie po raz 
pierwszy myśli a śmierci, Podob 
no od lat śpi on w trumnie, spo- 
wily w habit zakonńy, — ale mi- 
mo to do niedawna przyjmował 
stale śliczne, młode kobiety w 
swej cudownej willi „Vittoriale“, 

Pierwsze przygotowania do 
śmierci robił przed trzydziestu 
laty w Viareggio, Wówczas u- 
wielbiał i kopiował angielskiego 
poetę Percy Shelley'a. Shelley 
zginął w czasie burzy podczas 
jazdy żaglówką z Livorno do 
San Terenzo, па wysokości Via- 
reggio. W kieszeniach utopione- 
go poety nie znaleziono ani pie- 
niędzy, ani żadnych papierów, 
tylko tom Ajschylosa. 

D'Annunzio; wsunął do kiesze- 
ni tomik Ajschylosa, wynajął w 
Livorno żagłówkę i wyjechał na 
morze podczas burzy. А ponie- 
waż chciał naśladować Shelley'a 
nie tylko w życiu, ale dorównać 
mu i w śmierci, na wysokości 
Viareggio sam wywrócił żaglów- 
kę i — tak, jak niegdyś Shelley 
— wpadł do morza. 

W biografii D'Annunzia znaj- 
dujemy tę bohaterską anegdotkę; 
kończy się ona lakonicznym zda 
niem: 

„Poeta uratował się, gdyż z ła 
twością dopłynął do brzegu“ 


йаш przez ocean 


Amerykanin BIRD HICKS ma 
fantastyczny plan: zamierza prze 
płynąć Ocean Atlantycki. 

Hicks ma zamiar przeprowa- 
dzić ten plan w następujący spo 
sób: gdy tylko okręt odpłynie z 
Nowego Jorku do Europy, pan 
Hicks skoczy do wody; copraw- 
da nie do morza, lecz do basenu, 
znajdującego się na pokładzie 
okrętu. I w tym basenie będzie 
pływał do chwili, gdy okręt przy 
będzie do Southampton, t Я 
przez 4 i pół dnia. Jedzenie i pi- 
cie będą mu podawać do wody. 

Jeżeli zamiar jego się uda, 
pan Hicks chce, w taki sam spo 
sób, przepłynąć ocean w odwrót 
nym kierunku, z Europy do No- 
wego Jorku. 

Na razie nie wiadomo, czy pa- 
nu Hicks uda się wprowadzić w 
czyn swój zamiar. Choć pan 
Hicks prowadzi energiczną pro- 
pagandę, na razie w Ameryce 
nie znalazł się jeszcze amator, 
któryby chciał: finansować jega 
projekt. 


„Barbarzyński wy- 
padek... 


Przed sądem w Uniontown 
(Pensylwania) rozpoczął się pro- 
ces o mord, popełniony przez sła 
wne „przesłuchanie trzeciego 
stopnia” Oskarżonych jest 12 0- 
sób, i wśród nich znajduje się 
prokurator James Reilly, dwaj 
policjanci stanu Pensylwania i 
detektyw. Ofiarą ich był — we- 
dług aktu oskarżenia — 64-letni 
hotelarz Frank Monagham, po- 
przednio zamożny makler grun- 
łowy. Umarł on podczas prze- 
słuchiwania w polieji, która ba- 
dała go w sprawie mordu, popeł- 
nioneso na jakimś detektywie. 
Lekarz policyjny stwierdził co- 
prawda śmierć wskutek nagłe- 
go ataku serca, lecz oględziny 
zwłok wykazały, że Monagham 
poniósł ciężkie obrażenia cieles- 
ne. Miał złamany nos, kość po- 
liczkową i 11 żeber; poza tym w 
mózgu, w gardle i organach we- 
wnętrznych nastąpiły krwawe 
wylewy. 

Gubernator stanu Pensylwania 
George H. Earle określa śmierć 
Monaghama, jako „najbardziej 
barbarzyński wypadek w histo- 
(гії Pensylwanii”. 
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KROL POLIGŁOTÓW “aiar” 


$kromny człowiek, który włada 290 językkami 


Człowiek ten ma dziś 63 lata, 
zwie się dr. Harald Schütz, ma 
miłą inteligentną twarz, mądre 
oczy, uprzejmie spoglądające na 
wszystkich przez okulary, oraz 
gęste siwe wąsy. W jego żyłach 
płynie dawno już zmieszana z 
niemiecką krew norweskich kró 
lów X wieku. 

Podstawową jego specjalno- 
ścią jest matematyka i budowa 
maszyn. Swego czasu, gdy był 
jeszcze nauczycielem matematy- 
Кї, opublikował kilka dzieł nau- 
kowych, Jest to człowiek żelaz- 
nej wprost pracowitości, ale 
wcześnie musiał przejść na eme- 
ryturę, ponieważ organizm nie 
wytrzymał maprężenia niestru- 
dzonej działalności umysłowej. 

Pensja emerytalna dała mu 
możność spokojnego, choć skrom 
nego życia, a jednocześnie miał 
cały dzień wolny, więc osiadłszy 
we Frankfurcie, oddał się całko- 
wicie swemu powołaniu, po: 
święcając się studiowaniu języ- 
ków. 


Miał on zresztą dobre przygo- 
towanie do tej pracy: jeszcze ja- 
ko gimnazista postanowił prze- 
ścignąć swą ciotkę, która swo- 
bodnie władała 22 językami. — 
W ogóle dar poliglotyczny był 
widocznie rodzinny u Śchiitzów: 
ojciec, dziadek i wuj Haralda mó 
wili swobodnie dziesięcioma ję- 
zykami. 

Będąc jeszcze w szkole, mło- 
dzieniec nauczył się łaciny, ho- 
lenderskiego, włoskiego, hebraj- 
skiego, greckiego, francuskiego, 
angielskiego i duńskiego. Studiu 
jąc na uniwersytecie matematy- 
kę, przy okazji zapoznał się z ro- 
syjskim, sanskrytem, bułgar- 
skim i malajskim. W później: 
szych czasach, gdy był już na 
emeryturze, przetłomaczył mię- 

innymi na język niemiecki 
„Naukę Konfucjusza”, posługu- 
z 


jąc się tekstem chińskim. Ciotka 
z jej „skromnymi* 22 językami 
oddawna była prześcignięta. 

Pośród 14.000 książek, stano- 
wiących jego bibliotekę, 80 proc. 
napisanych jest w językach, któ- 
rych nie rozumie najbardziej wy 
kształcony „normalny“ czło- 
wiek. 

Namiętność poligloty ogarnia 
ła dr. Schiitza coraz bardziej. — 
Cały wolny czas poświęcał na 
powiększenie swych wiadomo- 
ści w tej dziedzinie. Studia prze- 
kształcały się wprost w ekwili 
brystykę: wśród jego podręczni 
ków znajdują się słowniki hisz- 
pańsko - łaciński, turecko - ro- 
syjski, włosko - polski i t. p. — 
Powoli krąg jego wiadomości 
lingwistycznych ogarniał wszyst- 
kich pięć części świata. Potrafi 
on się porozumieć równie łatwo 
z hindusem, jak z indianinem, z 
гаре, jak z norwegiem i kir- 
gizem. 

Poczta niemiecka, przez któ- 
rej aparat przechodzą lis 
bardziej fantastycznych końców 
świata, ma nieraz najbardziej 
nieoczekiwane trudności: ludzie 
piszą adresy językami, wobec 
których stają bezradni najbar- 
dziej doświadczeni fachowcy. — 
Ratunek znajduje się zawsze u 
d-ra Schiitza. W ogóle pracuje 
оп stale z urzędnikami poczto- 
wymi, ułatwiając im nieraz bar- 
dzo trudną pracę w dziedzinie 
międzynarodowej. 

Kiedy go pytają, jakie trzeba 
mieć zalety, aby wyuczyć się ta- 
kiej bajecznej ilości języków, ja 
ką on włada (w chwili obecnej 
rekordową liczbą 290 języków i 
narzeczy) dr. Schiitz odpowiada: 

— Miłość do przedmiotu, czas 
i odpowiednie warunki. — I — 
dodaje ze skromnym uśmiechem 
— prawdopodobnie pewne zdol- 
ności. 


Oczywiście w życiu wydarzyło 
mu się już sporo dziwnych wy- 
padków, związanych z jego zna- 
jomością języków. 

Pewnego razu siedział w cyr- 
ku i podczas przedstawienia, 
gdy występowała trupa indian, 
dr. Schiitz nagle wtrącił się do 
rozmowy artystów na arenie, 
którzy sobie wymyślali i wymie- 
niali dyskretne uwagi. 

— Со wy wyprawiacie! 


krzyknął im dr. Schütz. 
Indianie przerwali przedsta- 
wienie i stanęli jak wryci: 
mogli zrozumieć, aby ktoś tu, w 
centrum Europy, mógł zrozu- 
mieć, o czym mówią między so- 
bą. 


Nie łatwo było dr. Śchiitzowi 
uwolnić się od innej trupy, wy- 
stępującej we Frankfurcie. Byli 
to syngalezi. Doktór chodził do 
nich za kulisy i do domu, aby 
„udoskonalić się* w ich języku, 
przy czym dość swobodnie roz- 
mawiał z nimi. Przed odjazdem 
syngalezi zwrócili się doń i zażą- 
dali, aby „wrócił z nimi do ој- 
czyzny*. Do jakiej ojczyzny? 
Syngalezi obstawali przy swoim 
zdaniu: Schütz niewątpliwie w 
młodości został porwany przez 
europejczyków. Aczkolwiek dr. 
Schütz stanowczo odmówił wy- 
jazdu z nimi, syngalezi chcieli 
go nawet porwać siłą i ledwie u- 
dało mu się uniknąć przykrości. 

Aczkolwiek wydawałoby się, 
że dla tego człowieka nie ma 
trudnych języków, to jednak nie 
wszystko przychodziło mu z ła- 
twością. Do trudnych języków, 
dr. Schütz zalicza narzecza eski- 
mosów, język basków, gruziński, 
węgierski, oraz narzecza indyj- 
skie, 

Nie ulega wątpliwości, że dr. 
Schiitz stoi na pierwszym miej- 
scu wśród poliglotów świata. 


Swiatlo rozpraszające 


ропіоѕіа rola promieni d-ra Leopolda Freunda 


IW wiedeńskim towarzystwie 
medycznym, prof. Leop. Freund 
zademonstrował działanie nowo- 
odkrytych przez niego promie- 
ni. — 

Promienie te, które profesor 
Freund nazwał „światłem roz- 
praszającym*, czynią widoczny 
mi dla oka te ciała w organiź- 
mie ludzkim, przez które prze- 
nikają promienie Roentgena, 
jak np. kawałki drzewa, watę, 
skrawki materiału i +. а. 

Prof. Freund już 40 lat temu 
po raz pierwszy w Wiedniu de- 
monstrował terapeutyczne dzia- 
łanie roentgenowskich promieni. 
Obecnie w, rozmowie z dzienni- 
karzami, profesor oświadczył: 

— Mego odkrycia nie należy 
traktować, jako sensacji. Jest.0- 
no rezultatem całej serii syste- 
matycznych doświadczeń i ob- 
serwacji. Nowe promienie zosta- 
ły odkryte właściwie nie przeze 
mnie, lecz przez mego przy jacie- 
la, doktora Toldta. 

Zeszłe lato spędzał dr. Toldt 
w Tyrolu. Pewnego popołudnia 
położył się na kanapie, chcąc 
zdrzemnąć się po obiedzie. Okno 
zasłonił drewnianą okiennicą. 
W. okiennicy znajdował się о- 


twór, przez który wpadał do po- 
koju pęk promieni słonecznych. 
Promienie padły na twarz Told- 
ta, tworząc na niej krąg Świetl- 
ny o średnicy mniej więcej 6 cen 
tymetrów. Aby zasłonić się od 
światła, dr. Toldt przykrył twarz 
ręką. Gdy tylko światło padło na 
rękę, Toldt zauważył, że końce 
jego palców stały się przezroczy 
ste, jednocześnie zaś ujrzał na 
nich dwie ciemne linie, których 
pochodzenia nie umiał sobie wy 
tłomaczyć. 

Dr. Toldt opowiedział mi o 
swojej obserwacji. Odpowiednio 
dò jego wskazówek skonstruo- 
wałem dość prymitywny aparat, 
składający się z elektrycznej 
lampki 25 świecowej i czarnego 
papieru, który ją szczelnie ota- 
czał. W papierze znajdował się 
niewielki otwór, w który zaled- 
wie można było wetknąć palec. 
Jeżeli zapalimy lampkę i umie- 
ścimy rękę przed tym otworem 
— to palce nasze staną się prze- 
zroczyste. Jednocześnie uwidocz 
niają się na nich ciemne linie. 
Ciemne linie — to arterie, któ- 
rych nie można zobaczyć przy 
pomocy promieni Rentgena, pò- 
nieważ promienie te przenikają 


przez nie. 

Rozpocząłem swoje doświad- 
czenia z dwoma kawałkami mię 
sa. Pomiędzy dwa płaty mięsa 
kładłem kawałki ołowiu, alumi- 
nium, twardego drzewa, kości, 
gwoździe i t. d. 

Przy prześwietlaniu promie- 
niami Rentgena wyraźnie wi- 
doczny był ołów i gwoździe, 
mniej wyraźnie aluminium i 
twarde drzewo. Inne ciała w о- 
góle nie były widoczne. Nato- 
miast przy prześwietlaniu moi- 
mi promieniami, ciała te można 
było oglądać na kliszy fotogra- 


` ficznej równie wyraźnie, jak te, 


które nie przepuszczają promie- 
ni Rentgena. 

Moje promienie mogą odegrać 
w medycynie wielką rolę. Mają 
bowiem jeszcze jedną właści- 
wość. Można z nich korzystać 
bez specjalnych okularów ochra 
niających, jakie są niezbędne 
przy zdjęciach rentgenowskich, 
innymi słowami — podczas ope- 
racji. 

Przypuszczam, że promienie 
moje wkrótce staną się niezbęd- 
nym dopełnieniem każdego prze 
świetlenia promieniami Rentge- 
na. — 


(W mdeycznym czasopiśmie 
niemieckim, prof. Jores umit- 
ścił artykuł o fizjologicznym i 
psychologicznym rytmie orga- 
nizmu ludzkiego, zależnym od 
faz księżyca, 


Prof. Jores wspomina o pra- 
cy d-ra Schweiga, który przed 
stu laty napisał książkę p. 1, „O 
kresowe procesy w zdrowym. i 
chorym organiźmie”. Wówcząś 
na tę książkę nikt nie zwrócił u- 
wagi i została ona całkiem za 
pomniana. Prof. Jores przepro- 
wadził doświadczenia nad poda- 
nymi w książce tej faktami i do- 
szedł do wniosku, w znacznej 
większości wypadkó są one 
całkiem słuszne. 


Okazuje się, że fazy księżyca 
Myong w oryaniźmie zmiany 
jach. Nprz 
rytm 
w którym można zauw: 
minimum, maksimum i powrót 
do minimum. Oba minima przy= 
padają na pełnię, a maksimum 
na drugą kwadrę. Odchylenia te 
zachowują swój rytm, bez wzglę 
du na to, że badany człowiek 
przez cały nywał jed- 
nakową ilość jedzenia i picia. 


Jeśli codziennie mierzyć bę- 
dziemy ilość kwasu moczówega 
w organiźmie, otrzymamy linię 
krzywą, w zupełności odpowia- 
dającą fazom księżyca. Maksi- 
mum przypada na pełnię, а mi- 
nimum — na początek pierwszej 
i koniec czwartej kwadry, 


УУ wielu krajach istnieje przes 
sąd, że włosy należy strzyc zaw: 
sze przy pełni księżyca, gdyż 
wówczas rosną lepiej i szybciej. 
Okazuje się, że przesąd ten po- 
twierdzają badania prof. Joresa: 
porost włosów i paznokci, podob 
nie do wewnętrznych sekrecji or 
ganizmu, również zależny jest 
od rytmu księ: 
wzrostu włosów nie za 
jednakowa: zwiększa się pna w 
początku cyklu f 

wych, a zmniejsz 
kwadrze. 


Transpiantacja 
nerwów 


Znakomity chirurg francuski, 
prof. Gosseau, na ostatnim po- 
siedzeniu akademii nauk oznaj- 
mił, że od kilku lat przeprowa- 
dza transpłantacje nerwów. 


ję w ШҮ giej 


Rozpoczął swe próby na zwie 
rzętach. Wycinał psu kawałek 
nerwu i na jego miejsce wsta- 
wiał kawałek nerwu — odpo: 
wiedniej długości — z królika, 
lub kota. Obca tkanka nerwowa 
szybko przyjmowała się i po pe- 
пуш czasie pies mógł swobod- 
nie poruszać tą częścią ciała, któ 
ra była sparaliżowana wskutek * 
pierwszej operacji. 


Następnie profesor — przy po 
mocy swego asystenta, doktora 
Jana Bertranda, — zaczął prze- 
prowadzać próby na ludziach. 
Chodziło o to, aby poprawić przy 
padkowe uszkodzenia i rozerwa- 
nia nerwów, — po części skutki 
ran wojennych. Prof. Gosseau 
opowiedział w akademii o trzech 
wypadkach niezwykłej regene- 
racji nerwów. W jednym wypad 
ku, pacjentowi brakowało 12 cen 
tymetrów nerwu promienistego. 
wskutek czego nie mógł zgiąć 
ani ręki, ani palców. Przy po- 
mocy tkanki nerwowej psa ора 
końce nerwów „spoiły się“ i ро 
trzech miesiącach pacjent swo- 
bodnie władał dłonią. 


8 
Co czyłać? 


HENRYK MANN. 
„MŁODOŚĆ HENRYKA IV“ 

Czasy przełomowe uwidoczniają do 
skonale cechy epoki mijającej 1 w 
skrócie nkazują aspekt czasów, które 
idą. Jednym z ciekawszych okresów 
przełomowych w życiu Francji jest dru 
ga połowa ХҮП wieku, okres, w któ- 
rym przesiłały się namiętności religij; 
ne, nieznające granic państwowych i 
rodziła się w ogniu wewnętrznej wal- 
ki narodowość franeuska. Naprzeciw 
siebie stały dwa wielkie obozy: kato- 
licy i hugenoci. Wojny religijne we 
Francji zamieniły się rychło w inter- 
wencję Hiszpanii po stronie katoli- 
ków i książ wiemieckich i Anglii po 
stronie protestantów. Walka światopo- 
gladów stała się płaszczykiem dla kon- 
ktu interesów i imperialistycznych 
dążeń, Zwróciłem uwagę na podłoże 
polityczne wydarzeń, rozgrywających 
się na kartach książki Henryka Man- 
na, bo przypomina ono do złudzenia 
obecną sytuację w Europie, gdzie za- 
miast religii walczą z sobą systematy 
polityczne, walczą idee. Dwa bloki Iu- 
dzi, obdarzonych mistyczną wiarą w 
słuszność swych celów i ideałów, są 
gotowe do zderzenia się. A z boku sto- 
ją ludzie, których rozwój wypadków 
zdumiewa i przeraża, ludzie, którzy w 
przedłnżającej się walce widzą tylko 
zmiszezenie. Ci ludzie to trzeci odłam 
społeczeństwa francuskiego, to 1. zw. 
politycy. 

Każdą ze stron reprezentują ludzie. 
Reprezentantem nowej, rodzącej się 
Francji jest Henryk IX Bourbon. — 
Pod piórem Manna ożywa przeszłość, 
z kart historii powstają upiory po- 
mordowanych w пое św. Bartłomieja 
i krzyczą o swej krzywdzie, wyrządzo- 
nej przez fanatyzm. Henryk Mann jest 
humanistą i podchodzi do historii pod 
kątem życia i szczęścia jednostki - 
człowieka. Historia, oglądana pod tym 
kątem, nabiera ponurych kształtów 1 
nie zawsze daje się uzasadnić, czy 
zrozumieć. 

Francuzi XVII wieku, to Indzie po- 
noszeni przez namiętności irracjonal- 
ne, instynkt i krew. Oni stali się bo- 
hałerami powieści Manna. „Młodość 
króla Henryka ТҮ“ jest powieścią blo- 
graficzno - historyczną i świetnie od- 
twarza atmosferę ówczesną. Pląstycz- 
na wizja Francji poparta intuicyjnym 
rysunkiem osób (świetna postać Ka- 
tarzyny de Medici) stanowi ө walo- 
rach На, Ale i sama powieść ma dość 
płusów, by warło ją było polecić. Hi- 
storia 1 życie piszą często ciekawe ro- 
manse — jednym z nich jest młodość 
Henryka IV. Akcja i ciekawe życie о- 
sobiste Henryka IV znalazły w Mannie 
świetnego narratora, który potrafił o 
czynach i życiu ludzi dawnych napi- 
sać powieść żywą i zajmującą, a jed- 
nocześnie podkreślić istotę płonącej 
walką ówczesności francuskiej 1 do- 
szukać się w duszach i mózgach pro- 
blemów i idei, zaprzątających owe cza 
sy krwi i mistycznej wiary. 

Przekład polski dobry, 


FRANCIS DE CROISSET: 
„SYNGALESKA BAJKA* 

Natura hojnie ohdarzyła Ceylon — 
kraj herbaty i dziewiczej dżungli. Po- 
dróż francuskiego poety па Ceylon 
przyniosła przełożoną ostatnio na pol- 
ski „Syngaleską bajkę“, Włóczęga po- 
dróżnicza poety, obdarzonego zdolno- 
ścią patrzenia i wrażliwością odczucia 
znalazła swe odbicie w tej, tchnącej 
porzją, książce. Najpiękniejsze karty 
zujęła przyroda, o której Croisset po- 
trafi powiedzieć wiele nowego, wyzwo- 
Jiwszy się spod panującego w tej dzie- 
dzinie banału. Również egzotyka oby- 
czajów 1-wierzeń Ceylonu znalazła w 
Croisset niepośledniego obserwatora 1 
odtwórcę. Zwraca uwagę przede wszyst 
kim obraz sztuki fakira - seansu hyp- 
notycznego wpływu i ślepej, żyjącej 
wyobraźnią, wiary. 

Wiele ciekawych uwag poświęcił au- 
tor panom wyspy - Anglikom, rozświe- 
Mając ich mentalność, Coś niecoś zna- 
Ладо się w książce o tabylcach, ale 
zaledwie coś niecoś. Croisset nie ma 
zainteresowania Фа problemów spo- 
łecznych 1 narodowościowych i nie do- 
strzega wielkich przeobrażeń, jakim 
|podleza umysłowość kolorowych. Pi- 


rewia- 


Pół czarnej i befsztyki 


Powieść o życiu w restauracji, napisana przez kelnera 


Mimo kryzysu nie możemy u- 
sk с się na obniżenie produk 
cji książkowej. Z pod maszyny 
drukarskiej "wylewa. się bez 
przerwy potok słów, obfity za- 
sób zadrukowanego papieru w 
postaci czasopism literackich i 
książek. I wbrew pozorom cały 
ten materiał bywa  trawion: 
choć brzmi to paradoksalnie, 
lecz bezrobocie jest najlepszym 
sprzymierzeńcem czytejnictwa. 
Ludzie pasjonują się słowem 
drukowanym, zapewne szuka- 
jąc tu rozwiązania trapiących 
współczesność bolączek, 1 tak 
np. w styczniu b. r. zarejestro- 
wano powstanie 40 nowych cza- 
sopism; również produkcja księ 
garska przedstawia się dodat- 
nio, oczywiście nie со do wyso- 
kości nakładu, lecz różności au- 
torów, tematów itp. 


W sezonie 


bieżącym pojawiło 
parę cieka- 
Milczy Dąbrow- 
ska, Nałkowska, lecz zapowie- 
dzieli już nowe prace Kaden - 
Bandrowski, Słonimski, Krucz- 
kowski... Na odcinku kobiecym 
b. mocną pozy 
„Rajska 
skiej i postacie t 
którzy krytycy wciela 
galerii czołowych typów os 
niej literatury polskiej, Wresz- 
cie literatura chłopska wzhoga- 
ciła się a „Marcynę . Ке- 
dziory — powieść pisaną pod- 
górską gwarą chłopską. Z -prze- 
szłości wydobył wątek o naro- 
dzinach literatów polskich i w 


b. piękną stylistycznie powieść 
(„Diogenes w konłuszu*) roz- 
winął — Wacław Berent. — 
Т wreszcie — dla dopełnienia o- 
gólnego obrazu — trzeba zazna. 

yć, że w najbliższym czasie 
aże się oddawna zapowiada 
ny „Szpital Czerwonego Krzy- 
ża“ Choromańskiego. 


Oto migawkowy obraz, jaki 
daje rzut oka na witrynę księ- 
garską. Nie wymieniliśmy -tylko 
dwuch nazwisk, biegunowo od- 
miennych, a reprezentantyw- 
nych dla współczesności —Wor- 
cella ii Iwaszkiewicza. Książki 
tych dwu tak różnych autorów 
uważać można za najcharakie- 
rystyczniejszy wy 
teratury, 
no z surowea ży y 
Worcell) jak i z kunsztu artyz- 
mu (przykład: Twaszkiewicz) — 
I jednocześnie książki. te to 
dwie najciekawsze i najbardziej 
głośne pozycje: sezonu. Omówi- 
liśmy osłatnio nowy tom Iwasz- 
kiewicza. z kolei zajmiemy się 
„Zaklętymi rewirami*. 


się powieść. któ- 
та zadebiutował u Gebethnera 
HENRYK WORCELL. nazwisko 
zupełnie nowe w naszej litera- 
turze i zupełnie wyjątkowe. — 
Dawno już debiutant, do tego 
młody debiutant — nie miał 
tak dobrej, jak:to się mówi „рга 
sy“. Wszystkie wypowiedzi kry 
tyczne, recenzje w najróżniej- 
szych pismach powitały z entu- 
zjazmem „znakomity talent po- 


Z 


Bo 


jest reprodukcją 


z 


Podobizna Fiyderyka Szopena 


zupełnie nieznanej -w-Polsce fotografii (dage- 


rotypu), której oryginał znajduje-się w. archiwach: F-my. Breit- 
kopf i Haertel w Lipsku. Reprodukonawe. przez nas'zdjęcie-po- 


sze o. tych -sprawach efektownie, ale 
płytko. 

Książka Francis'a de Croisset ойла 
cza się lekkością kompozycji, wdzię- 
kiem i poezją — to są jej zalety, ale 
nie można zapominać, że jeśli idzie o 
ludzi, to autor ślizga się tylko po po- 
wierzchni życia. Przekład polski, do 
bry. 

JULIAN KRZEWIŃSKI: 
„PRECZ Z CYWILIZACJĄ* 

Drobina ludzka, zagubiona w try- 
bach rozszalałej machiny świata; zdo- 
bywa się tylko na okrzyk rozpaczy, na 


<zhodzi z ostatniego okresu życia mistrza. 


nawoływanie do odwrotu. J. Krzewiń- 


inercji i nie ma w sobie nie-z russow- 
skiej tęsknoty. Autor przeładowanej 
publieystyką powieści, zajmuje stano- 
wisko doktrynerskie, nie oparte ani 
na rozumie, ani na życiowym realiż- 
mie. Fabuła „Precz z cywilizacją” jest 
b; walla I cała powieść, acz zawiera 
kilka ciekawych spostrzeżeń, jest po- 
zbawiona rmmieńców życia. 


wieściopisarski, dojrzały i męs- 
кі“, Doskonałość „Zaklętych re- 
wirów* jest tak duża, że kryty- 
cy głowili się podejrzliwie, czy 
pod nic niemówiącym nazwis- 
kiem „Worcell* nie ukrywa się 
jakiś stary wyga literacki, co 
chee zmylić opinię publiczną i 
ab ovo zacząć. Lecz absurdal- 
ność tego przypuszczenia była 
oczywista. Usłużna plotka w b. 
szybkim czasie doniosła, że au- 


torem fascynujących „Rewi- 
rów“ jest... kelner z restauracji 
„Бепіха“ w Krakowie. — I to 


właśnie środowisko restauracyj 
ne kelner - literat, posiadacz ѕа- 
morodnego talentu, opisał. 


Mamy tu za tym do czynienia 
ze zjawiskiem niezwykłym, któ- 
re jednak co pewien czas w li- 
teraturze się powtarza. Oto po- 
za grupami artystycznymi i pra 
gramami rodzi się surowy „dzi- 
ki“ talent (jak Remarque, Ge- 
line i in.), który nie pisze książ- 
ki, lecz notuje jedynie treść 
swojego życia, który „wyrzuca* 
z siebie przeżycia, odsłania za- 
obserwowane“ środowisko. — 
Tak jest właśnie z Worcellem. 
Kelner, który w wielkiej restau- 
racji ws: ie koleje przecho- 
dził, wszystkie stopnie kunsztu 
i wtajemniczenia kelnerskiego 
posiadł, a podpatrzył i zapamię- 
tał tysiące пајгӧ/погодпіеј- 
szych typów oraz scen obycza- 
jowych — opisał to wszystko w 
biograficznej powieści, w pa- 
miętniku jakgdyby. Dotknął zaś 
tematu i środowiska j 
literaturze świeżego, 
poprzednich pokoleń 
fektywnego, może „wstydliwe- 
go”... 

Jedynie naturaliści, Dygasiń: 
ski i Sygietyński, przyglądali się 
kawiarni, lecz obierając ją tyl- 
Ko za teren akcji. Dziwne. Bo 
przecież, zważywszy szacunek i 
pieczołowitą opiękę, jaką ota- 
czamy nasz żołądek i podniebie- 
nie — gamę wzruszeń gastrono- 
micznych — należało na restau- 
rację zwrócić pilniejszą uwagę. 
Zajmuje nam przecież więcej 
czasu, niż wystawy obrazów, te- 
atr, biblioteka i co jeszcze? — 
W zakładzie gastronomicznym 
odsłania się obraz trawienia 
człowieka, tym samym (przy 
wódeczce! a w towarzystwie!) 
ileż spraw najosobistszych wy- 
łazi na wierzch. Lecz trzeba by- 
ło dopiero mody na reportaż, na 
samorodny talent i „odpisywa- 
nie życia”, јак złośliwie mówią 
krytycy z pięknoduchów, by ta- 
kie strony fiziologigzne odsto- 
nić. 

W „Zaklętych rewirach* uka 
тате jest ze wszech strom „Ży- 
cie żołądka”. To kuchnia, zmy- 
walnia naczyń, bar, stoliki na 
sali, występy nocne, napiwki, 
gwar gości, zabawa i bicie w 
mordę — zaklęte koło, w któ- 
rym obraca się „człowiek re- 
stauracji*, Nie odrazu, powoli, 
doświadczając się każdego fa- 
chu potrochu, zbierając kuksań 
ce, mordobicie, przekleństwa i 
obserwacje, obserwacje... 


Tedy prowadzi Worcell swe- 
go bohatera Romana Boryczkę, 
odsłaniając w związku z jego 
przeżyciami życie wielkiej re- 
stauracji i psychologię kelnera. 
Widzimy więc Boryczkę jako 
obdartego chłopca, zmywające- 
go w kuchni naczynia; dobre 
mycie. talerzy to dla niego cała 
filozofia życiowa. Później Bo- 
ryczka stoi za bufetem, wydzie- 
la, użera się z nacierającym w 
pośpiechu białym tłumem kel- 
merów. I jeszcze później zostaje 
pikolakiem ра sali, zdając bar- 


dzo trudny egzamin zwinności i 
często gęsto biorąc razy. Wresz- 
cie — bohater — sięga szczytu 
swoich marzeń — zostaje kelne- 
rem. Znaczy już coś w restau- 
racji, broni swoich spraw zawo- 
dowych, nawiązuje kontakt ze 
światem zewnętrznym. 


Lecz tu właśnie wypada z го- 
li. Wszczyna strejk i wylatuje 
„na pysk". 


Obok tej postaci centralnej 
umieścił autor mnóstwo kapital 
nych figur — „ludzi z restaura- 
cji“ i gości — szereg barwnych, 
pełnych życia scen obyczajo- 
wych, odmalowanych dosadnym 
słowem. 


Wir obrotowych drzwi wrat- 
ca do restauracji coraz to in- 
nych ludzi, W określonych go- 
dzinach różnobarwny, rozkrzy- 
стату tłum obsiada stolil 
nerzy uwijają się między gość- 
mi. Dziennie muszą obsłużyć set 
ki konsumentów. Daje to dosko 
nałą znajomość rozmaitych ty- 
pów. Oto np. jak zachowuje się 
snob przy piciu wina. Relacja 
kelnera: . Wino było zupełnie 
dobre. Węgier 1876. — Ale om 
chee, żeby wszyscy widzieli, że 
wino pije. Podnosi flaszkę pod 
światło i woła na mnie: „Coś te- 
mu wimu brakuje“. A szlag by 
cię trafił, chamie! Przymiosłem 
mu to samo wino, tylko w innej 
flaszce. I naturalnie, powiedział, 
że dobre. Całą hecę robił po to, 
żeby widzieli, że wino pije, bo 
tam niedaleko siedzi jakaś baba, 
a on się do niej pali*. Odrębną 
kategorię stanowili w omawia- 
siej restauracji starsi panowie. 
Posłuchajmy uwag kelnera: 
„Brody im się trzęsły z chciwoś 
ci, usta mlaskały, jak gdyby nie 
mogły się doczekać, aż kelner 
postawi półmisek na stole. — 
Przypatrująd się takiemu sta- 
ruszkowi w chwili, gdy ten ©- 
czami pożerał pieczeń i łapczy- 
wie zabierał się do krajania jej, 
miał (kelner) szaloną ochotę 
wyrwać mu półmisek z pod rę- 
ki i krzyknął: „Nie dam ci! Do- 
зуб już się nażarłeś! Wczoraj # 
przedwczoraj, zawsze tylka 
żresz i żresz jak Świnia”. 


'А oto pyszny obrazek, przed- 
stawiający gościa niezdecydowa 
nego: 


— Czym mogę panu зуб? 
— zapytał Roman natarczywie, 


Poczciwina poprawił mankie- 
ty, objął palcami dolną szczękę, 
przybrał poważny i serdeczny 
«yraz twarzy. 

— Hm... dla mnie? Może ўа# 
za chwilę... albo niech pan тян 
czeka. О ile macie dobrą kawę. 


— Doskonała jest, Świetna, 
świeżutka, aromatyczna! Więc 
kawę z kożuszkiem? 


Roman dreptał już nogami, заж 
gdyby go posadzka parzyła. 

— Dobra jest?—ciągnął pocz 
ciwy pan. — Bo jakeście mi tu 
kiedyś dali, to mi wcale nie sma 
kowała, a wy ją tak drogo liczy- 
cie. Ale niech pan przyniesie 
białą kawę, dobrą, gorącą, Z 
kożuszkiem... Albo wie pan co? 
Może ja bym się herbaty napił? 
Dobrą macie herbatę? No to w 
takim razie niech mi pan da 
herbatę z cytryną.. hola, paniel 
Niech pan nie ucieka, nie skoń- 
czyłem jeszcze i podwójny ct 
kier i różka, o! Tylko dobrze wy 
pieczonego. Taaak...“ 

Podane przykłady unaocznia- 
ја, że powieść Worcella jest de- 
biutem ciekawym i udanym. 

Grzegorz Timofiejew. 


 ewia- 


Wielbłąd, tygrysy, węże i świerszcz | pa: oai 
Podróż dookoła świata w felietonach 


Jean Cocteau, który mimo, że zbliża stę już do pięćdziesiątki, 
jest jeszeze ciągle enfant terrihle literatury francuskiej, wpadł w uhie- 
уш roku na zachwycający młodzieńczy pomysł: postanowił, dia u- 
czczenia stulecia urodzin Juliusza Vernego, umiłowanego autora swe- 
go dzieciństwa, objechać ziemię dookoła po śladach jego słynnej „Ро- 
dróży dookola świata w 80 dnl“. Trofea tej wyprawy — to nowa książ- 
ka Cocteau p. t. „Moja pierwsza podróż" (nakładem Gallimard Paris) 
Dla Iukoniezności opisów książka ta mogłaby raczej nosić tytuł: „Po- 
dróż dookoła świata w 80 felietonach“. Pewne ustępy tych jego spra- 
wozdań, traktujące o zwierzętach, zamieszczamy poniżej. — 


EGIPT PRZED PIRAMIDĄ 
CHEOPSA 

elbłąd jest zbiornikiem wo- 
dy. Ziemia, przez którą przecho- 
dzi, stała się krainą podmorską. 
Zarys jego cienia — dyluwialny. 
Jego długa szyja musiała kiedyś 
zapewnie wynurzać się z wody. 
Nogi jego, podobne do pletw, mu 
siały kiedyś wykonywać ruchy 
wioseł w prawo i w lewo. Morze 
zniknęło i wielbłąd przedzierz- 
gnął się w zwierzę lądowe. Za- 
chował jednak swój rytm wod- 
ny — gdy podjeżdżałem na jego 
grzbiecie do piramidy Cheopsa, 
doznawałem uczucia, że płynę 
barką. 


POJEDYNEK ZWIERZĄT 
W BOMBAJU 

Scena, jak z książki Kiplinga: 
okrutna walka mangusta (rodzaj 
zwinnego, podstępnego indyjskie 
go kota z głową gryzonia, który 
w podręczniku zoologii zwie się 
mungo) z корга. Fakir i pomoc- 
nik jego stawiają przed nami 
kosz. Brzmi monotonnie cicha 
muzyka.. Bo muzyka musi być 
dobrana z rozmysłem; nie każ- 
da się do tego nadaje. Nagle ma 
się wrażenie, jakby się w koszu 
coś zagotowało — pokrywa zwol 
na unosi się i pokazuje się za- 
wartość: obrzydliwa żółta masa, 
która wycieka = kosza daleko 
na drogę. Wtedy fakir otwiera 
dużą torbę: zwinnie wyskakuje 
z niej mangust. Jeden skok i jest 
już na płynnej pełzającej masie. 
Walka się rozpoczyna. Nie brak 
w niej żadnych chwytów: nastę- 
pują po sobie konwulsyjne zma- 
gania, okręcania, potrząsania, u- 
derzania w kaligraficznych za- 
krętasach ruchów nagłych, 


(REDAKCJA). 


trzask bicza. Czerwona mordka 
wpija się w kark korby i juź nie 
ustępuje. Korba unosi się, wy- 
pręża, główka jej w kształcie re- 
wolweru przybliża się zwolna do 
mangusta... W tym momencie 
zręczne zwierzątko odskakuje 
szybko i tym samym zwycięża. 
Szyja kobry krwawi. Głowa drga 
konwulsyjnie, wreszcie przestaje 
się poruszać. Kobra leży mar- 
twa, ale długie jej ciało drga jesz 
cze przez dłuższy стаз... 


SINGAPORE 


Ghiński handlarz zwierzętami 
nad brzegiem morza. Jego skrzy 
nie i klatki są zniszczone i bar- 


dzo zużyte. Cała dżungla ma w 
nich swoich przedstawicieli. Ty- 
grys „„Balvo* wysuwa przez prę- 
ty kłatki swój szeroki, spłasz- 
czony smutny nos. Patrzy w dal 
jasnymi księżycowymi oczami... 
Jest i nowa zdobycz: dopiero 
wczoraj schwytany drugi tygrys: 
„Szen Chan“. Rój os nad żarzą- 
cym się ogniskiem .nie potrafi 
wydawać z siebie tak zabójczych 
odgłosów, jak ten, przyczajony 
w kącie klatki tygrys. Kryjąc w 
sobie nieobliczalną moc drży, 
drży bezsilnie w swej kruchej 
klatce. W całej jego istocie tkwi 
jeszcze wspomnienie wczorajszej 
walki. Nie chce wierzyć, że zo- 
stał pokonany, że utracił wol- 
ność... Wściekły pomruk powo- 
duje nowe wybuchy bezsilnego 
gniewu, podnieca do buntu i roz 
paczy. Oczy lśnią agatem i szma- 
ragdem. 


— Nie, to niemożliwe — bun- 
tuje się cała jego istota — to jest 
zbyt straszne, zbyt okrutne. Kto 
upoluje teraz dla moich małych 
coś do jedzenia, kto się nimi za- 
opiekuje, gdzie one są teraz? — 


лё зое 
Żebym udać wiedział! Chcę 
wiedzieć! 

Nieświadomość gó dręczy. — 
Wyczuwa się ją w едат mięs 
ni, w zaciśniętej łapie, w „jęku, 
jaki wydobywa się że ściśniętego 
gardła... 

Ale zostanie złamany. Stanie 
się cichy, grzeczny, posłuszny. 
Dostanie księżycowe oczy,. jak 
tygrys „ВаЇуо“, który już od sied 
miu lat zamieszkuje sąsiednią 
klatkę... 


ŚWIERSZCZ 

A świerszcz?... Otrzymałem go 
w Tokio od pewnego amerykani- 
na. Świerszcz w klatce. Zastępca 
słowika na morzu Południowym. 
Nie rozstaję się z nim: zabieram 
go z sobą na ocean Spokojny, da 
Honolulu. W Kalifornii spotyka 
świerszcza poetyczna „surreali- 
styczna“ przygoda: Wypusz- 
czam go na wolność i to właśnie 
nad Hollywood. Kto wie? Może 
ten wypuszczony z niewoli 
świerszcz  zabłyśnie jeszcze kie- 
dyś, jako nowa gwiazda? 

Jean Cocteau. 


Wulicany pod lodem 


Południowo- wschodnią część 
Islandii pokrywa lodowiec Vat- 
na - Jökull, będący pozostałoś- 
cią skorupy lodowej, pokrywa- 
jącej całą Islandię w epoce lo- 
dowcowej. Powierzchnia lodow- 
са Vatna - Jökull wynosi 8.000 
km. kwadratowych. Z drugiej 
jednak strony posiada Islandia 
wiele gorących źródeł i gejze- 
rów oraz nie mniej czynnych i 
wygasłych wulkanów. .— Część 
ich leży na obszarze, pokrytym 
warstwami lodu kilkunastome- 
trowej grubości. 


Angielskie czasopisma „Ма- 
ture“ donosi o odczycie dokto- 


ra Nielsa Nielsena w Royal Geo- 
graphieal Society na temat wy- 
prawy naukowej do obszaru is- 
landzkich wulkanów. 


Wiedziano od wielu lat, że 
wybuchy wulkanów, czynnych 
dotąd pod lodem, powodowały 
jego topnienie*i powodzie, pu- 
stoszejące wyspę. Pierwsze ba- 
damia tego dziwnego zjawiska 
stwierdziły, że wybuchy islandz 
kich wułkanów są dwojakiego 
rodzaju. Jedne . wyrzucają bar- 
dzo mało popiołu, lecz posia- 
dają tak wielką -energie cieplną, 
że przebij: powłokę lodową, 


której topnienie wytwarza око- 


ło dziesięciu miliardów sześcien 
nych wody. Innym nie towarzy- 
szy tak wielkie ciepło, nato- 
miast wyrzucają dużo popiołu. 


Zjawiska te budzą wielkie za- 
interesowanie z punktu widze- 
nia geologii. Doktór Marlin Pea- 
cock wyraził przed 12-tu laty 
przypuszczenie, że wybuchy te 
dały w pierwszych stadiach e- 
poki lodowcowej początek pow- 
staniu bazaltowych  formac; 
które pokrywają wielkie obsza- 
ry Islandii i stanówią składową 
część gór. Doktór Nielsen po- 
twierdził obecnie. słuszność teo- 
rii Peacocka. 


Profesor Raymozdo исһуїН drzwi 
do swego hotelowego pokoju. W pół: 
mroku dostrzegł wyraźnie sylwetkę 
swojej żony, spoczywającej w obję- 
clach jaklegoś mężczyzu 

— Podejrzewalem to — mruknął do 
siebie. 

Wyciągnął pistolet z kieszeni. Roz- 
legły się dwa strzży 1 dwa martwe 
ciała runęty na podłogę. Oszukiwany 
mąż schował rewolwer i zbliżgł się du 
trupów. Nagle krzyknąć rozczarowie 
ny: 

— Do diabła! Znów wszedłem dp czy 
jegoś pokoju! 


FOLWARK 

Podróżny nocowsł na małym ots 
warczku, Przed udaniem się pa śpo- 
czynek gawędził z gospodarzem, który 
skarżył się na złe czasy. 

— Jeżeli się panu tak 
dlaczego nie pozbywa si 
ku? — zapytał podró: 
skąd pan ma na oplac 

— To prostsza rzecz, 
— odrzekł gospodarz. 
je dla mnie, Ponieważ 
płacić, folwark ро dwuch lat 
się jego własnością. Wtedy b 
lei pracował dla niego i w ten sposób 
odkupię posiadłość. 


e powodzj, 

рап folwar= 
1 w ogóle 
parobka? 

ż pan myśli 

arobek praen- 


Para wieśniaków 
leko od ludzi | zestarzała się: nie wie- 
dząc o tym. Pewnego dnia mąż mma- 
lazi pod drzewem Iasterko, zgubione 
przez jakiegoś podróżnego. Uważnie 
obejrzał dziwny przedmiot, którego m- 
żytku nie znał, 1 rzekł do siebie: 

— Niech mnie sęp poźre, jeżeli to 
nie jest portret mojego zmarłego ojete 

Wieśniak przyniósł lusterko do dø- 
mu. Gdy udał się na spoczynek, żona 
przeszukała kieszenie jego ubrania 8 
malazia lusterko, Dlugo patrzała w nlọ 
i w końcu rzekła: 

— To więc jest ta stara wiedźma, z 
którą mnie zdradza! 

А. SMILING, 


Huterman przemęczony 


Bronisław Huberman przybył 
do Nowego Jorku via Montreal 
na dwumiesięczne tournee pa 
Stanach Zjednoczonych, Znako- 
mity artysta był tak przemęczo= 
ny, że bezpośrednio po przyjeź- 
dzie do Nowego Jorkw musiał 
odwołać koncerty swoje na naj- 
bliższych 10 dni. Huberman ©- 
świadczył, że od roku nie miał 
jednego dnia 
Pierwszy koncert Hubermana w 
Nowym Jorku wraz ze słynnymi 
pianistą Schnablem odbędzie się 
w Сагпетіе Hall 27 marca, — 
W pierwszych dniach maja Hint- 
berman odpływa z Vancónyer 
na tournee koncertowe do Aw 
stralii. 


la w góraeh da» 


wypoczynku. e 


1. Przedwiośnie na polskiej уві, W 
związku 2 ogólnym ociepleniem, na te- 
renie wsi rozpoczęto już pierwsze рта» 
ce rolne, m. in. trwają przygotowanłą 
do sadzenia ziemniaków. Ziemniaki, 
które podczas zimy są przechowywać 
ne w specjalnych kopcach, gospody= 
nie krają obecnie na części, po cżym 
je sadzą. Na zdjęciu naszym Widzimy 
fragment prac, związanych z przygo= 
towaniem ziemniaków do sadzenia, — 
2. Obrona gazowa niemowląt, W Pary- 
Фа została otwarta wyst poświęco= 
na biernej obronie prz 
przeciwgazowej. Na 
reprodukujemy 

wystawie aparat przeciy y 
łający z takim skutkiem jak maska ga- 
zowa, zbudowany specjalnie dla prze- 
chowywania w nim podczas ataku ga- 
zowego niemowląt, — 3. Maszyna 
wiertnicza o ręcznym napędzie, pozwa 
Тајаса obrabiać najtwardsze kamienie. 
— 4. Loire'a pod Nantes wylała, zata- 
plając cały szereg nadbrzeżnych miej- 

scowości. 
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WALKA О ZDROWIE CZŁOWIEKA 


JAK STWIERDZIĆ OJCOSTWO? 


Co to jest krew? — Osobliwe wlaściwości krwinek i surowi i 6 і 

l „Wie омісу. — Co wiemy o t. zw. „grupach krwi“? — Aglutynacia czer- 
wonych krwinek. — Badanie krwi na grupy. — Znaczenie tego badania w kryminalistyce, przy transfuzji i przy dochodzeniu 
ojcostwa. — Ostatnie słowo nauki co do wartości praktycznej tej mstody 


Ostatnimi czasy często się sły 
szy i czyta, w procesach о ali- 


menta, o dochodzeniu ojcostwa 


za pomocą badania krwi, Laicy 
sądzą, że sprawa ta jest bardzo 
prosta, że wystarczy zrobić ana- 
lizę krwi dziecka i domniema- 
nego ojca, aby z całą pewnością 
stwierdzić ojcostwo. W rzeczy- 
wistości zaś sprawa ta, nota be- 
ne wielde” skomplikowana, przed 
stawia się zgoła inaczej, 

By móc isto! rzeczy należy- 
cie zrozumieć, należy przede 
wszystkim zdać sobie sprawę z 
tego, co to jest właściwie krew 
i jakie są озб9 у?е właściwości 
elementów, z których krew się 
składa? 

Otóż biorąc rzecz szkicowo, 
należy powiedzieć, że krew skła 
Па się z surowicy i krwinek czer 
wonych i białych w niej krążą- 
tych. Surowica jest bezbarwna, 
a czerwony kolor krwi pochodzi 
od czerwonych krwinek (cia- 
lek), których mamy w każdym 
milimetrze sześciennym około 5 
milionów, a ponieważ ilość krwi 
w organizmie równa się 5 hi- 
trom, łatwo sobie wyobrazić, że 
ilość czerwonych ciałek krwi 
sięga w ustroju cyfr niemal a- 
stronomicznych,  Fizjologiczna 
ich czynność polega na transpor 
cie tlenu do wszystkich komó- 
rek organizmu, a ponieważ 
krew jest wszędzie, więc i tlen 
dociera wszędzie, bo bez tlenn 
nie byłoby procesu oksydacjł 
(palenia), a więc 4 życia. 

Jeśli popatrzymy na kropelki 
krwi pod mikroskopem, to łat- 
wo zauważymy, že czerwone 
ciałka krwi, mimo tłoku, krążą 
swobodnie, a co najważniejsze 
oddzielnie i niezależnie do sie- 
bie; czasem nagromadzą się na 
chwileczkę w jednym miejscu, 
tworząc typowe rozsypane ru- 
loniki (jak bilon), lecz po chwili 
znów się oddzielają i krążą osob 
no dalej. 

Teraz wyobraźmy sobie, że 
По tej kropli krwi dodajemy 
kroplę surowicy z krwi innego 
człowieka. Cóż się stanie? Są 
dwie alternatywy: albo nie się 
nie stanie, albo czerwone ciałka 
nagle skleją się ze sobą, tworząc 
feden nieforemny zlepek. Mówi- 
my wówczas (naukowo), że na- 
stąpiła aglutynacja. W pierw- 
szym przypadku krew p. X zno- 
siła krew p. Y, a w drugim — 
osobnik X nie znosił krwi osob- 
міка Ү. Czym się ło tłumaczy? 

Otóż trzeba wiedzieć, że krwin 
ki różnych ludzi, jak to odkrył 
jeszcze w 1901 r. prof. Land- 
steiner, nie są identyczne, a na- 
wet często nie są do siebie po- 
Hobne. Dzielą się one według 
swych właściwości na cztery za- 
sadniczę grupy: A, B, AB i O! 

Najczęściej spotyka się u nas 
(w Eurapie) grupę 9 1 A (po 40 
proc. przeciętnie każda); na gru 
pę B przypada około 15 proc. 
ludzi, wreszcie na grupę AB naj 
mniej, bo tylko 5 proc. ludnoś- 
cł. A teraz pytanie. 

Dlaczego podzielono krew na 
sttery grupy i co jest właściwie 
miernikiem tego podziału? 

Otóż poznaliśmy wyżej dwie 
właściwości czerwonych krwi- 
nek, jeśli chodzi o zlepianie się 
(aglutynację) przy dodaniu ob- 
cej surowicy: krwinki albo się 
zlepiają, albo nie! 

Te dwie alternatywy ożnaczo 
no za pomocą liter A i B. Stąd 
już prosty wniosek, że kombi- 
nacji może być tylko cztery, A 

icie: 1) krwinki czerwo- 
tylko właściwości 

А, 2) tylko właściwości В, 3) 0- 
bie właśc ет А — В, 
kika nie posiadają żadnej z tyeh 


ne posiad 


właściwości, со oznaczamy li- 
terą О. 4 

Miernikiem zaś podziału krwi 
na grupy jest zdolność lepna 
krwinek czerwonych przy do- 
mieszce surowicy krwi obcej. 

A więc do grupy A należeć bę 
dą osoby, których surowica a- 
glutynuje krwinki osoby B i od- 
wrotnie: do grupy В należą oso- 
by, których surowica aglutynu- 
je krwinki osobnika z grupy A. 

Do grupy AB należą osobniki, 
których krwinki są aglutynowa- 
ne przez surowicę wszystkich 
grup krwi, lecz surowica osob- 
nika AB nie aglutynuje żad- 
nych krwinek. 

W końcu do grupy О należą 
osobniki, których krwinek wo- 
góle nie aglutynuje żadna suro- 
wica; natomiast surowica osob- 
nika О aglutynuje krwinki wszy 
stkich grup: A, B i AB. 

Ta właśnie cecha osobników 
z grupy O, że ich krwinek nie 
aglutynuje żadna surowica, czy- 
ni ich uniwersalnymi dawcami 
krwi, a fakt, że surowica takie- 
go generainego dawcy agluty- 
nuje krwinki odbiorców, nie ma 
wiekszego znaczenia praktycz- 
nego, albowiem transfuzja (prze 
taczanie krwi) odbywa się tak 
wolno, a rozcieńczanie surowi- 
cy jest tak mmaczne, że nie mo- 
że ona wywrzeć żadnej szkody 
n odbiorcy. 


Czytelnicy muszą mi wyba- 
czyć te mimowolną dygresję, 
bez której jednak zasady docho 
dzenia ojcostwa przy pomocy 
analizy <rwi nie byłyby zrozu- 
miałe, 

Otóż właściwości czerwonych 
krwinek, o których mowa była 
wyżej, noworodek ma juź, przy 
chodząc па świat; natomiast 
właściwości surowicy dają się 
dopiero ustalić w końcu pierw- 
szego roku życia. 

Poza tym pamiętać należy, że 
przynależność do pewnej grupy 
nie zmienia się od urodzenia aż 
do śmierci i że te cechy (grupy 
krwi) dziedziczą się według słyn 
nych praw Mendla. 

Prawo dziedziczenia tych cech 
zostało odkryte w 1911 roku 
przez Dugera i przez polskiego 
uczonego prof. Hirschfelda, a 
brzmii ono następująco: nigdy 
niema u dzieci cechy, której nie 
było u rodziców. Może się nato- 
miast zdarzyć, że cecha, obecna 
u rodziców, zniknie u dzieci. 

Badania wykazały, że jeżeli 
grupy A i B są nieobecne u ro- 
dziców, to nie mogą one wystą- 
pić u dzieci, prócz grupy O, któ 
ra może wystąpić u potomstwa 
zawsze, bez wzgledu na to, czy 
grupę O posiadał któryś z ro- 
dziców, czy też nie. 

Fakt ten ma ogromne znacze- 
nie, gdyż nie pozwala nam 
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stwierdzić właściwego ojca i po- 
zwala go natomiast w niektó- 
1ych przypadkach z całą słanow 
częścią wykluczyć 

A więc dle przykładu: jeżeli u 
dziecka stwierdza się grupę O 
lub grupe matki, to ojsostwa 
stwierdzić nie można — Nato- 
miast, jeśli z małżeństwa powie- 
dzmy: O — A urodzi się dziecko 
grupy B, lub z małżeństwa O — 
B dziecko A, to możemy z całą 
pewnością powiedzieć, że dziec- 
ko to nie pochodzi od danego 
ojca. 

Widzimy za tym, że tylko w 
niektórych przypadkach może 
rzeczoznawca - lekarz dać sta- 
nowczą odpowiedź. 

Według prof. Olbrychta, słyn 
nego rzeczoznawcy w procesie 
Gorgonowej. sprawa ta przedsta 
wia się następująco: „w wiek- 
szości (mniej więcej w 75 proc.) 
przypadków nie da się określić 
grupy krwi ojca i badanie krwi 
musi pozostać bez wyniku”. 

W innym zaś miejscu swej 
pracy na poruszony tu temat po 
wiada profesor Olbrycht, że 
„metoda oznaczenia przynależ- 
ności grupowej krwi, podobnie 
jak żadna jnna dotychczasowa 
metoda nankowa, nie pozwala z 
całą pewnością dowieść, że pew 
na osoba musi być ojcem dane- 
go dziecka“. j 

Obecnie przy udoskonalonej 


metodzie Fadań udaje się wyklu 
czyć ojcostwo już w 35 proc. 
przypadków. Być może, że bę- 
dziemy mieli w przyszłości jesz- 
cze lepsze rezultaty. Narazie za- 
dowolić się musimy tym, co po- 
siadamy, a i to jest nie mało, 
jeśli zważyć, że do odkrycia 
grup krwi przez (Landsteinera 
byliśmy w podobnych przypad. 
kach zupełnie bezsilni. 

Prócz dochodzenia ojcostwa 
badania krwi na grupy mają do 
niosłe znaczenie przy transfuzji 
krwi, o czym już wspominałem. 
Obecnie mamy przy większych 
szpitalach i klinikach specjalne 
kartoteki dawców krwi, і podle- 
gających stałej kontroli zdro- 
wia (Wa, ТЬс itd) gotowych w 
każdej chwili do ofiarowania 
(za zapłatą) swej krwi dla rato 
wania chorych. 

Wreszcie wspomnieć muszę о 
znaczeniu tej metedy dla kryrni 
nalistyki, która posługuje się 
nią dla stwierdzenia grupy da- 
nej plamy krwawej, a porównu- 
jąc rezultat z grupą krwi zabi- 
tego, у rannego z jednej stro- 
ny, a podejrzanego o zbrodnię z 
drugiej, dojść może często tą 
drogą do zdemaskowania zbrod 
niarza. 

Rzecz prosta, że badaniami te 
p rodzaju zajmować się može 
jedynie specjalista - hematolog. 

Dr. Paweł Klinger. 


Chodzenie nad ogniem 


Odporni mieszkańcy wysp *Fidżi. — Próby chodzenia na ogniu w Anglii. — Próby w Indiach — 
Ludzie — sałamandry. — Legendy o próbie ognio wej. — Zagadkowy mechanizm 


Barbarzyńskie czasy i średnio 
wiecze, znały próbę ogniową. — 
Dawne kroniki . mówią o woli 
niebios, przejawiającej się w 
próbie ogniowej, nieszkodliwej 
dla niewinnego. Miałożby to być 
fantazją, czy też ziarno istotnoś 
ci w naiwnej legendzie? Istnieją 
jednak obecnie naoczni świad- 
kowie „niepalności*, stwierdzo- 
nej w naszych czasach, a nawet 
niedawno. 

Grudniowy zeszyt jednego z 
angielskich czasopim lekarskich 
z roku 1935 zamieścił opis pró- 
by ogniowej, której świadkami 
byli członkowie angielskiego to- 
warzystwa medycznego, zwie- 
dzający wówczas archipelag Fi- 
dżi, gdzie zaproszono ich na 
świadków mającej się odbyć 
próby ogniowej. 

Z kamieni specjalnego gatun- 
ku ułożono koło, mające około 
pięciu metrów średnicy. Rozpa- 
lono następnie na kamieniach 
tych ogień, który podtrzymywa 
no w ciągu dziesięciu godzin. — 
Kamienie nabrały szarej barwy, 
zaokrągliły się, a powierzchnia 
ich stała się ziarnistą. Kamienie 
były rozpalone do tego stopnia, 
że papier, rzucony na nie, pło- 
nął Lekarze angielscy zbadali 
podeszwy nóg ludzi, którzy mie- 
Н poddać się próbie i nie zau- 
ważyli żadnych oznak przygo- 
towania. Odbywający próbę za- 
częli powoli chodzić po kamie- 
niach. Następnie obeszli raz jesz 
cze dokoła, gdy na kamienie rzu 
cono płonące liście i trawę. Po 
zakończeniu „obrzedu* ludzie 
zdawali sie być podnieceni. Po- 
deszwy mieli pokryte warstwą 
popiołu. Gdy je usunięto, nie by 
ło żadnych śladów oparzenia, a- 
ni nawet zaczerwienienia skóry, 
Lecz zdradzała dużą wrażliwość 
na kłucie szpilką. Anglicy usi- 
łowali znaleźć przyczyny tego 
zdumiewającego zjawiska. Jed- 
ni przypuszczali, że tubylcy na- 
bywaja odporność przez odpo- 


wiednie ćwiczenie. Ludzie, któ- 
rzy chodzili po kamieniach, u- 
nikali dotknięcia ich nogami po 
za obrębem podeszew. — Inni 
św'adkowie szukali przyczyn te 
go immunitetu w ekstazie reli- 
gijnej, podczas której ból odczu 
wa się bardzo słabo, jak to by- 
wa np. u indyjskich fakirów — 
Nikt nie mógł jednak wytłuma- 
czyć nieobecności pęcherzy i 
strupów. 

Niedawno odbyła się w Am- 
glii próba „chodzenia na o- 
gniu“, dokonana przez fakira z 
Kaszemiru, KUDĘ BEKSA. — 
Świadkami byli liczni lekarze i 
profesorowie uniwersytetu. Wy 
kopano dwa doły, długości 4 me 
trów, szerokości 1,5 metra, głę- 
bokość wynosiła 20 centyme- 
trów. Na ogień wzięto 7 tonn 
drzewa dębowego, tonnę chru- 
stu, pewna iłość węgla drzew- 
nego i 60 litrów parafiny. Ogień 
palił się w ciągu ośmiu godzin, 
a temneratura węgla, rozsypa- 
nego z wierzchu, wynosiłą 350 
stopni Celsjusza. Kuda Beks 
przebiegł dwa razy po tym wę- 
glu, przy czym podeszwy jego 
przy każdym kroku stykały się 
z rozzarzonym węglem w ciągu 
dwuch sekund. Profesor Pannet 
badał podeszwy fakira przed i 
po próbie i nie znalazł na nich 
ani żadnego ochronnego prepa- 
ratu ani opałenizn. Temperatu- 
ra na podeszwach była również 
norinalna Dwuch ze świadków 
próbowało naśladować hindusa, 
ale już po pierwszym kroku cof- 
neli się, doznawszy silnych opa- 
rzeń. 

Czy można dla wszystkich 
faktów istotnego „niespalania* 
znaleźć jedno wytłumaczenie? 
Uczeni, którzy badali fakty z 
procedury Sądów Bożych, od- 
powiadają na to pytanie prze- 
cząco. Jest jednak bardzo moż- 
liwe, że w niektórych takich wy 
padkach wpływa na fizjologię 
mechanizm psychiczny — wia- 


ra, ekstar— 

Przed kilku laty muzułmanin 
z Birmy w Indiach SIED HU- 
SEIN ATASZI dawał w Indiach 
próby „władzy nad одпіет“.— 
Twierdził, że władzę „nad o- 
gniem'* otrzymał w spuściźnie 
po jednym z przodków, który 
żył przed 450 laty i posiadł tę 
władzę, przechodząca dziedzicz- 
nie na potomków. Nietylko że 
sam chodził na ogniu bez szko- 
dy dla siebie, lecz mógł nada- 
wać tę władzę innym.. Trzymał 
w ręku chorągiew z wypisanym 
na niej wersetem z Koranu i wy 
machiwał nią przed ogniem, za- 
nim udzielił drugiemu władzy 
nad tym żywiołem. Wvmawiał 
przy tym jakieś magiczne sło- 
wo. 

Hindus MAHALUKSMIWALA 
z Bombaju opowiada, że cho- 
dziły na ogniu angielskie kobie- 
ty i hiduski. On sam chodził na 
rozpalonych węglach w skarpet 
kach, mając wrażenie, że cho- 
dzi po czymś, zaledwie ciepłym. 
Chodziły również na ogniu dzie 
ci. Próby odbywały się w obec- 
ności policji, która stwierdzała 
urzędowo te fakty. 

Sztukę chodzenia na rozżarzo 
nych węglach przypisują rów- 
nież HOMOWI, słynnemu me- 
dium, który potrafił nadawać 
immunitet innym. 

W swoim dziele „Ludzie - sa- 
lamandry* OLIVIER LEROI о- 
pisuje szereg faktów, tyczących 
się katolickich świętych, prób 
ogniowych w średniowieczu, 
mediów i obecnych ogniowych 
„seansów“ w Indiach. W książ- 
ce tej znajduje się list katolic- 
kiego biskupa w Mizone w an- 
gielskich Indiach DEPARTU- 
RE'A, w którym opowiada o na- 
stępującym wypadku, jakiego 
był świadkiem. Departure był 
dopiero proboszczem. W roku 
1921 otrzymał pewnego razu za 
proszenie od maharadży na pró 
bę ogniową. W parku książę- 


eym wykopano dół, długi na 4 
metry, szeroki na 2, o głębokoś- 
ci 50 centymetrów. Napełniono 
go rozpalonym węglem, od któ- 
rego biło takie gorąco, że nie 
można było zbliżyć się. „Boha- 
terem“ próby był jakis muzuł- 
manin, który sam nie brał u- 
działu w chodzeniu na ogniu, 
lecz namawiał bosych służących 
maharadży, aby zgodzili się zre 
bić ten „spacer“. Znaleźli się 
chętni. Około 200 ludzi chodziło 
na rozpalonych węglach, a po- 
łowa z nich nawet na ogniu 
który buchnął, gdy na węgle rru 
rono wiązki liści palmowych.— 
Przeszli również dwaj апу 
którzy oświadczyli później, że 
czuli ogień ale ich nie parzył— 
Przy końcu seansu muzułmanin 
kierujący próbą, upadł obok do- 
łu i zaczął rzucać się w drgaw- 
kach. Departure zapewnia, że ©- 
gień był prawdziwy. Om sam za 
czął się modlić w przekonaniu, 
że ma do czynienia z diabelską 
sprawą, lecz przyszedł wkońen 
do wniosku, że jest to wpływ ja- 
kiegoś silnego ducha, ale nie 
Boga. Б 

Szereg świadków potwierdził 
słowa biskupa. Ich zdaniem nie 
mogło być mowy o mistyfikacji. 
Muzułmanin przez eały czas pró 
by wygłaszał zaklęcia. Cała ce- 
remonia była widocznie dla nie- 
go obrzędem religijnym. 

Nie ma podstaw do tłumacze: 
nia wszystkich tych faktów o- 
szustwem, hypnozą, zbiorową 
halucynacją lub fantazją. Śwład 
kami niektórych z tych prób 
byli ludzie kompetentni, uczeni 
i lekarze. Być może, że zarówno 
legendy, jak podania o cudow- 
nym zjawisku „niepalności*, za 
wierają coś z prawdy. Mecha- 
nizm immunitetu pozostaje do- 
tychczas zaradką. — Mamy tu 
pradopodobnie do czynienia z 
jedną z form wpływu psychiki 


na materię. 
J. D — ski 
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Jenö Hubay 


Nagły zgon znakomite- 
go skrzypka, pedagoga 
1 kompozytora węgier- 
skiego 

Jenö Hubay, który w najbliż- 
szych dniach miał dać koncert 
w Brukseli na zaproszenie króla 
belgijskiego, zmarł nagle na po- 
siedzeniu komitetu, zwołanego 
celem omówienia programu świę 
ta św. Stefana w Budapeszcie.— 


Podczas posiedzenia zabierał kil 
kakrotnie głos i dawał szczegó 
łowe wyjaśnienia. W pewnym 
momencie wydał okrzyk, a w na 
stępnej chwili głowa bezwładnie 
opadła na piersi, Obecny na po- 
siedzenia przypadkowo lekarz 
skonstatował anewryzm serca, 


+ 


Zmarł wielki skrzypek ї wiel- 
ki muzyk, najsłynniejszy współ- 
zzesny pedagog w dziedzinie gry 
skrzypcowej. 


Hubay urodził się 15 sierpnia 
1858 roku w Budapeszcie. Jego 
ojciec był również wybitnym pe 
dagogiem skrzypcowym i twór- 
cą doskonałej szkoły wiolinisty- 
cznej, Już w 14 roku życia mło- 
dy Jenó stał się głośny, jako 
skrzypek, pojechał do Joachima 
do Berlina i niemal cztery lata 
był jego uczniem. Wielki Liszt 
zajął się uzdolnionym wirtuo- 
zem, koncertował z nim i polecił 
go wreszcie do Paryża, gdzie Hu- 
bay, którego wytworne obejście 
oczarowało wszystkich, zdobył 
odrazu sympatię i przyjaźń Gou 
noda, Masseneta i Vieuxtempsa. 
Niebawem został Hubay profeso 
rem konserwatorium w Brukse- 
li, skąd w 1885 roku został po- 
wołany do akademii muzycznej 
w Budapeszcie. W stolicy Wę- 
gier stworzył Hubay słynną szko 
łę skrzypków, z której wyszli ta- 
cy wirtuozi, jak Vecsey, Szigeti, 
Erna Rubinstein, Partos, Telma- 
nyi, a ostatnio również Virovay. 
Fugeniusz Ormandy, uznany о- 
becnie w Ameryce dyrygent, roz 
począł również swoją karierę, 
jako skrzypek i uczeń Hubay'a. 


Jenó Hubay odniósł wielkie 
sukcesy jako solista podczas swo 
ich tournee artystycznych. Ја- 
ko kameralista też zdobył sobie 
imię międzynarodowe, bowiem 
kwartet smyczkowy, stworzony 
przezeń wraz ze znakomitym 
wiolonczelistą Popperem przy 
udziale Brahmsa, był wszędzie 
przyjmowany entuzjastycznie. 


Jako kompozytor odniósł Hu 
bny największy sukces w operze 
„Skrzypek z Cremony“, Poza 
tym na licznych scenach grano 
jego opery „Anna Кагепіпа“, 
„Maska“, „Wenus z Milo“ oraz 
balet „Samolubny olbrzym“ 
Dopiero w ostatnich latach ży. 
udał się mistrzowi wielki гаці, 
bowiem wprost bezprzykładnym 
powodzeniem cieszył się w Budą 
peszcie jego balet „Czardasz“, 
oparty na motywach z najpopu- 
larare, ch kompozycji skrzyp 
cowych Hubay'a. 


Z dzieł symfonicznych 
guje specjalnie na wymien 


symfonia „Petoefi* i wielkie 
dzieło symtoniczne „Vita nuo- 
уа“ według Dantego, W roku 
1919-ym został Hubay dyrekto- 


rem budapeszteńskiej akademii 
muzycznej i okazał się na ty 
stanowisku wspaniałym organi- 
zatorem. Trwał na tym poste- 
runku do 1935 roku, kiedy to za- 
mienił sędziwego już mistrza 
Dohnanyi. Hubay, ożeniony ż 
hrabianką Czerbian, otrzymał w 
1909 roku dziedziczny tytuł szla 
checki 


Pewa 


IGNACY PADEREWSKI 


Wiedeńskie początki 


Wspomnienia Paderewskiego o Leszetyckim, Brahmsie, 
Hansie Richierze i Bühlowie 


Jeduo z wielkich wydawnictw w Nowym Jorku drukuje obecnie 
pamiętnik genialnego pianisty. Urywek poniższy maluje młode lata 


artysty, spędzone w Wiednin. 


W roku 1884 przybyłem po 
raz pierwszy do Wiednia. Liczy- 
łem 24 lata. Przywiozłem z so- 
bą 200 guldenów Miałem zamiar 
uczyć się u Leszetyckiego przez 
dwa lub trzy miesiące. 


Leszetycki prywatnie 


Nie miałem żadnych polecają- 
cych listów do mistrza. Nie było 
więc łatwo dostać się do niego. 
Leszetycki udawał się późno na 
spoczynek. Wstawał przeto rów- 
nież późno. Jego dzień rozpoczy 
nał się około godziny jedenastej. 
Przybyłem na długo przed tym 
i czas czekania dłużył mi się nie- 
słychanie. Gdy mnie wkońcu 
przyjął, dowiedziałem się z rado 
ścią i dumą, że nazwisko moje 
nie było mu obce. Małżonka je- 
go, artystka Essipowa, grała nie- 
które moje utwory. Zostałem 
przyjęty bardzo uprzejmie. 

Pod kierunkiem mistrza, sta- 
łem się znowu początkującym u- 
czniem. Musiałem ćwiczyć naj- 
prostsze etiudy Czernego. Zdaje 
mi się, że Leszetycki, będący z 
natury zbyt nerwowym, żeby 
spokojnie śledzić postępy ucznia, 
stał się nim jeszcze bardziej z 
mojej przyczyny. Przestudiowa- 
łem z nim kilka poważnych u- 
tworów, między innymi koncert 
Saini-Saensa, który w rok póź: 
niej grałem na pierwszym moim 
wielkim koncercie w Strasbur- 
gu. — 


Brahms — monarcha 
tonów 


W czasie mojego pobytu w_ 


Wiedniu, wielu kompozytorów i 


Ruch, tak szczęśliwie i śmiało 
zapoczątkowany przez TIzadorę 
Duncan szerokim morzem drgań 
rozlał się po świecie. Ujrzano ta 
niec artystyczny, przywrócony 
do ży: oślinę, którą przez kil 
kanaście wieków trzymano w 
mroku krzywdzącego zaniedba- 
nia, na powierzchnię zaś wydo- 
byto liczman bezduszny, poni- 
żający treść wyrazu „„taniec*— 
W Helerau pod Dreznem zaczę- 
ła się ta podziemna roboła, od- 
kopująca zagrzebaną sztukę, u- 
prawianą ongi w zamierzchłej, 
minionej Arkadii. 


Mimo, że więcej już jak ćwierć 
wieku minęło od czasów, kiedy 
wybitniejsze gwiazdy taneczne 
opuściły sztywne ramy klasycz- 
nego baletu, taniec nowoczesny, 
tak bardzo zależny od indywi- 
dualności swych wykonawców, 
nie wyrobił sobie dotychczas о- 
kreślonego stylu. Szkoły tańcą, 
równie jak jego metody, mnoży- 
ły się, niczym grzyby po desz- 
czu, ba każdy tancerz wnosił i 
wnosi po dziś dzień inne kon- 
cepcje literackie, aktorskie, tech 
nieczne, poetyckie itd., chcąc na 


(REDAKCJA) 


muzyków utworzyło związek mu 
zyków. Leszetycki zabrał mnie 
z sobą ma pierwsze zebranie 
członków tej nowej instytucji. 
Przy tej okazji poznałem Joha- 
na Brahmsa. Zaproponowano mi 
odegranie kilku moich utworów 
wobec zebrania. Brahms słuchał 
uważnie i powiedział mi później 
kilka miłych słów. Uważany był 
włedy za potentata w dziedzinie 
muzyki. 

Brahms był człowiekiem mil- 
czącym. Pomimo, że mało dbano 
o jego wykształcenie i nie miał 
wiele czasu na zajmowanie się 
kwestiami poza obrębem muzy- 
ki, posiadał jednak dużo grun- 
townej wiedzy. Chociaż nie ucho 
dził za uprzejmego w obejściu, 
był w stosunku do mnie zawsze 
bardzo grzeczny. Jestem przeko- 
папу, że „brutalność, o którą 
go pomawiano, była jedynie ma- 
ską, pod którą ukrywał swoją 
wrażliwą naturę artysty. Tylko 


Ignacy Paderewski 


taka bowiem wrażliwa istota mo 
gła nosić w sobie iego twórczy 
geniusz. 


Pamiętam tego „monarchę to- 
nów“ jako dość niskiego i nie 
zwykle otyłego człowieka z dłu- 
gą brodą. Mówiono, że z krótki- 
mi nogami i małymi stopami w 
stosunku do przysadzistości eia- 
ła stanowił karykaturę Jowisza, 
którego jednak istotnie przypo- 
minał z szlachetnej uduchowio- 
nej twarzy. 


Miasto mojego serca 


Wiedeń jest dla mnie najbar- 
dziej czarującym miastem. Jest 
wciąż miastem mojego serca. — 
W owych czasach, gdy w nim go 
ściłem, tętnił weselem і swawo- 
lą. Posiadał wspaniałych muzy- 
ków. Jego filharmonia przewyż- 
szała o wiele berlińską. Niestety, 
pierwszy mój pobyt w tym mie- 
Ście nie mógł trwać tak długo, 
jak tego pragnąłem. W chwili, 
gdy zabierałem się do studiowa- 
nia pod kierunkiem Leszetyckie 
go techniki muzycznej, wyczer- 
pały się moje oszczędności. Nie 
pozostawało mi nic innego, jak 
przerwać naukę i wyjechać. — 
Ciężko jest porzucać Wiedeń. 
Od chwili pożegnania się z pięk 
ną naddunajską stolicą, marzy- 
łem o powrocie do niej. W roku 
1889 przybyłem do Paryża. 


Start 

(W Paryżu wystąpiłem po raz 
pierwszy z koncertem i mogę po 
wiedzieć, że miałem duże powo- 
dzenie. Przyjaciele radzili mi za- 
powiedzieć natychmiast drugi 
występ. Chętnie poszedłbym za 
ich radą, ale nie miałem przygo- 


Chladek tańczy 


instrumencie swego ciała wygry 
wać wszelakie melodzie muzycz 
ne we wszystkich . możliwych 
tonacjach. Ta ewolucja sztuki 
tanecznej stała się powodem żyw 
szego interesowania się nią. — 
Że przytoczę „Olimpiadę* w 
Berlinie, na którą zgłosiły się 
grupy przeróżnych narodowoś- 
ci, rozmaitych rodzajów i ty- 
pów tańca — wyzwolonego, kla 
sycznego, ludowego, teatralne- 
go, egzotycznego itd., bądź mię- 
dzynarodowe konkursy. 

Jedną z pionierek, która zwró 
ziła na siebie uwagę, odnosząc 
sukces na konkursie paryskim 
w roku 1932, a w rok później w 
Warszawie, jest Rozalia Chla- 
dek. Przechodząc gruntowne 
stndia od Daleroze'a po przez 
wszystkie zaprawy pedagogicz- 
ne i artystyczne, nie wyłączając 
Walerii Kratiny, Chladek doszła 
do swego własnego - systemu, 
będącego syntezą wszelkich tep- 
rii z wyłączeniem niepotrzebne- 
go balastu i błędnych przesła- 
nek w dziedzinie studiów tane- 
cznych. — Jako wyznawczyni 
„czystego tańca" opiera oma 


swój system na podkładzie za- 
sad fizykalno - mechanicznych, 
na anatomicznie stwierdzonych 
funkcjach statystycznych i ki- 
netycznych ludzkiego organiz- 
mu i ciała. 


Będąc sama przedstawicielką 
tańca absolutnego, posługuje się 
w swych produkcjach środkami 
naturalnymi,*a do tych należy 
ruch czysty w formie i pełen wy 
razu, nie zdany na posiłkowanie 
się mimiką twarzy, wkraczającą 
w dziedzinę sztuki aktorskiej — 
Opanowanie techniczne własne- 
go ciała, odnalezienie punktu 
równowagi, będącego nutą от- 
ganową, na której oprzeć się 
mają wszystkie harmonie i ewo- 
lucje ruchowe, będące wyrazem 
przeżyć — oto postulaty nieod- 
zowne tej wielce utalentowanej 
mistrzyni tańca i świetnej peda- 
gosiczki. 

Rozalia Chladek odniosła mte- 
dawno sukces niebywały w War 
szawie, gdzie wystąpiła z boga- 
tym programem w operze stołe- 
cznej. А 

Е. Halpern. 


towanego repertuaru. Musiałem 
go dopiero opracować pod kie- 
runkiem Leszetyckiego, natural- 
nie. Wróciłem do Wiednia, gdzie 
w tym samym roku wystąpiłem 
z koncertem, który uważam za 
mój właściwy debiut i początek 
mojej kariery. 

Powodzenie, jakiego” dozná- 
łem w Wiedniu rozbudziło we 
mnie ponownie chęć do kompos 
Skomponowałem no- 
wy utwór, a raczej wykończyłem 
zaczęty w poprzedzającym roku 
w Paryżu. Przyniosłem go do Le 
szetyckiego. Gdy go odegrałem, 
żona mistrza zapragnęła wyko- 
nać go przed wiedeńską publict 
nością. Nalegała па to tym bar- 
dziej, że Brahms zaprosił na słu: 
ch: Hansa Richtera, najzna: 
komitszego ówczesnego dyry- 
genta. 


Debiut u Hansa Richtera 

Zaszczytem dla wirtnoza i kom 
pozytora, zwłaszcza młodego, by, 
ło uczestnictwo w koncercie, dy 
rygowanym przez Hansa Richte- 
ra. Byłem przeto wielce dumny, 
i szczęśliwy, gdy wielki дугу 
gent zaproponował mi odegranie 
mego utworu osobiście. Ale рат 
Essipowa pozbawiła mnie tej 
przyjemności, pragnąc sama grad 
moją kompozycję. 

Mistrz Brahms poparł życze, 
nie swej małżonki, wobec czegu 
ustąpiłem. Byłem zadowolony i 
rozczarowany zarazem. Остагф 
wany jednak byłem znajomością 
z Hansem Richterem, który zaw- 
sze był gotów popierać młode sł- 


nowania, 


Złośliwy Biihiow 


Poznałem w owym czasie јев?- 
cze jednego muzyka, również œ 
ryginała: Hansa von Biilowa. — 
Pozostało mi w pamięci wiele je- 
go dowcipnych a czasami złośli< 
wych powiedzeń. Najdłużej śmia 
łem się z uwagi, jaką uczynił w 
angielskim języku, w którym wy, 
raz konduktor oznacza dyrygen- 
ta i pracownika kolejowego. 


— Ten X — rzekł o pewnym 
angielskim koledze — jest wła- 
ściwie konduktorem kolejowym: 
wciąż się spóźnia. 


Bülow był we wszystkim nie. 
spokojnym duchem. Najdokład- 
niej pamiętam jego stosunek do 
Liszta, z którego córką Cosimą 
był ożeniony. Rozwiodła się z 
nim jednak, aby zaślubić Richar- 
da Wagnera. Rozpoczęły się ma- 
sowe konflikty, które ogromnie 
interesowały nas, młodych mu- 
zyków. Hans von Biilow ode- 
grał w tych konfliktach ciemną 
nieco rolę z powodu swej złośli- 
wości, potęgowanej nie zwykłym 
dowcipem, z których czynił czę- 
sty użytek. Taka nieokiełznana 
żądza szydzenia jest niebezpiecz- 
nym darem, fatalnym często dla 
samego autora. Istota artyzmu 
bowiem opiera się na dobroci 
serca. 
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Ф DZIEŃ PIĘKNEJ PANI 


"ЇЙ шка ти вали a a ш Had а ka Ba c зї пы та m тез i m Ko ч „р 


Najnowsza kreacja 
londyńska 


a GA 


шшш шш 
Kosmetyka dla panów 


Ogólnie panuje przekonanie, że ko- 
smetyka jest rzeczą kobiet, i że męż- 
czyźnie zupełnie wystarcza, jeśli jest 
czysty 1 apetyczny. Zapomina się przy 
tym zawsze, że mężczyzna tyleż czasu 
poświęca swej twarzy, со kobieta. — 


Codzienne golenie zajmuje przeważnie 


około kwadransa czasu, a nie każda 


kobieta poświęca cały kwadrans swo- 
jej beaute, I chociaż to codzienne go- 
lenie należy da rzeczy koniecznych 1 
zrożumiałych, to każdy inny droblazg 
luh zabieg kosmetyczny spotyka się ze 
strony panów ze sprzeciwem 1 pogar- 
dą, — 

Naprzykdad jest bardzo wskazanym 
natrzeć lekko twarz kremem po gole- 
тїш, Czyni on ją gładką 1 miękką, 1 
hartuje przeciwko wiatrom 1 słocie. 
Kobiety uważają za rzecz nieodzowną 
owzyszczenie swej twarzy przed uda- 
niem się na spoczynek, Mężczyzna kła- 
dzie się spać z twarzą zakurzoną i nle- 
świeżą, spokojnie czekając do rana, 
aby ją umyć. Dlaczego nie spróbuje on 
przy pomocy kremu | waty oczyścić 
swoje pory, by skóra w nocy mogła 
swobodnie oddychać? 

Kilka kropel gliceryny na ręce po 
umyciu, czyni je miękkimi i gładkimi, 
«о nie powinno być przywilejem tylko 
damskich rączek, 


Brązowe plamy na palcach od niko- 
бупу latwo dają się usunąć pome- 
ksem. 


Tych kilka rad powinno wystarczyć, 
ażeby przekonać panów, że mężczyzna 
również powinien się pielęgnować, i że 
nie staje się przez to ani trochę ko- 
biecy. 

Dr. L-r. 


Zasadnicze punkty 
tegorocznej mody 
NA DZIEŃ: 
prosta sylwetka. 
liczne bolerka. 
Һайу i aplikacje. 
kolory żywe i kontrastowe 
dużo imprimće. 


WIECZÓR: 

kobiecość i zwiewność. 
szerokie suknie. 

wysoki stan. 
drapowane staniczki. 
kolorowe bukiety. 


Moda radości i barw 


Paryski dyktator mody przedstawia swoje kolekcje. 


Paryż, w marcu. 


Podczas kiedy w Paryżu pada 
drobny, nieustający deszcz, a u- 
госте paryżanki gtulają się 
szczelnie w futra, ma elegance- 
kich bulwarach, we wszystkich 
domach tak zwanej „haute cou- 
ture“ panuje  wszechwładnie 
wiosna i słoneczne lato, 


W wielkim salonie na Avenue 
Matignon przy szczelnie zasło- 
miętych białymi portierami ok- 
nach i mistycznym, ukrytym 
oświetleniu, przeciągają długim 
korowodem smukłe modelki w 
barwnych, fantastycznych stro- 
jach. 


To salon Lucien Lelong. 

— Widzi pani —mówi ten no- 
woczesny filozof mody — wy- 
daje mi sis, jak gdyby rok 1937 
pezesławii za sobą wszystko 
«типе i szare i z nowym entu- 
zjazmem wkiaczał w życie. — 
W tej myśli stworzyłem, moją 
nową kolorową kolekcję, w któ- 
zej шеша ami jednego „ciemne- 
go punktu“. Rok 1937 jest ro- 
kiem, w którym Francja prz. 
mować będzie wielu gości. Przy 
gotowaliśmy się godnie, aby ich 
zaciwycić i oczarować. 


Zasadniczym tonem nowej 
mody jest jej młodzieńczość. — 
W mojej nowej kolekcji stwo- 
rzyłem ucieleśnioną radość i 
młodość. Wybrałem lekkie, bar- 
dzo, kolorowe, często nieoczeki- 
wape materiały. 
рн] 


Białe tygodnie 


Nadszedł czas, aby zrobić prze 
gląd bieliźniarki i odświeżyć i u- 
zupełnić to, со zostało zniszczo- 
ne i zużyte w ciągu zimy. 

Biała bielizna wciąż jeszcze 
cieszy się uznaniem pań; wyma- 
ga ona prostego kroju, dobrego 
linou i dyskretnych koronek. 

Kolorowa bielizna przywołuje 
na pomoc fantazję: crepe de chi- 
ne, lavable, crepe Satin i geor- 
gette. Lubi aplikacje. doskonały 
krój, przylegający do cieła i nie 
psujący linii sukni. 

A bielizna stołowa? Nie bar- 
dziej nie podnosi wyglądu sre- 
bra i kryształów na stole, jak 
obrus z białego płótna. Czasem 
jest on 1<піасу i gładki, czasem 
przybrany koronką. 

Do herbaty często używa się 
dzisiaj kolorowych obrusików z 
hafcikiem, lub aplikacją. 

Białe klasyczne powleczenie 
zawsze wygląda najprzyjemniej 
i świeżo. Ale do bardzo nowocze 
snych mebli używają również 
nasze młode panie kolorowych 
powleczeń z jedwabiu lub płót- 
na. — 


Kuchenna bielizna mało się 
zmienia. Najlepsze są Ściereczki 
lniane. Do talerzy mają one sze- 
roki kancik czerwony, a do szkla 
nek są w kwadraty. 


Bielizna kąpielowa składa się 
z płaszcza, ręcznika i dywanika. 
(Wybieramy często kąpielową 
bieliznę w ładnych, pastelowych 
kolorach, ażeby ożywić mono- 
tonną biel naszej +azienki. 


Oto ten model „Andante“. — 
Składa się:z muślinu w czterech 
kolorach: tabac blond, poma- 
rańczowy, błękitny { szary. 

Tego roku opowiedziałem się 
przeciwko czerni, Nawet skrom 
ne sukienki i kostiumiki wybra 
łem granatowe, ożywione haf- 
tem, lub arabeskami ze złota. 

Moje sportowe sukienki są z 
miękkich materiałów, grnbych, 
szorstkich, 


Popołudniowe suknie są naj- 
częściej z imprimee. Lyońskie 
fabryki wypuściły w tym roku 
cudowne i fantastyczne materia 
ły. 

Klasyczny, czarny płaszczyk, 
przestał istnieć. 

Granatowa sukienka jest oży- 
wiona jaskrawo - czerwonym 
płaszcząm, brązowa — porcela- 
nowo -niebieskim, a największe 
uznanie znajdzie napewno suk- 


nia ciemno - szafirowa z szarym 
z grubej wełny płaszczykiem. 

W kolekcji mojej znajdują się 
również zupełnie przezroczyste 
popołudniowe płaszczyki, noszo 
ne na jaskrawo - deseniowych 
sukienkach. + 

Wszystkie letnie wieczorowe 
suknie mają żakieciki, lub ka- 
mizelki. 

Suknia „Biała пос“ jest z bia- 
łej satin, do tego krótkie okry- 
cie z białej antylopy, wyszywa- 
ne kolorowymi kamieniami. 

„Paola“ — suknia z brążowej 
koronki z pelerynką z zielonej 
satin. Słowa wydają mi się za 
blade — zakończył paryski dyk- 
tator mody — aby opowiedzieć 
mogły o całym entuzjazmie i ra- 
dości oraz by wyrazić mogły ca- 
ły optymizm, z jakim tego roku 
tworzyłem moją kolekcję! 

Henriette. 


Nowoczesne firanki 


7. jasnego, lekkiego materiału 
można łatwo sporządzić niedro- 
gie, efektowne firanki. 

W tym celu przy pomocy ja- 
kiegokolwiek okrągłego przed- 


miotu rysujemy na materiale 


rozrzucone koła. Podług powyż- 
szego wzoru haftujemy grubą 
kolorową nitką poziome i pio- 
nowe ściegi. 

Kolory należy dobierać ostre 
i kontrastujące. 


KLIPS Y 


Ciągle jeszeze tak- faworyzo- 
wane przez panie klipsy znajdu 
ją ogromne zastosowanie w mo- 
dzie. 


Znajdujemy je przy kapelu- 
szach, paskach, torebkach, de- 
kolcie, nawet w uszach pięknej 
pani. 


Sporządza się je ze szkła, 
strassu, srebra, złota i galalitu. 


Wśród prawdziwej biżuterii 
znajdujemy coraz częściej to 
wygodne i efektowne spięcie, ja 
ko prawdziwe cacka kunsztu 
jubitreskiego i złoniezego. i 


Ten oryginalny kapelusz, przybrany 
paradyzami jest obecnie marztniemt 
każdej elegantki londyńskiej 


Smaczne herbafniczki 


35 dkg. masła ulrzeć na pianę, do- 
dać 25 dkg. cukru, 2 Јаја, dosypać ра 
trosze 50 dkg. mąki, zmieszanej z prosz 
kiem drożdżowym, dodać trochę wa- 
nilii, ucierać to wszystko przez pół go- 
dziny, po tym wyłożyć na stolnieę 1 
zagnieść. 

Wyrobić dobrze ciasto, rorwałko- 
wać, krajać paski na 2 em. szerokie 
i 7 ош, długie. Ułożyć na wystnarowa. 
пеј blasze i piec w miernym ogniw 


Mauriac o kinie 


Francois Mauriac w odpo 
wiedzi па ankietę jednego £ 
pism paryskich oświadczył, że 
kino w obecnej postaci wogóle 
go nie interesuje: 

— Czasami idę do kina $ 
dziećmi, lecz dla mnie osobiś- 
cie kino wcale nie istnieje... 

W okresie niemych obrazów 
film wielce interesował Man- 
riac'a, а niektóre filmy, fak: 
„Ulica bez radości“, Gorączka 
złota” i „Złamana ilia“ wy- 
warły na pisarzu głębokie wra: 
żenie, które dotychczas nie mi. 
nęło. 

— Czar kina zniknął owega 


dnia, gdy film przemówił, — 
wyjaśmia Mauriac. — Jestem 
głęboko przekonany, że film 


powinien być tylko dźwięk: 
ale nie mówiony. 


Garsonka 


(Do ilustracji w tytule) 


Modna garsonka ma lini 
ra odmładza į uwysmukla. Sta- 
nowi ona świetne ubranie na и 
liee i znajduje zastosowanie a 
każdej porze dnia. 

Można do niej nosić różne blu 
zeczki, może być z długim, lub 
krótkim rękawem. 


оту, 


Spódniczka jest zwykle iekko 
kloszowa, jak i baskinka żakie- 
cika. 


004040004 


p BAZĄ 
гота 
Piotrkowska 12] 


poprzeczna oficyna, 1 piętro 
Tel. 155-55 
od godź. 2 — 7 po poł: Rano tylka 
za wcżeśniejszem zamówieniem. 


424224049902200200000000_ 
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Jest jeszcze zimno, ale gdzieś 
daleko pachnie już wiosną. Nawet 
nieho nie jest niebieskie, ani słoń- 
ce nie świeci; kałuże lśnią dalej na 
chodnikach, mętne i brudne, a drze- 
wa mają ciągle jeszcze nagie Ко: 
nary. 

Pod powiekami kryje się wizja 
słonecznego blasku i rozkwitnię: 
tych drzew — a tu, na ulicy, stoja 
obojętaije dwa szeregi szarych do 
mów i patrzą przezroczystymi szkła 
mi okies: 

Wyszłam dzisiaj na przechadzkę. 
Myślałam o tym, jak to przyjemnie 
i dobrze, że i tu w tym szarym 
mieście, pełaym brzydkich zapa: 
chów i dymów, któregoś dnia za- 
kwitnie wątłe drzewko na brudnym 
skwerku; że i tu, wśród wąskich, 
zabudowanych ulic, zajaśnieje błę- 
kit nieba, Może czyjeś zatroskane 
ludzkie oczy ucieszą się wiosną. 

Ulica była zatłoczona, Unosił się 
nad nią głuchy gwar naładowanych 
wozów, hałas sygnałów tramwajów 
1 samochodów. Ludzie szli szybko, 
potrącając się i nie patrząc sobie 
w oczy, 

Okna wystawowe: lśniły wiosen- 
nymi barwami i wabiły spojrzenia 
przechodniów. 

Było mi ciepło i przyjemnie i, 
przyznam się, że nawet trochę się 
rozmarzyłam. 

Miasto nie wydawało się takie 
szare i brudne, ludzie nie chodzili 
pochyleni troską. Nozdrza moje 
chłonęły jakiś nienazwany daleki 
zapach, może wilgotnej ziemi, może 
pączkujących drzew... 

Nagle ją ujrzałam. 

Kobietę z psem. 

Stała przed wystawą, wyprosto- 
wana ї smukła, otulóna szczelnie 
szarym futerkiem. Platynowe wło- 
sy migotały pod rdzawym kapeln- 
sikiem. 

Trzymała na smyczy psa. 

Małego, filuternego pudla kolo- 
ru „ocre”, 

Oczy jej, rozpalone 1 żądne, szyb 
ko przenosiły się z jednego przed- 
wiiotu za szybą na drugi. 

Nagle pies szarpnął. Rozległ się 
wysoki, cieńki pisk, Mała, puszysta 
kula skoczyła, potoczyła się i na 
środku chodnika zakotłowała i sklę- 
biła. 

Przeraźliwe szczekanie przecięto 
twar ulicy. 

Duży, biały. pudel z czerwoną 
%okardą, јак wściekły, rzucał się 
*szarpał puszystą ocre kulę. 

Platynowa pani rzuciła się na- 
przód: 

— Tommy, Tommy! 

Ale psy zwarły się ze sobą ї піс 
hie można hyło rozpoznać w tej 
«iskającej się, skaczącej, jazgoczą- 
cej 1 charczącej masie. Obok stała 
bezradnie, niespokojnie  szarpiąc 
smycz, mloda _ kobieta о blade) 
twarzy, owinięta w czarne, lśniące 
futro. 

— Bibi, Bibi, do nogi! 

Wokołoa zebrała się gromadka 
gapiów, przyglądających się wido- 
wisku. Rozległy się chichoty. 

Obie właścicielki psów влаграќу 
smycze, wcłały swych pupiłów, ale 
hez skutku. 

Walka trwała dalej, 

Nagle, gdzieś z boku, wystąpił 
v tłumu wysoki miężczyzta i spo- 
kajnyni twardym krokiem przystą- 
pił do szamoczących się 
psów. Pochylił się, złapał pudla za 
kark i uniósł go wysoko, 

— Dama w czariym futrze z wy 
piekami na twarzy uderzyła psa 
smyczą i pociągnęła go za sobą. 
Uiągle jeszcze szczekając i oglą- 
Пајас się za siebie, biały pudel 
opornie poszedł naprzód. Na ulicy 
pozostal zasapany i 1ozkudłaczony 
Tommy. Ślepki mu błyswzały i ci 
cho skonilals Ludzie. zaczęli się 
rozchodzić, 

— Dziękuję pana! — cicho po- 
wiedziała pani w szarym futerku 


wściekle. 


W побу panuje w nim milcze- 
nie. Z ulicy dochodzi głuchy 
gwar. Reflektory aut i światła 
reklańny, umieszczonej na prze- 
ciwko, ślizgają się po tapetach, 
niby zjawy. Maszyna do pisania 
śpi w swoim pudle. Obok leży 
nieruchomo arkusz papieru, — 
Wczesnym rankiem wchodzi za- 
spany woźny, poczym cisza za- 
lega znów pokoje. Zjawia się 
pierwsza stenotypistka. Kobiety 
przychodzą zwykłe pierwsze. — 
Stenotypistka zdejmuje kape- 
lusz, roz z westchnieniem 
paczkę ze śniadaniem, wkłada 
świeży arkusz papieru do maszy 
ny do pisania, wyjmuje poran- 
ny numer gazeły i zaczyna jeść 
i czytać jednocześnie. Co dwie 
minuty wstaje na odgłos dzwon- 
ka telefonu i informuje, że w biu 
rze nie ma jeszcze nikogo z u- 
rzędników. Powoli zaczynają 
schodzić się pracownicy, Wcho- 
dzą w milczeniu. Powtarza się 
procedura śniadania z czytaniem 
dziennika. Różnica w zachowa- 
niu się panów polega jedynie na 


Roda Roda 


Profesor Jonatan Мас Kinley 
Roosebloom jest jeszcze młody, 
lecz cieszy się już sławą w ko- 
łach fachowych całego świata 
Jest kierownikiem doświadczal: 
nego laboratorium uniwersytetu 
Arizona w Carson City. Szczęśli- 
wy przypadek pozwolił mi po- 
znać go i zaznajomić się z jega 
planami. 

Uczony jedzie do Wiednia, 
gdzie doktór Maks Thorek wyłu- 
pił oczy żabom, szczurom, psom 
i przetransplantował je na inne 
żaby, szczury i psy w najrozma- 
itszych miejscach ciała. Oczy zra 
sły się z nowymi organizmami i 
zwierzęta widziały nimi. Spoglą 
dano w zdumieniu na żabę o pię- 
ciu, czy sześciu oczach. 

Profesor Roosebloom podjął 
daleką podróż, aby zapoznać się 
z metodami doktora Тһогека, ba 
wiem uniwersytet Arizona dążył 
również do udoskonalenia natu- 
ry, na większą jednak skalę, niż 
to czynił austriacki uczony. Nie 
„wszczepiano'* jedynie pojedyń- 
czych organów, krzyżowano ra- 
sy, rodzaje i gatunki zwierząt i 
roślin . Wynalazcą odnośnych 
procedur był Roosebloom, a fi- 
nansował je Rockefeller. 

Profesor Roosebloom wycho- 
dził z następujących założeń: 

Przed pół wiekiem główną si 
łą pociągową był koń, który obec 
nie zanika. Gołąb pocztowy mu- 
siał ustąpić miejsca antenie; kol 
— pułapce; jedwabnik — celu- 
lozie. Najbliższą ofiarą techniki 
stanie się bydło. Masło znalazło 
groźnego rywala w margary 
Bliski jest dzień, gdy zjawi 


do wysokiego pana! 
Stanęla przed wystawą i pochy- 


liwszy się. gładziła 
szerść swego pupila. 

Nie słyszałam, co odpowiedział 
młody mężczyzna, usłyszałam tyl- 
ko cichy śmiech kobiety. Podnio- 
sła głowę i w oczach jej zajaśniało 
światło. 

Po chwili widziałam, jak odcho- 
dzili razem długą i daleką ulicą. 
Оп wysoki i smukły, ona giętko i 
rytmicznie stawiając młode nogi. 
Uspokojony · Tommy 2. zadowoie- 
niem kroczył obok. 

A ja, idąc wolno za nimi, musia- 
łam, nie wiem dlaczego, myśleć 
znowu o nadciągającej wiośnie! 

Iza Norska. 


rozwichrzoną 


BIURO 


zamianie surdutów na jakieś nie 
określone kitle, Rozlega się stu- 
kanie pierwszej maszyny do pi- 
sania, za nią zaczyna stukać dru 
ga, ktoś odsuwa wieko biurka. 
Praca biurowa jest w toku, 
Tistnieją wielkie i małe biura. 
Takie, które stanowią jedynie 
nagłówek na kopercie i inne tak 
wielkie, że można zabłądzić w 
ich pomieszczeniach. Wszystkie 
jednak mają wspólną cechę — 
są nieistotne, fantastyczne. Daje 
się to coraz bardziej odczuwać 
od chwili, gdy ludzkość przenio- 
sła się do miast, inaczej do biur. 
W biurach toczy się codzien- 
nie zacięta walka z dwoma wro- 
gami: nudą i sennością. Trzeba 
codziennie przebyć ośmiogodzin 
ną Saharę — chowa się więc gło 
wę w piasek, aby nie patrzeć w 
okropną paszczę czasu. W wal- 
ce tej stosuje się dwie tfktyki. 
Jedna polega na zatopieniu się 
w pracy — telefonuje się wtedy, 
gestykuluje, mówi i rusza, pali 
papieros za papierosem, dopóki 
nie nastąpi czas pójścia do do- 


się syntetyczne mleko i sztuczna 
skóra. Nie wiele upłynie czasu, 
a będziemy mieli sztuczne biał- 
ko, mięso i mąkę. Człowiek po- 
woli nauczy się czerpać przed- 
mioty pierwszej potrzeby oraz lu 
ksus ze Świata nieorganicznego. 
Zwierzęta i rośliny staną się 
zbytecznym ciężarem i ulegną 
wytępieniu. 

Такі postęp zuboży nas jed- 
nak ideowo i realnie. Czyżby na- 
si wnukowie mieli żyć na wy- 
asfaltowanych obszarach, bez 
lasów, pól i kwiatów, bez śpie- 
wu skowronków i głosu przepió- 
rek? Czyż z drugiej jednak stro- 
ny ma dzieło stworzenia z całą 
swoją gospodarczą niedoskona- 
łością hamować i utrudniać po- 
stęp? Należy więc udoskonalić 
funkcyjne zdolności zwierząt i 
roślin, niezdatnych obecnie do 
skutecznej walki o byt, aby wy- 
datniej mogły służyć człowieko- 
wi. Należy wyhodować wyższe 
rasy zwierząt i roślin, łącząc w 
jednostce zalety. wielu gatun- 
ków, przęz wyposażenie jej w 
liczniejsze organy. Do tego celu 
ąży instytut w Carson City. 
Natura sama wskazuje drogę 
do urzeczywistnienia tych zamie 
rzeń; można stosować systema- 
tyczną hodowlę i krzyżowanie. 

Przez krzyżowanie łabędzia 


z 


gęsią powstaje gatunek ładny i* 


smaczny zarazem. Dobre wyniki 
daje połączenie wilka z suką, 
białego niedźwiedzia z brunat- 
nym, a nawet barana z kozą. — 
Tygrys z lwicą płodzą piękne dra 
pieżne potomstwo, czyniąc zbęd 
nymi tygrysy i lwy. 

Wiądomo, że krzyżowanie ko- 
nia z osłem daje nowy gatunek 
pociągowego zwierzęcia, — Nie 
dawno udało się pewnemu bra- 
zylijczykowi skrzyżować konia 
z zebrą. Powstały tą drogą gatu- 
nek nosi nazwę zebroida. 

Krzyżowanie roślin może być 
również przeprowadzane w sze- 
rokim zakresie. W ogrodzie uni- 
wersytetu Arizona krzyżuje się 
palmę kokosową z islandzkim 
mchem, otrzymując w ten spo- 
sób „palmę polarną". Owoce jej 
są wprawdzie mniej soczyste i 
znacznie drobniejsze, ale rośnie 
w śniegu na kamienistej glebie i 
eskimosi na północy Salvadoru 
rozkoszują się tym darem nieba. 
Przecież palma kokosowa odgry 
wa w królestwie roślin rolę 


mu, ёо czyni się z uśmiechem 
znużenia. Druga taktyka — to 
zjadanie przyniesionych zapa- 
sów, czytanie gazet, nie pomija- 
jąc działu ogłoszeń, gotowanie 
herbaty na elektrycznej maszyn- 
ce, aż pozostanie pół godziny do 
końca biurowych zajęć, w ciągu 
której nie pracuje się zwykle. 
Stosownie do obu taktyk w jed- 
nych pokojach biura, panuje go- 
rączkowy ruch, w innych nato 
miast martwa cisza. W tych о- 
statnich kilku łysych po części 
urzędników medytuje, patrząc 
na leżące przed nimi na stole ze- 
garki, Jeśli ktoś wejdzie, urzęd- 
nicy budzą się na chwilę z za- 
myślenia, odpowiadają nie zaw- 
sze trafnie i znów zapadają w 
zadumę, gdy drzwi zamknęły się 
za przybyłym. 

О ile jakaś ludzka dusza zna- 
lazła się na stanowisku urzędni. 
ka biurowego, zachodzi w niej 
ciekawa zmiana. Wystarcza cza 
sem przekroczenie biurowego 
progu, aby spowodować tę zmia 
nę. Zaczyna się np. odczuwać na 


idealine zwierze 


świni; przynosi pożytek całą 
swoją isłotą. Karmi, poi i odzie- 
wa swego hodowcę, pień dostar- 
cza materiału budowlanego i о- 
pałowego, liście zastępują dach 
i kobierzec, z prętów robią mio- 
tły, z żywicy — pomadę, pączki 
służą za jarzynę, włókna prze- 
rabiają na liny i tkaninę, jądra 
orzechów dostarczają masła i 0- 
leju, a skorupy służą do wyrobu 
naczyń. Eskimoski zawdzięczają 
palmie polarnej tak cenne dary, 
jak wachlarz i grzebień. 
Utrzymanie konia jest koszto* 
wne Potrzebny mu jest owies, 
ciepła stajnia, woźnica, który 
z kolei musi mieć żonę, a żona 
stroje. Profesor Roosebloom za- 
szedł już tak daleko w swoich 
eksperymentach, że krzyżowa- 
nie konia z krową nie sprawia 
mu żadnych trudności. „Krowo- 
Кой“ galopuje, ciągnie i nosi cię 
żary, a oprócz tego dostarcza 
mleka i smacznego mięsa. 


Roosebloom eksperymentuje 
dalej. Idąc za jego radą Rocke- 
feller wyznaczył dziesięć mili: 
nów dolarów nagrody za wyho- 
dowanie idealnego zwierzęcia — 
animal perfectum  Roosebloom, 
— które musi posiadać następu- 
jące zalety: lwią odwagę, psią 
wierność, szybkość i posłuszeń- 
stwo konia. Musi umieć poprze- 
stawać na najskromniejszej pa- 
szy i jak ren wydobywać roga- 
mi trawę ze szczelin skał. Musi 
posiadać siłę nosorożea i. wy- 
trwałość wielbłąda. Zwierzę mu- 
si dostarczać obficie mleka, jaj, 
kawioru i miodu, umieć szcze- 
kać i śpiewać melodyjnie, w no- 
cy zaś świecić, jak świętojań- 
Ski robaczek. Jesienią ma snuć 
podobny do jedwabiu oprzęd i 
rozrywać go później kłami, po- 
dobnymi do kłów. słonia. Ма o- 
krywać je skóra krokodyla, po- 
rosła sierścią merynosa. Ogon 


winien składać się ze strusich 
piór. 
Ze stających do konkursu 


zwierząt, odpowiadających wy- 
mienionym waruńkom, pierw- 
szeństwo przyznane będzie temu. 
które po każdych pięciu jajach 
zniesie perłę. 

Profesor Roosebloom spodzie 
wa się, że po upływie trzech lat 
będzie mógł dostarczyć na targi 
bydła w Carson City dziesięć ty- 
sięcy idealnych zwierząt. 


Чало rozne шт 


gle obawę przed drzwiami, nad- 
słuchuje się, co się za nimi dzie- 
je. Musi się uczynić wysiłek, za- 
nim się naciśnie klamkę. Atmo- 
sfera biura powoduje spaczenie 
normalnego ludzkiego światopo- 
glądu, jak to się dzieje w kosza- 
rach lub w więzieniu. Spaczenie 
polega na tym, że jakieś drobne 
zdarzenie urasta nagle do roli 
dziejowego faktu. Słońcem biu- 
rowego życia jest zwykle szef, 
dokoła którego kręci się mnó- 
stwo satelitów wszelkiego rodza 
ju i typu. Rzadko kiedy drobny 
punkcik, zależny od tej konste- 
lacji, odważy się na protest luh 
żądanie podwyżki płacy. Zamia- 
ry takie uważane są w biurze za 
hobaterstwo. Powstają też zwy* 
kle po miesiącach namysłu, ро. 
łączonego z lękiem i często by: 
wają zaniechane ze smutkiem. 
Każdy obcy człowiek, zjawiają- 
cy się w biurze drażni urzędni- 
ków swą normalnością i z tego 
powodu uważany jest ża wroga. 
Biuro hoduje manię wielkości i 
kompleksy „niższej“ wartości. 
Raz jednak lub dwa w ciągu pół 
rocza zdarza się wielki moment, 
gdy ktoś „niższy“ buntuje się i 
mówi „drugiemu“ „prawdę“. == 
„Prawdę“ tę mówi się zwykle, 
po uzyskaniu uprzednio potwier 
dzenia umowy z innym biurem 


Każde biuro ma własny sekrel 
ny język - gwarę, niezrozumiałą 
dla obcego. Wobec tego, że pra- 
cownicy biura wiedzą o sobi: 
wszystko, mowa ich składa s 
więcej z gestów, niedomówie 
urwanych zdań, Kaszlnięcie lı 
mrugnięcie zastępuje często dh 
gą rozmowę. Humor biura żyw. 
się tymi aluzjami, Jest mistrzem 
w karykaturalnym rysunku. — 
Pracownik studiuje często mi- 
mowolnie każdą zmarszczkę na 
twarzy szefa i reprodukuje ją po 
mistrzowsku. Sprawia mu ta pro 
cedura niemałe zadowolenie, na 
śladować bowiem człowieka, jest 
to samo, co pozbawiać go indy- 
widualizmu i wyższości. Wiemy, 
z jaką rozkoszą żołnierze naśla- 
dują nosową wymowę przełożo- 
nego. Czują się przy tym nie tyl 
ko absolutnie w jego roli, lecz 
mają wrażenie, że nad nim góru 
Ją: — 

Największym kontrastem biu 
ra jest wagon kolejowy i dlate- 
go każdy biuralista marzy o pó- 
dróży. Znałem jednego z nich, 
który oszczędzał przez 20 l., aby 
mieć na podróż do Paryża. Nau- 
czył się przez ten czas z podręcz 
nika mówić po francusku, zaku- 
pił wszelkie istniejące przewod: 
niki podróży, zaznajomił się z ce 
паті pokoi we wszystkich hote 
lach paryskich, wiedział w któ 
rych jest bieżąca woda. Przez 
długie lata marzył o chwili, gdy 
wsiądzie do pociągu odchadzą- 
cego do Paryża w sobotę. Wyo- 
brażał sobie moment przybycia 
do nadsekwańskiej stolicy i każ- 
dy krok, w niej nczyniony. Pew 
nego dnia wyjechał istotnie, Nie 
wiadomo, czy był w Paryżu. Zja 
wił się w biurze w modnych rę- 
kawiczkach, wyglądał jakby znu 
żony, ale nie opowiadał nic o 
Paryżu. Była to jego pierwsza i 
ostatnia podróż. 

Biuro jest godnym pożałowa- 
nia miejscem, gdzie dzwonią 
wciąż telefony i ludzie spogląda- 
ją na siebie obojętnie. Nie rozle- 
ga się w nim dziecinny śmiech. 
Troskę o jego wygląd powierzo- 
no płatnej posługaczce. Jedynym 
jego przywilejem jest nocny spa 

j, 


= Zygmunt Radec. 
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ZŁOTA SZPILKA 


Pokryty pianą koń upadł w tej 
samej chwili, gdy jeździec ze- 
skoczył z siodła przed wspania- 
łymi schodami hacjendy Tica- 
bamba. Na werandzie zjawił się 
właściciel majątku, Don Salva- 
dor Mondaraz. 

— (o ci się stało, Borradito? 
— Ironicznie patrzał na przyby- 
sza, — Kolana twe drżą ze stra- 
chu, Czy się boisz? Mów! 

Borradito, który zawdzięczał 
ten przydomek swej twarzy, 
zniekształconej ospą, chciał wy- 
powiedzieć wszystko odrazu; 
straszny wypadek, swój galop 
dwudziestomilowy i rozkaz jak- 
najszybszego osiągnięcia celu, 
choćby nawet koń miał paść. — 
Lecz przez parę chwił nie mógł 
wydobyć głosu. Następnie wybu- 
chnął i jednym tchem wypowie- 
dział polecenie: 

— Mam waszej wielmożności 
powiedzieć od młodego pana Ja- 
viera, że senora Grimanesa tej 
nocy zachorowała i wkrótce po 
tym umarła, 

Don Salvador nie sięgnął po re 
wolwer, jak czynił zwykle, gdy 
był zdenerwowany, lecz chwycił 
posłańca za ramię i ścisnął że- 
laznym uściskiem, aby wydobyć 
z niego szczegóły. 

W. niepewnych wyjaśnieniach 
Borradita było coś dziwnie ob- 
cego; don Salvador, nie mówiąc 
ani słowa, osiodłał najlepszego 
rumaka, zabronił budzić swą 
córkę, Annę Marię, i jak szale- 
niec pogalopował do hacjendy 
zięcia, Javiera Basadre, który w 
ubiegłym roku ożenił się z Gri- 
manesą, najpiękniejszą amazon- 
ką, najpiękniejszą dziewczyną 
na całej nizinie. Wesele odbyło 
się z niebywałym przepychem: 
bengalskie ognie, tańce indianek 
w fioletowych koszulach — tych 
indianek, które nadal opłakują 
swą okrutnie sponiewieraną ra- 
sę — i uroczysta procesja przez 
plantacje. I tak skończył się ten 
szczęśliwy związek między jego 
powabną córką a dumnym Ја- 
vierem...l 

Dom Salvador bódł nielitości- 
wie konia ostrogami, gdyż w 
cztery godziny chciał przebyć 
drogę do Sincavilca, starej szla- 
checkiej posiadłości rodu Basa- 
dre. Nagle, w ciemnościach usły 
szał tupot nóg końskich. 

— Kto tam? — krzyknął sta- 
ry i dla ostrożności strzelił w po 
wietrze. 

Nocny jeździec zbliżył się i 
opowiedział dziwnie niepewnym 
głosem: 

— Czy pan mnie nie poznaje: 
senor? Jestem rządcą majątku 2 
Sincavilca. Jadę po księdza. 

Don Salvador był tak zdener- 
wowany, że wcale nie wpadło 
mu na myśl, aby zapytać się, dla 
czego trzeba sprowadzić księdza 
z takim pośpiechem i dlaczego 
kapłan z Sincavilca nie znajduje 
się w hacjendzie. Kiwnął tylko 
giową na pożegnanie i popędził 
dalej... 

Przed olbrzymim portalem, 
wiodącym do hacjendy, panowa 
ła przytłaczająca cisza. Nawet 
psy widocznie czuły śmierć i nie 
wydały 2 siebie żadnego dźwię- 


srebrem obitych drzwiach 
wisiały juź smętne wieńce ża: 
łobne. 

Nie zdejmując wielkich ostróg 
przeszedł don Salvador przez o- 
pustoszały salon do pokoju cór- 
ki, obok trupa której siedział 
Basadre. Zduszonym głosem po- 
prosił zięcia, aby go zostawił sa- 
mego. Gdy drzwi się zamknęły 
та Javierem, zaczął ryczeć 2 го 
расту. jak dzikie zwierzę, lżył 
Boga i wszystkich świętych, wa 


łał swe dziecko po imieniu i ca- 
łował sztywną rękę, która opa- 
dała bezwładnie na jaśmin i fioł 
ki, którymi było pokryte łóżko. 
Nigdy twarz jej nie była tak po- 
ważna, a nawet ponura, jak w 
tej chwili. Zgodnie z pobożnym 
zwyczajem tego kraju, smukłe 
ciało odziane było w strój sióstr, 
karmelitanek; a kaptur okrywał 
piękne warkocze. Na piersi leżał 
ciężki krzyż. 

Gdy Don Salvador ucałował 
nabożnie krzyż, rozsunął się u- 
biór zmarłej. Stary skoczył, jak 
oszalały. Oczy jego rozszerzyły 
się, i patrzyły z przerażeniem. 
Po chwili rozejrzał się dokoła i 
szybko schował jakiś przedmiot 
pod płaszczem. Bez pożegnania 
wrócił natychmiast do Ticabam- 
ba. — 

* 


Od owej nocy ustały wszelkie 
stosunki między hacjendami: na 
wet na pogrzebie nie byli obecni 
ludzie z Ticabamba. Don Salva- 
dor zamknął się w swym. gabi- 
necie, przez całe dnie nie mówił 
ani słowa i pozostał głu 
wszystkie prośby słodki у 
Marii, która kochała i bała się 
swego gwałłownego ojca. Wresz 
cie — upłynęło już siedem mie- 
sięcy od owej nieszczęsnej nocy 
— pewnej niedzieli starzec u 
zał się z pogodnym obliczem i 
po mszy rozkazał swej córce, a- 
by z nim razem udała się z wi- 
zytą do Sincavilca. Promienieją- 
ca szczęściem Anna Maria ubra- 
ła się w kostium do konnej jaz- 
dy i akurat chciała przypiąć do 
włosów duży, słomkowy kape- 
lusz za pomocą długiej, złotej 
szpilki, gdy do pokoju wszedł ој 
ciec. 

— Natychmiast wyjmij z wło 


чт ew?2- 


sów tę przeklętą szpilkę! 
krzyknął. 

Z cichym westchnieniem posłu 
chała ojca, przyzwyczajona do 
jego dziwactw i humorów. 

Gdy przybyli do Sincavilca, 
Javier akurat ujeżdżał młodego 
konia. Był to piękny obraz, la 
walka między jeźdźcem na czar- 
nym siodle, obitym srebrem, a 
nieokiełznanym rumakiem! Nikt 
nie wspomniał o Grimanesie. — 
Nikt nie myślał o odwiedzeniu 
jej grobu. I zapanowało przykre 
milczenie, gdy stara mamka, wi- 
tając Annę Marię, głośno załka- 
ła i rzekła: 


— Jezus, Maria, Józef! Со za 
podobieństwo do mej zmarłej 
pani... 


Od tego dnia niedzielna wizy- 
ta stała się regularnym zwyc 
jem. a podczas gdy don Sal 
dor oglądał nowy gatunek trzci- 
ny cukrowej, oczy młodych lu- 
dzi szeplały sobie słodką tajem- 
nicę. W kilka tygodni później, 
podczas niedzielnej wizyty, don 
Javier pocałował po raz pierw 
szy czarującą Annę Marię. Na- 
stępnego dnia zjawił się w Tica- 
bamba, Na wspomnianym ruma 
ku, w odświętny 
czącymi ostro, 
go srebra, wjechał do hacjendy 
i spytał ceremonialnie o pana. 
Lecz nie nazwał go, jak dotych- 
czas don Salvadorem, lecz rzekł, 
jak dawniej: 


— Czy mogę pomówić z tobą, 
ojcze?.. 
W wielkim salonie, na ścia- 


nach którego wisiały portrety 
Mondarazów, don Salvador wy- 
słuchał z zamkniętymi oczyma, 
jak Javier niepewnym głosem 
prosił go o rękę Anny Marii. — 

Zapanowało długie milczenie. 


Nagle don Salvador zerwał się 
tak szybko, jakby był młodzi- 
kiem i otworzył szkatułkę z brą- 
zu, antyczną szkatułkę, którą o- 
tworzyć mógł tylko człowiek 
wtajemniczony w zawiłe kombi- 
nacje zamka. W milczeniu wyjął 
z niej złotą szpilkę, jaką zwykle 
indianki spinają swe mantas, — 
Szpilka ta była tylko nieco dłuż: 
sza, ostra, jak sztylet, i pokryta 
ciemnymi plamami... 

— Szpilka Grimanesy! — jęk- 
nął Javier. 

— k, to ona, — mruknął 
doń Salvador, starając się ukryć 
zdenerwowanie, 

— Wyciągnąłem ją z piersi 
zmarłej, To było twoje dzieło, 
nieprawdaż?.. Czy cię zdradzi- 
ła? — 

— Tak, ojcze. — 

— Czy żałowała swej zdrady 
ү chwili śmierci? 

— Tak, ojcze. — 

— Czy kloś wie o tym? 

ojcze. 

y był to rządca? 


ie zabił? 
— Ten uciekł 
ybko. 


tchórzy zbyt 


— Czy przysięgasz, że zabijesz 
go przy pierwszej okazji? 


Don Salvador chrząknął i ujął 
rękę Javiera. 

— Jeżeli Anna Maria zdradzi- 
ła by cię, postąp tak samo. 

Mówiąc to, uroczyście podał 
mu złotą szpilkę. W tej samej 
chwili chwycił się za serce, lecz 
jeszcze miał dość sił, aby rozka- 
zująco wskazać drzwi swemu 
zięciowi. Gdyż nikt nie powinien 
wiedzieć, że Salvador Mondarez 
umie płakać. 


LE] 
Niebezpieczna kobieta 


Trzej przyjaciele nie widzizli 
się przez długie lata, a teraz s 
dzieli razem i opowiadali o 
swych przeżyciach. 

— W jaki sposób poznałem 
moją żonę? — rzekł Klemens — 
jJechaliśmy w tym samym. prze- 
dziale. Zgubiła bilet i była czaru- 
јаса w swej bezradności. Po- 
mogłem jej szukać i znaleźliśm: 
bilet w sznytce. Była, to miło: 
od pierwszego wejrzenia! 

— Siedziałem obok mojej żo- 
ny w kinie, — opowiadał Wła- 
dysław. — Łkała tak serdecznie, 
że musiałem jej dać moją chu: 
kę do nosa. W osiem dni później 
byliśmy zaręczeni, 

— Pierwsze spotkanie z moją 
żoną miało całkiem inny prze- 
bieg, — rzekł Jerzy. Stałem 
spokojnie i nie myślałem o ni- 
czym specjalnym. Ona zjawiła 
się wówczas za moimi plecami, 
ciłą mi kijem kapelusz z gło 
uderzyła mnie tak mocno, 
że upadłem na nos. Następnie 
rzuciła się na mnie i przycisnęłą 
mnie tak moeno, że o mało się 
nie udusiłem! 

— Straszne! Cóż ta za niebez- 
pieczn: krzyknęli 


le nie jest tak źle — 
odparł Jerzy z uśmiechem. — 
Tylko, że wówczas biedne dziec- 
ko stanęło po raz pierwszy w ży- 
ciu na nartach! 


Dolly Fra 
т җа CEN 


1. „Król ulicyć ukoronowany na baba 
ubogiej dziatwy Paryża. — 2. Frag- 
ment lekcji gimnastyki szwedzkiej w 
instytucie wychowania fizycznego dla 
dziewcząt w Sztokholmie. — 3. Pół- 
poście w Paryżu. Fragment z kostki- 
mowego balu dla dzieci, nrządzonęgo 
przez redakcję jednego z dzienników. 
— 4. Amerykański inżynier p. Waldo 
Waterman skonstruował pomysłowy sa 
mochód, który w każdej chwili m 

być zamieniony па samolot. 
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izyta u tredowatych 


Makabryczne sceny pozostawiają niezatarte wrażenie 


Trędowaci! Na sam dźwięk 
tego okropnego słowa przecięt- 
ny śmiertelnik wzdryga się z 
przerażeniem i wstrętem. Każdy 
bowiem coś nie coś o tym sły- 
szał, ewentualnie czytał, wie, że 
jest to okropne, nieuleczalne i 
strasznie zaraźliwe i na tym koń 
czą się wiadomości o tej tajem- 
niczej, groźnej chorobie: Medy- 
cyna i jej najwybitniejsi przed- 
sławiciele również nie wiedzą 
o wiele więcej od nas i dlatego 
ta nieubłagana choroba długo 
jeszcze będzie bezkarnie pory- 
wać bezbronne ofiary. 

W czasie wędrówek moich po 
Rumunii dowiedziałem się o ist- 
nieniu wielkiego obozu izolacyj- 
nego dla trędowatych w miej- 
stowości (Lorgeanca i postano- 
wiłem go odwiedzić. Po porozu- 
mieniu się z kilkoma kolegami 
z prasy czerniowieckiej zaopa- 
trzony w zezwolenie prefekta 
policji, zaświadczone przez na- 
czelnego lekarza bukowińskiego 
urzędu sanilarnego — puszcza- 
my się w drogę 

Po uciążliwej podróży koleją 
ż do Tzmaiłu (w Besarabi 
damy do typowej rosyjskiej 
eliegi* i przeszło trzy godziny 
wynędzniałe konisko ciągnie 
nas po straszliwej poprostu be- 
sarabskiej szosie. Słońce praży- 
ło niemiłosiernie, a kurz wybi- 
јапу w górę kopytami naszego 
„tumaka“, osiada na wargach. 
wtłacza się do ust, skrzypi mię- 
dzy zębami, nie pozwala mówić 
ї mie daje oddychać. Po obu 
stronach szosy absolutna pust- 
ka. Ani jednego drzewa, ani śla 
du zieleni, Tylko słońce i zie- 
mia, Zupełnie, jak pustynia. — 
Krajobraz tchnie popostu śmier 
cią, jak widowisko, które po 
pewnym czasie miało przedsta- 
wić się naszym oczom. 

Po przeszło trzygodzinnej jeż- 
dzie woźnica, wskazawszy bi- 
czem przed siebie, rzucił krót 
ko: 

— Wot tam! 

Po ezym zaczął się pośpiesz: 
nie żegnać i mruczeć pod no- 
sem prawdopodobnie jakąś mo 
Пе, Przed nami leżała maleń 
ka osada, składająca się z 15 — 
20 podłużnych drewnianych ba- 
aków, ustawionych w ten spo- 
tworzyły półkole daoko- 
a szerokiego dziedzińca. Cały 
ten kompleks budynków, skle- 
conych z szarych  nieobrobio 
nych desek, otoczony jest sze: 
rokim przeszło półtorametro- 
wym rowem, napełnionym sza- 
тй, теша wodą. Około wejścia 
do obozu mały odosobniony do- 
mek — to mieszkanie strażnika 
obozowego. 

To jest Largeanca. Obóz izo- 
laeyjny dla trędowatych. Osie- 
dle ludzi, skazanych na powol: 
NĄ, dręczącą Ś i 
bliżanie się wi 
ne mogą chorzy sami obserwo- 
wać i obliczyć niekiedy z ma- 
tematyczną dokładnością ter- 
min wyzwolenia, któremu na i- 
mie śmierć. 

Ja to metrów przed bud- 
ką strażnika woźnica nasz е- 
nergicznie wstrzymuje rozpędzo 
nego konika. 

— Dalsze nie jedu, zdzieś po- 
dożdu! (Dalej nie jadę, zacze- 
kam tutaj) — oświadcza. 

Т nie pomagają żadne perswa 
zje. groźby i prośby. Woźnica 
zaciął się i nie chce. A kiedy i 
mi argument, zaopatrzony 
elką pieczęć prefektury po- 
zawiódł, zleźliśmy po kolei 
z naszej „limuzyny“ i puściliś- 
my się pieszo do obozu. 

Przed domkiem swym stał 
inż strażnik, trzymając w ręku 


gruby i długi kij, zaopatrzony 
ma końcu w kawał ostrego cien- 
kiego żelaza, żywo przypomina 
jącego bagnet. Przyrząd ten, jak 
się później dowiedzieliśmy, słu- 
żył do odpędzania chorych, któ- 
rzy czasami stają się zbyt agre- 
sywni. Na przywitanie z naszej 
strony strażnik odpowiedział 
ja 105 niezrozumiałym raruk- 
nięciem. Dopiero okazane przez 
nas pozwolenie prefekta і wsn- 
nięta dyskretnie w rękę srebrna 
moneta stulejowa, rozwiązała ję 
zyk dozorcy, który nagle stał 
się niezwykle rozmowny i u- 
przejmy. 

Wyniósł ze swego domku szę 
тока, mocną deskę i przerzuciw 
szy ją przez napełniony wodą 
rów, wskazał ją zapraszającym 
gestem: 

— Poftim! (Proszę). 

Przeszliśmy wszyscy gęsiego 
przez ten zaimprowizowany 
most i ро chwili znaleźliśniy 
się na obszernym dziedzińcu © 
bozowym. Na dziedzińcu tym 
siedziało 30 — 40 ludzi, zaj 
tych bandażowaniem i oczysz- 
czaniem ran. Ludzi? Po dziś 
dzień zadaję sobie to pyłanie— 
Czy to rzeczywiście byli ludzie? 
Te poruszające się powoli i apa- 
tycznie, wychudłe, pokryte o- 
twartymi ranami istoty, skaza- 


(Wszystkie warstwy społeczne 
czytają chętnie powieści detek- 
tywistyczne. Wielu wybitnych 
mężów stanu, finansistów i arty 
stów przyznaje się, że w powie- 
ściach tych szukają odprężenia 
dla nerwów. Pewne więc londyń- 
skie wydawnietwo wpadło na do 
bry pomysł wydania dzieła, któ 
rego treść stanowi nie wykrycie 
tajemniczych zbrodni, lecz syl- 
wetki samych mistrzów śledz- 
twa, Сопат Doyle, Freeman, Ma 
son opowiadają jak powstali ich 
bohaterowie. 

Zasługuje na uwagę fakt, że 
dwaj najsłynniejsi twórcy po- 
wieści detektywistycznych byli 
lekarzami, którzy zabrali się do 
pisania, przekonawszy się, że do 
tychczasowy ich zawód nie przy- 
nosi dochodu, pozwalającego 
żyć dostatnio. Byli to sir ARTUR 
CONAN DOYLE i AUSTIN FRE 
EMAN. 

Motywy zmiany zawodu były 
jednak różne. Conan Doyle, s 
ny i zdrowy wiejski lekarz, wie- 
dział, że praktyka jego nie do- 
sięgnie nigdy rozmiarów. zapew 
niających odpowiednią dla leka- 
rza słopę życiową. FREEMAN, 
znany okulista, posiadał zbyt wą 
tłe zdrowie, aby podołać tru- 
dom obszernej praktyki. 


Okulary wykryły 
przestępcę 
Wytyczne okulistyki stały się 
podstawą konstrukcji powieści 
Freemana. 


— Moja speejalność — mówi 
— dostarczyła mi wskazówek do 
kompozycji moich pisarskich po 
mysłów. Zwróciło moją uwagę; 
że przepis na okułary zawiera 
charakterystyczne _ szezegóły, 
przystosowane wyłąćznie do da- 


nego pacjenta, zwłaszcza, gdy 
chodzi o skompliki е wypad 
ki. O ile np. znale: о w prze- 


dziale kolejowym okulary i moż 
na ustalić, gdzie zostały nabyte, 
łatwo już odszukać człowieka, 
Który okularów tych używał. 


Narodziny Szerloka 


Prototypem genialnego detektywa 


ne na powolną śmierć, wyklęci 
przez wszystkich, wyrzuceni po- 
za obręb świata — trędowaci! 

Była godzina druga. Chorzy 
na nasz widok powstali szybko 
z miejsc i ruszyli w naszą stro- 
nę. W małej naszej grupce po- 
wstała panika. Ale dozorca szyb 
ko opanował sytuację i wykrzy 
knąwszy kilka słów, wysunął 
się naprzód z podniesionym do 
góry kijem. Chorzy natychmiast 
cofnęli się i zajęli opuszczone 
miejsca, powracając do prze- 
wiązywania ran. Przypuszezali, 
żak nam wytłumaczył dozorca, 
Че jesteśmy  nowoprzybyłymi 
chorymi. 

Pod przewodnictwem dozorcy 
spacerowaliśmy po dziedzińcu, 
słuchając uważnie jego wyjaś- 
nień i tłumaczeń. Naokoło nas, 
przeważnie grupami po trzech, 
czterech, siedzieli trędowaci. — 
Pamagali sobie wzajemnie w 
bandażowaniu ran i nacieraniu 
ich jakimiś maściami. Pełne wy 
razu i cierpienia oczy spogląda- 
ły z podełba na nas, na tych, 
którzy przybyli ze świata do 
tych, którzy z tego świata po- 
woli odchodzą. 

Jedna z siedzących na ubo- 
czu kobiet odwinęła właśnie 
znajdujące się na jej nogach 
bandaże i oczom naszym przed- 


W jednej z powieści Freema- 
na okulary zaprowadziły zbrod- 
niarza pod szubienicę. 

O głównej postaci swych po- 
wieści, mistrzu detektywów, 
JOHNIE THORNDYKE, mówi 
Freeman: 

— Nie tworzyłem go z żywe- 
go wzoru. Wyposażyłem go w za 
lety wybitnego okulisty i praw- 
nika zarazem. Uczyniłem go sil- 
nym fizycznie, co jest nieodzow- 
nym warunkiem dla detektywa, 
dałem mu bystry wzrok i subtel 
ny słuch oraz zręczne ręce leka- 
rza. Obdarzyłem go wybitną po- 
wierzehownością z klasycznymi 
rysami twarzy na znak protestu 
przeciwko autorom, którzy ma- 
lują detektywa, jako potwora. 
Pod względem duchowym jest 
Thorndyke zupełnie normalnym 
człowiekiem, nie posiada żad- 
nych nadludzkich zalet. Jest je- 
dynie rozsądnym, posiada dużą 
wiedzę i umie logicznie myśleć. 
Posiada jednak szczególny dar, 
właściwy wszystkim  detekty- 
wom z powołania: potrafi odróż 
nić ziarno istotności od plew 
szczególików. Kieruje się fakta- 
mi, jak się przedstawiają i czy- 
telnik, posiadający równą mu 
bystrość umysłu, potrafi czynić 
to samo. Metody pracy Thorn- 
dyke'a są różne od metod detek- 
tywów ze szkoły Szerloka Hol- 
mesa. Jest więcej badaczem, niż 
detektywem. Nie zna sposobów 
Scotland Yardu i nie nadają się 
one dla tego mistrza sztuki śled- 
czej. 

Policja interesuje się mnó- 
stwem szczegółów, bada wiele 
osób, porównuje wyniki, stara- 
jąc się w ten sposób wykryć 
zbrodniarza. Thorndyke zwraca 
większą uwagę na rzeczy, niż na 
ludzi, i spostrzega często to, co 
uszło uwagi urzędowych agen- 
tów. 


Lekarz jako krymi- 
nolog 
Wśród mistrzów sztuki śled- 
czej, występujących w książce 


stawił się straszny, niezapomnia 
ny w swej okropności widok. — 
Noga od stopy aż ponad łydkę 
była otwarta, ropiejąca i cuch- 
nąca straszliwie raną, w której 
zarysowywał się prawie że wy- 
raźnie kontur kości. 

Towarzyszka jej ostrożnie i 
czule zaczęła nacierać nogę ја: 
kąś maścią, po czym ze zręcz- 
nością fachowej pielęgniarki za 
handażowała ја. Odwróciłem 
głowę. Nie mogłem dłużej pa- 
trzeć na to. Było to ponad moje 
siły. 
Nagle z tyłu rozległ sję pe- 
wien charakterystyczny odgłos. 
Obejrzałem się. — To jeden z 
mmiej odpornych kolegów „ге- 
agował* na trąd. Drugi trzymał 
mu głowę. Na tym koszmarnym 
tle ten „wielkomiejski* epizod 
sprawiał ogromne wrażenie, 

Nie wiedzieliśmy poprostu co 
robić. Tylko dozorca roześmiał 
się. Głośno, zawadiacko, hucz- 
nie, a wtórowali mu chorzy ja- 
kimś okropnym, nieludzkim те- 
chotem. 

Sytuacja była poprostu przej- 
mująca! Śmiech w tym osiedlu 
śmierci! Skazańcy, którzy ni- 


czego, absolutnie niczego więcej 
od życia spodziewać się nie mo- 
gli, śmieli się z nas, ludzi zdro- 
wych, którzy dopiero po dłuż- 


był dr. Bell 


londyńskiego wydawnictwa, nie 
zabrakło Conan Doyle'a, chociaż 
nie żył już w chwili ukazania się 
książki. Wydawnictwo odszuka- 
ło starą płytę gramofonową z u- 
trwalonym na niej odczytem 
twórcy Szeloka Holmesa o sztu- 
ce śledzenia. 

Conan Doyle potwierdza, o 
czym wiedziały wtajemniczone 
sfery, że prototypem Szerloka 
Holmesa był zmarły już edyn- 
burski lekarz, doktór Beli, zna- 
ny ze swej przenikliwości. 

— Byłem młodym lekarzem— 
mówi Conan Doyle — gdy za- 
cząłem pisać powieści Szerloka 
Holmesa. Zostałem wychowany. 
w surowej szkole pod silnym 
wpływem doktora Bella, który 
posiadał niezwykłą zdolność spo 
strzegania. Pysznił się tym, że 
rzuciwszy okiem ma pacjenta, 
mógł nie tylko ustalić rodzaj je- 
go cierpienia lecz również za- 
sób sił i zawód. Gdy czytałem 
powieści detektywistyczne, zwró 
ciła moją uwagę okoliczność, że 
prawie zawsze przypadek odgry 
wa w nich decydującą rolę. Nie 
bywa tak jedynie w powieściach 
EDGARA ALLANA POEGO, bra 
nych często za wzór przez auto- 
rów kryminalnych powieści. — 
Postanowiłem napisać powieść, 
w której detektyw postępuje we- 
dług metody doktora Bella, u 
którego wiedza zastępuje przy- 
padek. Rezultatem próby był 
Szerlok Holmes, Muszę przy- 


łym świecie, we Francji, w Egip- 
cie i wielu innych krajach zaczę- 
to naśladować metody tego de- 
tektywa. Wielu uważało go za 


realną istotę. Posiadam mnó- 


rolę odgrywa lenie posia- 
dania autogramu tego 
detektywa“. 


szym zastanowieniu postanowifi 
zobaczyć tych, na samo wspióm- 
nienie których każdy z mas 
wzdryga się z obrzydzeniem i lę 
kiem. 

І tym razem dozorca орапо- 
wał sytuację. Gdy wyrzucił z sie 
bie jakąś niezbyt delikatną za- 
pewne pogróżkę, znów zapano- 
wała cisza. 

Przysłuchiwaliśmy się w dal- 
szym ciągu wywodom dozorcy. 
W obozie znajdowało się wte- 
dy około 60 chorych. Przeważ- 
nie mężczyźni. Żyją w strasze 
nvch warunkach, Latem i zimą 
sypiają w nieogrzanych bara- 
kach drewnianych. Żywią się 
marną strawą, przysyłaną przez 
magistrat miasta Izmaił. — Le- 
karstw i band: które trzeba 
bardzo często zmieniać, często 
zupełnie brak. — I dlatego też 
często zdarzają się wypadki bun 
tów i ucieczek. Przed pewnym 
czasem dziesięcin trędowatych 
wymknęło się z niezbyt staran- 
nie pilnowanego obozu i udała 
się piechotą do najbliższego 
większego miasta, до Izmaiłu. 
Jak grom rozbiegła się między 
mieszkańcami wieść. Trędowaci 
w mieście! (Całe miasto jakby 
wymarło. Wszyscy mieszkańcy 
pozamykali się w domach i nikt 
nie odważył się wyjść na ulicę: 
Trędowaci zaś udali się na ry- 
nek miejski i tam półłora dnia 
czekali cierpliwie na kogoś, ko- 
mu mogliby się poskarżyć. — 
Wreszcie prefekt policji odwa= 
żył się wyjść do nich i w towa- 
rzystwie lekarza pertraktował z 
nimi na odległość, a mianowi- 
cie z okien jednego z domów nu 
rynku. Trędowaci przedstaw 
swoje postulaty. Bandaże, nm: 
chleb!.. 

Wszystko przyrzeczono im — 
Następnie załadowano wszyst- 
kich na samochód ciężarowy i 
odwieziono z powrotem do oho- 
zu. Samochód później spalo- 
no, Przysłano im nieco band: 
ży i strawy, a później znowu 
nich zapomniano. 

Pewnego razu siedmiu trędao- 
watych uciekło z obozu. Czte- 
rech z nich schwytano naza- 
jutrz. a pozostali trzej włóczył 
się dłuższy czas po okolicy, sie- 
jąc strach i popłoch. Gdziekoł- 
wiek pojawiali się, mieszkańcy 
w panicznym strachu rozbiegalt 
się po domach. A w niektórych 
wioskach odbywały się sceny, 
żywo przypominające średnio- 
wiecze. Trędowatych kamiemo+ 
wano. Przepędzano ich od wst 
do wsi, aż pewnego dnia prze« 
stano o nich mówić. Tmdność 0- 
detehnęła swobodniej. Częsta 
zdarza się, że chorzy па skute 
braku dbałego dozoru sanitar- 
nego otrzymują od sanitariuszyę 
odwiedzających 2 — 3 razy дб 
roku obóz t. zw. urlopy czaso- 
we. Udają się oni wówczas do 
rodzinnych wsi і po pewnym 
czasie wracają, ałe wraz już z 
resztą rodziny, zarażoną tą 
straszliwą chorobą. 

Chorzy dość często nawet M- 
czą się w t. zw. „małżeństwa ©- 
bozowe”, z których nawet ro- 
dzą się dzieci, które jednak naj- 
dalej po 6 — 7 godzinach umie- 
гаја. Obok obozu znajduje stę 
mały cmentarzyk, na którym wi 
dać często wzruszające sceny, 
gdy trędowaci rodzice opłakują 
mogiłki swych trędowatych 
dziatek. 4 

Przytłoczeni makabrycznymł 
wrażeniami wsiedliśmy do ocze- 
kującej nas „tielegi*, by ndać 
się w powrotną drogę tą samą 
senną, zakurzoną, monotonną 
SZOSĘ 

i A. Dykman, 


